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wa kopert, skórzany pasek, 
twardzane szkło, mechanizm 
Ronda 5040 Swiss Made, 
wodoszczelność 10 ATM. 
ena sugerowana 777 zł 
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2 OKŁADKI 


HARRY TOLKIEN 

Z PLANETY MAŁP 

Sequele, prequele i filmowe serie są 
niemal tak stare, jak same kino. | nie są 
wyłącznie hollywoodzką specjalnością. 
Duńczycy mieli „Gang Olsena” (który 
był jednocześnie kręcony w wersji dla 
Norwegów), Japończycy „Godzillę”, 
Francuzi „Fantomasa” i „Żandarma 

z Saint-Tropez”, Anglicy cykl „Do 
dzieła...”, a my „Samych swoich”. 

Dla malkontentów to oczywisty 
dowód, że żyjemy w czasach „kina 

z mikrofalówki”, które 
nie próbuje nawet nas 
niczym zaskoczyć. 

Na dodatek kina 
cynicznego, które 

w wypróbowanych 
schematach i tematach 
widzi źródło 

łatwego zysku 
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Jego debiutan 
MACZELISCIEW 

OJ UICESWACCY FINE 
WOWLDIESZZAJEM 
film tego roku! 





6 KALENDARIUM 


7 ANDRZEJ DUDZIŃSKI 





8 FILM AKCJA 
10 AKCJA TV 


12 ZŁOTE KACZKI 2010 
Gdzie i kiedy będzie można 
zobaczyć uroczystą Galę 





14 DVD: „EICHMANN” 
„MIŁOŚĆ W NOWYM 
JORKU” 


18 XVII MFF 
„ETIUDA 8 ANIMA" 


20 XV FKE „CINERGIA” 
22 AKCJA: STEPHEN KING 


NA OKŁADCE: DANIEL RADCLIFFE, EMMA WATSON, RUPERT GRINT 


FOTO: BULLS PRESS; EAST NEWS, MAT. PRASOWE, ARCHIWUM 


16 „THE SOCIAL NETWORK” 





[e ACELLCH 
można i warto 
OCH JC 
NELJENUSZAI 
[CISSWZNO 
to z pewnością 
WIELELCECH 


w nurrerze 





26 „HARRY POTTER” 
— | INNE SERIE 


Cykle i sequele filmowe to 
osobny filmowy wszechświat, 
w którym pasja fanów napędza 
najlepszy, no może poza 
prowadzeniem wojny, biznes 
świata — pisze Elżbieta Ciapara 


46 EKOKINO 


X muza dobrze radzi sobie 
z ekologią jedynie wtedy, 
gdy może nas nastraszyć. 
Czy podobnie będzie 

z „Niepowstrzymanym” 
Tony'ego Scotta? - pisze 
Bartosz Staszczyszyn 





34 URSZULA GRABOWSKA 
Wywiad Łukasza 
Maciejewskiego z tytułową 
„Joanną” 





38 ARKADIUSZ JAKUBIK 


Z reżyserem filmu „Prosta 
historia o miłości” rozmawia 
Sebastian Łupak 


42 EVA MENDES 
Wywiad Elżbiety Ciapary 





50 „SPUTNIK NAD 
POLSKĄ": 
ALEKSIEJ BAŁABANOW 


54 „POLSKA NA 
FILMOWO..." 


Fragment książki, 55 filmowych 
miejsc (z mapami!), gdzie 
powstało ponad 200, nie tylko 
zresztą polskich, filmów i seriali 





56 FILMOWE KNAJPY 





IGE 
zastępcza 
| ZEG 








60 MITY FILMOWE 


64 FELIETON 
PSYCHOLOGICZNY 
KATARZYNY I JACKA 
WASILEWSKICH 


66 FELIETON 
BARTOSZA 
ŻURAWIECKIEGO 


67 KINO, BOX OFFICE, 
30 RECENZJI FILMOWYCH 


84 ZAPOWIEDZI Tv 

90 SERIAL KULTOWY 

94 RECENZJE DVD 

96 FILMOWISKO 

98 12 GNIEWNYCH LUDZI 
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Nowy, wielki Sharan. 


Wielka innowacyjność: Light Assist zapobiega oślepia kierowców jadących z naprzeciwka, przełączając światła drogowe 

na mijania, a Park Assist drugiej generacji atycznie parkuje równolegle i prostopadle do osi drogi. Wielkie zeństwo: 
w standardzie ESP oraz siedem poduszek powietrznych, w tym poduszka kolanowa kierowcy. Wielka oszczędność: wszystkie 
wersje silnikowe standardowo wyposażone w ekologiczne rozwiązania BlueMotion, m.in. Start-Stop oraz system odzyskiwania 
energii powstającej podczas hamowania (rekuperacja). Dzięki nim najoszczędniejszy silnik 2.0 TDI spala jedynie 5,5 1/100 km. 
Wielki komfort: niezwykle przestronne wnętrze, dostępne w wersji pi -, sześcio- lub siedmioosobowej, drzwi przesuwne 


oraz innowacyjny system Easy Entry ułatwiający dostęp do foteli w trzecim rzędzie. Nowy Sharan. Wielka nowość. 





www.volkswagen.pl Infolinia: 801 200 400 (opłata jak za jednostkę taryfikacyjną połączenia lokalnego) 


Das Auto. 
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W Krakowie 
literacki Conrad 
Festival. 
Gośćmi festiwalu będą 
twórcy z różnych kra- 
jów piszący w różnych 
językach, reprezentu- 

jący różne kultury 

i różne światopoglądy. 
W Krakowie pojawią 
się m.in. Herta Miller, 
zdobywczyni zeszło- 
rocznego Nobla, turec- 
ka powieścipisarka Elif 
Safak i irańska autor- 
ka komiksów Marjane 
Satrapi. Patrz: 
www.conradfestival.pl 


Amerykański zespół 
alterantywny 
Yeasayer 
zagra w warszawskim 

klubie Palladium. 
Eksperymentalny pop 
w najlepszym wykona- 
niu - psychodelia, 
rock, disco i duża 
doza atrakcyjnego 
szaleństwa na scenie. 
Posłuchaj: www.my- 
space.com/yeasayer 











UZTEBELZEZLUJ 





retrospektywa jego twórczości będzie 
jedną z atrakcji Festiwalu Filmów 


Rosyjskich „Sputnik nad Polską” 
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Elif Safak 


MZEVGDEOYULZUNZ 


W Krakowie festiwal, 








rego gośćmi będą pisarki 


i pisarze z całego świata. Wschód dyskutuje tu z Zachodem, 








4. Festiwal Filmów 
Rosyjskich „Sputnik 
nad Polską” 

w Warszawie oraz 24(!) 
miastach w Polsce. 
Poza filmami Tarkow- 
skiego czy Bałabano- 
wa także sekcja „Ko- 
biece spojrzenie” oraz 
retrospektywa Para- 
dżanowa. Więcej: 
www.sputnikfesti- 
wal.pl i na s. 50-53. 


4-25 

Wystawa 
„Afghanistan Now!” 
Maksymiliana Riga- 
monti, fotografa, który 
robił zdjęcia w polskiej 
bazie wojskowej 
w Ghazni w Afganista- 
nie. Galeria Fundacji 


Sztuczna, ul. Marszał- 
kowska 62 lok. 6. 


Święto 
Niepodległości: 
msze, znicze, składa- 
nie kwiatów, defilady. 
Dużo świetnej zabawy! 








9. Międzynarodowe 
Forum 
Niezależnych 
Filmów 
Fabularnych im. 
Jana Machulskiego 
w Warszawie. 

W konkursie prezento- 
wane są zarówno etiu- 
dy studenckie, profe- 
sjonalne filmy pełno- 
metrażowe, jak i pro- 

dukcje całkowicie 
amatorskie. Tematyka 
i konwencja prezento- 
wanych filmów jest 
dowolna. Jedyne ogra- 
niczenie to niekomer- 
cyjność filmu. Więcej: 
www.mfnff.pl 


6. Festiwal Filmy 

Świata Ale Kino! 
W największych mia- 
stach w Polsce (War- 
szawa, Gdańsk, Po- 
znań i Kraków). W tym 
roku pokazanych zo- 
stanie 20 filmów 
z Azji, Ameryki Łaciń- 
skiej i Afryki. Podczas 
otwarcia festiwalu 


Jedli Machudski 


literatura wysoka z niską, filozofia z popkulturą. Polecamy! 


Marjane Satrapi 


po raz pierwszy w Pol- 
sce zobaczymy turecki 
film „Miód”, który zo- 
stał nagrodzony Zło- 
tym Niedźwiedziem 
na tegorocznym Berli- 
nale. Reżyser, Semih 
Kaplanoglu, będzie go- 
ściem festiwalu. 


W Krakowie 17. 

filmowy festiwal 

Giuda e Anima. 
Konkursy studenckich 
etiud zrealizowanych 
w szkołach filmowych 
oraz profesjonalnych, 
studenckich i niezależ- 
nych filmów animowa- 
nych. Do obydwu kon- 
kurencji zgłoszono bli- 
sko 900 filmów. Będą 
one walczyć o statuet- 
ki Dinozaurów w kon- 
kursie ETIUDA, zaś 
w konkursie ANIMA 
— Jabberwockych. 
Więcej: www.etiudaan- 
danima.com oraz 
w numerze na s. 18. 









Herta Miiller 


6. edycja warszaw- 
skiego Festiwlau 
Filmów o Tematyce 
Żydowskiej. 

Tegoroczny festiwal 
dedykowany jest Pau- 
lowi Mazursky'emu, 
amerykańskiemu reży- 
serowi, aktorowi, sce- 
narzyście i producen- 
towi. Info: www.wjff.pl 


26 


W Warszawie roz- 
poczyna się festiwal 
multimedialny 
Sztuka Dokumentu. 

Zaprezentowanych 
zostanie 60 filmów 
dokumentalnych 

z całego świata. 
Więcej: www.sztuka- 
dokumentu.pl 


od M E 


—) 


Jerzy Skolimowskt 





Tym razem 
w Bydgoszczy 
rozpoczyna się 
16. edycja 
Camerimage 
- Międzynarodowy 
Festiwal Sztuki Auto- 
rów Zdjęć Filmowych. 
Potrwa do 4 grudnia. 
Podczas festiwalu na- 
grodą za całokształt 
twórczości dla reżyse- 
ra ze szczególną wraż- 
liwością wizualną uho- 
norowany zostanie 
Jerzy Skolimowski. 
Więcej: www.plusca- 
merimage.pl 


G 


Polecamy książkę 

„Historia nagości” 
Philipa Carra-Gomma 
(Bellona). Osobliwa 
opowieść o nagości 
w życiu społecznym, 
kulturze, religii. Autor 
zastanawia się, czy 
nagość to naturalny 
stan człowieka, czy 
obraza moralności. 








FOTO: ANNA WŁOCH, KRZYSZTOF ŻUCZKOWSKI, ITAR-TASS, TOPFOTO/FORUM, MAT. PRASOWE; 


AUTOREM PLAKATU PLUS CAMERIMAGE JEST TOMASZ OPASIŃSKI 





Paul Mazursk 


_ANDRZEJ DUDZINSKI PREZENTUJE: 7 zm : 
GELOINOWZAAKNCEN NJ CZ 


TOLKIEN ZWAAJE CE W=CCZZ/7//71e) 
nadal samotnie, choć tym razem w swoim żywiole, gubi tropy na Pustyni Błędowskiej 


wroli głównej 
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"280byca Valpi "cup AE UCUKI 
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Ewa Pliskowska 

[a JOCK WE AC s 

Jerzy Skolimowski 
zdięaa 

Xiaoding Zhao 


Krzysztof Penderewski 


„ASB 


OTO: KRZYSZTOF WOJCIECHOWSKI 









BIEL 
KONTRA 
PORYWACZ 


Jessica Biel szuka porwa- 
nego synka w „The Tall Man”. 
Jej przeciwnikiem jest 
tajemniczy mężczyzna, 
który terroryzuje prowin- 
cjonalne miasteczka, upro- 
wadzając dzieci z ich 
rodzinnych domów. Horror 
reżyseruje według własnego 
scenariusza Francuz Pascal 
Laugier („Szepty w mroku”, 


„Martyrs. Skazani na strach”). 


To jego anglojęzyczny debiut, 
a Laugier zapowiada kino 

w stylu Davida Finchera. 
Budżet „The Tall Man” zapla- 
nowano na 15 mln dolarów. 





Oskarżone media. Co//n Firth ma zagrać dziennikarza relacjonu- 
jącego proces młodej Amerykanki, która zostaje oskarzona 0 [mor- 
derstwo. Film wyreżyseruje Michael Winterbottom. Dopiero 
pisany scenariusz wykorzysta prawdziwą historię — amerykańskiej 
studentki, która gostała we Włoszech oskarżona o zamordowanie 
współlokatorki. Winterbottoma nie interesuje jednak zagadka 
kryminalna ani sam proces. Chce skupić się na roli, jaką w całej 
tej sprawie odegrały media. 






% 


< m 
WEISZ I SEKS 


Rachel Weisz i Emily Blunt zagrają siostry, które są zaintereso- 
wane tym samym mężczyzną. Film z ich udziałem wyreżyseruje 
Lynn Shelton. Jej poprzednia produkcja „Humpday” była sensacją 
festiwalu Sundance. Reżyserka stawia na improwizację z udziałem 
aktorów. Tak też zamierza nakręcić swój nowy film, dla którego 
jeszcze nie wymyśliła tytułu. Tymczasem Rachel Weisz potwierdziła 
także swój udział w „360” Fernanda Meirellesa. Brazylijski reżyser 
i angielska aktorka współpracowali wcześniej przy „Wiernym 
ogrodniku” (który przyniósł Weisz Oscara za najlepszą rolę drugo- 
planową). „360” będzie opowieścią o seksualnych relacjach grupy 
osób. W obsadzie także Anthony Hopkins — zagra ojca, który wyru- 
sza na poszukiwania zaginionej córki i wdaje się w romans z przy- 
godnie poznaną kobietą. 
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Z QUEEN 


Sacha Baron Cohen zagra Fred- 
die'go Mercury'ego. Komik jest też 
pomysłodawcą filmowej biografii nie 
żyjącej gwiazdy Queen. O napisanie 
scenariusza Cohen poprosił znanego 
brytyjskiego dramaturga i scenarzy- 
stę Petera Morgana („Królowa”, 
„Frost/Nixon”). Głównym wątkiem 
biografii mają być wydarzenia wokół 
występu zespołu na koncercie Live 
Aid w 1985 roku. Morgan, który do- 
piero pracuje nad scenariuszem, nie 
wyklucza jednak możliwości rozbu- 
dowania go o inne wydarzenia. Tym 
bardziej, że zapewnił sobie współpra- 
cę pozostałych członków Queen. 


| PHOENIX 
MA OBSESJĘ 


DEPP NA DZIKIM 
ZACHODZIE 





| Joaquin Phoenix wraca 
do kina jako fetyszysta. Verbinski planują kolejny 
W „Big Shoe” Stevena Sha- wspólny film. Nie będzie to 
inberga będzie miał obsesję jednak jeszcze jedna część 
na punkcie stóp Mii Wasi- „Piratów z Karaibów”. Pano- 
kowskiej - Alicji ztrójwy= wie przygotowują „The Lone 
miarowej produkcji Tima Ranger”, kinową wersję po- 
Burtona. Nie mamy nic pularnego niegdyś radiowe- 
przeciwko Shainbergowi, go i telewizyjnego serialu 
który kilka lat temu nakrę- o przygodach zamaskowa- 
cił „Sekretarkę”. Ale wydaje nego rewolwerowca i jego 
nam się, że „Big Shoe” po- przyjaciela - Indianina imie- 
winien wyreżyserować niem Tonto. Może was to 
Quentin Tarantino, który zdziwi, ale Depp nie zagra 
nigdy nie ukrywał swojej tytułowego bohatera, tylko 


Johnny Depp i Gore 





fascynacji kobiecymi stopa- Indianina Tonto. Pewnie pla- 
mi, a zwłaszcza stopami nuje kolejną dziwaczną cha- 
Umy Thurman. rakteryzację... 








FOTO: FLASH PRESS MEDIA, FORUM, BULLS, BES'W, MJS MEDIA, EAST NEWS, MAT. PRASOWE 


FOSTER 
WALCZY 
Z CHOROBĄ 


Ron Howard chce skrzyżować 

„Piękny umysł” z „Motylem 

i skafandrem”. Zamierza 

sfilmować wspomnienia 

Jill Bolte Taylor, specja- 

listki od neuroanatomii, 

która w wieku 37 lat miała 

rozległy wylew. W jego wy- 

niku była całkowicie sparaliżo- 

wana i cierpiała na amnezję. Nie 

poddała się jednak. Udało się jej po- j 

konać chorobę, a nawet powrócić » 

do świata nauki. Napisała 
książkę o swojej walce 
- „My Stroke of Insight”. 
Ron Howard w roli Tay- 
lor chce obsadzić Jodie 

Foster. 


Powiększa się obsada nowego filmu Law- 


vina Kline'a i Diane Keaton dołączyli Dianne 
Wiest, Sam Shepard i Elisabeth Moss z serialu 
„Mad Men”. Kline i Keaton zagrają małżeń- 
stwo, które podczas wesela swojej córki próbu- 
je odnaleźć zagubionego psa. W poszukiwa- 
niach uczestniczą także inni weselni goście, 
a Kasdan zapowiada zaskakujące zwroty akcji, 
przeplatanie komediowej tonacji z bardziej po- 
ważną i emocjonalne oczyszczenie dla swoich 
bohaterów. Brzmi 
intrygująco. 




























bomba! 


DEBIUT ARTYSTY , 


Wilhelm Sasnal zadebiutował pełnometrażowym fil- 
mem fabularnym - „Fallout” („Opad”). Współreżyserką 
jest żona artysty Anna. Akcja rozgrywa się tuż po wo- 

jennej katastrofie. Zdjęcia kręcono w Krakowie i Tarno- 

wie, rodzinnym mieście Sasnala. Producentem wyko- 

nawczym była krakowska Appetite Production. Świato- 
wa premiera filmu odbyła się w ubiegłym miesiącu 
w Londynie. Sasnal to jeden z najważniejszych młodych 
artystów polskich. Jego prace trafiły do najsłynniejszych 
galerii świata, m. in. Tate Modern w Londynie, Centrum 
Pompidou w Paryżu i Guggenheim Museum w Nowym 
Jorku. Projekty filmowe zawsze były ważną częścią dzia- 
łalności artystycznej Sasnala. Pokazywał je w galeriach 
i muzeach, a także na festiwalach. 


BIGELOW O GANGACH 


Z Bliskiego Wschodu Kathryn Bigelow („The 
Hurt Locker. W pułapce wojny) wybiera się 
do Ameryki Południowej. W „Sleeping Dogs” 
zamierza opowiedzieć o gangach działających 
na granicy Paragwaju, Argentyny i Brazylii. 
Jedną z głównych ról zagra Tom Hanks. 


PIES I GWIAZDY. 


rence'a Kasdana „Darling Companion”. Do Ke- 


KAWA ZKINA 


Kawą ze Starbucksa 
delektują się bohaterowie 
serialów „Seks w wielkim 
mieście” i „NCSI”. Piła ją 
Meryl Streep w filmie 
„Diabeł ubiera się u Prady”. 
Starbucks zawitał też 

do Polski. Niedawno otwo- 





rzył w Warszawie kolejną 
kawiarnię. To czwarty lokal 
Starbucksa w stolicy, 

a siódmy w Polsce. Q 


SFP Z CERTYFIKATEM 


Stowarzyszenie Filmowców Polskich 
jako pierwsza polska organizacja twórcza 
zdobyło certyfikat jakości ISO 9001:2008. 
Dla niewtajemniczonych, ISO to uznany 
na świecie system ukierunkowany 

na zrozumienie i spełnienie wymagań 
klienta danej firmy. Q 


POLICJANCI 
ZŁODZIEJAMI 


Woody Harrelson, Steve Buscemi, 
Sigourney Weaver, Anne Heche, 
Robin Wright i Ice Cube - taką im- 
ponującą obsadę ma dramat sensa- 
cyjny „Rampart” Orena Movermana. 
Scenariusz odwołuje się do auten- 
tycznych wydarzeń - policjanci z Los 
Angeles okradali magazyn, gdzie 
przechowywano dowody rzeczowe, 
a o kradzieże oskarżali członków 
miejscowych gangów. Kiedy prawda 
wyszła jaw, wybuchł skandal. „Ram- 
part” będzie jednak fikcyjną historią 
policjanta, który (niesłusznie oskarżo- 
ny o udział w tych kradzieżach) pró- 
buje oczyścić swoje imię. Główną rolę 
zagra Woody Harrelson. 
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Al WZZZZEGA 





PACINO GRA SPECTORA $ © 


70-letni Al Pacino zagra w kolejnym filmie telewizyjnym realizowa- 
nym przez HBO. Po głośnej roli Jacka Kevorkiana nazywanego Dok- 
tor Śmierć w filmie „You Don't Know Jack”, który asystował przy sa- 
mobójstwach, zobaczymy go w roli legendarnego producenta mu- 
zycznego Phila Spectora. Film, którego reżyserem i scenarzystą jest 
David Mamet, będzie opowiadał historię Spectora kiedyś odpowie- 
dzialnego za nagrania The Beatles, Cher i The Ramones, a dzisiaj 
odsiadującego wyrok 19 lat więzienia za zabójstwo aktorki Lany 
Clarkson. Q 


ele) UIRF.VAYAWNO) 4 


VARY GW NCECY WANE ANI 


W wywiadzie dla Associated Press 
lider wirtualnej grupy Gorillaz Damon Albarn 
zapowiedział, że nie zgodzi się, by utwory Gorillaz 
zostały wykorzystane w bijącym rekordy popularności 
kigh-schoolowym serialu „Glee. „Na razie jeszcze 
nikt mnie o to nie pytał — stwierdził Albarn. — Ale 
UUUACN ADA DA 
przyszło do głowy”. Dotychczas zrealizowano odcinki 





rozbuduje istniejący kanał i będzie umieszczać w serwisie 
pełne odcinki programów oraz programy archiwalne. 


TVP NA YOUTUBE 7e/ewizja Polska podpisała umowę poświęcone Madonnie, Britney Spears czy Olivii 
o współpracy z YouTube. W istniejącym od końca 2006 roku Newton-fokn. Jednym z fanów serialu jest 

na YouTube kanale TVP znajduje się ponad 400 materiałów Paul McCartney. Podobno eksbeatles sam = 
wideo. Głównie klipy promujące programy orag materiały zaproponował twórcy „Glee” Ryanowi 8 
z portalu tvp.ml. Jak dotąd, materiały z kanału joutube. Murphy emu wykorzystanie jego piosenek. > 
comtvp odtworzono już 26 milionów razy. Wśród najpopu- Na razie jednak zapowiadany jest epizod 2 
. Ty ź s or [e] 
larniejszych znajduje się skecz „Lmieniny” Kabaretu Moral- poświęcony Bruce owi E 
nego Niepokoju (1,5 miliona razy). W ramach umowy TVP Springsteenowi. G 
= A z: 5 z 
Ę 
5 
< 
) 
Ę 
Ę 
o 
2 





„CZYSTA KREW” DO KINA SIMPSONOWIE I BANKSY 


Producenci serialu „Czysta krew” zdradzili, że planują 
zrealizowanie jego kinowej wersji. Jak twierdzi twórca 
historii o wampirach opartej na motywach serii książek 


Brytyjski artysta graffiti Banksy współtworzył epizod 


serialu animowanego „Simpsonowie” i jak zwykle pos-ta- 


Char-laine Harris, Allan Ball, na razie ekipa skupia się wił na kontrowersje. Odcinek, do realizacji którego zaprosi 
na przygotowaniu scenariusza czwartej, ostatniej serii, li go twórcy „Simpsonów”, nosi tytuł „Money Bart”. Trwa- 
ale po jej zakończeniu zajmie się planowanym filmem. jący minutę wstęp nie zapowiada jeszcze ekstremalnych 


emocji, jednak bardziej uważni widzowie dostrzegą kilka 






NOTHAG LI-E A GOOD CLP OF JOE. elementów sugerujących obecność Banksy'ego zwanego 





przez wielu „artystą miejskiej partyzantki”. Pojawiają się 
napisy na ścianach budynków szkolnych, a najstarszy syn 
Simpsonów, Bart, pisze na tablicy charakterystyczne zda- 
nie: „I must not write all over the walls” (Nie wolno mi pi- 
sać po ścianach). Wszyscy wiedzą, że Banksy popadał już 
w konflikt z prawem, bo swoje prace umieszcza wyłącznie 
w przestrzeni miejskiej, a to w Wielkiej Brytanii jest karal- 

A POZA TYM ne. Widzowie mogą zobaczyć, jak przetwarza się zabite ko 
amerykański kanał E! cięta, których szczątki użyte są potem do wypchania lalek 


pokaz 4 listopadzie przypominających Barta. Pojawia się także obraz mrocznej 
ośmioodcinkowy serial 
dokumentalny „Married 


to Rock” poświęcony e ż i ; 
ODA: „The Simpsons” (polecamy też film Banksy'ego „Wyjście 


fabryki wykorzystującej tanią siłę roboczą z Azji, gdzie je- 


den z pracowników mozolnie pakuje płyty DVD z serialem 


DARIA przez sklep z pamiątkami” - w kinach od 12.11) Q 
ZZA 
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ZZZAZK 


z ROC BJ 
NISSAN SPECJALISTĄ W SEGMENCIE 4X4 gł 7 R 


| TE SAMOCHODY ZASKOCZĄ 
NAWET NAJBARDZIEJ WYMAGAJĄCYCH 


amochód do pracy czy dla rozrywki, prawdziwa terenówka czy kompaktowy SUV — Nissan zawsze ma najlep- 
szą ofertę w danym segmencie. Dopracowane wzornictwo i technologiczne udoskonalenia to atuty kolejnych 
wcieleń modeli Nissan X-TRAIL, NAVARA i PATHFINDER. Nissan Motor Company jest jednym ze światowych 
liderów rozwiązań 4x4, co wynika z przeszło 50-letniego doświadczenia, innowacji i dokonań w segmencie 

| 4x4. Od wprowadzenia na rynek modelu Patrol w 1951 roku Nissan opracowuje coraz nowocześniejsze tech- 
nologie, dzięki którym samochody 4x4 doskonale radzą sobie w każdym terenie. Dążenie do poprawy osią- 
gów, pionierskie rozwiązania i intensywne badania pozwoliły firmie Nissan osiągnąć najwyższy poziom, czego 
przykładem jest napęd All-Mode 4X4-i w modelu X-TRAIL. 





NISSAN X-TRAIL: BARDZIEJ ATRAKCYJNY, 
BARDZIEJ NOWOCZESNY, BARDZIEJ WYDAJNY 
Najinteligentniejsza technologia 4x4 w tej kategorii 
pojazdów, unowocześnione nadwozie, lepsza jakość i wyższy 
komfort wnętrza, niższa emisja spalin i mniejsze zużycie paliwa. 
Od października w sportowo-użytkowym Nissanie X-TRAIL 
wprowadzone zostaną liczne zmiany, których celem jest 
utrzymanie pozycji modelu jako jednego z nielicznych tak 
wszechstronnych i zwrotnych pojazdów z napędem na 
cztery koła na rynku. 


NOWY NAPĘD ALL MODE 4X4-i — nie ma miejsc 
niedostępnych, nie ma rzeczy niemożliwych 

Dzięki napędowi All-Mode 4x4-i nie ma sytuacji bez 
wyjścia. Doskonała stabilność i właściwości jezdne 
gwarantują zwrotność i dynamikę jazdy. 


Unowocześnione nadwozie 

Najbardziej widoczne zmiany zaszły z przodu. Nadwozie modelu 
X-TRAIL wydaje się teraz bardziej zintegrowane dzięki gruntownie 
przeprojektowanym konturom grilla, reflektorów i zderzaka. Nowo- 
cześniejszy i bardziej techniczny przód sprawia, że nadwozie wygląda 
bardziej dynamicznie. 


Lepsza jakość i wyższy komfort wnętrza 

Lepsze materiały i starannie dobrana kolorystyka wnętrza sprawiły, 
że przedział pasażerski prezentuje się bardziej harmonijnie. Kierowcy 
docenią lepszą czytelność nowego zestawu wskaźników. Pomiędzy 
dwiema głównymi tarczami umieszczono nowy wyświetlacz kompu- 
tera pokładowego dostarczającego szeregu przydatnych informacji. 


OTO: MATERIAŁY PRASOWE 







Ważna informacja przy 
podejmowaniu dec 
- warto pamiętc 
zakupie modeli: 
Navara i Pathfinder 
można odliczyć 


ODNOWIONE NISSANY PATHFINDER i NAVARA 

— MOCNIEJSZE NIŻ RESZTA 

Najlepiej sprzedający się w Europie pickup i jego krewniak w wersji 
SUV, czyli samochody Nissan Navara i Pathfinder, doczekały się istot- 
nych modyfikacji, dzięki którym utrzymają się w czołówce atrakcyj- 
nych modeli co najmniej drugie tyle, ile liczy ich dotychczasowa 
obecność na rynku. 


Nowy diesel V6 
Turbodiesel V6 z bezpośrednim wtryskiem paliwa został 
opracowany pod kątem połączenia znakomitych osiągów 
z dobrą ekonomiką, niską emisją spalin i najlepszą w tej 


ssan klasie kulturą pracy. Jego parametry gwarantują znakomi- 


te osiągi już w dolnym zakresie obrotów, wysoką kulturę 
pracy i wzorową elastyczność. Silnik pozwala też na holo- 
wanie ciężkiej przyczepy. 


Zmiany w nadwoziu i wnętrzu 
Zmodyfikowane modele otrzymały nowy wygląd przodu i tyłu. 
Większość zmian w kabinie Navary i Pathfindera wprowadzono pod 
kątem podwyższenia ogólnej jakości. Zmiany te to między innymi no- 
wy przełącznik trybu pracy napędu, nowe wykończenie drzwi, nowa 
tapicerka foteli, chromowane detale, przeprojektowane wskaźniki. 


Bogatsze wyposażenie standardowe 

Nissan Connect Premium, czyli nowy zintegrowany system nawigacji, 
nowy intuicyjny wielofunkcyjny sterownik oraz system informacji 

o ruchu ulicznym RDS-TMC z obszernym zasobem informacji Michelin. 
W opcji jest wysokiej klasy system nagłośnienia Bose©, który zaprojek- 
towano z uwzględnieniem akustyki kabin modeli Navara i Pathfinder. 
Nowym elementem wyposażenia jest kamera cofania. 
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ZIE iS ZETYZEZ 


KACZKI NA FINISZU 


Kto dostanie Kaczkę? To zalezy... Od Pani zalezy... od Pana zależy... i od Pana teg! 
Pod warunkiem, że zdążycie do 10 listopada gagłosować w wielkim plebiscycie 


A 








ajda, Kieślowski czy Polański? Janda czy Buzków- 
na? A może Kinga Preis? Olbrychski czy Łomnic- 
ki? „Rewers” czy „Dom zły”? A może „Wszystko, 
co kocham”? 
„Filmu” w sprzedaży nic jeszcze nie jest przesą- 





dzone, komu przypadnie w tym roku najstarsza polska nagroda 


filmowa. Jedyna w Polsce - w takiej skali - przyznawana przez 
widzów i to tych „najlepszych z najlepszych”, czyli czytelników 
„Filmu”, największego w kraju magazynu poświęconego kinu. 
Dlatego gorąco zachęcamy do odwiedzin na stronie interneto- 
wej www.zlotekaczki.pl i oddania swojego głosu zarówno 

na najlepsze dzieła i kreacje ostatniego sezonu, jak i w specjal- 
nej historycznej kategorii „Najlepsi z najlepszych”, gdzie w tym 
roku nagrodzimy tych, którzy najbardziej rozsławiali polską 
sztukę filmową na świecie po 1945 roku. 

A już we wtorek 23 listopada można będzie - w poczuciu 
dobrze spełnionego „filmowego” obowiązku - włączyć 

o godz. 21.20 I program TVP, by podczas Wielkiej Gali dowie- 
dzieć się wszystkiego. 

Galę, tradycyjnie już, poprowadzi wielka dama polskiego ki- 

na Grażyna Torbicka. Ale na scenie Sali Kongresowej w Warsza- 
wie zobaczymy nie tylko laureatów Złotych Kaczek AD 2010, 
ale i występy plejady gwiazd. Polskie kino bowiem, a zwłaszcza 
to najlepsze, promowane przez Złote Kaczki, musi mieć oprawę 
i jak najliczniejszą widownię. W zeszłym roku Galę oglądało 

2,5 tys. widzów w Sali Kongresowej i prawie 2,5 miliona widzów 
przed telewizorami. O ile pojemności Sali nie da się już zwięk- 
szyć, o tyle każdy widz przed telewizorem będzie żywym dowo- 
dem na to, że wspólnie zależy nam na dobrym polskim kinie. 
Zanim jednak zdecydują się Państwo na głosowanie w plebi- 
scycie i zanim włączą Państwo 23 listopada telewizor, zdradzi- 
my, że na Gali zaśpiewają Panie: Anna Dereszowska, Urszula 
Grabowska i Olga Bołądź oraz Panowie: Bartek Kasprzykowski 
i Piotr Polk. A w szczególnych rolach wystąpią też Arkadiusz 
Jakubik i Tomasz Karolak... 








w chwili ukazania się tego numeru 


































Anna Dereszowska: 
cudownie wygląda, 
równie dobrze gra, 

a jak śpiewa! 
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Piotra Polka już 
19.11 usłyszymy 
w „Harrym 
Potterze 

i Insygniach 
Śmierci” 

jako Remusa 
Lupina 





Urszula 
Grabowska (wywiad 
w numerze) na 
ekranach od 26.1] 
jako znakomita 
tytułowa „Joanna” 






Tomasz Karolak bezustannie 
gra! Już od 10.1] w głównej 
roli w „Śniadaniu do łóżka” 





Arkadiusz Jakubik 

- wywiad w numerze 
i fantastyczny debiut 
reżyserski: „Prosta 
historia o miłości” 

- już 19.11 


Olga Bołądź znów zawita na wielkie 
ekrany świetną rolą w „Skrzydlatych 
świniach” - premiera 5.1] 


Grażyna Torbicka... 
wiadomo: kocha kino. 
Z wzajemnością! 


FOTO: AKPA, FORUM 





www.film.com.pli/klub 


zaba 


UTW 


DO KLUBU 
FILMOWEGO... 


Książki „Historia nagości” (Bellona) 





FILMY ' 
ROMANA POLAŃSKIEGO 





X DVD „MATNIA” 


KSIĄŻEK 
„POLSKA 
NA FILMOWO”" 


20 


a WA 


POKSKAŚNĄ 
FIEMOWO, 





mania 


wpteci 





X DVD „WSTRĘT” 


Bilety do Kinoteki (Warszawa) 
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23 listopada, godz. 21.30 


Bilety do nabycia na www.ebilet.pl 


PARONKONOROW WsPóoRGANZANOR SPONSORZY 


ORLEN 


www.zlotekaczki.pl 








„EICHMANN 


JAK WYGLĄDA 
POTWÓR? 


Niepozorny, ale zawsze zadbany, kulturalny mężczyzna 

o aparycji niedocenianego urzędnika. Thomas Kretsch- 
mann w filmie Roberta Younga zagrał jedną z najtrudniej- 
szych ról w życiu: szarego pracownika potwornej machiny, 
który stał się bestią 


Ilan Bullock, brytyjski historyk, profesor Oxfordu i autor 
jednej znajwybitniejszych monografii dyktatury Adolfa Hi- 
tlera, w swojej pracy zwrócił uwagę na problem, który przez 
długie lata był przedmiotem sporów, oskarżeń i międzyna- 
rodowych incydentów dyplomatycznych: „W Niemczech 
po wojnie uparcie twierdzono, że jedynie garstka Niemców stojących na cze- 
le SS wiedziała o rozmiarach i bestialstwie metod stosowanych wobec Ży- 
dów”. Nie miejsce tu, by rozstrzygać, ilu i w jakim stopniu wiedziało o tym, 
co działo się w Auschwitz i innych obozach zagłady. Nie ma natomiast wąt- 
pliwości, że jednym z najlepiej zorientowanych w mechanizmach i skali 
„przemysłowego” ludobójstwa był imiennik wodza, wzorowy funkcjona- 
zy, Adolf Eichmann. 
Eichmann był Niemcem urodzonym w 1906 roku, ale młodość spędził w Au- 


riusz Rze: 





strii, gdzie przenieśli się jego rodzice. Po ukończeniu edukacji, zresztą bez spe- 
cjalnie imponujących rezultatów, pracował tam jako urzędnik zajmujący się 
nadzorowaniem transportu i zaopatrzenia. Jeszcze przed przejęciem przez Hi- 
tlera pełni władzy w Niemczech wstąpił do SS. Jego bezdyskusyjny talent or- 
ganizacyjny, pożytkowany między innymi w zarządzaniu migracją 
wielkich mas ludzkich, przede wszystkich wypędzanych 
Żydów, zapewnił mu szybki awans i już w 1941 roku 
Eichmann z dumą mógł meldować się przełożo- 
nym jako podpułkownik SS. Ale jego czas miał 
dopiero nadejść. 

20 stycznia 1942 roku w willi w Wannsee przy- 
pominającej mały pałac odbyła się kameral- 
na konferencja. Zebrali się na niej dygnitarze 
Rzeszy, by rozstrzygnąć, jak ma wyglądać 
Die Endlósung der Judenfrage - Ostateczne 


Rozwi 





zanie Kwestii żydowskiej. W roboczej, 
koleżeńskiej atmosferze podjęto najważniej- 
sze decyzje. Kilkunastu ludzi w mundurach 
i markowych garniturach nad kieliszkiem koniaku 
i cygarem przesądziło o śmierci milionów. 
Myślimy o tym dzisiaj jak o gigantycznej zbrodni, akcie nie- 
wyobrażalnego wręcz odrzucenia podstaw człowieczeństwa przez 
kulturę, która pretendowała do miana najdoskonalszej na kontynen- 


cie europejskim. Ale dla mężczyzn w Wannsee było to przede wszyst- 





kim ogromne zadanie logistyczne. Trudna do objęcia umysłem liczba 
transportów kolejowych, a przecież pociągi były dla walczących Niemiec 
na wagę złota. Konieczność zapewnienia odpowiedniej ilości substancji che- 
micznych służących do eksterminacji ofiar i utylizacji zwłok. Środki niezbęd- 
ne dla funkcjonowania obozów, kwestia właściwego zagospodarowania dóbr 
pozostałych po zagazowanych... A przede wszystkim koordynacja działań 
wszystkich służb państwowych zaangażowanych w tę spektakularną opera- 
cję, a niekoniecznie życzliwie do siebie nastawionych. Nadzór nad realizacją 
tego karkołomnego przedsięwzięcia powierzono nowemu szefowi Referatu 
Żydowskiego IV B w RHSA (Reichssicherheitshauptamt, Główny Urząd Bez- 
pieczeństwa Rzeszy) Adolfowi Eichmannowi. On sam powiedział wiele lat 
później, że był tylko skromnym i rzetelnym pracownikiem organów pań- 
stwowych, który wykonywał zleconą mu pracę. Z 






















Powiedział też, że nigdy nikogo nie zabił, że nie ma niczyjej krwi na rę- 
kach. I prawdopodobnie nie kłamał - osobiście, bezpośrednio nie odebrał 
nikomu życia. Tylko nadzorował. Adolf Eichmann był odpowiedzialny 
za sprawnie przeprowadzoną i wydajną w sensie ekonomicznym ekstermi- 
nację żydów polskich, rosyjskich, ukraińskich, czeskich, węgierskich, ru- 
muńskich, bałkańskich, holenderskich, francuskich, a nawet greckich i hisz- 
pańskich Sefardyjczyków. Dał się poznać jako znakomity zarządca, koordy- 
nator i fachowiec od rozwiązywania rodzących się na bieżąco przeszkód: 
transporty wagonów towarowych z umierającymi ludźmi w środku dociera- 
ły do celu punktualnie, cyklon B był zawsze w wystarczającym zapasie, a pa- 
pierosów niemieckiemu personelowi obozów nigdy nie zabrakło. Rzekłby 
ktoś: niemiecka solidność. 
Powojenne losy Eichmanna mogłyby posłużyć za scenariusz filmu sensa- 
cyjnego. Posłużyły zresztą niejednokrotnie. Wielki strateg masowej 
zbrodni ukrywał się tuż po wojnie na tyle skutecznie, że uniknął 
wszelkich poważniejszych konsekwencji swej działalności. Niemal- 
że zapomniany przez alianckie komisje i trybunały, po kilku latach 
opuścił Europę i wyjechał do gościnnej dla nazistów Argentyny 
Juana Perona. Dopiero tam, po kilkunastu latach od zakoń- 
czenia wojny, odnalazł go i brawurowo dokonał upro- 
wadzenia izraelski wywiad. Podczas śledztwa 
i rozprawy sądowej, która odbywała się w Izra- 
elu, Eichmann konsekwentnie twierdził, że 
był jedynie urzędnikiem średniego szcze- 
bla, który wyznawał etos pracy, a zatem 
posłusznie i starając się ze wszystkich sił 
wykonywał rozkazy władców nazistow- 
skiego imperium. Gdy skazano go na karę 
śmierci i stracono w 1962 roku, odezwały 
się głosy, że w akcie bezrozumnej zemsty 
Żydzi uśmiercili niewinnego człowieka. Film 
pomaga wyjaśnić tę wątpliwość. 


MIŁOŚĆ W NOWYM 





LL 


Dramat romantyczny w zawsze niezawodnej scenerii Nowego Jorku. 
Schemat stary niemal jak kino: mężczyzna wkraczający w „smugę cienia”, 
blisko pięćdziesięcioletni wpływowy i zamożny właściciel dobrze prospe- 
rującej restauracji, kobieciarz, uwodziciel i zdeklarowany męski szowini- 
sta zakochuje się nagle w pannie - młodej, pięknej, niemal niewinnej 

i śmiertelnie chorej. Melodramat jako gatunek filmowy już dawno wyzbył 
się wszelkich artystycznych i intelektualnych ambicji. Ale czy tego ocze- 
kujemy, oglądając w jesienny wieczór film o miłości? 


FOTO: DR 
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zawsze pierwsi / zawsze szczerzy do bólu 


FACJATA 





(RECENZJA FILMU „THE SOCIAL NETWORK” —- S. 82E3EJEJE3E3 ) 





FAC E BO O KA Gdy tylko podczas pierwszego weekendu 


w kinach w USA „The Social Network” zarobił 23 min dolarów, a krytyka rozpłynęta się 
w zachwycie, każdy widz zaczął pytać, czy zobaczył na ekranie prawdę, czy fikcję 


o bohaterze naszych czasów... SEBASTIAN ŁUPAK 





Mark Zuckerberg, skromny, cichy i ciamajdowaty 
chłoptaś z Harvardu został nagle — oczywiście, dzięki 
wymyślonemu przez siebie Facebookowi - bohaterem 
całego świata. 


Na Facebooku jest już pół miliarda ludzi, a wciąż zapisują się nowi. Por- 
tal wart jest ok. 60 miliardów dolarów. Niedawno miesięcznik „Vanity 
Fair” umieścił Marka Zuckerberga na pierwszym miejscu swojej corocz- 
nej listy „Nowy Establishment”, czyniąc z niego najważniejszą osobę 
w USA. Na pewno też jest dziś najmłodszym miliarderem świata. 

Film „The Social Network” Davida Finchera, który 
na nasze ekrany wszedł w połowie października, 
wywołał spore kontrowersje i jeszcze raz kazał za- 
dać pytanie o granicę między fikcją a prawdą. 

Z filmu wynika, że rzeczywiście Zuckerberg to do- 
syć ciapowaty, nieradzący sobie z dziewczynami 
chłopak, ale przy tym chciwy, cwany i przebiegły 
gracz. Podobnego zdania jest Ben Mezrich, autor 
książki „Przypadkowi milionerzy” o twórcach Fa- 
cebooka. To na podstawie tej książki Aaron Sorkin 
napisał scenariusz „The Social Network”. Książka 
i film przypominają, że historia powstania Face- 
booka jest kontrowersyjna: jako 22-letni student 
Harvardu Mark Zuckerberg pracował wraz z kolegami ze studiów - by- 
li to Divya Narendra oraz Cameron i Tyler Winklevoss - nad portalem 
społecznościowym zwanym Harvard Connection. Byli koledzy Zucker- 
berga oskarżyli go, że ukradł ich pomysł oraz że celowo spowalniał pra- 
cę nad ich wspólnym projektem, jednocześnie doskonaląc swój. 
Narendra oraz bracia Winklevoss oddali nawet sprawę do sądu i uzy- 
skali 65 milionów dolarów odszkodowania, ale przy zyskach Face- 
booka wydaje im się to za małą kwotą i będą się starać o więcej. 
Scenariusz „The Social Network” napisał Aaron Sorkin, 49-latek, który 
nie ma nawet konta na Facebooku. To wybitny scenarzysta, autor 
m.in. scenariusza serialu „The West Wing” o pracy w Białym Domu. 
Zdaniem Sorkina film opowiada o przyjaźni, lojalności, zdradzie i za- 
zdrości. Jednocześnie Sorkin przedstawia Zuckerberga jako chłopaka 
wycofanego, nieśmiałego, nieradzącego sobie w kontaktach z ludźmi, 








a już zwłaszcza z koleżankami. Klasycznego socjopatę. Do tego Zucker- 
berg jest chciwy i chorobliwie ambitny, a w życiu codziennym działa 
jak dobrze zaprogramowany robot. „To film o grupie młodych ludzi, 
którzy nie radzą sobie w codziennych sytuacjach społecznych, a którzy 
- o ironio! - tworzą największy serwis społecznościowy świata - mówi 
Sorkin. - Tytuł w tym kontekście brzmi ironicznie. Nie jest to atak 
na Zuckerberga, ale rzeczywiście przez pierwszą część filmu Zuckerberg 
jest antybohaterem, a pod koniec staje się bohaterem tragicznym. Ale 
nie chcę być niesprawiedliwy wobec młodego człowieka, którego nie 
znam, i który nic mi nie zrobił. Nie zasługuje na cios w twarz i mam na- 
dzieję, że nikt tak tego filmu nie odbierze”. 
Autorzy książki i filmu dotarli m.in. do sta- 
rych wiadomości wysyłanych przez młode- 
go Zuckerberga do kolegów na studiach, 
gdy uruchomił pierwszą uczelnianą wersję 
Facebooka. Pisał m.in.: „Mam informacje 
o wszystkich na Harvardzie, ich maile, tele- 
fony, zdjęcia. Ludzie sami mi je dają! Ufają 
mi, pojebane głupki!”. 

Zuckerberg tłumaczył się z tych słów w ty- 
godniku „The New Yorker”: „Jeśli budujesz 
tak wpływowy portal, na którym będzie po- 
legać tylu ludzi, musisz być dojrzały. Ja 
przez te lata dorosłem i sporo się nauczy- 
łem. Wiele osób zobaczy film i pomyśli: »Co za straszny gość«. Ale by- 
łem wtedy młody. Już taki nie jestem”. 

Zuckerberg nie chciał współpracować z twórcami filmu ani nie udzielił 
im wywiadu. W internecie pojawiła się krytyka filmu (w tym na gru- 
pach facebookowych) zarzucająca Sorkinowi, że Zuckerberg wcale nie 
jest do końca taki, jakim go pokazano, i że film miesza fakty, plotki, 
spekulacje i fikcję. Pytano, czy Sorkin ma prawo tak podle traktować 
Bogu ducha winnego młodego biznesmena? 

Ale być może Sorkin użył tylko Zuckerberga, żeby opowiedzieć częścio- 
wo fikcyjną historię o uniwersalnym (anty)bohaterze naszych czasów? 
Niuanse mogą się nie zgadzać, ale wymowa - żyjemy w świecie, gdzie 
liczą się tylko pieniądze, a przyjaźń oznacza już wyłącznie klikanie 
na Facebooku - jest prawdziwa... 





DRUKUJ I OGLĄDAJ 


POLAŃSKI NA PŁYCIE 


Sieć Cinema City wprowadziła możliwość 
kupienia biletu bezpośrednio na jej stronie in- 
ternetowej i wydrukowania go w domu. Nie 
trzeba będzie więc już stać w kolejce do kasy. 
Z wydrukowanym biletem można bezpośred- 
nio iść na projekcję. Cała operacja jest prosta 
- wystarczy na stronie internetowej www.ci- 
nema-city.pl wejść w zakładkę „Repertuar”, 
wybrać seans, kliknąć na opcję „kupuj i dru- 
kuj”, wybrać opcję płatności i wydrukować bi- 
let. System obowiązuje w każdym kinie Cine- 
ma City na terenie Polski. 


„Matnia” 

i „Wstręt” - dwa 
pierwsze angloję- 
zyczne filmy Ro- 
mana Polańskiego, 
doczekały się pol- 
skiej edycji DVD. 
Wydawcą obu płyt 
jest firma Mayfly. 
Recenzje czytajcie 
na str. 94-95. * 
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17. MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL FILMOWY „ETIUDA ©> ANIMA” 


ILUZJA ILUZJONISTY 








O i LU ZJON IŚCI E Za najnowszym filmem autora genialnego 


„Trio g Belleville" stoi nie tylko scenariusz wielkiego komika Jacquesa Tatiego sprzed lat, 
ale I jeszcze starsza tajemnica prywatnego życia twórcy pana Ilulot PAULINA KWAS 








Sylvain Chomet, francuski reżyser, autor nominowanej 
do Oscara animacji „Trio z Belleville” (2003), długo kazał 
czekać na swój kolejny pełnometrażowy autorski film 
„Iluzjonista” oficjalną premierę miał 16 lutego 2010 roku 


na festiwalu w Cannes, zapoczątkowując triumfalny po- 





chód filmu przez najważniejsze europejskie imprezy fil- 
mowe, w tym w Berlinie czy Edynburgu. Polscy widzowie będą mogli obejrzeć tę 
wyjątkową animację już 19 listopada podczas 17. Międzynarodowego Festiwalu 
Filmowego Etiuda 8 Anima w Krakowie (więcej o tym bardzo ciekawym festiwa- 
lu: www.etiudaandanima.com, a film wejdzie do polskich kin 26 listopada). 
„Iluzjonista” dla miłośników kina jest szczególną gratką ito nie tylko ze wzglę- 
du na perfekcyjną, jak zawsze u tego twórcy, stronę wizualną. „Iluzjonista” to 
swego rodzaju hołd dla dawnego kina, które ze sztuki magicznej poniekąd wy- 
wodzi swoje istnienie. Film Chometa powstał bowiem na podstawie napisa- 
nego ponad pół wieku temu scenariusza słynnego francuskiego aktora, reży- 
sera i komika - Jacques'a Tatiego 

Jacques Tati (prawdziwe nazwisko: Tatischeff) jako reżyser zadebiutował 
w 1947 roku filmem „Dzień świąteczny”, w którym stworzył prototyp charakte- 
rystycznej dla swojej twórczości postaci: wysokiego, lekko pochylonego i nie- 
co zagubionego w ówczesnej rzeczywistości pana. Najbardziej znanym filmem 


Tatiego są bez wątpienia „Wakacje pana Hulot” (1952) zapoczątkowujące cykl 


© NAPOLEON DYNAMITE 
NW .COJ.4:420).CO)''4.0.1 


Tak ma wyglądać bohater telewizyjnego serialu animowanego 
„Napoleon Dynamite" opartego na motywach z filmu „Napoleon 


Wybuchowiec”. Kreskówka powstaje dla telewizji Fox. Tytułowy 
bohater to szkolny dziwak z afro na głowie, który uwielbia nosić 
przyciasne marynarki i za duże zimowe kozaki. Ulubionym zaję- 
ciem Napoleona jest rysowanie na lekcjach dziwacznych stwo- 
rów. Jego przyjaciółmi są podobni mu outsiderzy marzący o tym, 
aby odnieść wreszcie towarzyski sukces. 
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filmów, w których tytułowy Hulot zmaga się z wyzwaniami nowoczesnego 


świata („Mój wujaszek”, 19 / „Pan Hulot wśród samocho- 





„Playtime”, 1967 c 








dów”, 1971) - przegląd filmów Tatiego odbędzie się w dniach 15 - 18 listopada 
w kinie "Agrafka" w Krakowie. Tati w swoich filmach, pełnych slapstickowego 
humoru i staroświeckiej elegancji, opowiadał się po stronie indywidualizmu 
i tradycji, negując jednocześnie dehumanizujący postęp i wskazując na opłaka- 
ne skutki, jakie ma on dla relacji międzyludzkich i kondycji człowieka 
Podobnego zdania jest Chomet, który klasyczną animację rysunkową przed- 
kłada nad najnowsze zdobycze techniki. Twierdzi, że te ostatnie tracą swą 
atrakcyjność w zawrotnym tempie, podczas gdy filmy realizowane starszą me- 
todą nigdy nie znudzą się widowni, bo posiadają to szczególne fascynujące 
„coś”, czego żadna technika nie zdoła zastąpić. „Iluzjonista” Chometa wykro- 
czył jednak poza ramy swoistego testamentu artystycznego Tatiego, dotykając 
skądinąd wbrew intencjom reżysera - epizodu z życia samego autora „Dnia 
świątecznego”. Film opowiada historię żyjącego w latach 50. XX wieku starsze- 
go mężczyzny, magika o nazwisku Tatischeff (sic!), który w obliczu napływają- 
cej do miasta fali nowoczesnych rozrywek, postanawia wyjechać do małego 
miasteczka. Tam spotyka małą dziewczynkę - Alice - która chyba już jako jedy- 
na wierzy w jego magiczne umiejętności. Tati w swoim scenariuszu zawarł 
wzruszającą, ale nie pozbawioną wątków humorystycznych historię przyjaźni, 


która, jak utrzymuje Chomet, miała być dedykowana córce reżysera, 10-letniej 





wówczas Sophie Tatischeff. Jednak już podczas realizacji filmu pojawiły się gło- 





e Tati próbował wyegzorcyzmować swoją przeszłość. Okazało się bowiem, 





że reżyser miał (prócz córki Sophie i syna Pierre'a z małżeństwa z Micheline 


Winter) jeszcze jedno dziecko: Helgę Marie-Jeanne ze związku z Herthą Schiel, 





którą poznał w pracy w paryskim kabarecie w okresie niemieckiej okupacji 


Co więcej, Tati, uchodzący zawsze za uosobienie prawości, za namową swojej 





siostry wyrzekł się tego dziecka. A sama Helga twierdzi dziś, że to właśnie ona, 
a nie Sophie, była prawdziwym powodem, dla którego Tati napisał „Iluzjoni- 
stę”, jej syn zaś, Richard McDonald, w liście nałamach „The Observer” dodał, że 
dziadek chciał w ten sposób wyrazić swój żal z powodu opuszczenia córki i tym 
filmowym gestem zrekompensować życie bez ojca. 

Jaka była prawdziwa motywacja Tatiego, nie sposób już dociec. Ale sam doro- 
bek Tatiego i Chometa stanowią wystarczającą rekomendację dla „Iluzjoni- 
sty”. I nie tylko jego: przed samym festiwalem Etiuda £ Anima w Krakowie 
przypomniane zostaną wszystkie pełnometrażowe filmy nieżyjącego od bli- 


sko 30 lat artysty. 


( RECENZJA FILMU „ILUZJONISTA” - S.78. _ EIEJEJEI'" )——— 
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SKANDYNAWSKIE WZORNICTWO 
DLA TWOJEJ KUCHNI I JADALNI 
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-GWZZZ. XV Forum Kina Europejskiego „Cinergia 8 
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ÓDŹ NA FALI 
FE l L M ÓW Ponad 160 projekcji filmowych w sześciu łódzkich 


kinach oraz w 13 innych polskich miastach, koncerty i dyskusje — ponad tydzień potrwa 
największy łódzki festiwal filmowy. To niepowtarzalna okazja a się z najgorętszymi 
tytułami tego roku — filmami, które poruszyły Cannes, Berlin i Wenecję LUCYNA PERKOWSKA 











U góry: „Jolly Fellows”, 
jeden z pierwszych rosyjskich 
filmów o drag queen, 

hit tegorocznego Berlinale. 


U DOŁU: „THE BALUTY 
GHETTO", czeski film o getcie 
w Bałutach, reż. Pavel Stingl 
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Forum Kina Europejskiego „Cinergia”, organizowane od 1992 roku, to jedy- 
ny w Polsce międzynarodowy festiwal filmowy poświęcony wyłącznie no- 
wemu kinu europejskiemu, co pozwala łamać stereotypy i zmieniać wyobra- 
żenia na jego temat. Mocnym punktem festiwalu będą też retrospektywy 
mistrzów: Marty Meszaros, Juraja Jakubisko, Otara losellianiego, Jaco van 
Dormaela, a także, po raz pierwszy w Polsce, mistrza kina erotycznego Tinto 
Brassa. Zaprezentowany zostanie również przegląd filmów Jana Hiebejka, Benta Hamerai Ferza- 
na Ózpetka. Te przeglądy pomagają uzupełniać wiedzę o historii kina europejskiego, ale także 
uświadamiają, w jakim miejscu znajduje się współczesne kino europejskie, czy czerpie z tra- 
dycji, czy się wobec niej buntuje i dokąd zmierza. Większość twórców będzie osobiście na fe- 
stiwalu: jako członkowie jury lub bohaterowie spotkań z publicznością. Impreza odbędzie się 
w Kinie Bałtyk (filmy konkursowe), Filharmonii Łódzkiej, Cinema City Manufaktura oraz ki- 
nach: Charlie, Polonia, ŁDK i Kinematograf. 

Po raz pierwszy festiwalowi ma towarzyszyć międzynarodowy konkurs debiutów. O statuet- 
kę Kryształowej Łódki ubiegać się będzie kilkunastu reżyserów z całej Europy. Ich filmy oceni 
jury: m.in. Marta Meszaros, Juraj Jakubisko, Jacek Szumlas, prof. Ewa Nowina-Sroczyńska, 
Krzysztof Ptak, Łukasz Dzięcioł i prof. Stefan Czyżewski. 

Retrospektywom mistrzów i prezentacjom dokonań debiutantów towarzyszyć będzie prze- 
gląd nowych filmów belgijskich i norweskich a także węgierskich, słowackich i czeskich. Bę- 
dą też filmy europejskie z polskim udziałem, m.in. Małgorzaty Kożuchowskiej w czeskim hor- 
rorze „T.M.A.” czy Roberta Więckiewiczai Bronisława Wrocławskiego w kinie słowackim. 
Poszukiwaniu tożsamości w zmieniającej się kulturowo, etnicznie i religijnie Europie po- 
święcona będzie sekcja kina queerowego, które coraz częściej przejmuje rolę kina zaangażo- 
wanego społecznie i politycznie, i jest bardzo wysoko oceniane w Berlinie, Cannes i Wenecji. 
Publiczność Forum obejrzy najnowsze hity tegorocznego Berlinale, w tym m.in. „Jolly Fel- 
lows”, jeden z pierwszych rosyjskich filmów o drag queen, oraz niezwykły dokument o ame- 
rykańskim gwiazdorze, pierwszej upublicznionej ofierze AIDS, Rocku Hudsonie - „Dark and 
Handsome Stranger”. 

Kino europejskie szuka także inspiracji poza starym kontynentem - unaoczni to tegorocz- 
na Panorama Kina Światowego poświęcona Japonii. Widzowie Forum obejrzą najnowsze fil- 
my młodych japońskich reżyserów, ale także Europejczyków (np. Wima Wendersa „Tokyo- 
-ga”, Dorris Dórrie „Hanami - kwiat wiśni” czy Isabel Coixet „Maps of the Sound of Tokyo”). 
Festiwal otworzy polska premiera dłuższej o 20 minut cyfrowej wersji „Blaszanego bębenka” 
Volkera Schlóndorffa z udziałem Daniela Olbrychskiego. Podczas Forum odbędą się także 
koncerty, spotkania z gośćmi oraz dyskusje o kinie queerowym i europejskich koprodukcjach. 
Warto dodać, że „Cinergia” wypełnia lukę na polskim rynku dystrybucyjnym. 30 procent fe- 
stiwalowych filmów nigdy dotąd w Polsce nie pokazano, a polskie premiery będzie miało 
aż 45 tytułów. Należą do nich zwłaszcza filmy z sekcji nowego kina queerowego, retrospekty- 
wa Tinto Brassa, ale i najnowsze produkcje japońskie czy węgierskie, jak nominowa- 
na do Oscara „Biblioteka Pascala”, najnowszy film Marty Meszaros „The Last Report ofAnna” 
lub „Niech szlag trafi sprawiedliwość” - ostatni obraz Miklósa Jancsó (pokaz zamknięty). Te 
udało się organizatorom zdobyć z wielkim trudem, ponieważ są one z długim wyprzedze- 
niem zapraszane na największe światowe festiwale klasy A. 

Część prezentowanych filmów będzie można obejrzeć także podczas replik festiwalu, jakie 
odbędą się w dniach 8-28 listopada w 13 miastach Polski: w Warszawie, Poznaniu, Krakowie, 
Gdańsku, Wrocławiu, Katowicach, Gorzowie Wielkopolskim, Białymstoku, Opolu, Radomiu, 
Radomsku, Skierniewicach i Piotrkowie w sieciach kin Helios oraz Cinema City. 
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10. FESTIWAL WATCH DOCS. PRAWA CZŁOWIEKA W FILMIE 





W tym roku „Festiwal Watch Docs. Prawa w człowieka w filmie” 
obchodzi dziesięciolecie. Przez ostatnie lata filmy dokumentalne 
w ramach warszawskiej edycji festiwalu i jego wersji objazdowej 
(w tym roku będzie to już 40 miast) ogląda około 70 tys. widzów. 
Nic dziwnego - formuła festiwalu łączy poruszanie aktualnych, 
ważnych społecznie tematów i rozpowszechnianie nagradzanego na festiwalach 
kina dokumentalnego. 

Co kryje się za określeniem „Prawa człowieka w filmie”? „Nie pokazujemy filmów agi- 
tacyjnych. Raczej wykorzystanie języka audiowizualnego staje się tematem pokazy- 
wanych przez nas filmów. W tym roku będzie to przegląd awangardowych enerdow- 
skich propagandzistów: Heynowskiego i Scheumanna - mówi szef festiwalu Maciej 
Nowicki. - Interesują nas filmy o szeroko pojętych prawach człowieka, ich naruszeń. 
Prezentujemy filmy ukazujące, co prowadzi do naruszeń. Tematyką filmów na Watch 
Docs są ruchy społeczne, które zagrażają prawom człowieka, równość płci, granice 
wolności ekspresji czy bioetyka”. 

Warszawski Watch Docs jest drugim co do wielkości festiwalem filmów związanych 
z prawami człowieka w Europie. Zaraz po czeskim - One World. Jest członkiem założy- 
cielem światowej sieci festiwali filmów o prawach człowieka - Human Rights Film 
Network, platformy współpracy takich imprez jak nowojorski festiwal Human Rights 
Watch, amsterdamski Amnesty International czy moskiewski Stalker. 
Organizatorami Festiwalu są: Helsińska Fundacja Praw Człowieka, CSW Zamek Ujaz- 
dowski i Społeczny Instytut Filmowy. Wspierają go PISF oraz Fundusz Inicjatyw 
Obywatelskich. 





www.swiatseriali.pl 


r a LJ EJ 
światseriali.pl 
Ponad 100 seriali w jednym miejscu. 
Czytaj gorące newsy, dyskutuj na forum, 


sprawdzaj streszczenia odcinków, 
oglądaj galerie i trailery. 


GRANICE 
TWOICH PRAW 


TEGO NIE PRZEGAP NA WATCH DOCS 

Q RETROSPEKTYWA DOKUMENTÓW FREDERICKA WISEMANA, 
Jednego z najbardziej znanych żyjących twórców światowego 
dokumentu 

Q wsekcji „DYSKRETNY UROK PROPAGANDY" 7zeg/gd//i/mów 
awangardowych enerdowskich propagandystów Waltera 
Heynowskiego i Gerharda Scheumanna 

Q „AUTOBIOGRAFIA NICOLAE CEAUSESCU", /eż: Andrei Ujica, 
Rumunia 2009 

Q „WROGOWIE LUDU”, 7eż. Rob Zemkin i Thet Sambath, 
Wielka Brytania, Kambodża 2009 

Q „JAK LILITH", zez. Hytan Harris, Zgrael 2009 

Q „KAPITALIZM, NASZA ULEPSZONA FORMUŁA”, 
reg. Alexandru Solomon, Rumunia 2010 

Q „RÓŻOWY GANG", eż. Kim Longinotto, Wielka Brytania 2010 

Q „CLOSING IN ON TANJA”, ;eż. Zeo de Boer, Holandia 2010 

Q „PRESUMED GUILTY”, 7eż. Roberto Herndndez, Geo/frey Smith, 
Meksyk 2000. 


Projekcje festiwalowe będą się odbywały w tym roku od 3 do 12 
grudnia w kinie Muranów, trzech salach CSW Zamek Ujazdowski 

| Nowym Wspaniałym Świecie. Wstęp na wszystkie projekcje będzie 
bezpłatny. Wejściówki będzie można odbierać kilka dni wcześniej 

w kinie Muranów oraz przed seansami. 
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To może być wydarzenie XXI wieku: trzy filmy fabularne i serial 
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na podstawie siedmiotomowej „Mrocznej wieży” Stephena Kinga 
— fenomenu jednocześnie pisarskiego, filmowego I telewizyjnego 





King, mimo że zajmuje 
mocną pozycję w literackim 
mainstreamie, jest jedno- 
cześnie pisarzem wzbudza- 
jącym gorące dyskusje. Kie- 
dy w 2003 roku otrzymał medal DCAL 
(za wybitny wkład w literaturę amerykań- 
ską), środowisko literackie za Oceanem za- 
trzęsło się z oburzenia, jak można tak presti- 
żową nagrodę przyznać „niesamowitemu 
grafomanowi”. Oczywiście, natychmiast 
odpowiedzieli ci, którzy doceniają twór- 
czość mistrza z Maine, porównując go do 
Poego i Szekspira. Obu stron nie da się po- 
godzić, ale w końcu każdy ma prawo do wła- 
snego gustu i opinii na temat literatury 
popularnej. Stephen King ma za to setki na- 
pisanych powieści, 350 milionów egzempla- 
rzy sprzedanych przez ostatnie 36 lat na 
całym świecie i miliony oddanych fanów. 
A przede wszystkim ponad 2 miliardy dola- 
rów, które zarobił na swojej twórczości. 








Na ekranie kinowym 





Jednymi z bardziej oddanych fanów mrocz- 
nych powieści Kinga są filmowcy. O pierw- 
szych adaptacjach filmowych swoich po- 
wieści King mówił: „Zostałem nieźle po- 
traktowany, chociaż odczuwam głównie 
ulgę. W kontakcie z przemysłem amery- 
kańskim człowiek uważa, że wygrał, kiedy 
udało mu się nic nie stracić”. 

Trochę chyba przesadzał z dystansem. 
Adaptacja jego pierwszej książki „Carrie” 
w reżyserii Briana De Palmy tak naprawdę 
dała mu sławę. Wcześniej powieść nie 
sprzedawała się najlepiej. Kiedy w 1976 ro- 
ku film stał się hitem, rozbłysła też gwiaz- 
da Kinga. Cztery lata później jego pozycję 
ugruntowało „Lśnienie” zrealizowane 
przez Stanleya Kubricka, choć pisarz nie 
był z tej akurat adaptacji specjalnie zado- 
wolony. Jego zdaniem Kubrick uprościł za- 
równo ideę książki, jak i postać głównego 
bohatera, pisarza Jacka Torrance'a (nieza- 


pomniana rola Jacka Nicholsona). 

Przez lata nie wszystkim udawało się cieka- 
wie pokazać literackie pomysły Kinga 
na ekranie. Jemu samemu nie wszystkie się 
podobały. Ale trzeba przyznać, że czasem 
sam - pisząc scenariusze - decydował się 
na uproszczenia. Tak było choćby ze zreali- 
zowanym w 1989 roku „Smętarzem dla 
zwierzaków” Mary Lambert. Ale niektóre 
z filmowych wersji jego powieści zachwyca- 
ja - choćby zrealizowane przez Franka Dara- 
bonta „Skazani na Shawshank” (1994) 
i „Zielona mila” (1999). Pierwszy dostał sie- 
dem nominacji do Oscara, drugi - cztery. 
Do historii kina przeszedł też film Roba Rei- 
nera „Misery” (1990) na podstawie powieści 
pod tym samym tytułem. Wielka w tym za- 
sługa nagrodzonej Oscarem Kathy Bates, 
która zabłysnęła w roli niezrównoważonej 
i gotowej na wszystko fanki uwięzionego 
przez siebie pisarza. Jednak nawet do tego 
filmu King miał zastrzeżenia. 


aż FOTO: GETTY IMAGES/FLASH PRESS MEDIA, CINETEXT/MEDIUM, EVERETT COLL./EAST NEWS, MAT. PRASOWE SCI FI CHANNEL, ARCHIWUM 
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Ikony Przeszłości, Teraźniejszości i Przyszłości 


Harley-Davidson* produkuje motocykle, które od ponad 100 lat są ikonami. Żyjemy dla jazdy, pasji i przyjaźni oraz przygód pisanych w drodze, 
przy akompaniamencie silnika V-Twin. Nasza pasja tworzenia niesamowitych motocykli nigdy nie była bardziej widoczna niż obecnie a nasze 
motocykle takłatwo dostępne. Dużo łatwiej dostępne niż myślisz. Skontaktuj się z najbliższym dealerem i zapytaj o ofertę. 


Tylko teraz możliwość zakupu motocykli z rocznika 2011 z pełnym odpisem 22% VAT*. 
Nie czekaj! Zostało już tylko kilka tygodni. 


Skorzystaj z bezpłatnej jazdy testowej i przekonaj się osobiście co znaczy Harley-Davidson! 
* szczegółowe informacje i adresy Autoryzowanych Dealerów znajdziesz na: www.harley-davidson.pl 





Co sprawia, że filmowcy z takim zapałem fil- 
mują powieści Stephena Kinga? Większość 
z nich przywołuje podobne powody: orygi- 
nalne historie z uniwersalnymi, czytelny- 
mi dla wszystkich przesłaniami, świetnie 
skonstruowani bohaterowie, niemal goto- 
we dialogi. I to, co zawsze było wielką siłą 
powieści Kinga - drobiazgowy obraz ame- 
rykańskiej prowincji ze wszystkimi jej uro- 
kami i mrokami. 


W telewizji 





Mimo że na początku swojej kariery King 
nie rozdawał praw do ekranizacji swoich 
powieści lekką ręką, z czasem zaczął sprze- 
dawać je niemal każdemu, kto wyraził zain- 
teresowanie. Doszło do tego, że przystawał 
nawet natworzenie filmowych kontynuacji 
swoich najlepszych powieści. Tak powstał 
„Smętarz dla zwierzaków 2” (1992) czy „Fu- 
ria: Carrie 2” (1997). Nie trzeba dodawać, że 
nie były to wielkie dzieła. 

Ale ekranizowaniem powstających w niesa- 
mowitym tempie książek Kinga dość szyb- 
ko zainteresowała się telewizja. Już w 1979 
roku zrealizowano telewizyjną wersję „Mia- 
steczka Salem”. Kolejne filmy i seriale po- 
wstawały niemal co roku, a czasem nawet 
po kilka rocznie. W ostatnich latach produ- 
cenci telewizyjni szczególnie chętnie po- 


chylają się nad prozą króla horrorów. Głów- 
nie z powodu ogromnej popularności seria- 
li, a mało co tak się na serial nadaje, jak opo- 
wieści Kinga. Takie produkcje jak „Dead Zo- 
ne” (od 2002 roku powstało sześć sezo- 
nów) czy „Szpital Królestwo” (2004) - ame- 
rykański remake serialu Larsa von Triera, 
do którego scenariusz napisał King - mają 
swoich zagorzałych fanów. 

Czasem do zrealizowania produkcji telewi- 
zyjnej wystarczy bardzo niewiele samego 
Kinga. Nakręcony w tym roku amerykań- 
sko-kanadyjski serial „Haven” powstał na 
podstawie króciutkiej nowelki autora „Co- 
lorado Kid”. Scenarzyści, wcześniej pracują- 
cy przy „Dead Zone”, wykorzystali w nim je- 
dynie najważniejsze postacie i tajemniczą 
nierozwiązaną sprawę śmierci Colorado Ki- 
da, człowieka o nieustalonej tożsamości, 
którego ciało znaleziono na plaży. To wy- 
starczyło, aby skonstruować 13-odcinkową, 
pełną niesamowitych zdarzeń opowieść 
o mieszkańcach małego miasteczka w sta- 
nie Maine. Może dzięki temu, że King napi- 
sał już tyle powieści, właściwie każdy zdol- 
ny scenarzysta jest w stanie stworzyć histo- 
rię w jego stylu? W każdym razie King, 
mimo że nie miał nic wspólnego z powsta- 
niem scenariusza „Haven”, był bardzo z nie- 
go zadowolony. 











Ale zarówno fanów pisarza, jak i wielbicieli 
fantasy elektryzują przygotowania do gi- 
gantycznej produkcji, która będzie ekrani- 
zacją cyklu powieściowego Kinga „Mrocz- 
na wieża”. Siedmioczęściowy cykl, który 
sam pisarz uznaje za swoje opus magnum, 
powstawał od 1970 do 2004 roku. „Mrocz- 
na wieża” opowiada historię Rolanda De- 
schaina, którego życiowym celem jest do- 
tarcie do tytułowej wieży, mitycznego bu- 
dynku, która skrywa tajemnice istnienia. 
Roland jest ostatnim żyjącym członkiem 
bractwa rycerskiego znanego jako rewo|l- 
werowcy. W trakcie podróży pomaga lu- 
dziom w imię kodeksu honorowego zwa- 
nego Drogą Elda. Musi także dokonywać 
wielu trudnych wyborów. 

Producenci - Studio Universal Pictures i te- 
lewizja NBC (wcześniej cykl chciał ekrani- 
zowaćj.]. Abrams, twórca „Lost”, ale zrezy- 
gnował) - zapowiadają trzy części filmu ki- 
nowego oraz serial telewizyjny. 

Filmy oraz pierwszy sezon serialu reżysero- 
wać będzie Ron Howard. Scenarzystą jest 
Akiva Goldsman, który w 2002 roku dostał 
Oscara za scenariusz do „Pięknego umy- 
słu”. Na premierę będziemy musieli jednak 
chwilę poczekać: pierwsza część filmu pla- 
nowana jest na 2012 rok. 


-ANITA ZUCHORA__) 














Ć Najlepsze ekranizacje kinowe D 





„MISERY” (2990) 

„LŚNIENIE” (2980) 

„CARRIE” (2976) 

„ZIELONA MILA” (2999) 
„SKAZANI NA SHAWSHANK” (29 
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( Najlepsze ekranizacje telewizyjne ) 


„DEAD ZONE” (5e7ia/, 2002) 
„SZPITAL KRÓLESTWO” (Geria/, 2004) 
„LŚNIENIE” (miniserial, 1997) 
cy4 ue) :1y cy 40) RX07.YNSZTTY) 
„HAVEN? (2020) 
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Nowy — już siódmy — „Harry Potter... ', 
który do polskich kin wchodzi 19 listopada 
pozwala uświadomić sobie, że cykle i sequele filmowe 
to osobny filmowy wszechświat, w którym pasja 
fanów napędza najlepszy, może poza 
prowadzeniem wojny, biznes świata 








TOLKIEN 


Z PLANETY MAŁP 








miliarda $ 


zarobiło na całym świecie 
sześć części filmu 
o Harrym Potterze 








Można dojść do wniosku, że kino cierpi 
na brak pomysłów, skoro sięga po stare, 
wypróbowane, ale ograne. Do kin trafia- 
ją kolejne części „Shreka”, „Piratów z Ka- 
raibów”, „Transformers”, „Jamesa Bon- 
da”, „Rocky'ego”... Łatwo by tę listę fil- 
mowych serii, którymi bawi nas dzisiaj 
kino, ciągnąć długo. 
Dla malkontentów to oczywisty dowód 
na to, że żyjemy w czasach „kina z mikro- 
falówki”, kina odgrzewanego, które nie próbuje nas niczym za- 
skoczyć. Na dodatek - kina cynicznego, które w wypróbowa- 
nych schematach i tematach widzi źródło łatwego zysku. Ale 
przecież filmowe powtórki z rozrywki to nic nowego. Sequele, 
prequele i filmowe serie są niemal tak stare, jak samo kino. I nie 
jest to wyłącznie hollywoodzka specjalność. Duńczycy mieli 
„Gang Olsena” (który był jednocześnie kręcony w wersji dla 
Norwegów), Japończycy „Godzillę”, Francuzi „Fantomasa” 
i „Żandarma z Saint-Tropez”, Anglicy cykl „Do dzieła...”, a my 
„Samych swoich”. 


Szwed chińskim detektywem 


Na początek trochę teorii. Seria filmowa (z ang. film series) to 
zbiór filmów w gruncie rzeczy samoistnych, połączonych jed- 
nak osobą głównego bohatera (lub głównych bohaterów), wy- 
korzystujących podobną konwencję i formułę. Chodzi o to, by 
nie rozczarować widza, który oczekuje od ko- 
lejnych części określonych rozwiązań drama- 
turgicznych czy zachowań bohaterów. Dlatego 
Hollywood nie pokusi się raczej o musicalowy 
sequel „Koszmaru z ulicy Wiązów” (chyba że 
w celach parodystycznych, ale to już nie będzie 
kontynuacja serii). Kiedy bowiem seria zaczy- 
na za bardzo odbiegać od wyobrażeń widza, 
kończy się to finansową klapą. 

Filmowe serie pojawiły się niemal równocze- 
śnie po obu stronach Atlantyku. We Francji za- 
początkował je w 1908 roku Victorin-Hippolyte 











bił dwa miliony i zapoczątkował serię, która była kontynuowa - 
na do 1947 roku. Podobnie rzecz się miała z Charliem Chanem, 
detektywem o chińskich korzeniach, którego Hollywood zna- 
lazł w powieściach Earla Derra Biggersa. Była to jedna z najpo- 
pularniejszych serii przedwojennego kina amerykańskiego. Co 
ciekawe, pierwsze jej części, w których Chana grali aktorzy azja- 
tyckiego pochodzenia (m. in. Japończyk George Kuwa i Koreań- 
czyk E. L. Park) nie odniosły sukcesu. Sytuacja zmieniła się, kie- 
dy w roli Chana w 1931 roku obsadzono zamerykanizowanego 
Szweda Warnera Olanda. Takiego Chana polubili nie tylko 
Amerykanie. Seria odniosła sukces także w Chinach, choć nie 
brakowało w niej rasowych stereotypów na temat Azjatów. 
Dziś filmowe serie to zazwyczaj produkcje o wysokich budże- 
tach. Najbliższymi dawnej formuły są cykle „Akademia policyj- 
na”, „Halloween” i „Piątek 13-ego”. Kręcone bez udziału 
gwiazd, tanim kosztem i szybko. Niektóre z popularnych serii, 
jak „Gwiezdne wojny” czy trylogia Bourne'a, od początku były 
planowane jako zbiór co najmniej kilku części. Większość 
jednak powstaje jako reakcja na sukces. Tak było z „Piratami 
z Karaibów”. 


Obowiązkowy taniec brzucha 


Jedną z najdłuższych filmowych serii jest cykl o przygodach 
Wong Fei-hunga, chińskiego bohatera ludowego, mistrza 
sztuk walki, znawcę tajników tradycyjnej medycyny i rewolu- 
cjonisty w jednej osobie. Poczynając od lat 40., powstało bli- 
sko go filmów o nim. Równie imponującą listą 
filmowych występów może pochwalić się Za- 
toichi - stworzony przez japońskiego pisarza 
Kana Shimozawę, niewidomy mistrz miecza 
i masażu, który w kinie regularnie pojawiał się 
od 1962 do 1989 roku, a którego kilka lat temu 
wskrzesił Takeshi Kitano. 

W poszukiwaniu pomysłów na filmowe serie 
kino chętnie sięgało po literaturę i mitologie. 
Przedwojenne kino wypełniały przygody Zor- 
ro, Sherlocka Holmesa (bardzo popularny cykl 
z Basilem Rathbone'em) czy Tarzana (seria 





Jasset z przygodowo-melodramatycznym cy- UJ ZAŁ: ) z Johnnym Weissmullerem odniosła najwięk- 
klem „Nick Carter, le roi des dćtectives”, opar- pea Sfi (20 a szy emy Wykorzystując literackie podsta- 
tym na amerykańskich powieściach detekty- WYDPOSCZC A by ja wy, wymyślano także własnych bohaterów. 
wistycznych. Jasset zachował nazwisko głów- najtańszym kosz tem Jednym z najczęściej powracających był nieja- 
nego bohatera, ale dopisał mu francuskie wypracować jak ki Maciste. Ten niezwyciężony siłacz pojawił 
przygody. „Nick Carter...” odniósł sukces u ro- największy ZYSK. się w niemym kinie włoskim. Karierę zaczął od 
dzimej publiczności. Francuzom podobały się Dziś filmowe serie to „Cabirii” (1914), bardzo swobodnej przeróbce 
a: o wejkię adjstk ny j „Bóbć zazwyczaj produkcje REI isc „Salambo GARĘk 2 
i „Fantomas” Louisa Feuillade'a. o wysokich budżetach auberta. Kolejne części tej serii rozgrywały 


W Stanach Zjednoczonych możliwości filmo- 
wej serii testował D. W. Griffith z cyklem „Mr. 
Jones” (1908-1909), w którym występował 
m.in. Mack Sennett. I to właśnie Hollywood 
udoskonalił tę formułę, a na długo de facto zawłaszczył, dopa- 
sowując do różnych filmowych gatunków, od komedii po sen- 
sację i westerny. Filmowi puryści zżymają się przed pakowa- 
niem do jednego worka serii, które Amerykanie kręcili na pęcz- 
ki w latach 30. i 40. (Abbott i Costello czy Hopalong Cassidy), 
i tych, które są specjalnością współczesnego kina (James Bond, 
Batman). 

Kiedyś filmowe serie były bowiem przede wszystkim sposo- 
bem na to, by tanim kosztem wypracować jak największy zysk. 
Wzorcowym przykładem tej strategii jest ekranizacja powieści 
Dashiella Hammetta „Pościg za cieniem” (1934) W. S. Van Dy- 
ke'a z Williamem Powellem i Myrną Loy w roli małżeństwa de- 
tektywów. Nakręcony w 14 dni za 200 tysięcy dolarów, film zaro- 
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się zawsze według tego samego schematu, 
choć czas akcji rozciągał się od okresu biblijne- 
go do XVIII wieku. Zawsze była jakaś piękność 
w opałach, zawsze jakiś tyran do zwalczania, 
a każdy z filmów musiał obowiązkowo zawierać scenę tańca 
brzucha. Większość serii powstała w latach 1914-1926, ale Maci- 
ste powrócił na ekrany w latach 60. 

Serie nie omijają także kina porno. Japońska „Apartment Wi- 
fe” to kultowy cykl soft porno. Główna bohaterka (grana przez 
Kazuko Shirakawę), znudzona pani domu, szuka pozamałżeń- 
skich mocnych doznań, a podtytuły kolejnych części mówią 
wszystko o ich treści („Niezapomniana noc”, „Noc gwałtu”, 
„Noc rozkoszy”, „Żądza orgazmu”). Pierwszy spośród 21 fil- 
mów - „Affair In The Afternoon” - był desperackim posunię- 
ciem wytwórni Nikkatsu, która na początku lat 70. walczyła 
o publiczność z telewizją. Desperacka decyzja okazała się do- 
chodowym przedsięwzięciem. 


FOTO: MEDIUM, EAST NEWS, BES'W, ARCHIWUM 
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Dla dzisiejszego kina ważne okazały się dwie amerykańskie se- 
rie - „Ojciec chrzestny” i „Planeta małp”. Kręcąc kontynuację 
„Ojca chrzestnego”, Francis Ford Coppola pokazał, że sequel 
może nie tylko bronić się jako samodzielny film, ale nawet być 
lepszy niż pierwowzór. Z kolei „Planeta małp” doczekała się 
nie tylko serii złożonej z sequeli i prequeli, ale także serialu te- 
lewizyjnego. 

Wserii najważniejszy jest nie aktor (oczywiście gwiazda to do- 
bry chwyt marketingowy), ale główny bohater. To dlatego przy- 
gody Batmana czy Jamesa Bonda wciąż przyciągają publiczność, 
choć było już tylu odtwórców tych ról. Podobnie rzecz ma się 
z Jackiem Ryanem, bohaterem cyklu według powieści Toma 
Clancy'ego. Oczywiście, zdarzają się wyjątki od tej reguły. Pu- 
bliczność nie chciała oglądać „Terminatora” bez Arnolda 
Schwarzeneggera i można śmiało założyć, że nie zaakceptuje 
„Indiany Jonesa” bez Harrisona Forda czy „Piratów z Karaibów” 
bez Johnny'ego Deppa w roli Jacka Sparrowa. 


Dama w opałach 








Z serią filmową często mylony jest filmowy serial (film serials). 
A to tymczasem zupełnie co innego - podob- 
nie jak serial telewizyjny, ten kinowy jest ca- 
łością podzieloną na równej długości odcinki 
(wprowadzano je co tydzień) i przedstawia 
rozłożoną w czasie wielowątkową historię 
z udziałem tych samych pierwszo-, drugopla- 
nowych, a nawet epizodycznych bohaterów. 
Każdy z odcinków kończy się zazwyczaj tzw. 
cliffhangerem, a więc finałem, który pozosta- 
wia publiczność w niepewności co do losów 
bohaterów i tym samym zmusza do obejrze- 
nia kolejnego filmu. Filmowy serial był amery- 
kańską specjalnością. 

Zaczęło się od „What Happened to Mary?” 
(1912) Charlesa Brabina z Mary Fuller. Głów- 
na bohaterka ucieka przed niechcianym mał- 
żeństwem do Nowego Jorku, gdzie czyhają 
na nią liczne niebezpieczeństwa. Równolegle 
z filmowymi odcinkami przygody Mary opisy- 
wał magazyn „The Ladies' World”. W tym se- 
rialu nie było jeszcze cliffhangerów. Pojawiły 
się natomiast w „The Perils of Pauline” (1914) 
z Pearl White w roli głównej. Tytułowa boha- 
terka musiała bowiem uciekać m.in. przed pi- 
ratami i Indianami. Serial odniósł sukces. 
Na jego fali nakręcono następny z udziałem 
White - „The Exploits of Elaine” (1914). Tym razem główna bo- 
haterka tropiła mordercę swojego ojca. Publiczność była za- 
chwycona, więc powstały kolejne - „The New Exploits of Elaine” 
(1915)i „The Romance of Elaine” (1915). Dzięki nim White zdoby- 
ła ogromną popularność. Na pewien czas przyćmiła nawet Mary 
Pickford. Jednak próby kariery poza serialami nie powiodły się. 
W 1924 roku, w wieku 36 lat, White zrezygnowała z aktorstwa. 
Sukces produkcji z Fuller i White wyznaczył standardy drama- 
turgiczne, które obowiązywały w serialach kręconych w okre- 
sie niemego kina. Wszystkie opierały się na motywie „damy 
w opałach”. Wraz z pojawieniem się dźwięku, zmianie zaczęła 
ulegać formuła serialu. Stopniowo zaczął on ewoluować w kie- 
runku atrakcji dla młodego widza. Przy pisaniu scenariuszy 
często korzystano więc z popularnych serii komiksowych 
(„Dick Tracy”, „The Green Hornet”, „Buck Rogers”, „Super- 
man”). Najdroższym serialem okazał się „Flash Gordon” (1936) 
z Busterem Crabbe'em w głównej roli. Kosztował 350 tysięcy 
dolarów, trzy razy więcej niż przeciętny serial. Wrąz z populary- 
zacją telewizji spadło zainteresowanie kinowymi serialami. 





zm 


Zyski ze sprzed. 


gadżetów liczone są 


w miliardach dolarów 








Za ostatnią taką produkcję uważa się western „Blazing the 
Overland Trail” z 1956 roku. 

Seriale wywarły ogromny wpływ na współczesne kino rozryw- 
kowe. Inspirował się nimi George Lucas, wymyślając „Gwiezdne 
wojny” i sagę o Indianie Jonesie. Z seriali zapożyczono pomysł 
finału z cliffhangerem. Dziś coraz częściej łączy się też cechy fil- 
mowej serii i filmowego serialu - jak w drugiej i trzeciej części 
„Piratów z Karaibów”, „Władcy Pierścieni” czy dwóch finało- 
wych odsłonach „Harry'ego Pottera”, które są ekranizacją siód- 
mego tomu powieści. 


Wszystko na sprzedaż 
Dziś z filmowymi seriami wiąże się jeszcze jedno pojęcie - fran- 
chise. Dosłownie oznacza koncesję, licencję. Ale w hollywoodz- 
kim żargonie to także filmowa seria, która zarabia nie tylko 
na sprzedaży biletów i płyt DVD. Dodatkowym, a coraz częściej 
głównym źródłem dochodu staje się dla wytwórni sprzedaż li- 
cencji na możliwość wykorzystania tytułu, głównych bohate- 
rów czy elementów scenariusza. 
Mówi się, że koniec XX wieku był w kinie erą blockbusterów 
(a więc wysokobudżetowych produkcji kręco- 
nych z myślą o jak największej publiczności), 
ale dzisiejsze kino to era serii franchise. I po- 
dobnie, jak w przypadku królowania blockbu- 
sterów, winą za franchise obarcza się Steve- 
na Spielberga i George'a Lucasa. Takie myśle- 
nie jest, oczywiście, mocno naciągane. 
Upowszechnienie się zjawiska franchise wiąże 
się raczej z przejmowaniem hollywoodzkich 
wytwórni przez wielkie koncerny, dla których 
kino jest inwestycją mającą przynosić odpo- 
wiednie zyski. 
Ale i tak gromy lecą na głowy Spielberga i Lu- 
casa. Spielberga, bo kręcąc „Szczęki” (uważa- 
ne za pierwszego prawdziwego blockbustera), 
zapoczątkował modę na wysokobudżetowe 
serie filmowe. Lucasa obwinia się natomiast 
o rozkręcenie szaleństwa na punkcie franchi- 
se. Jak wiadomo, robiąc pierwszy film zserii 
„Gwiezdne wojny” - „Nową nadzieję” (1977), 
Lucas zrezygnował z wysokiej gaży reżyser- 
skiej. W zamian zapewnił sobie prawa do zy- 
sków ze sprzedaży licencji na wszelkie gadże- 
ty związane z „Gwiezdnymi wojnami”. Sze- 
fom 20th Century Fox nie przyszło do głowy, 
że w ten sposób pozbawiają wytwórnię kolo- 
salnych wpływów. Jak pisze David A. Cook w „History of Ame- 
rican Cinema”, wcześniej hollywoodzkie wytwórnie oddawały 
takie licencje za bezcen, a nawet za darmo, traktując to jako 
promocję dla swoich filmów. Ta niefrasobliwość może nieco 
dziwić, bo Walt Disney już w latach 20. ubiegłego wieku udo- 
wodnił, że na gadżetach można zarobić (najpierw przy serialu 
o kocie Feliksie, potem na Myszce Mickey). 
Lucas na sprzedaży licencji zbudował swoje finansowe impe- 
rium. Cook nazywa „Gwiezdne wojny” licencyjnym Świętym 
Graalem. Tzw. oryginalna trylogia („Nowa nadzieja”, „lmpe- 
rium kontratakuje” i „Powrót Jedi”) zarobiła w kinach 1,3 miliar- 
da dolarów. Ale zyski ze sprzedaży gadżetów były jeszcze więk- 
sze: 300 milionów dolarów z gier komputerowych, kolejne 300 
milionów - ubrania i akcesoria, 300 milionów - książki i komik- 
sy, 1,2 miliarda dolarów - zabawki i gry karciane. 
Także „Harry Potter” przynosi krocie. Został nawet nazwany 
„brandowym fenomenem”. W kinach zarobił ponad 5,4 miliarda 
dolarów (więcej niż jakakolwiek inna filmowa seria; James Bond 
z 22 tzw. oficjalnymi częściami i jedną nieoficjalną ma ponad 300 
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mln dolarów mniej, a „Gwiezdne wojny”, trzecia co do kasowości 
seria, o miliard mniej). Ale równie imponujące zyski przynosi 
sprzedaż towarów z logo serii lub podobizną młodego czarodzie- 
ja. Zabawki, słodycze, ubrania, zegarki, pościel, zeszyty, teczki, 
ręczniki, kalendarze i, oczywiście, gry komputerowe... Wszystko, 
na czym da się wydrukować słowa „Harry Potter”. W 2006 roku 
brand „Harry Potter” szacowano na miliard dolarów rocznego 
dochodu. Nic dziwnego, skoro powieści J. K. Rowling zostały 
przetłumaczone na 120 języków i sprzedane w ilości 300 milio- 
nów egzemplarzy. To się nazywa fanowska baza! 


Fani czuwają 





A franchise potrzebuje takiego wsparcia. Czasami więc sama 
tworzy taką bazę (jak było w przypadku „Gwiezdnych wojen”, 
„Matriksa” czy serii o Indianie Jonesie). Częściej jednak korzy- 
sta z już istniejącej (jak przy „Władcy Pierścieni” czy „Harrym 
Potterze”). To fani kupują najwięcej gadżetów. Początkowo to- 
wary te pozwalały jedynie odtworzyć doznania, które towarzy- 
szyły oglądaniu filmu. Jednak wraz z upowszechnieniem się 
nowych mediów gadżety coraz częściej i coraz bardziej uzupeł- 
niają filmy, współtworząc wykreowane przez nie światy. 
Pierwszym, który spróbował tego na 
szerszą skalę, był oczywiście Lucas. 


W filmowej serii „Gwiezdne wojny” przerodziły się także 
najważniejszy jest główny w cykl książkowy, który można ciągnąć 
bokater, a nie aktor właściwie bez końca. Bohaterami po- 
(choć oczywiście gwiazda wieści są bowiem nie tylko Luke Sky- 
to dobry chwyt mar- walker, księżniczka Leia, Han Solo czy 


Anakin Skywalker/Darth Vader, ale tak- 
że postaci, które w filmach pojawiają 
się na drugim planie. Same książki to 
jednak nic w porównaniu z możliwo- 
ściami, jakie dają gry komputerowe czy 
dodatki tzw. specjalnych edycji DVD. 
Tu pionierami byli bracia Wachowscy 

"HB z „Matriksem”. Dostrzegano w tym 

zresztą paradoks. Trylogia „Matrix”, 
a zwłaszcza jej pierwsza część, była 
odbierana jako bunt przeciwko domi- 
nującym systemom, które zniewalają 
jednostkę (globalizacji, rozbuchanej 
konsumpcji), a jednocześnie sama, po- 
przez sprzedaż swojej marki, stała się 
ich elementem. 

Coraz większą rolę odgrywają także 
internet i kultura komputerowa. Dzięki chatom, blogom, tzw. 
fanfic (tworzone przez fanów opowiadania i powieści odwołu- 
jące się do ulubionych filmów czy bohaterów) publiczność 
z biernego odbiorcy stała się aktywnym współuczestnikiem. 
Wytwórnie i reżyserzy starają się dotrzeć do potencjalnego wi- 
dza poprzez społecznościowe portale takie jak Facebook. 
Wsłuchują się w głosy krytyki, bo doskonale wiedzą, że inter- 
netowa poczta pantoflowa jest nie tylko błyskawiczna 
i o światowym zasięgu, ale może przesądzić o sukcesie lub kla- 
pie, zanim film w ogóle wejdzie do kin. Peter Jackson nie wa- 
hał się zrezygnować z pomysłu przeobrażenia we „Władcy 
Pierścieni” Arweny w elficką odmianę wojowniczej księżnicz- 
ki Xeny. Kiedy bowiem do internetu przedostała się informa- 
cja o tym pomyśle, rozpętała się taka burza, że nikt nie miał 
wątpliwości - jeżeli Jackson nie zmieni scenariusza, „Władca 
Pierścieni” zrobi klapę. Także jako franchise. A Jackson od po- 
czątku myślał o możliwościach, jakie daje rynek gadżetów. 
Sprzedano ponad 300 licencji. Szacuje się, że rynek gadżetów 
związanych z filmowym „Władcą Pierścieni” mógł przynieść 
nawet 10 miliardów dolarów zysków. 
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Wytwórnie zazwyczaj dbają o fanowską bazę. Starają się jed- 
nak kontrolować fanowskie strony, co czasami przeradza się 
w otwarty konflikt. Kiedy po kupieniu praw do „Harry'ego Pot- 
tera” Warner Bros. planował uruchomienie własnej strony in- 
ternetowej, prawnicy wytwórni wysłali do ponad setki już ist- 
niejących stron listy z wezwaniem do ich zamknięcia. Powoła- 
no się na naruszenie praw autorskich, grożono poważnymi 
konsekwencjami. Zrobiła się z tego afera, którą media nazwały 
PotterWar (Wojna o Pottera). Rzecz w tym, że większość z tych 
stron była prowadzona przez nastoletnich fanów, którzy nie 
czerpali z tego żadnych korzyści finansowych, a którymi kiero- 
wała jedynie fascynacja książkami Rowling. Sprawa poruszyła 
niemal całą internetową Potterowską społeczność. Ktoś rzucił 
hasło bojkotu wszystkich gadżetów związanych z filmowym 
cyklem. Wyłączone z niego miały być tylko powieści. Taka 
groźba poskutkowała - ton negocjacji został złagodzony. 
W wielu przypadkach wystarczyła zmiana nazwy strony po- 
przez dodanie na przykład słowa „fan”. Jednak zachowanie wy- 
twórni (która podobno nie 
pozwala także na szkolne 
przedstawienia według po- 
wieści Rowling) naraziły ją 
na zarzut uprawiania „mar- 
ketingu odmowy”. 

Lucas podchodzi do fanów 
z większą powściągliwością, 
choć ich relacje są mocno na- 
pięte od czasów „Mrocznego 
widma”. Pokaźna część wiel- 
bicieli „Gwiezdnych wojen” 
uznaje bowiem jedynie orygi- 
nalną trylogię (a więc części 
nakręcone w latach 1977- 
1983), którą nazywają „Holy 
Trilogy” (Świętą Trylogią). 
Odrzuca natomiast tę nakrę- 
coną później („Mroczne wid- 
mo”, „Atak klonów”, „Zemsta 
Sithów”). W swojej książce 
„Using the Force...” Will Broo- 
ker napisał, że „Mroczne wid- 
mo” podzieliło fanów na 
tych, którzy postrzegali tę 
część jako nieudaną rozrywkę 
dla dzieci, i tych, którzy choć 
bronili wizji Lucasa, jednocze- 
śnie przyznawali, że mają pro- 
blem z zaakceptowaniem jej niektórych elementów (zwłaszcza 
ofermowatego Jar-Jar Binksa). Niektórzy radzili sobie z tym, 
przemontowując wersję Lucasa (co było możliwe dzięki edycji 
DVD). Powstało wiele tzw. Phantom Edits. Część z nich trafiła 
do sieci. Największy rozgłos zdobyła tzw. West Coast Version, 
o której autorstwo podejrzewano Kevina Smitha (reżysera m.in. 
„Sprzedawców ”). 

W czym tkwił problem? George Lucas rozminął się ze swoimi 
najstarszymi fanami. Gwiezdna saga zamiast z nimi dorastać, 
cofnęła się do poziomu kina familijnego. Zamiast pójść tro- 
pem „Imperium kontratakuje” i rozbudować warstwę psycho- 
logiczną, wybrała drogę „Powrotu Jedi”, stawiając na efekty 
specjalne i kosmiczną menażerię - potencjalne źródło licencji 
na gadżety i gry komputerowe. Nie pomogło też odarcie 
„Gwiezdnych wojen” z ich metafizycznej otoczki. W oryginal- 
nej trylogii Moc Rycerzy Jedi dawała się interpretować w kate- 
goriach religii lub filozofii, w nowej trylogii, niestety, zależała 
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wyłącznie od stężenia niejakich medichlorianów we krwi. 
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„Harry Potter” takich problemów nie ma, bo filmy opierają się 
na solidnej literackiej podstawie. Rowling wykorzystała 
w swoich powieściach wątki z różnych mitów, nurtów filozo- 
ficznych i religijnych. Mówi się, że Harry Potter dorastał wraz ze 
swoimi czytelnikami. Rzeczywiście, pierwsze dwie części to ty- 
powo dziecięca literatura. Jednak w kolejnych tomach klimat 
gęstniał i mroczniał, stron przybywało, a problemy Pottera i je- 
go przyjaciół pogłębiały się. Tak, jakby Rowling pisała ze świa- 
domością, że grono jej czytelników jest coraz starsze. 

Podobną drogę obrały filmowe adaptacje jej książek. Dwie 
pierwsze, nakręcone przez Chrisa Columbusa - speca od holly- 
woodzkiego kina rodzinnego - pełniły funkcję czysto ilustra- 
cyjną w stosunku do powieści. Kolejne, kręcone przez filmow- 
ców spoza Hollywood (m.in. Alfonsa Cuaróna i Mike'a Newel- 
la), bronią się jako autonomiczne produkcje, różniąc się stylem 
i konwencją, choć oczywiście 
pozostają w obrębie świata 
stworzonego przez Rowling. 
Filmowy „Harry Potter” stara 
się natomiast unikać kontro- 
wersji, co nie jest łatwe, bo li- 
sta zarzutów pod adresem 
książkowego pierwowzoru 
jest długa - poczynając od 
seksizmu poprzez lansowa- 
nie czarnej magii, a napodko- 
pywaniu doktryny chrześci- 
jaństwa kończąc. 

Ciekawe, jaką opcję wybierze 
Peter Jackson, filmując „Hob- 
bita”. Tolkien napisał tę po- 
wieść z myślą o dzieciach. Ale 
„Hobbit” jest też prequelem 
„Władcy Pierścieni”, co sta- 
wia Jacksona w trudnej sytu- 
acji. Jeżeli sfilmuje „Hobbita” 
w takiej samej konwencji, co 
„Władcę...”, może narazić się 
na zarzut poprawiania i znie- 
kształcania wizji Tolkiena. Je- 
żeli natomiast będzie wiernie 
trzymać się konwencji powie- 
ści, może rozczarować tych 
fanów filmowego „Władcy 
Pierścieni”, którzy powieści Tolkiena nigdy nie czytali i wcale 
o nią nie dbają. 

Jakąkolwiek jednak opcję by Jackson wybrał, wiadomo, że 
„Hobbit” skazany jest na sukces. To także murowany hit fran- 
chise. A Hollywood ciągle ich szuka. Zwłaszcza teraz, kiedy se- 
ria „Harry'ego Pottera” dobiega finału. Co prawda, wytwórnia 
Warner Bros. nieco rozciągnęła go w czasie, dzieląc ekranizację 
„Insygniów śmierci” na dwie części (pewnie szefowie wytwór- 
ni żałują, że nie wpadli na ten pomysł przy wcześniejszych to- 
mach). Jednak pomysły na serię typu franchise pilnie są po- 
trzebne. „Opowieści z Narnii” nie wystarczą. Tym bardziej, że 
filmowanie popularnych serii książkowych nie zawsze gwa- 
rantuje sukces. Klapą okazał się „Złoty kompas”, adaptacja 
„Zorzy północnej”, pierwszego tomu bardzo popularnych 
„Mrocznych materii” Philipa Pullmana. Dwóch kolejnych czę- 
ści nawet nie próbowano sfilmować. Oczywiście, zawsze pozo- 
staje nadzieja, że J. K. Rowling powróci do Pottera. 











u. twierdzić, że „Harry Potter” nie jest w Polsce popularny. Na pewno jednak jego czar jest mniejszy niż w innych krajach. 
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Żaden aktor, reżyser, producent, żadna filmowa postać nie przyniosła większych dochodów 


w ostatniej dekadzie niż Harry Potter — prawdziwy czarodziej box office u 


Sześć części filmu na całym świecie zarobiło w kinach ponad 5,4 miliarda do- 

larów! „Avatar” (2009) w pojedynkę zgromadził wprawdzie 2,8 miliarda dola- 

rów, ale sequel planowany jest dopiero na 2014 rok. Na kolejne części „Har- 

ry'ego Pottera” widzowie musieli czekać najwyżej dwa lata. 

Po raz pierwszy czarodziej z Hogwartu pojawił się w kinach w listopadzie 2001 

roku. Nikt nie miał wątpliwości, że „Harry Potteri kamień filozoficzny” stanie 
się przebojem. Na listach bestsellerów wydawniczych znajdowały się już cztery książki o Har- 
ry'm Potterze napisane przez Joanne Kathleen Rowling. Pierwsza ekranizacja jeszcze bardziej 
„podkręciła” sprzedaż książek, te z kolei gwarantowały sukces kolejnych części filmu, za któ- 
rymi stał potężny przemysł gadżetów filmowych... Komercyjna machina sama się nakręcała. 
Nastała potteromania. 
„Harry Potter i kamień filozoficzny” zarobił 975 milionów dolarów. Większą popularnością 
w ostatnich 20 latach cieszyły się tylko trzy filmy: „Avatar” (2009), „Titanic” (1997) oraz „Wład- 
ca Pierścieni: Powrót króla” (2003). Trzecia część trylogii Tolkiena okazała się większym prze- 
bojem niż „Kamień filozoficzny”. W przeciwieństwie do pierwszej części, która pojawiła się 
w kinach w tym samym czasie, co premierowy „Harry Potter”. W bezpośrednim pojedynku 
„Kamień filozoficzny” pokonał „Drużynę Pierścienia” o 4 miliony dolarów w Stanach Zjedno- 
czonych i o ponad 100 milionów dolarów poza Ameryką. 





Kolejne części przygód Harry'ego Pottera nie poprawiły 
wyniku, jaki w Ameryce i nainnych kontynentach osią- 
gnął „Kamień filozoficzny”. Dochody z filmów pozostały 
jednak na astronomicznym poziomie i gwarantowały pro- 
ducentom ogromne zyski. Imponujący jest zwłaszcza do- 
robek serii na tzw. rynku zewnętrznym (czyli poza USA). 
Pierwsze cztery części filmu zdobyły tytuł najpopularniej- 
szego filmu roku. Dopiero piąta znalazła pogromcę - „Pi- 
ratów z Karaibów: Na krańcu świata”, którzy „Czarę 
Ognia” pokonali o zaledwie 5 milionów dolarów. W ubie- 
głym roku „Książę Półkrwi” znalazł się na 3. pozycji. Prze- 
grał z „Avatarem” (jasna sprawa) i dość niespodziewanie 
z „Epoką lodowcową 3: Era dinozaurów”. Warto jednak za- 
uważyć, że animacja zwyciężyła szóstą część „Harry'ego” 
dzięki droższym cenom biletów (film wyświetlany był już 
w wersji 3D). „Harry Potter i Insygnia Śmierci cz. 1” pojawi 
się w trójwymiarowej wersji (ale nie od razu!). Producenci 
planują, że zarobią ponad miliard dolarów... 


Jak widać, w USA i „reszcie świata” filmy o Potterze sprzedają się bardzo podobnie. O większej różnicy można mówić tylko w przypadku „Więźnia Azkabanu”, który pojawił się w kinach nie w listopa- 
dzie, lecz latem. Inaczej jest w Polsce. „Kamień filozoficzny” sprzedał się rewelacyjnie. Obejrzało go ponad 2,5 miliona widzów (choć przegrał z „Drużyną Pierścienia” o niespełna 1] tys. osób). Kolejne 
Z części cyklu notowały już jednak słabsze wyniki. „Więzień Azkabanu” z trudem zebrał milion widzów, a wzrost popularności związany z „Czarą Ognia” okazał się krótkotrwały. Nie można oczywiście 


1. „HARRY POTTER I KAMIEŃ FILOZOFICZNY” 
(listopad 2001) — reg. Chris Columbus 





- 125 milionów dolarów 

- 317,6 miliona dolarów (rekord sezonu) 

- 657,2 miliona dolarów (rekord sezonu) 
- 974,7 miliona dolarów (rekord sezonu) 


2. „HARRY POTTER I KOMNATA TAJEMNIC” 
(listopad 2002) — reg. Chris Columbus 
100 milionów dolarów 
262 miliony dolarów /4. w sezonie) 
583,5 miliona dolarów (rekord sezonu) 
878,6 miliona dolarów /2. w sezonie) 


3. „HARRY POTTER I WIĘZIEŃ AZKABANU” 
(czerwiec 2004) — reg. Alfonso Cuarón 


« wpływy USA 
« wpływy poza USA 
* na całym świecie 


« wpływy USA 
« wpływy poza USA 
« na całym świecie 





130 milionów dolarów 

249,5 miliona dolarów (6. rezultat w sezonie) 
546,1 miliona dolarów (rekord sezonu) 
795,6 miliona dolarów (2. w sezonie) 


4. „HARRY POTTER I CZARA OGNIA” 
(listopad 2005) — reg. Mike Newell 


« wpływy USA 
« wpływy poza USA 
* na całym świecie 





HARRY POTTER W POLSCE 


1. „Harry Potter i kamień filozoficzny” 


2,52 miliona widzów 








2. „Harry Potter i Komnata Tajemnic” 


1,71 miliona widzów 





3. „Harry Potter i więzień Azkabanu” 





150 milionów dolarów 

290 milionów dolarów (3. w sezonie) 
605,9 miliona dolarów (rekord sezonu) 
895,9 miliona dolarów(rekord sezonu) 


« wpływy USA 
* wpływy poza USA 
«e na całym świecie 


5. „HARRY POTTER I ZAKON FENIKSA” 
(listopad 2007) — reż. David Vates 

«budżet 

« wpływy USA 


« wpływy poza USA 
* na całym świecie 


6. „HARRY POTTER I KSIĄŻĘ PÓŁKRWI” 
(lipiec 2009) — rez. David Vates 
«budżet 


« wpływy USA 
« wpływy poza USA 
* na całym świecie 








150 milionów dolarów 

292 miliony dolarów (5. rezułzat w sezonie) 
646,2 miliona dolarów /2. w sezonie) 
938,2 miliona dolarów (2. w sezonie) 





250 milionów dolarów 
302 miliony dolarów (3. w sezonie) 
632 miliony dolarów /3. w sezonie) 
934 miliony dolarów (2. w sezonie) 














6. „Harry Potter i Książę Półkrwi” 







1,16 miliona widzów 
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TNA, 
SKUJE... 








-ROZMAWIA ŁUKASZ MACIEJEWSKI 








































ś Karusię w „Przedwiośniu”" Bajona. 

Wykrakałam. Nie zawsze było dobrze. Oczywi- 

-śli mówimy o mojej drodze zawodowej. Ale ze mną 

jestii w ogóle jest jakiś problem. Mam ambicje, ale 

posiadam talentu do rywalizacji, nie potrafię zabiegać 
aktorstwie to wada. 


ały. Zdjęcia do „Joanny” skończyłam rok temu 
ntego czasu też nic taj ARE nie wyda- 






aaa mi, że dotarłam 
W przedstawieniu była scena pija- 
że koślawie stawiane nogi 
postaci niż jej kwestie. A to 










satysfakcję. Propozycja Feliksa Falka potwierdziła, że mia- 
łam jednak rację, odmawiając przyjęcia niektórych ról i uwa 
żając, że stać mnie na więcej. Że doczekam się kiedyś zadania 
aktorskiego, które mnie uskrzydli. 


Ł.M.: Jakie role najczęściej dostajesz? 

V.6.: Różne. Ale ostatnio najczęściej konfekcyjne - lekkie, ła- 
twe i przyjemne. Ula Grabowska - kobieta luksusowa. Dzi- 
wiło mnie, że poza teatrem prawie nikt nie dostrzega, że stać 
mnie na coś z większym potencjałem. Może też zawodowy 
start, o którym wspominałeś, uśpił moją czujność. Grałam 
Turgieniewa, Czechowa, Szekspira. Potem, co tu kryć, bywa- 
ło gorzej. Zaliczyłam wszystkie kolory zawodu, także teatral- 
ne zastępstwa, noszenie halabardy... 


Ł.M.: Ale nie zginęłaś. To najważniejsze. 

U.6.: Samo zdobycie popularności nie jest czymś trudnym. 
Wystarczy się postarać, wystąpić w jednym czy drugim pro- 
gramie rozrywkowym, zagrać w teleturnieju, zaśpiewać itd. 
Ciągle otrzymuję tego typu propozycje. Kiedy odmawiam, 
słyszę: „Ale czy pani zdaje sobie sprawę, że niejeden aktor 
dałby się pokroić, żeby wziąć udział w naszym programie?”. 
Może to prawda, ale ja zwyczajnie nie czuję tego bluesa. Wo- 
lę inne melodie. Jakiś czas temu usiłowano mnie wy- 
kreować na gwiazdkę. Kompletnie się do tego nie nadawa- 
łam. Kiepski ze mnie materiał na celebrytkę. Jestem poukła- 
dana, trochę mieszczańska, konserwatywna. Zero skandali 
na koncie. Nawet nie mieszkam w Warszawie. Trudny 
orzech do zgryzienia. 


Ł.M.: Ale dałaś się jednak skusić różnym serialom. 

V.6.: Każdy aktor chce grać. W rzeczach lepszych, gorszych 
- alegrać. Niektórzy latami czekają na wielkie role, które nie 
przychodzą. Co wtedy robić? Siąść i płakać? Albo narzekać 
nazły los? Ja wybrałam kompromis. Poza tym, również w se- 
rialu można się wybronić. 


ŁM.: Kilka lat temu na festiwalu w Gdyni spotkałem cię w nie- 
szczęsnym soc-nightclubie „Piekiełko”. I powiedziałem: 
„Ula, żał ciebie na te głupoty, serialiska”... 

U.6.: Rozczarowałam cię? 





hciałbym zaprzeczyć, ale nie potrafię. 
| -cenitem twoje możliwości, 








Bohaterka jest postacią 

nie tyle fikcyjną, co ulepioną 

g wielu życiorysów. żawsze były 

wśród nas takie Joanny. Zdają = = 
egzamin g wragliwego człowieczeń- | = 
stwa, ofiarowują się, nie licząc 

na nagrody — mówi Urszula 
Grabowska, której tytułowa 
„Joanna” w nagrodzonym w Gdyni 
filmie Feliksa Falka to jedna 
z największych aktorskich 
kreacji ostatnich lat. 
uż od 26 listopada na 
ekranach kin! 
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o tym wie? Choćby nie wiem jak wspaniałe 
teatralne kreacje stworzyła Dominika Bednar- 
czyk, Katarzyna Gniewkowska albo Radek 
Krzyżowski czy Ewa Kaim, dopiero trafiając 
do jakiegoś serialu, dostają szansę, że zobaczy 
ich reżyser filmowy czy producent. Okrut- 
naironia losu. 


Ł.M.: Feliks Falk odkrył cię w teatrze? 

U.6.: Tego nie wiem. Nie pamiętam. Dziesięć lat 
temu miałam zagrać główną rolę w jego filmie. 
Wygrałam zdjęcia próbne, spodobałam się. 
Ale projekt nie powstał. Kiedy przypadkowo 
spotykaliśmy się przy różnych okazjach, za- 
wsze dobrze i ciekawie nam się rozmawiało. 
Feliks czasami niezobowiązująco wspominał 
o jakichś wspólnych planach, ale byłam prze- 
konana, że to czysta kurtuazja. Tymczasem 
myślał o mnie poważnie. Wiele mu zawdzię- 
czam. Uważam zresztą, że „Joanna” przyszła 
do mnie w idealnym momencie. Wcześniej mo- 
głabym sobie nie poradzić z takim zadaniem. 
Niedawno przypomniałam sobie „Przedwio- 
śnie” - mój filmowy debiut... 


Ł.M.:...oraz debiut całego aktorskiego pokolenia. 
Poza tobą w „Przedwiośniu” pierwsze znaczą” 
ce role zagrali m.in. Karolina Gruszka, Mateusz 
Damięcki, Borys Szyc, Maciej Stuhr, Małgorza- 
ta Lewińska i Marcin Dorociński. 

U.6.: Filip Bajon miał nosa. Czy spełniliśmy po- 
kładane w nas nadzieje? Nie wiem, ale po latach 
patrzyłam na moją Karusię Szarłatowiczównę 
zrozrzewnieniem. Reżyser mówił mi: „Ula, two- 
je sceny robią na mnie duże wrażenie, ale tak na- 
prawdę nie wiem, co ty grasz”. Sama nie do koń- 
ca wiedziałam. Młody człowiek czerpie przede 
wszystkim z siebie. Zdolność nazywania pew- 
nych stanów, przenoszenia postaci filmowej 





/estem pou. 








na własny organizm, panowania nad konstruk- 
cją roli pojawia się dopiero po jakimś czasie. Kie- 


trochę mieszczańska, 





U. 6.: Nawet nie wiesz, jak mnie to onie- 
śmiela. 


Ł.M.: Joanna, młoda kobieta ratująca ży- 
dowską dziewczynkę w czasie Il wojny 
światowej, to jeden z tysięcy „cichych 
bohaterów”, o których nie przeczytamy 
w podręcznikach historii. 

U.6.: Akcja filmu rozgrywa się w tamtym 
okresie, bo łatwiej jest opowiadać o za- 
sadniczych wartościach moralnych na 
takim tle. Ale przekaz jest uniwersalny. 
Główna bohaterka jest postacią nie tyle 
fikcyjną, co ulepioną z wielu życiorysów. 
Zawsze były wśród nas takie Joanny. 
Osoby, które nie czekają na miejsce 
w panteonie, nie uświadamiają sobie na- 
wet własnego heroizmu. Zdają egzamin 
z wrażliwego człowieczeństwa, ofiaro- 
wują się, nie licząc na nagrody. 


Ł.M.: Paradoks Joanny polega również na 
tym, że w swoim bohaterstwie jest... 
opuszczona i samotna. 

U. 6.: Tak. Symptomatyczne jest to, że 
ostateczny cios, który spada na Joannę, 
zostaje jej zadany przez tych, od któ- 
rych mogła oczekiwać przede wszyst- 
kim wsparcia. 


Ł.M.: Ludzie z podziemia i rodzina Joanny 
działali w dobrej wierze. Pomylili się, ale 
byli przekonani, że zrobili to dla idei, dla 
Polski. 

U. 6.: Węzeł gordyjski losu - jednostko- 
wego i zbiorowego. Wiele jest historii, 
ludzi niesprawiedliwie ocenianych, po- 
sądzanych, źle traktowanych przez los. 


Madana. Można być bohaterem i zostać oskar- 


żonym o najgorsze rzeczy. Można być 
zbrodniarzem i żyć w aureoli. Nie rozwi- 


dy otrzymałam scenariusz „Joanny”, czułam, że ko Mserwa ty WNA. Z ero kłamy tego problemu. 


jestem już gotowa podjąć takie wyzwanie. 


Ł.M.: Siła twojej kreacji jest efektem precyzji 
psychologicznego rysunku postaci. Joanna nie 

histeryzuje, nie zagrywa się, nie popisuje. Przede wszystkim 
- jest. Ale właśnie owa obecność robi przejmujące wrażenie. 
U.6.: Ów precyzyjny psychologiczny rysunek postaci zawdzię- 
czam przede wszystkim Feliksowi. To nieodłączna część jego 
scenariusza. Natomiast rzeczywiście dążyłam do tego, żeby 
za wszelką cenę uniknąć efekciarstwa. To nie miała być rola, 
po której widzowie mówiliby: „jak ona pięknie gra”. Nie 
chciałam, żeby najpierw było widać aktora, dopiero potem 
postać. Marzyłam o tym, żeby zgubić dystans, żeby się z nią 
zlać w odczuwaniu, w gestach... Dlatego postanowiłam ba- 
zować na prostych środkach. Mimo oczywistej pokusy, żeby 
przyładować, postanowiłam zagrać skromnie. Z efektu je- 
stem bardzo zadowolona. Kiedy patrzę na ekran, myślę, że 
się udało. 


Ł.M.: W zeszłym roku na jednym z festiwali filmowych zapytałem 
Feliksa Falka o jego nowy film. Po raz pierwszy usłyszałem 
wtedy o „„Joannie”'. „Zobaczy pan, Urszula będzie świetna, 
scenariusz pisałem specjalnie z myślą o niej” - mówił mi Falk. 
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skandali na koncie 


Ł.M.: A nie wydaje ci się, że naszemu po” 
koleniu żyje się o wiele łatwiej - nonkon- 
formizm to często tylko polityczne bicie 
piany, ale życie nie zmusza nas już do tak radykalnych decy- 
zji, jak w przypadku granej przez ciebie bohaterki. 

U.6.: Żyje się łatwiej. Ale czy lepiej, mądrzej? Nie jestem pew- 
na. Ubocznym efektem braku wyraźnego wroga jest zagubie- 
nie i towarzysząca temu uczuciu łatwość przyjmowania 
krańcowych postaw. Nie ma wojny, realnego zagrożenia, 
w związku z tym wydaje się nam, że nie ma również śmierci. 
Mam wrażenie, że pokoleniowym hasłem jest bezkarność. 
A przecież przed finałem nikt jeszcze nie uciekł. 


Ł.M.: Myślisz, że Joanna odchodziła spełniona? 
U.6.: Ale co to znaczy: „spełniona”? Czy taki stan w ogóle ist- 
nieje w przyrodzie? 


Ł.M.: Aktor nie powinien być „spełniony”? 
U.6.: Nie, bo przestaje wtedy chcieć więcej, lepiej. 


Ł.M.: Wierzysz, że konsekwencją roli w „Joannie”” będą kolejne 
ważne propozycje filmowe? 














DR 
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U.6.: Na razie dostałam propozycję od pana Janusza Zaorskie- 
go, który po obejrzeniu filmu Feliksa Falka zaproponował mi 
rolę w nowym filmie „Syberiada polska”. To konkret. Oczywi- 
ście, byłoby miło, gdyby pojawiły się następne scenariusze, 
ale nauczyłam się pokory. Sam mówiłeś, że „Joanna” - trakto- 
wana jako materiał dla aktorki - to ewenement. Pomyślałam 
owielkiej Krystynie Feldman, która przez kilkadziesiąt lat cze- 
kała na „Nikifora”. I tak mam szczęście. 


Ł.M.: „Joanna” to film bardzo krakowski. W końcu nie musiałaś 
dojeżdżać na plan. 

U. 6.: Musiałam! Akcja rozgrywa się wprawdzie w Krakowie, 
ale wszystkie „wnętrza” kręciliśmy w starej kamienicy 
w Warszawie. W tym samym czasie na pierwszym piętrze re- 
alizowana była „Joanna”, a na drugim - serial „M jak miłość”. 


Ł.M.: Nie pomyliły ci się piętra? 

V.6.: Pomyliły (śmiech). Przed pierwszym dniem zdjęciowym, 
gdy przyszłam oswoić się z obiektem, zapytałam kogoś 
z ochrony, gdzie jest plan zdjęciowy, i natychmiast skierowa- 
no mnie na drugie piętro. Otworzyłam drzwi i natknęłam się 
na jednego z braci Mroczków. Przeżycie. 


Ł.M.: Ula, a co ty tak cały czas palisz? 
U.6.: Bo się denerwuję. Zaraz mi przejdzie. 


Ł.M.: Czym się denerwujesz? 
U.6.: Wywiadem. Że jakieś głupoty ci opowiadam. 


Ł.M.: Nie kokietuj. 
U. 6.: Nawet bym nie potrafiła. Może powinnam się nauczyć... 


Ł.M.: Nie kokietujesz... To może chociaż jesteś trudna, 
kapryśna? 

U. 6.: Nie jestem kapryśna, ale lubię się wtrącać, zadaję pyta- 
nia, drążę odpowiedzi. Uwielbiam próby - im 

bardziej są żarliwe i burzliwe, tym lepiej. Na- 
prawdę trudno mnie obrazić. 


Ł.M.: Przeklinasz? 
U.6.: Strasznie przeklinam. 


W pracy. 


Ł.M.: Nie wyglądasz... 


_ 


est przede wszystkim aktorką 
teatralną. Od lewej: „TRAMWAJ 
ZWANY POŻĄDANIEM”, 
reż. Marta Mószaros; 
„OTHELLO”, reż. Maciej 
Sobociński; „WESELE”, reż. 
Andrzej Domalik - spektakle 
krakowskiego teatru Bagatela 


Wyjątkowa, tytułowa rola 


FALKA „Joanna” (u góry) 


RECENZJE PRO/CONTRA FILMU „JOANNA” NA S. 83 EJEJE3E3 EIEJ ) 
























w najnowszym filmie FELIKSA | 


U.6.: Tak zwany „monolog wewnętrzny” bywa w moim wyda- 
niu bardzo interesujący (śmiech). 


Ł.M.: Twoja uroda - eteryczna, wręcz porcelanowa, nie pasuje 
do osobowości. Na „oryginalne” refleksje dziennikarzy dopy” 
tujących, jakie są twoje korzenie, które z reguły padają zaraz 
po rytualnym pytaniu, czy jesteś córką Andrzeja Grabowskie- 
go (pudło!), odpowiadasz prosto z mostu, że pochodzisz 
z Nowej Huty, skończyłaś technikum odzieżowe, wywodzisz 
się z rodziny robotniczej. 

V.6.: Uwielbiam o tym opowiadać: zwłaszcza w kolorowych, 
luksusowych magazynach kobiecych. Przecież nie tylko się 
nie wstydzę, ale wręcz jestem dumna, że wychowałam się 
w Nowej Hucie, miałam i mam wsparcie w rodzicach i ro- 
dzeństwie. A jeżeli w czyichś oczach moje pochodzenie jest 
czymś deprecjonującym, to mogę tylko współczuć. 


Ł.M.: No i co z tobą począć? Portret nie układa się w żadną ca” 
łość. Taka urodziwa, taka delikatna, a pali, przeklina i pysku- 
je, i na dodatek w każdym wywiadzie podkreśla, że najważ- 
niejsza jest dla niej rodzina, dom, stabilizacja. 

U.6.: Trzymam się tej deklaracji jak twierdzy, ale kiedy rozma- 
wiamy teraz szczerze, wydaje mi się, że uparcie podkreślam 
rolę rodziny w moim życiu, żeby za wszelką cenę zaczarować 
los. Prawda jest jednak pojemniejsza. Bez pracy usycham. 
Mogę męczyć się na próbach, codziennie wypłakiwać mężo- 
wi, ale tylko w czasie zawodowego przestoju staję się niezno- 
śna. Jestem zdekoncentrowana, nieuporządkowana, zagu- 
biona. Natomiast im więcej mam zobowiązań zawodowych, 
tym lepiej organizuję sobie życie prywatne. Znajduję wtedy 
czas na rodzinę, opiekę nad synkiem, codzienność. 


Ł.M.: A chodzisz jeszcze z tatą na ryby? 
U.6.: Teraz częściej na grzyby. 


Ł.M.: To jak w piosence z „Kabaretu Starszych Panów": „na 

ryby, na grzyby”. A „na Iwy by”? 

U. 6.: Na lwy - wykluczone (śmiech). Same proste rzeczy. 

Grzyby, ryby, mąż, dziecko, zakupy. Kompletnie nie- 
ciekawe sprawy. 


Debiut kinowy 
URSZULI 
GRABOWSKIEJ to rola 


a Filipa Bajona (2001) 
—————POZMA WIAł ŁUKASZ MACIEJEWSKI __) 
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MIŁOŚĆ 





TO CIĘŻKA ROBOTA 


Sebastian Łupak: Co pan taki zadowolony? W dzisiej” 
szych trudnych czasach? 

Arkadiusz Jakubik: Właśnie wracam z zorganizowane- 
go przez PISF spotkania filmowców z literata- 
mi w Zegrzu. Nie ma nic przyjemniejszego, niż 
nalać po lufie i wypić z ulubionym pisarzem. 


$.Ł.: I z kim pan pił? 

A.J.: Z tymi, których książki stoją na najważniej- 
szej półce w moim gabinecie: Sławkiem Shu- 
tym, Danielem Odiją, Mariuszem Sienie- 
wiczem... No i z Dawidem Bieńkowskim, auto- 
rem mojej ulubionej powieści „Jest”, 
znakomitej próby opisania pokolenia dzisiej- 
szych 40-latków - pierwsze miłości, alkohole, 
inicjacje muzyczne, seksualne, Solidarność. 
PISF wymyślił, że do takiego spotkania dojdzie 
podczas majowego festiwalu w Gdyni. Tomek 
Piątek powiedział wtedy, że literaci przyjechali, 
pooglądali filmy, za darmo pili, za darmo jedli, 
a reżysera nie spotkali ani jednego. Chciano 
urzędowo sprawić, żeby pisarze i filmowcy się 
zakolegowali. Nic z tego nie wyszło. Ale w Ze- 
grzu było lepiej. Baaaaardzo udane spotkanie. 


$.Ł.: Mówi pan, że Bieńkowski opisuje pana poko- 
lenie. Pan jest w której jego części: wśród tych, 
którzy zyskali na transformacji ustrojowej, czy 
tych frustratów, którzy uważają, że kiedyś by- 
ło lepiej, a komercja zabiła ducha w narodzie, 
zabijając przy okazji sztukę? 

A.J.: Nie należę do obozu odrzuconych. Przez 10 
lat pracowałem ciężko, między innymi w rekla- 


mie czy w serialach, produkowałem komercyjne spektakle teatralne, 
zarabiałem pieniądze, co dało mi obecną niezależność finansową. 
Mam dom, rodzinę - to jest moja baza. Nie czekam na telefon, nie mu- 
szę przyjmować każdej propozycji. 


$.Ł: Nie zawsze chyba tak było. Rolę w „13. Posterunku” wziął pan dla 
pieniędzy... 

MJ: Jamam dość prostą instrukcję obsługi - facet utrzymuje rodzinę ito 
jest dla niego najważniejsze. Nie mam mesjanistycznego podejścia 
do zawodu aktora, że tylko Słowacki, że Sztuka przez wielkie S. Naj- 
pierw obowiązki, potem zabawa. Kiedy w 1993 roku przyjechałem 
do Warszawy z Wrocławia, trafiłem do Operetki Warszawskiej. Ja jako 
solista operetkowy! W „Zemście nietoprzeza” Johana Straussa sy- 
na śpiewałem tercet z Grażyną Brodzińską i Bogusławerm Morką, naj- 
większymi gwiazdami operetki tamtych lat. Trudno w to uwierzyć, co? 
Ale gdy dyrektorem Operetki został Bogusław Kaczyński, natychmiast 
wszystkich nas, aktorów, zwolnił. To była tragedia, cały zespół bez pra- 
cy, bez etatu, bez pieniędzy. Było biednie przez dwa lata! A im bardziej 
szukasz pracy, tym trudniej ją znaleźć; im częściej chodzisz po agencjach 
aktorskich, produkcjach filmowych, przynosisz swoje zdjęcia, przypo- 
minasz się, tym bardziej nie chcą na ciebie patrzeć. Masz 30 lat inie masz 
za co kupić jedzenia, więc bierzesz się do pracy fizycznej. „13. Posteru- 
nek” dał mi stałą pracę i odbiłem się wtedy od dna. Z drugiej strony 
twarz masz jedną, dostajesz szufladę, z której ciężko się wydostać. Do- 
piero Wojtek Smarzowski wyciągnął mnie z niej rolą w „Weselu”... 


S.Ł:...gdzie zagrał pan notariusza. A potem doskonała rola Edwarda 
Środonia w „Domu złym”. Czego nauczył pana Smarzowski? 

M.J.: Że najważniejszy jest scenariusz, potem aktorzy i montaż. Kiedy 
czytałem jego „Dom zły” czy „Wesele”, od razu widziałem w głowie 
cały film, zanurzałem się w ten świat, czułem zapachy, emocje, dotyka- 
łem postaci wszystkimi zmysłami. Po „Domu złym” nauczyłem się 
także, że aktorstwo może boleć. Jeżeli zamieniasz się na pół roku 





38 | rium | /isropad 


2010 






w Środonia, jeżeli jesteś nim tak długo i nagle 
film się kończy, to trudno się z tego świata wy- 
dobyć, trudno uciec ze swojej głowy. Ja wie- 
dząc o tym, tak ustawiłem sobie plany gry, że- 
by nie było pustki. Gdy skończyłem zdjęcia 
do „Domu złego”, od razu wszedłem w teatral- 
ny projekt, żeby nie wpaść w depresję. Ale 
po pół roku to wróciło! Nagle bach, wrócił 
do mnie Środoń i się zaczęło... Bolało. Warto 
szukać ekstremalnych wyzwań, ale trzeba so- 
bie takie „złe domy” dawkować, żeby nie sfik- 
sować, żeby żyć... 


$.Ł.: „Wesele” było w 2004 roku, „Dom zły” 
w 2009. W tym czasie był pan, i nadal jest, 
reżyserem teatralnym. 

A. J.: Wyreżyserowałem kilkanaście spektakli, 
m.in. „Jeźdźca Burzy” - rockowy musical o Ji- 
mie Morrisonie i The Doors, „Biblię (w nieco 
skróconej wersji)”, „Cyrk Monty Pythona” czy 
„Goło i wesoło”. Zostałem reżyserem, mimo 
że nie dostałem się na wydział reżyserii Aka- 
demii Teatralnej w Warszawie. Po paru latach 
Maciej Wojtyszko, który nie przyjął mnie 
do tej szkoły, przyszedł na przedstawienie 
„Goło i wesoło” w teatrze Bajka i powiedział: 
„Panie Arkadiuszu, widzi pan, reżyserem jest 
nie ten, kto skończył szkołę, tylko ten, kto re- 
żyseruje”. 


$.Ł.: W końcu dojrzał pan jednak do reżyserii fil- 
mowej. Na ekrany wchodzi pana debiut „Prosta 
historia o miłości”... 


Arkadiusz 
Benedykt 
Jakubik 

(ur. 14 

stycznia 1969 
w Strzelcach 
Opolskich) 

— aktor, reżyser 
i scenarzysta 
teatralny 


Występował 
w Operetce 
Warszawskiej 
(1993-1994) 

i Teatrze Rampa 
w Warszawie 
(1997-2000). 
Żonaty 

z aktorką 
Agnieszką 
Matysiak, ma 
dwóch synów: 
Jakuba i Jana. 


Wybrana 
filmografia: 
„Boża 
podszewka” 
(1997), 

„13. Posterunek” 
(2000), 

„Sezon na 
leszcza” (2000), 
„Nienasycenie” 
(2003), 
„Panienki” 
(2004), 
„Wesele” (2004), 
„Rozmowy nocą” 
(2008), 

„Dom zły” 


(2009) 





M. J.: Bo ja tak mam, że nudzę się, nudzę, potem wpadam na jakiś wa- 
riacki pomysł i po prostu to robię. Pięć lat temu, jakoś tak po „Wese- 
lu”, postanowiłem zrobić film. Zacząłem pisać swój scenariusz „Gry 
domowe”, ale opornie szło to pisanie. Wtedy dostałem od Maćka So- 
bieszczańskiego scenariusz, zaczęliśmy nad nim pracować i tak się 
w tę „prostą historię” wkręciłem, że postanowiłem tym filmem zade- 


biutować. 


Złożyliśmy ze Studiem Filmowym „Tramway” Wieśka Łysakowskie- 
go projekt do PISF o dofinansowanie, jednak zabrakło nam jednego 
czy dwóch punktów. Ale ja wierzyłem w ten tekst i namówiłem Wieś- 
ka, żebyśmy go zrobili sami. Nasze rodziny były średnio zadowolone, 
bo wyczyściliśmy swoje konta. Wszyscy aktorzy, na czele z Rafałem 
Maćkowiakiem, Bartkiem Topą i Magdą Popławską, która - jeszcze 
wspomnisz te słowa - będzie największą gwiazdą kina w tym kraju, 
zgodzili się pracować za darmo. Mam nadzieję, że ten film się zwróci, 


bo chciałbym spłacić tych ludzi. 


$.Ł.: Cóż za determinacja! 


A.J.: Pracowaliśmy po 12, 16, a nawet 20 godzin dziennie przez 24 dni. Mój 
brat Mirek Jakubik, który robił zdjęcia do tego filmu, namówił swoich 
kumpli z telewizji, oświetlaczy i operatorów, a ci namówili swoich braci 
i kumpli, żeby z nami pracowali. Hej, filmowa przygodo! Na początku 
było ze 30 osób, po paru dniach nie przyszły trzy, potem znowu dwie, 
potem pięć, itak z 30 zostało osiem osób ekipy technicznej! 

Później prawie wylądowaliśmy u prokuratora. Gdy pewnej nocy skoń- 
czyły się nocne zdjęcia, kierowca straży pożarnej, która „robiła” nam 
deszcz, chciał wyjechać z planu. Kręciliśmy wtedy przy Kanale Żerań- 
skim w Warszawie. Ktoś zasugerował, żeby jechał wzdłuż kanału. Poje- 
chał po wale, ziemia się osunęła, straż obróciła się wokół własnej osi 
i wpadła do wody kołami do góry! Na szczęście kierowca zdążył wysko- 
czyć... A kto zapłaci za remont auta, kto zapłaci na wycięte drzewa, żeby 
dźwig mógł dojechać i wyciągnąć wóz strażacki z wody? Wiesiek Łysa- 
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kowski mało nie wyłysiał z nerwów. 
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( RECENZJA FILMU „PROSTA HISTORIA O MIŁOŚCI” NA S. 76 EJEJE3E3 D 
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Najważniejszy 
jest scenariusz, potem 
aktorzy I montag. Kiedy 
czytałem „Dom zły” czy 
„Wesele, od razu widziałem 
w głowie film, zanurzałem się 
w ten świat, czułem zapachy, 
emocje, dotykałem postaci 
wszystkimi zmysłami 





„Wesele” 

reż. Wojciech 
Smarzowski 
(2004) 


„Dom zły” 
reż. Wojciech 
Smarzowski 


(2009) 


„Prosta 
historia 

o miłości” 
reż. Arkadiusz 
Jakubik 


5 (2010) 


— zdjęcia 
z planu 





$.Ł: Rozumiem, że bardzo chciał nam pan opowiedzieć o swojej wizji miłości! 
A.J.: Nadchodzi taki moment w życiu, że chcesz opowiedzieć, czym jest miłość 
z punktu widzenia 40-letniego faceta. Bo już wiesz, że masz na ten temat coś 
do powiedzenia, wiesz, jak to się je, i możesz wziąć odpowiedzialność za swoją 
wersję. Z Maćkiem pracowaliśmy nad tym scenariuszem ponad dwa lata i tak 
z miesiąc przed zdjęciami powiedziałem mu, że zabieram mu ten tekst, że już nie 
będziemy się spotykać, nie będę do niego dzwonił, muszę teraz ten scenariusz 
naznaczyć sobą, nanieść swoje nerwy, emocje, nałożyć swoją skórę. Jedną z płasz- 
czyzn tego filmu jest próba opisania, czym jest miłość pary, która jest ze sobą 
od kilkunastu lat. Dwoje narratorów jest w moim wieku, to ich projekcje, ich ma- 
rzenia, ich traumy, ich niezaspokojenie. Oni przez wymyślanie scenariusza 0 in- 
nej fikcyjnej parze załatwiają coś między sobą, fundują sobie rodzaj terapii. Na po- 
czątku między narratorami jest źle, ale na koniec godzą się ze sobą, ze swoimi 
wyobrażeniami o drugiej osobie. 


S.Ł; Czy ta historia kończy się happy endem? 

MJ. „Prosta historia...” ma zakończenie otwarte i każdy widz dopisze swoją puen- 
tę. Czy Aleks i Marta zostaną razem, czy się rozejdą? Ich miłość to chwila mło- 
dzieńczej euforii, którą ja już mam za sobą. Oni zaprojektowali sobie miłość jak 
w kinie. Ale film się kończy i zaczyna się życie. Co teraz z nim zrobić? To tak, jak 
po cudownym, inicjacyjnym seksie - budzisz się nad ranem, w pokoju jest zim- 
no, a kobieta twojego życia pali papierosy, czego ty nie znosisz. Życie prostuje ta- 
kie scenariusze. Miłość to nie euforia, tylko ciężka robota. 


$.Ł.: To film o panu? 

A.J:A jak myślisz? Narratorów w „Prostej historii o miłości” gram ja i moja żona, 
Agnieszka. W pierwszej wersji montażowej było nas w tym filmie bardzo dużo. 
Każdy twórca ma wybujałe ego i pożera całą przestrzeń wokół siebie. Najtrudniej 


jest wyrzucić z filmu samego siebie. Rok mi to zabrało, żeby dojrzeć do tego, zto- 
zumieć, że bohaterami „Prostej...” nie są narratorzy, tylko Aleks i Marta. 


$.Ł: Dużo w tym filmie cytatów... 

A.J: Akcja toczy się w pociągu, ale „Pociąg” Kawalerowicza jest tylko jeden. Gdy 
Magdzie Popławskiej wpada paproch do oka, to wraca do nas piękna scena z Lucy- 
ną Winnicką. Ktoś znajdzie tu cytaty z Woody'ego Allena, ktoś z Larsa von Triera. 
Taka gra z widzem jest częścią naszej popkultury, bo przecież wszystko już było. 
Najważniejsze, by z tego ulepić oryginalną historię. 


$.Ł.: Choć wcale nie aż tak prostą... 

A.J: A jeszcze niedawno myślałem, że to wszystko nie ma sensu. Dwa lata temu 
skończyliśmy zdjęcia i zabrakło nam na postprodukję. Znów złożyliśmy aplikację 
do PISF i znów nie dostaliśmy dotacji. Następny rok to było szukanie pieniędzy 
i naprawdę wiem dużo o tym, jak się chodzi po prośbie, od drzwi do drzwi, od pre- 
zesa do prezesa, jak cię wyrzucają za te drzwi i jak wracasz oknem... A gdy już się 
udało skończyć film, to nie przyjęli nas w Gdyni do konkursu głównego. I wtedy 
miałem moment, że nie chcę już reżyserować, że mam tego dość. Wróciłem do ak- 
torstwa, zacząłem próby w warszawskim Teatrze IMKA do spektaklu „JA” w reży- 
serii Michała Siegoczyńskiego i pogodziłem się ze sobą. 

Ale „Prosta historia o miłości” wygrała w Gdyni Grand Prix w Konkursie Kina Nie- 
zależnego, a podczas letnich festiwali dostałem mnóstwo dobrej energii od wi- 
dzów, że film jest świeży i odkrywczy. „To dlaczego - pytałem - mieliśmy tak 
pod górkę?”. Ale już się nie żalę. Widocznie tak miało być. A teraz, na deser, dosta- 
liśmy się na festiwal w Kairze, na jeden z najważniejszych 12 festiwali na świe- 
cie. Ijednak chcę zrobić następny film, będzie się nazywał „Gry domowe”, bo 
w międzyczasie skończyłem tamten odłożony scenariusz, który zresztą w tym ro- 
ku dostał się do finału konkursu Hartley-Merrill. 


$.Ł: Co jeszcze pan robi, poza teatrem i filmem? 

A.J: Założyłem kapelę rockową, nazywamy się Doktor Misio, jana wokalu. Stare ko- 
nie, każdy po 40 lat, a czuję się znimi jak na wagarach w liceum. Próby mamy u per- 
kusisty w garażu. Kryzys wieku średniego? Może. Ale z drugiej strony nie jest tak, że 
jak już stałeś się niezależny, masz bazę, dom, masz zaco żyć, to jesteś wreszcie wo|- 
ny. Iniech nasze żony pokochają w nas tego małego chłopca, który chce być wokali- 
stą rockowym, kosmonautą albo treserem dzikich zwierząt, i który zawsze chciał 
robić te wszystkie najbardziej zajebiste rzeczy, a życie mu wreszcie na to pozwala! 


-ROZMAWIAŁ SEBASTIAN ŁUPAK 
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JEDNA Z NAJPIĘKNIEJSZYCH AKTOREK AMERYKAŃSKICH WALCZY Z UPRZEDZENIAMI RASOWYMI, 
MA PROBLEMY ZE SCENAMI MIŁOSNYMI I MARZY O ZAGRANIU SŁYNNEJ ŚPIEWACZKI OPEROWEJ, 
ALE ZANIM JĄ ZAGRA - MOŻEMY JĄ OGLĄDAĆ W „POLICJI ZASTĘPCZEJ” — PREMIERA 12 LISTOPADA 


va Mendes nie lubi scen miło- 
snych. Nie ma, co prawda, pro- 
blemów z rozbieraniem się 
przed kamerą. To ona wpadła 
na pomysł, żeby w swojej 
pierwszej scenie w „Dniu pró- 
by” Antoine'a Fuqua pokazać się nago. 
Zgodziła się też nago zagrać w reklamie 
perfum Calvina Kleina. Spot został odrzu- 
cony przez większość amerykańskich sta- 
cji telewizyjnych jako gorszący - przez 
chwilę widać bowiem piersi Mendes. „Co 
za dwulicowość - oburza się aktorka 
w rozmowie z „Filmem”. - Nie mają pro- 
blemów z pokazywaniem zabijania na 
wszelkie możliwe sposoby, a gorszy ich 
nagie ciało kobiety! ”. 
Jednak nagość to jedno, a sceny erotyczne 
to co innego. Myśl o seksie przed kamerą 
działa na Mendes paraliżująco. „Kiedy 
masz kogoś uderzyć przed kamerą, uda- 
jesz. Wiadomo, że naprawdę go nie bijesz. 
Ale kiedy ktoś dotyka twoich intymnych 
części ciała, to nie ma w tym żadnego uda- 
wania. Naprawdę ich dotyka”, tłumaczy, 
skąd biorą się jej opory przed udziałem 
w takich scenach. Miała ogromne proble- 


my ze sceną miłosną z Joaquinem Pho- 
enixem w „Królach nocy” (2007). Ze zde- 
nerwowania robiło się jej niedobrze. Re- 
żyser James Gray musiał ją w końcu upić, 
żeby nakręcić tę scenę. „Nie wiem, co mi 
zaserwował. Chyba wódkę z czymś rów- 
nie mocnym. Omal mnie ten drink nie 
zwalił z nóg, ale pomógł. Przełamałam 
się. Dopiero po zdjęciach, już w gardero- 
bie, wpadłam znowu w panikę. Uświado- 
miłam sobie, że przecież tego filmu nie 
może zobaczyć ani moja mama, ani mój 
tata, ani moje rodzeństwo. W ogóle nikt 
z mojej rodziny i z moich znajomych nie 
powinien widzieć mnie w takiej intymnej 
sytuacji” - opowiada Mendes. 


URODA WSZYSTKO UłATWIA 
Jest jedną z najpiękniejszych współcze- 
snych aktorek amerykańskich. Wie, jak 
podkreślać swoją urodę. Na wywiad przy- 
chodzi ubrana w cytrynową, mocno wy- 
dekoltowaną sukienkę, ładnie kontrastu- 
jącą ze złocistą karnacją i rudymi włosami 
Mendes. Kiedy idzie przez hotelowe lob- 
by, nie ma mężczyzny, który by się za nią 
nie obejrzał. „Fajnie jest być kobietą. Faj- 





nie jest mieć ładne piersi. Fajnie jest móc 
bawić się makijażem i strojami” - śmieje 
się. - Nie znoszę aktorek, które skarżą się, 
że uroda utrudnia im życie. Co za niedo- 
rzeczność! Ciężko jest kobietom z upośle- 
dzeniami fizycznymi, z dysleksją, z nad- 
wagą. One mają prawo się skarżyć. Uroda 
wszystko ułatwia”. 

Jej kariera jest na to dowodem. Mendes 
studiowała marketing na uniwersytecie 
kalifornijskim, kiedy sąsiad zrobił jej kilka 
zdjęć. Pokazał je zaprzyjaźnionemu agen- 
towi z Hollywood. Ten natychmiast za- 
proponował Mendes kontrakt. Wkrótce 
występowała w teledyskach (m.in. „Mia- 
mi” Willa Smitha) i serialach telewizyj- 
nych (m.in. epizod w „Ostrym dyżurze”). 
Dostała też rolę w piątej części horroru 
„Dzieci kukurydzy” (1998). Film nigdy nie 
był pokazywany w kinach, trafił od razu 
na rynek DVD. Mendes niewiele miała 
w nim do zagrania, na planie pogryzły ją 
insekty, ale właśnie ten występ sprawił, 
że postanowiła zostać aktorką. Rzuciła 
studia, zapisała się na kurs aktorstwa 
ulvany Chubbuck (która uczyła także Hal- 
le Berry i Charlize Theron). Jej kariera na- 
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„Oczywiście, 
pochiebia mi, 

ze ludzie uwagają, 
że jestem SEXY, 

ale nie przywiązuje 
do tego większej 
URO ŁONA 
WATA NADU 
rolami, a mie 

tylko swoim 
wyglądem” 











— FILM A przed, premierą ) 












Od początku 
kariery Eva Men- 
des wygrywa 
rankingi 
najbardziej 
sexy aktorek 


brała impetu po roli u boku Denzela Wa- 
shingtona w „Dniu próby” (2001). 

Została uznana za jedną z najbardziej sek- 
sownych aktorek amerykańskich. Zaczęła 
wygrywać rankingi najpiękniejszych 
i najbardziej zmysłowych. Jednak Men- 
des podchodzi do tych dowodów popu- 
larności z dystansem. „Oczywiście, po- 
chlebia mi, że ludzie uważają, że jestem 
sexy, ale nie przywiązuję do tego większej 
wagi - mówi. - W chwili, gdy zacznę tak 
o sobie myśleć, będę skończona. Bo prze- 
cież nadejdzie dzień, kiedy inni przestaną 
uważać mnie za seksowną. Opierać na 
tym karierę, byłoby więc z mojej strony 
głupotą. Chcę zdobywać uznanie swoimi 
rolami, a nie swoim wyglądem”. 

Ma świadomość, że w jej dotychczasowej 
karierze kryje się paradoks. Jest bardziej 
znana z sesji zdjęciowych w popularnych 
magazynach niż z filmów. Martwi ją to. 
„Nigdy nie chciałam być »gwiazdą«. Za- 
wsze chciałam być po prostu aktorką 
- mówi. - Dlatego unikam przyjęć i pre- 
mier, chyba że chodzi o promocję mojego 
filmu. Dlatego też nie bywam ze swoim 
narzeczonym w popularnych knajpach. 
W takich miejscach zawsze czatują papa- 
razzi. Wolę pójść na kawę do niewielkiej 
knajpki obok domu albo upić się we wła- 
snym salonie. Przynajmniej mam pew- 
ność, że następnego dnia nie zobaczę 
swojego zdjęcia we wszystkich plotkar- 
skich gazetach i serwisach interneto- 
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wych”. A przez to też już przeszła. W 2008 
roku poddała się kuracji odwykowej. Me- 
dia nie posłuchały prośby o uszanowanie 
jej prawa do prywatności. Odwyk Mendes 
był przez kilka dni głównym tematem 
w prasie i internecie. Wbrew obawom 
Mendes nie zaszkodził jej jednak w karie- 
rze. Co innego czasami ją utrudnia. 


RASOWE UPRZEDZENIA 

Mendes walczy z rasowymi uprzedzenia- 
mi. Jej rodzice pochodzą z Kuby. Aktorka 
jest dumna ze swoich korzeni i nigdy ich 
nie ukrywała. Denerwuje ją, jak kino ame- 
rykańskie traktuje latynoską mniejszość. 
„W Stanach Zjednoczonych mieszka oko- 
ło 40 milionów Latynosów. Ale Hollywood 
o nas nie pamięta. A jeżeli już pojawiamy 
się na ekranie, to zazwyczaj na drugim 
planie jako sprzątaczki lub ogrodnicy. 
Owszem, są wśród nas jedni i drudzy, ale 
są także prawnicy i biznesmeni. Nie mam 
problemów z graniem sprzątaczki, o ile 
rola jest ciekawa. Ale chcę móc także grać 
prawniczkę lub biznesmenkę”. 

Można, oczywiście, uznać te pretensje 
za nieco na wyrost. Hollywood przecież 
chętnie obsadza Mendes w pierwszopla- 
nowych rolach u boku najpopularniej- 
szych gwiazdorów. Grała ukochaną Willa 
Smitha w „Hitch: najlepszy doradca prze- 
ciętnego faceta” Andy'ego Tennanta. Była 
partnerką Johnny'ego Deppa w „Pewnego 
razu w Meksyku. Desperado 2” Roberta 








Grała z największymi hollywoodzkimi gwiazdorami: 
Joaquinem Phoenixem („Królowie nocy”), Willem 
Smithem („Hitch”), Johnnym Deppem („Pewnego 
razu w Meksyku. Desperado 2”), Nicolasem 
Cage'em („Zły porucznik”) i Willem Ferrellem 
(„Policja zastępcza”) 





Rodrigueza, oraz Nicolasa Cage'a w rema- 
ke'u „Złego porucznika”. W „Policji za- 
stępczej” wystąpiła z Willem Ferrellem 
i Markiem Wahlbergiem. 

Jednak zdarzają się sytuacje, kiedy wy- 
twórnie odmawiają jej roli. „Podoba mi 
się na przykład scenariusz komedii ro- 
mantycznej. Mój agent informuje wy- 
twórnię, że chciałabym w niej zagrać, a co 
zazwyczaj słyszy w odpowiedzi? »Uwiel- 
biamy Evę, jest wspaniała, ale to jest rola 
dla rdzennej Amerykanki. I rolę dostaje 
Drew Barrymore. Kocham Drew. Jest moją 
przyjaciółką. Ale nie jest jedyną »rdzenną 
Amerykanką. Ja też nią jestem. Urodzi- 
łam się w Stanach Zjednoczonych, dora- 
stałam w Stanach Zjednoczonych. Jestem 
Amerykanką o latynoskich korzeniach 
tak, jak Lucy Liu jest Amerykanką o azja- 
tyckich korzeniach. Ale te korzenie nie 
sprawiają, że jesteśmy gorszymi Amery- 
kankami niż Drew”. 

Ambicje Mendes sięgają zresztą dalej niż 
komedie romantyczne czy kino akcji. Ma- 
rzy o zagraniu słynnej divy operowej Ma- 
rii Callas. Sama pisze scenariusz: „To by- 
ła niezwykła kobieta. Potrafiła rzucić 
wszystko dla ukochanego mężczyzny. 
Nie wiem, czy ja zdobyłabym się na po- 
dobne poświęcenie. Za bardzo cenię sobie 
niezależność. Ale zagranie kogoś takiego 
przed kamerą byłoby ciekawym doświad- 
czeniem”. 
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mam wrażenie, że moje życie 
Pardubicka. Wtedy włączam 


RMF Classic i oddycham... 


Dobrze się zatrzymać, puścić cugle i 
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Kinga Rusin muzyka z klasą 














CHOĆ KINO EKOLOGICZNE ZAZWYCZAJ GRZESZY NAIWNOŚCIĄ I RAZI 
UPROSZCZENIAMI, ŚWIAT POZBAWIONY DRZEW, NIENATURALNIE 
ASEPTYCZNY I POGRĄŻONY W MROKU BUDZI W WIDZACH PIERWOTNY LĘK. 
A DZIESIĄTA MUZA DOBRZE RADZI SOBIE Z EKOLOGIĄ JEDYNIE WTEDY, GDY 
MOŻE NAS NASTRASZYĆ. CZY PODOBNIE BĘDZIE Z „NIEPOWSTRZYMANYM” 
TONY'EGO SCOTTA Z DENZELEM WASHINGTONEM W ROLI GŁÓWNEJ, 
MOŻNA SPRAWDZIĆ W POLSKICH KINACH JUŻ OD 12 LISTOPADA 


RA W ZIELONE 





-BARTOSZ STASZCZYSZYN 





mocno podkręcone 
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Ridley i Tony Scott są jak bracia 
Kliczko - starają się nie wchodzić 
sobie w drogę, tak by każdy dzierżył 
mistrzowskie insygnia innej federa- 
cji. Podczas gdy Ridley zdobywa 
uznanie publiczności i z uwagą 
wsłuchuje się w głosy krytyków, 
Tony'ego interesuje wyłącznie pu- 
blika. Nie najbardziej wymagająca, ale za to bardzo liczna. 
Wśród hollywoodzkich rzemieślników próżno szukać drugie- 
go, który prócz talentu i rzetelności miałby tak znakomite wy- 
czucie koniunktury. O tym, że Tony Scott świetnie rozpoznaje 
społeczne lęki i wychodzi im naprzeciw ze swoimi filmami, 
przekonuje ekologiczny thriller „Niepowstrzymany”. 

Brytyjski reżyser nie od dziś wyczuwa puls najważniejszych 
społecznych problemów - od dwóch dekad gra nimi ze spraw- 
nością wirtuoza. 15 lat temu w „Karmazynowym przypływie” 
pokazywał, że nawet po pierestrojce można odcinać kupony 
od zimnowojennych strachów, „Wrogiem publicznym” (1998) 
łasił się do tej części publiki, która wciąż wierzyła w spiskowe 
teorie i myślała o władzy jako plątaninie szemranych interesów 
i krwawych rozliczeń. Brytyjski kuglarz kina potrafił brawuro- 
wo opowiadać o geopolitycznych konfliktach, czyniąc je pre- 
tekstem dla kapitalnego „Zawód: szpieg” (2001); o meksykań- 
skiej mafii i powodowanej przez nią pladze porwań opowiadał 
w „Człowieku w ogniu” (2004), a terroryzm uczynił kluczowym 
tematem niedawnych „Dója Vu” (2006) i „Metra strachu” (2009). 
Bez dwóch zdań - Tony Scott wie, co w trawie piszczy i co inte- 
resuje współczesną publiczność. Nie dziwi więc, że w jego naj- 
nowszym filmie głównym źródłem zagrożenia jest ekologicz- 
na bomba na kółkach - rozpędzony pociąg z niebezpiecznymi 
chemikaliami, którego wypadek może doprowadzić do kata- 
strofy. Dzisiejszy świat boi się ekologicznej hekatomby. Przy- 
znać trzeba, że ma ku temu całkiem solidne powody: powodzie, 
huragany i pożary lasów powodują, że wiadomości o global- 
nym ociepleniu wydają się nieprzesadzone. A że kino uwielbia 






pasożytować na zbiorowych lękach, ekologia coraz częściej go- 
ści na naszych ekranach. 


Zielono mi 





Oczywiście, nie jest to temat nowy. Robin L. Murray i Joseph K. 
Heumann w książce „Ecology and Popular Film: Cinema on the 
Edge” pokazują, że związki X muzy zekologią są tak stare, jakona 
sama, a pierwszy film ekologiczny „Oil Wells of Baku” z 1896 ro- 
ku wyszedł spod ręki samych braci Lumiere. Ichoćw następnych 
dekadach kino doczekało się wspaniałych dzieł szkoły szwedz- 
kiej, która uczyniła naturę jednym z bohaterów filmowych opo- 
wieści, atakże dokumentów Roberta. Flaherty'ego i kina kontr- 
kulturowej rewolty - bodaj nigdy ekologiczne tematy nie były 
tak bardzo na czasie, jak w ciągu ostatnich dekad. 

Nigdy też nie były traktowane równie poważnie. Jeszcze nie- 
dawno wątki ekologiczne pełniły bowiem w kinie funkcję słu- 
żebną, były zaledwie pretekstem dla rozrywkowych filmów ifil- 
mików. Bohaterowie familijnych obrazów ratowali więc orki, 
ocalali przed śmiercią okulawione zwierzęta i sprzeciwiali się 
wycinaniu starych drzew, kinowi twardziele zaś rozprawiali się 
na ekranach z ekoterrorystami - tak jak robił to Steven Seagal 
w „Patriocie” (1998) Deana Semlera. W ciągu ostatnich lat temat 
stał się jednak bardziej poważny i filmowi twórcy całkiem serio 
opowiadają o ekologii i zagrożeniach związanych z gwałceniem 
przez człowieka praw natury. Raz straszą nas niechybnym poto- 
pem jak czynił to Roland Emmerich w apokaliptycznym „2012” 
(2009), raz wielkim zlodowaceniem jak w „Pojutrze” (2004) tego 
samego twórcy, a kiedy indziej uczą wychowania do życia w eko- 
logicznym świecie. 


Ekologia, głupcze! 





Jedna z bohaterek „Gadających głów” (1980) Krzysztofa Kie- 
ślowskiego, kilkuletnia dziewczynka pytana przez reżysera, 
kim chciałaby zostać, odpowiadała uroczo: „Samochodem Sy- 
renką”. Dziś, jeśli chciałaby być modna, marzyłaby o zostaniu 
ekologiczną Toyotą Prius. Poczciwa polska Syrenka emitująca 
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do atmosfery pokaźne dawki spalin nie miałaby 
wielkich szans z najmodniejszym „filmowym” sa- 
mochodem ostatnich lat. To właśnie niepozorny ro- 
dzinny kompakt z hybrydowym napędem rozbija się 
dziś po kinowych i telewizyjnych ekranach. 

Specjaliści od public relations, którzy budują wizeru- 
nek Toyoty, doskonale zdają sobie sprawę z tego, że 
kino jest potężnym narzędziem promocyjnym. Ekolo- 
giczną Toyotą jeżdżą więc po mieście gliniarze z „Policji zastęp- 
czej”, komediowej premiery Adama Mckaya, a także nowocze- 
sne serialowe kobiety - seksowna Karen grana przez Nataschę 
McElhone w „Californication” i zaradna dilerka z amerykań- 
skich przedmieść, czyli Nancy Botwin z „Trawki”. 

Efektowny product placement ma tutaj nie tylko funkcję rekla- 
mową, alei wychowawczą. Bo dzisiejsze kino (a i telewi- 

zja) lubi paternalistycznie pouczać swoich wi- 
dzów. Nie tylko tych starszych, ale zwłaszcza ciut 
młodszych. Dziecięcy miłośnicy kina sukcesywnie 
przyuczani są do życia świadomego ekologicznie. 
Nie wystarczą już obrazki uroczych zwierzątek, któ- 
re rozczuliłyby dziecięce serca - na oczach młodych 
kinomanów kreśli się często obrazy całkiem apoka- 
liptyczne. Taką strategię wybrali twórcy dwóch po- 
pulamnych animacji, które w ostatnich latach pojawi- 
ły się na naszych ekranach. 

Zarówno znakomity „WALL-E” (2008) Andrew Stanto- 
na, jaki „Astro Boy” (2009) Davida Bowersa przedsta- 
wiały świat w mało optymistycznych tonacjach. W melodrama- 
cie ze studia Pixar sympatyczny robot spędzał samotne dni 
na złomowaniu milionów ton odpadów wytworzonych przez 
nieodpowiedzialnych ludzi, natomiast twórcy „Astro Boya” 
ukazywali świat niemalże wellsowski, rozdarty pomiędzy wy- 
gładzoną powierzchnią zamieszkiwanym przez ludzi i brutal- 
nym „podziemiem” wielkiego złomowiska. 

Z gąszczu pobocznych wątków i zza misternych 
fabuł wyłaniało się proste przesłanie - żyjąc nie- 
ekologicznie, krzywdzimy własną planetę. 

I choć bajki te są tak doraźnie pedagogiczne, to 
przyznać trzeba, że współcześni bajkopisarze potra- 
fią nadążyć za duchem czasu i kształtować ekoświa- 
domość nie tylko młodych kinomanów. Widocznie 
właśnie tak wyglądać ma kino po „Niewygodnej 
prawdzie” (2006), słynnym edukacyjnym dokumen- 
cie Davisa Guggenheima, Ala Gore'a i spółki. 


ni 
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„Piknik pod Wiz 


Iluzje wolności 





Nie wszystkie „zielone” filmy są jednak równie dosłowne. Po- 
stulaty ekologów bywają ciut abstrakcyjne i odległe od codzien- 
nej rzeczywistości. Ekologia nie zawsze jest bowiem filozofią 
przyziemną. Bywa także prawdziwą utopią. 

Opisując hollywoodzkie kino i śledząc jego związki z ekologią, 
Pat Brereton, autor książki „Hollywood Utopia: Eco- 
logy in Contemporary American Cinema”, słusz- 
nie zauważa, że kino mówi o naturze na dwa spo- 
soby. Filmowcy raz raczą nas naiwną utopijnością, 
kiedy indziej zaś epatują ekologiczną ideologią. 
Z jednej strony mamy więcekothrillery, filmy uka- 
zujące człowieka nękanego przez niebezpieczną na- 
turę (od „Szczęk” Spielberga po „Piranię 3D” Alexan- 
dre Aji), ekologiczne straszaki namawiające do dba- 
nia o środowisko, z drugiej zaś - westerny i kino 
drogi, w których przyroda staje się częścią niemal mi- 
stycznej rzeczywistości. 

Bohaterowie takich filmów drogi jak „Swobodny jeź- 

dziec” (1969) Hoppera, „Thelma i Louise” (1991) Scotta czy „Za- 
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briskie Point” (1970) Antonioniego ruszali w podróż, 
uciekając z opresyjnej miejskiej dżungli ku otwartym 
przestrzeniom wolności. To właśnie dzięki takim fil- 
mom w amerykańskim kinie ukształtował się mit 
podróży, która prowadzi do wewnętrznej 
przemiany bohatera, pozwala mu uciec przed ogra- 
niczeniami codzienności. Niekończąca się asfalto- 
wa autostrada, wielkie pustynie i przydrożne bary stały się ele- 
mentami kinowej ikonografii wolności. 
Dla bohaterów ery kontrkultury ucieczka z miejskich przestrze- 
ni stała się sposobem zamanifestowania sprzeciwu wobec 
praw rządzących społeczeństwem. Rejterada od cywilizacji była 
symbolicznym zerwaniem z amerykańskością. Jeśli bowiem 
jednym z najważniejszych osiągnięć określających ame- 
rykańską tożsamość była przemiana dzikiego krajobra- 
zu w miejskie, bardziej ucywilizowane dżungle, uciecz- 
ka z niej była nie tylko jednostkowym wyborem, ale 
gestem symbolicznego odrzucenia. 
Odejście od cywilizacji ku dzikiemu, lecz szczęśliwemu 
życiu było także doświadczeniem bohaterów wester- 
nowych opowieści. Obrazy afirmujące życie rdzen- 
nych Amerykanów w „Małym Wielkim Człowieku” 
(1970) Arthura Penna, „Ostatnim Mohikaninie” 
(1992) Michaela Manna czy w „Tańczącym z wilkami” 
(1990) Kevina Costnera miały przekonywać , że będąc 
bliżej natury, łatwiej odkryć w sobie dobro i szlachetność. 





aj” 





Zielonego końca świata nie będzie 





Czasem natura bywa jednak całkiem groźna. Niepokojący „Pik- 
nik pod Wiszącą Skałą” (1975) Weira nie zachęci nas raczej do ob- 
cowania z naturą, podobnie jak Spielbergowskie „Szczęki” (1975) 
nie promują oceanicznych kąpieli wśród rekinów. Ichoćw histo- 
rii kina znaleźlibyśmy tysiące ekohorrorów i ekothrille- 
rów, w których cała fauna i flora tego świata dokonuje 
masakry na Homo sapiens, w ostatnich dekadach coraz 
rzadziej filmowcy pokazują przyrodę jako źródło zagro- 
żenia. Jeśli już na kinowym ekranie człowiek pada ofia- 
rą walki z naturą, zazwyczaj dzieje się tak z jego winy. 
Szaleni naukowcy przypisujący sobie boskie plenipo- 
tencje i łamiący naturalne prawa ściągają na siebie 
i swoich bliźnich gromy Matki Natury, a ludzka bez- 
myślność i arogancja wobec przyrody prowadzi do 
tragedii, których ofiarami padają sami winowajcy. 
Nie jest chyba dziełem przypadku, że niemal wszyst- 
kie postapokaliptyczne wizje, jakie proponuje nam współcze- 
sne kino, unurzane są w monochromatycznych barwach, jakby 
wyprane były z radosnych odcieni. Czy to „ Ludzkie dzieci” 
(2006) Alfonso Cuaróna, „Księga ocalenia” (2010) braci Hughes, 
„Droga” (2009) Johna Hillcoata, „28 dni później” (2002) Dan- 
ny'ego Boyle'a czy seria „Mad Maxów”, prezentują świat pozba- 
wiony odcieni zieleni. Bo choć kino ekologiczne zazwy- 
czaj grzeszy haniebną naiwnością, razi nas schematy- 
zmem i uproszczeniami, świat pozbawiony drzew, 
nienaturalnie aseptyczny i pogrążony w mroku budzi 
w widzach pierwotny lęk. A dziesiąta muza dobrze ra- 
dzi sobie z ekologią jedynie wtedy, gdy może nas na- 
straszyć. Filmowcy wykorzystują więc drzemiące 
w nas lęki, podlewają ziarenka strachu zasiewane 
przez speców od klimatu i ekokatastrofistów zapo- 
wiadających potopy, zlodowacenia i inne przyjem- 
ności, które może nam zafundować wkurzona Mat- 
ka Natura. Czasem, jak przekonuje najnowszy film 
Tony'ego Scotta, nie trzeba wcale wielkiej, ekologicznej apoka- 
lipsy, by przyciągnąć do kina milionową publikę i nieco ją na- 
straszyć ku chwale planety. 
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TEGOROCZNY FESTIWAL „SPUTNIK NAD POLSKĄ” POKAŻE PEŁNĄ 
RETROSPEKTYWĘ FILMÓW ALEKSIEJA BAŁABANOWA 





WOJNA 





RUSKO-RUSKA 


POD FLAGĄ AMERYKAŃSKĄ 





Kiedy artystę opisuje się jako lokalną 
wersję Hanekego, Tarantino, Lyncha czy 
Greenawaya, istnieje ryzyko, że mamy 
do czynienia z towarem drugiego gatun- 
ku. W tym przypadku w każdym z tych 
porównań jest przynajmniej ziarno praw- 
dy, a jego nazwisko można dopisać do tej 
listy po przecinku. 
Opowieść o Bałabanowie zaczyna się 
zwykle od głośnego „Brata” z roku 1997, choć wcześniej - dziś 51- 
letni - twórca zdążył podpisać dwa filmy. Debiutował, na znak no- 
wych czasów, w roku 1991. Adaptacje „Szczęśliwych dni” Becketta 
i „Zamku” Franza Kafki zdradzały raczej mało dochodowe fascyna- 
cje egzystencjalną literaturą. Gdy kolejny projekt oparty na autor- 
skim scenariuszu okazał się zbyt drogi, Bałabanow zachował się 
jak przystało na prawdziwie nowoczesnego reżysera. Za groszową 
sumę 300 tysięcy dolarów zrealizował kryminał, który stał się naj- 
większym przebojem rosyjskiej kinematografii od czasu rozpadu 
Związku Radzieckiego. 





„Jest Rosjaninem. To wiele wyjaśnia” 

To, co Władimir Putin określił jako „największą katastrofę geopoli- 
tyczną XX wieku”, bez wątpienia miało katastrofalne skutki dla na- 
rodowego kina. Między 1990 a 1996 rokiem produkcja spadła z 300 
do 28 filmów rocznie, co w najgorszym okresie przekładało się 
na 3% wpływów ze sprzedaży biletów. Przyczyny znamy w Polsce 
z autopsji: upadek centralnego systemu produkcji i dystrybucji, 
zalanie rynku filmami z zagranicy, rozkwit wypożyczalni VHS, 
piractwo. 

Kiedy ktoś odważnie płacił za bilet na film krajowy, z ekranu lała 
się na niego „czernucha” - obrazy zaczerpnięte ze smutnej rzeczy- 
wistości, którą do woli mógł się raczyć za darmo po wyjściu z kina. 
Za to, że kino nie radziło sobie bez płaszczyka ochronnego pań- 
stwa, wielu krytyków winiło jego słabą mitologię, która w Rosji 
od samego początku była zmonopolizowana przez władzę i zwią- 
zana z mitologią ZSRR. Eisenstein, Wiertow, Pudowkin mieli pra- 
wo być sobie geniuszami kina, jak długo ich talent reprezentował 
linię partyjną. 

W 1992 roku krytyk i socjolog Daniła Dondurej wezwał rosyjskich 
filmowców do zaprzestania rozgrzebywania ran i wykreowania no- 

















wego pozytywnego bohatera narodowego. Ito skromny „Brat” od- 
powiedział najlepiej na potrzeby widzów, wpisując się jednocze- 
śnie w trwające do dziś poszukiwania nowego pomysłu na „rosyj- 
skość”. Historia jest prosta: eksżołnierz przyjeżdża z prowincji 
do brata w dużym mieście. Ten nie tylko nie stanowi żadnego 
oparcia, ale jeszcze sam wymaga opieki. Pomagając mu, chłopak 
wplątuje się w gangsterskie porachunki. 

W Polsce czytanie sukcesu Bałabanowa przez pryzmat „Psów” Pa- 
sikowskiego narzucało się samo. Wzorce amerykańskiego krymi- 
nału i „bezmyślne okrucieństwo”. Złogi starego systemu i wcze- 
snokapitalistyczna rzeczywistość, w której uwodzicielską nowo- 
ścią błyszczą discmany, plastikowe krzesełka i ketchup 
w butelkach. Oba filmy przedstawiają męski świat, w którym ko- 
biety, jako trucizna podlejsza od whisky, trzymane są bezpiecznie 
na marginesie. 

Box office podpowiadał „błyskotliwą” diagnozę - społeczeństwo 
idiocieje, zachłannie rzuca się w komercyjną papkę w stylu amery- 
kańskim podlaną lokalnym sosem. Jednak Franz Maurer z „Psów” 
był człowiekiem rozczarowanym, pogrążonym w melancholii, 
tęsknocie za tajemniczymi „lepszymi czasami”. Daniła jest nato- 
miast czystą, niezapisaną kartką. 





„Jesteście gansterami? Nie, jesteśmy Rosjanami” 





Bałabanow dostarczył bohatera, który - inaczej niż u Michałkowa 
- reprezentował „rosyjskość” bez odwoływania się do przeszłości, 
który wydaje się „wyzerowany”, pozbawiony korzeni. Ojca stracił 
w więziennej bójce, o pobycie w armii nie chce opowiadać. Gdy z tą 
swoją twarzą dziecka przyjeżdża do Petersburga (tu rozgrywają się 
niemal wszystkie filmy Bałabanowa) wydaje się, że szarobure mia- 
sto połknie go i wypluje. Okazuje się jednak znacznie twardszy 
od miejscowych, bo nie działa dla kasy, ale w zgodzie z włanym ko- 
deksem, którego podstawą jest zasada: „jesteś albo nie jesteś mo- 
im bratem”. 

Daniła obroni prostego człowieka przed Nowymi Ruskimi. Rodzo- 
nemu bratu wybaczy zdradę, ale wymierzając sprawiedliwość ga- 
powiczom w tramwaju ciśnie: „Nie jestem twoim bratem, czarne 
ścierwo”. Widz mu kibicuje - na pierwszy rzut oka widać, że to aro- 
ganccy bandyci. Ale żeby zrozumieć owacje, którymi w rosyj- 
skich kinach przyjmowano tę scenę, warto rzucić okiem po raz 
drugi - z perspektywy kraju, w którym dobrze jest nosić pasz- 
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port, by móc udowodnić, że nie pochodzi się z Kaukazu. Rosjanie 
w ciemnych typach z tramwaju bez większych problemów rozpo- 
znają Czeczenów („Czeczen” to również niezbyt tajemniczy pseu- 
donim innego szwarccharakteru). Za granicą film zbierał pochwały, 
w Rosji krytykowano go za nacjonalizm, a dawny mentor reżysera 
- Aleksiej German - nazwał go rasistowskim oświadczeniem. 
„Brat” wstrzelił się w nastrój społeczny, w którym oddech łapały ra- 
dykalne narodowe ruchy. Daniłę można jednaklubić, odrzucając je- 
go światopogląd. Zabija tak, jakinni oddychają, ale nie jest wzorem 
światłości i tęskni do zwyczajnego życia (nie wie tylko, jak to się ro- 
bi). To duża część uroku kreacji Siergieja Bodrowa Jr., który po fil- 
mie stał się rosyjską gwiazdą pierwszej wielkości. To prosty chło- 
pak - gdy wyznaje, że nie lubi Żydów, jest 
w nim naiwność i niewinność dziecka powta- 
rzającego głupoty podsłyszane od starszych. 
„Brat 2” (2000) prostuje ten „defekt”, minima- 
lizując dystans między widzem a bohaterem. 
Tu sytuacja jest jednoznaczna - „nasz czło- 
wiek” jedzie do Chicago złoić złych Ukraińców 
(„jeszcze wisicie nam za Sewastopol”) i udo- 
wodnić ideologiczną wyższość Wschodu 
(słuszność) nad Zachodem (pieniądz). Naro- 
dowe uprzedzenia znajdują potwierdzenie 
w rzeczywistości. Nie strzępiąc języka, Daniła 
wyratuje swoją rodaczkę z rąk czarnoskórych 
alfonsów, a przed wyjazdem zaliczy jeszcze 
czarnoskórą piękność. 

W nierównej „Wojnie” (2002) reżyser wyprze- 
dza uderzenie krytyki, kierując oskarżenie 
przeciw politycznej poprawności. Opowieść 
o jeńcach czeczeńskich terrorystów, którzy 
wracają wyrównać rachunki, nie bawi się 
w niuanse: rosyjscy żołnierze są dzielni, Angli- 
cy cyniczni, a wszyscy Czeczeni to pazerne 
zwierzęta. „Nigdy nie kupowałam pomarańczy 
odtych w czapkach” - mówi matka porwanego 
rosyjskiego kapitana granego przez Bodrowa 
(„Wojna” to hołd dla aktora, który przed pre- 
mierą zginął na planie własnego filmu). Ale 
duma narodowa nie ma wymiaru państwowe- 
go. Bałabanow nie traci żadnej okazji, by wy- 
pomnieć państwu korupcję, biurokrację i nie- 
udolność. 





Każdy film jest dla mnie ważny 





Jak pogodzić tego Bałabanowa z reżyserem 
„Rzeki” (2002) - opowieścią z końca XIX wieku 
o mieszkańcach jakuckiej osady trędowatych? 
Film oparty na tekście polskiego etnografa i re- 
wolucjonisty Wacława Sieroszewskiego poka- 
zuje wyklętą przez świat garstkę ludzi, która 
życiowe dramaty zmuszona jest rozgrywać 
w miniaturze, pod jednym dachem. Zdjęcia, 
z powodu tragicznej śmierci aktorki kreującej 
główną rolę, nie zostały ukończone. Po roku 
twórca wrócił do projektu, wypełniając puste 
miejsca komentarzem. 40-minutowy film po- 
równywano do niedokończonych arcydzieł 
(np. „Pasażerki” Andrzeja Munka). Skąd pomysł, by po blockbuste- 
rach zrobić film tak bardzo pod prąd: prosty, wycofany ze współcze- 
sności, z dialogami w języku jakuckim? „To tragiczna historia za- 
zdrości i miłości” - tłumaczy swoją fascynację Bałabanow. „Robię 
różne filmy, bo ludzie lubią różne filmy”. 

Sukces „Brata” pozwolił mu wrócić do zarzuconego z powodów fi- 
nansowych projektu o początkach pornografii w przedrewolucyj- 





Arystokracja i inteligencja 
muszą ustąpić bardziej 
witalnemu dołowi. Wojna 
zostaje wygrana, zanim padną 
strzały, na poziomie libido. 
Przyszłość X muzy jest 
w rękach infantylnych 
demonów. Gangsterzy 
i alfonsi dostali nowe 
narzędzie 





nym Sankt Petersburgu. W „O potworach i ludziach” (1998) kryty- 
ka dopatrzyła się komentarza do postsowieckiej rzeczywistości 
i na dobre rozkręciły się porównania literackie (do Gogola, Bułha- 
kowai - jakże inaczej - Dostojewskiego) i filmowe. 

W pewnym sensie Bałabanow robi tu dla XIX wiecznego Peters- 
burga to, co Lynch dla amerykańskiej prowincji - spod błyszczącej 
powierzchni wyciąga brzydkie ludzkie instynkty. Schodzi do piw- 
nic eleganckich kamienic, w których zabija się ludzii robi świń- 
skie zdjęcia. Film jest majstersztykiem wizualnym - stylizowany 
na stare sepiowe fotografie, przypomina o rozpięciu języka filmo- 
wego jego autora: od amerykańskiego kryminału po kino nieme. 
„O potworach...” jest trochę, jak „Biała wstążka” Michaela Hane- 
kego - inna wychuchana fotografia, ożywio- 
na kipiącą pod spodem przemocą. 
Arystokracja i inteligencja muszą ustąpić bar- 
dziej witalnemu dołowi. Wojna zostaje wy- 
grana zanim padną strzały, na poziomie libi- 
do. Ojcowie dali się zdominować frywolnym 
pokojówkom, dzieci pod ułożoną w kostkę 
nieskazitelną bielizną kolekcjonują nieprzy- 
zwoite obrazki. Jest to też pozbawiony złu- 
dzeń komentarz na temat kulturowego po- 
tencjału „najważniejszej ze sztuk”, idealnej 
- jak chcieliby wytworni panowie - by „prze: 
kazywać prostym ludziom prawdę o życiu” 
Przyszłość X muzy jest w rękach infantylnyck 
demonów. Gangsterzy i alfonsi dostali nowe 
narzędzie. 

Do tego okresu powróci Bałabanow jeszcze ra; 
w „Morfinie” (2008) - ekranizacji autobiogra 
ficznych opowiadań Michaiła Bułhakowa. Tu 
taj zmiana warty też wydaje się nieuniknio 
na z powodu zepsucia i słabości warstw wyż 
szych. Ale gdy świat zmienia się na zawsze 
reżyser zostaje ze swoim słabowitym bohate 
rem. „Morfina” jest filmem tego samego czło 
wieka, którego zafascynował „Zamek”. Mroż 
na, wroga rzeczywistość przypomina troch: 
tę, w którą wrzucony jest bohater Kafki, a mo! 
fina to jego lek na egzystencjalny niepokój. 





„Każdy film Bałabanowa jest nie tylko 
wydarzeniem kulturalnym, ale i społecznym 





Tak pisał po premierze „Ładunku 200” (2007 
krytyk Wasilij Koretsky. Wydarzenia moż 
na świętować na różny sposób. Koresponder 
„Wall Street Journal” pisał o martwej cisz! 
która zapanowała na sali po przedpremierc 
wym pokazie filmu w Moskwie. Opowieś 
o psychopatycznym milicjancie porywający! 
córkę lokalnego sekretarza partii pokazuje kr 
w stanie kompletnego rozpadu administracy 
nego i etycznego. Jest rok 1984, w tle Bałab. 
now przedstawia (opartą na swoich wspx 
mnieniach z czasów służby wojskowej) histu 
rię transportu ciał żołnierzy poległyc 
w Afganistanie - bolesny i nieudolnie ukryw 

ny ślad porażki państwa. 

Troje aktorów grających w poprzednich filmach reżysera po prz 

czytaniu scenariusza odmówiło współpracy, telewizja nie odważ 

ła się filmu pokazać. Bynajmniej nie ze względu na przemoc. „Ł 

dunek 200” powstał jako antidotum na rosnącą nostalgię za okr 

sem sowieckim - podsycaną przez władzę i silnie powiąza! 

z poczuciem narodowej dumy. „Pokazałem brud, w którym ży 

śmy. Społeczeństwo było chore od 1917 roku”. 














Na pewno na wiarygodności zyskały kowbojskie przechwałki reży- 
sera, że nie interesuje go, jak czytane są jego filmy, a straciły 
- oskarżenia o populizm. Zarzucano mu też brak przekazu. „Nie je- 
stem nauczycielem. Jednym z moich ulubionych filmów jest »To 
nie jest kraj dla starych ludzi« braci Coen. Czego on uczy? Zło wy- 
grywa inie zostaje ukarane. Artyści powinni po prostu opowiadać 
historie”. „Ładunek 200” to kino bezlitosne dla widza, niedające na- 
dziei na ucieczkę przed złem. Jak w opowieści o XIX-wiecznym Pe- 
tersburgu - stare umiera, a nowe nie daje nadziei, że będzie lepiej. 
System dogorywa, wydrążeni przez niego ludzie wkrótce umrą, ale 
młodzi, którzy przejmą pałeczkę, nie mają wcale świeżego startu. 
W niektórych z nich można rozpoznać przyszłych Nowych Ruskich. 
Bałabanow nie korzystał ze sce- 
nografii. Swój rok 1984 odnalazł 
tuż pod Petersburgiem. 

Przed „Ładunkiem 200” zrealizo- 
wał jeszcze dwa nie swoje scena- 
riusze. „Ciuciubabka” (2005) to 
komedia kryminalna, zbójecka 
bajka osadzona w latach 9o. Boha- 
terowie to para „przycisków” pra- 
cujących dla lokalnego gangstera. 
„Wy jeszcze strzelacie, chłopcy?” 
- pyta ich z politowaniem świeżo 
upieczony „biznesmen”. To opo- 
wieść o narodzinach kapitału. Eg- 
zekutorzy wkrótce założą drogie 
garnitury, tymczasem co drugi 
dowcip puentują krwawym mor- 
derstwem. 

W „To nie boli” (2006), dziwnym, 
niezalecającym się do nikogo fil- 
mie, reżyser łączy komedię o mło- 
dej przedsiębiorczości z melodra- 
matem. W opowieści o trójce 
przyjaciół rozkręcających interes 
(projektowanie wnętrz mieszkań 
dla bogatych Rosjan) zderza lekką 
tonację opowieści z fatalistycz- 
nym wydźwiękiem. W przemocy 
chciano widzieć jeszcze jeden 
przykład „amerykańskości” fil- 
mów Bałabanowa. 

Czy to dla niego ważna część ki- 
nowego języka? „Nie, to ważna 
część życia w tym kraju, szczegó|l- 
nie w latach go.”. W „Wojnie” są 
sceny wyjęte żywcem zserii o Joh- 
nie Rambo. W „Bracie” tryumf Ru- 
skiego nad Amerykańcem doko- 
nuje się w bardzo amerykańskiej 
formie kryminału. „Ciuciubabka” 
w konstrukcji oraz podejściu do 
przemocy przypomina filmy Ta- 
rantino. Kiedy chce się podobać, 
reżyser nie wstydzi się trywial- 
nych zestawień w rodzaju: Ame- 
ryka - McDonald's, Rosja - Dosto- 
jewski. A jednocześnie - definiuje 
wtedy istotę „rosyjskości” w języ- 
ku wroga. Wymowa jego filmów jest więc paradoksalna. Powstają- 
ce na polecenie Stalina kołchozowe musicale też były mimowol- 
nym hołdem złożonym Hollywood. Może tutaj kino Bałabanowa 
dotknęło istoty rosyjskości? A może jego filmowy język rozwinął 
się natyle, że poszukiwania rosyjskości już przerósł? 


























Począwszy od 5 listopada, przez 10 kolejnych fe- 
stiwalowych dni Warszawa będzie stolicą rosyj- 
skiej kultury. Projekcjom filmowym towarzy- 
szyć będzie szereg wydarzeń, które są nieodłącz- 
nymi elementami struktury Sputnika. 
Wystawy, debaty, koncerty i spotkania z twórca- 
mi są wyśmienitym dopełnieniem programu filmowego. Festi- 
wal angażuje najlepsze miejskie przestrzenie, aby zapełnić pe- 
łen komfort odbioru sztuki. Głównym kinem festiwalowym 
będzie po raz kolejny kino Kinoteka. Towarzyszyć mu będzie 
kameralne kino Kultura zlokalizowane nieopodal Starego Mia- 
sta. Po codziennych projekcjach relaksować się będziemy, 

w klubokawiarni Chłodna 25 oraz klubie 1500 m? do wynajęcia, 
gdzie pierwszego dnia Festiwalu odbędzie się impreza otwarcia 
dostępna dla wszystkich widzów. Natomiast w centrum arty- 
stycznym Nowy Wspaniały Świat odnajdziemy alternatywne 
atrakcje - filmy krótkometrażowe oraz koncerty. Festiwal funk- 
cjonować będzie również mobilnie - na www..iplex.pl, atakże 
w postaci replik w ponad dwudziestu miastach całej Polski. 


Więcej na: www.sputnikfestiwal.pl 
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Assa, reż. Siergiej Sołowiow, 1987 

Aszik Kerib, reż. Siergiej Paradżanow, Dawid Abaszydze, 1988 
Brat, reż. Aleksiej Bałabanow, 1997 © 

Brat 2, reż. Aleksiej Bałabanow, 2000 © 

Barwy granatu, reż. Siergiej Paradżanow, 1968 

Cienie zapomnianych przodków, reż. Siergiej Paradżanow, 
Iwan Cziendej, 1964 

Ciuciubabka, reż. Aleksiej Bałabanow 2005 © 

Idź i patrz, reż. Elem Klimow, 1985 

Igła, reż. Raszid Nugmanow, 1988 

Jarzębinowy walc, reż. Aliona Siemienowa, 

Aleksandr Smirnow, 2009 

Jedna wojna, reż. Wiera Głagolewa, 2009 

Kwiat na kamieniu, reż. Siergiej Rewienko, Lew Sztifanow, 1962 
Lecą żurawie, reż. Michaił Kałatozow, 1957 

Los człowieka, reż. Siergiej Bondarczuk, 1959 

Legenda o twierdzy suramskiej, rez. Siergiej Paradżanow, 
Dawid Abaszydze, 1985 

Ładunek 200, reż. Aleksiej Bałabanow, 2007 © 

Morfina, reż. Aleksiej Bałabanow, 2008 © 

Niedokończony utwór na pianolę, reż. Nikita Michałkow, 1977 
Niebiezpiecznie wolny człowiek, reż. Roman Szyrman, 2005 
Noc w muzeum Paradżanowa, reż. Roman Bałajan, 1998 
O potworach i ludziach, reż. Aleksiej Bałabanow, 1998 © 
Półmgła, Wiktor Smirnow, 2005 

Pierwszy chłopak, reż. Siergiej Paradżanow, 1958 

Palacz, reż. Aleksiej Bałabanow, 2010 © 

Rzeka, reż. Aleksiej Bałabanow, 2002 © 

Radosne dni, reż. Aleksiej Bałabanow, 1991 © 

Sala N* 6, reż. Karen Szachnazarow, 2009 

To nie boli, reż. Aleksiej Bałabanow, 2006 © 

Ukraińska rapsodia, reż. Siergiej Paradżanow, 1961 

Wojna, reż. Aleksiej Bałabanow, 2002 © 

Wujaszek Wania, reż. Andrej Konczałowski, 1970 
Wniebowstąpienia, reż. Łarisa Szepitko, 1976 

Zamek, reż. Aleksiej Bałabanow, 1994 © 
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Ma Hollywood swoje filmowe przewodniki, a teraz mamy i my. „Polska na filmowo. 
Gdzie kręcono znane filmy i seriale” w połowie listopada trafi do księgarń. A wraz 
z książką — 55 filmowych miejsce (z mapami!), gdzie powstało ponad 200, nie tylko 


zresztą polskich, filmów i seriali 


POLSKA NA FILMOWO 





Jak Marek Szymański, autor książki, wpadł 
na pomyst jej stworzenia? 
- Wielokrotnie słyszałem od znajomych, którzy 
odwiedzali jakieś miejsce w Polsce, że „wiesz, 
a tam to kręcili taki a taki film” - tłumaczy. - Lu- 
dzie lubią bywać w takich miejscach. W kulturze 
obrazu, w jakiej żyjemy, chcą dotknąć tego filmo- 
wego miejsca, które wcześniej zostało utrwalone 
na taśmie i pokazane milionom widzów. Co cieka- 
we, nie chodzi tutaj o jakichś specjalnych filmo- 
wych fanów, ale osoby, które kinem interesują się 
mało, a oglądają głównie to, co „leci” w telewizji. 
Jeździłem trochę po Polsce przy okazji tego projek- 
tu i widzę, że w miejscach, w których powstawał 
jakiś tytuł i gościli filmowcy, powstaje legenda, 
którą żyją mieszkańcy. W Istebnej, Koniakowie 
i Jaworzynce - w pięknych Beskidach, gdzie kręco- 
no sceny wesela w „Czterech pancernych” - ludzie 
do dziś z detalami pamiętają szczegóły z powsta- 
wania serialu! A to było 40 lat temu. Na Zamku 
Czocha po emisji „Tajemnicy Twierdzy Szyfrów” 
odnotowano lawinowy wręcz wzrost odwiedzają- 
cych to tajemnicze i piękne miejsce. 
Promocja takich „filmowych miejsc” powinna in- 
teresować przede wszystkim lokalne samorządy. 
Niestety, świadomość posiadania takich atutów 
jest w polskich gminach - i organizacjach tury- 
stycznych - niska. Chlubnym wyjątkiem jest 
na przykład Kraków czy Sandomierz. Zupełnie nie 
pojmuję na przykład, dlaczego gminy, które gości- 
ły u siebie filmowców zza Oceanu nie wykorzystu- 
ją wizerunkowo takiego bonusu? W polskich ple- 
nerach kręcono „Opowieści z Narnii”, zobaczyły to 
miliony ludzi na całym świecie. I co? I nic, bo gmi- 
ny nie wiedzą, jak wykorzystać te szczęśliwe dla 
siebie okoliczności. 
Czułem się prawdziwym odkrywcą, kiedy odnala- 
złem miejsce, w którym Karol Strasburger zrywał 
nenufary dla Jadwigi Barańskiej. Wprawdzie reży- 
ser Jerzy Antczak w swoich wspomnieniach daje 
wskazówki, gdzie to się znajduje, ale mało precy- 
zyjne. Ludzie w okolicach Seroczyna - gdzie kręco- 
no większą część zdjęć - także tego nie wiedzieli. 
Po prawdziwym dochodzeniu, studiowaniu map 
- znalazłem! To nadal piękne miejsce, nazywa się 
rezerwat Kulak i warto tam pojechać. 





Wagę miejsca, scenerii i scenografii przedstawia 
we wstępie do „Polski na filmowo” Andrzej Waj- 
da: „Jeżeli chce się zrobić film, który jest filmem 





MAREK SZYMAŃSKI 

„POLSKA NA FILMOWO. 

GDZIE KRĘCONO ZNANE 
FILMY I SERIALE”, 

wstęp: Andrzej Wajda, 
wydawnictwo: MJ Media 
Szymański i Glapiak, 360 str., 
okładka miękka, 

na rynku od 15 listopada 2010. 
Strona internetowa książki: 
www.polskanafilmowo.pl 





DPO(Ó) 





> A 





PIM isc 


Podróże 
N 
*3 Golden rosa 


Sieć kin stUDyjnych $> 1 lokalnych 





© armns >  leniva* 


ROBIA 


obrazowym, a właśnie do takich filmów przywy- 
kłem - to rzecz jasna, że sceneria jest decydująca. 
Gdy chodzi o plenery, tutaj cały problem polega 
na tym, że ja tak bardzo żyję życiem moich fil- 
mów, że wszystko to, co znam, znam dzięki fil- 
mom. Pamiętałem na przykład Przemyśl, bo 
stamtąd pochodzi moja matka. Zapewne jednak 
nigdy bym się tam nie wybrał, gdybym przy oka- 
zji kręcenia »Kroniki wypadków miłosnych« nie 
został postawiony w sytuacji beznadziejnej. Ze 
względu na stan wojenny nie było mi wolno poje- 
chać do Wilna. Uważano bowiem, że chcę nakrę- 
cić film rewindykacyjny, w którym Polacy chcą się 
upomnieć o Wilno. Ponieważ powieść Tadeusza 
Konwickiego dzieje się właśnie w tym mieście, za- 
cząłem się zastanawiać, jak na ekranie stworzyć 
Wilno i kolonię wileńską. Gdzie znaleźć stacyjkę, 
taką jak opisana w książce? Jak znaleźć ulice przy- 
pominające te z powieści? Na potrzeby »Kroniki 
wypadków miłosnych« stworzyłem nawet spe- 
cjalną mapę. Jest to jedyny egzemplarz, nie ma ta- 
kiej drugiej. Namalowałem na niej akwarelą »Kraj 
lat dziecinnych«, bo film miał takie motto (z »Pa- 
na Tadeusza«), które zresztą bardzo się wszyst- 
kim podobało. I na tym planiku narysowałem zu- 
pełnie fikcyjną mapę, która jest zgodna z powie- 
ścią, ale naprawdę nie ma takiej krainy. Musiała 
tam być rzeka, musiała być kolonia wileńska i ja- 
kieś miasto, które oczywiście nie mogło wprost 
przypominać Wilna, ale powinno posiadać dziel- 
nicę żydowską. Zacząłem szukać podobnych oko- 
lic. Wyrysowałem więc, jak według Konwickiego 
rozkładają się wydarzenia, a potem objechaliśmy 
kawał Polski, więcej niż przy jakimkolwiekinnym 
filmie. Na przykład ulica w dół była we wspo- 
mnianym Przemyślu, ale dalszy ciąg był już w in- 
nym mieście. Kolonia wileńska częściowo po- 
wstała pod Warszawą (bo były tu drewniane let- 


niskowe domy), a częściowo w innym miejscu. ; 


NANNANA LENTIA  IAFEK MAIZCAŁ A ADCHIWI IM MCŻITW. ARCHIWUM MUZEUM PAŁACOWEGO W NIEBOROWIE 


Właśnie, żeby to wszystko ogarnąć, narysowałem ; 


plan i napisałem na nim, gdzie co jest, żeby się zo- i 


rientować, gdzie musimy pojechać i jak to potem 


wszystko połączyć w całość. Dotarliśmy nawet : 


do Lublina, bo tam można było nakręcić dzielnicę 


żydowską. Dlaczego o tym wszystkim opowia- | 
dam? Bo wiele z tych miejsc, do których dotarłem 


przy różnych swoich filmach, żyje przecież dalej 
swoim życiem. I warto je obejrzeć z bliska, czasa- 
mi dotknąć. Ta książka umożliwia nam taką fil- 
mową podróż”. 
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GIŻYCKO 


-„Nóż w wodzie" 


Andrzej Wajda 


NIEBORÓW 
-„Popioły” 














Kucharze iknajpy w filmie są znowu w modzie. 
Tylko w listopadzie przypominają o tym. „Śniadanie clo łóżka” 
Krzysztofa Langa z Tomaszem Karolakiem jako kucharzem 
oraz „Soul Kitchen” Fatiha Akina o podupadającej, hamburskiej 
restauracji, która przeżywa swój renesans, gay właściciel 
zatrudnia wybitnego szefa kuchni o trudnym charakterze. 

KNAJP W HISTORII KINA BYŁO WIELE: POCZYNAJĄC OD RICK'S CAFE AMERICAIN, W KTÓREJ 
HUMPHREY BOGART TĘSKNIE PATRZYŁ NA INGRID BERGMAN („CASABLANCA”), NA PROWA- 


DZONEJ PRZEZ UROCZEGO SZCZURA LA RATATOUILLE KOŃCZĄC. OTO SUBIEKTYWNY RAN- 
KING MIEJSC, W KTÓRYCH WSPANIALE BY BYŁO ZJEŚĆ — WEDŁUG NATALII MĘTRAK 





WIELKIE ŻARCIE 








WWECTOECESCZĄCCZHECE Najlepsza pizza 
DORSIA MYSTIC PIZZA 
_(„American Psycho , rez. Mary Harron, 2000) („Mystic Pizza ; reż. Donald Petrie, 1986) 

Ekskluzywna restauracja na Manhattanie, znajdująca się Na zamerykanizowaną kuchnię włoską zaprasza Mystic Pizza - pizze- 
na samym szczycie listy kulinarnego nowojorskiego prze- ria, która ma tę zaletę, że istnieje naprawdę. Znajduje się w Mystic 
wodnika Zagat. Dostać się do niej jest tak trudno, że kiedy w stanie Connecticut, a sławę zapewnił jej film Donalda Petriego 
Patrick Bateman (Christian Bale) próbuje zarezerwować sto- (który, notabene, sławę zapewnił też początkującej Julii Roberts). 
lik, pracownik restauracji wybucha donośnym śmiechem. Na co dzień pizzeria serwuje posypane serem i polane sosem pomi- 
Zdenerwowany Patrick zaczyna biegać po mieście z siekierą. dorowym placki, które zapewne nie zdobyłyby dla niej gwiazdki Mi- 
Kolegę z pracy Paula (Jared Leto) zabija, wołając: „Teraz już chelina, w filmie jednak główną atrakcję stanowiły urocze, poszuku- 
nie dasz rady zarezerwować stolika w Dorsii, co?” jące miłości kelnerki. 


Co zamawiać? To, co najmodniejsze. Co zamawiać? To może pizzę? 





























DOZLIZNYWOCZIELTJI 


KATZ'S DELICATESSEN 
„(Kiedy Harry poznał Sally , reż. Rob Reiner, 1989) 








Knajpka, która również istnieje naprawdę na nowojorskim 
Lower East Side, została założona w 1888 roku przez rosyj- 
skich emigrantów. Do dzisiaj reklamuje się hasłem „najlep- 
sze kanapki w mieście” i przyciąga najrozmaitsze gwiazdy. 
Byli tu: Bill Clinton, Rudolph Giuliani, Sarah Jessica Parker 
z Matthew Broderickiem. Delikatesy pojawiły się w kilku fil- 
mach, takich jak „Donnie Brasco” i „Zaczarowana”, jednak 
największą sławę przyniosła im kultowa scena z „Kiedy 
Harry poznał Sally”, w której Meg Ryan udaje orgazm. 

Co zamawiać? „Dla mnie to samo?” 











DOWILDŁZIEJ DOE OORZNOEEKŁECZCE 
(„Mechaniczna pomarańcza , („Diner', reż. Barry Levinson, 1982) 
reż. Stanley Kubrick; 1981 a nip sław 

ZA 2 y Barry Levinson oparł fabułę „Dinera” na własnych wspomnieniach 
Psychodeliczny bar mleczny, w którym uraczyć się moż- z czasu dorastania. Film jest nostalgicznym powrotem do chwil, kiedy 
na niewinnym białym napojem z odrobiną opiatów i me- wraz z kolegami (których grają m.in. młodzi Mickey Rourke i Kevin Ba- 
skaliny. I to prosto z kobiecego sutka! A że mleko jest pysz- con) spędzał całe dnie, włócząc się po Baltimore, umawiając na pierw- 
ne, zdrowe i dzięki niemu „będziesz wielki”, Korova Milk sze randki i jedząc porządne amerykańskie jedzenie w knajpie, której 
Bar serwuje je także nieletnim. Niestety, jak dowodzi ze- styl stał się inspiracją dla nieskończonej liczby restauratorów. 


spół Myslovitz, po dłuższej imprezie w Korovie rzeczywi- 
stość może stać się jak wielki, czarny pies. 
Co zamawiać? Kanapkę z wołowiną, pieczonego kurczaka. 
Co zamawiać? Mleczko powinno wystarczyć. I frytki. Cheesburgera. I 505. 
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LE HOLLANDAIS RESTAURANT 


(„Kucharz, złodziej, jego żona i jej kochanek, 
reż. Peter Greenaway, 1989) 





Właściciel Le Hollandais Albert Spica (Michael Gambon) to 
okrutny gangster, a zarazem wyrafinowany smakosz. Tak 
wyrafinowany, że nie ma nic przeciwko poznawaniu no- 
wych smaków. Najbardziej zainteresowany jest wypróbo- 
waniem wyszukanej potrawy z mięsa Michaela, ko- 
chanka swojej żony (Helen Mirren). 

Co zamawiać? Przede wszystkim sprawdzić 

w jakim humorze jest właściciel. Jeśli 
w kiepskim — postawić na wegetarianizm. 



















Najlepszy shake 


JACK RABBIT SLIM'S 
(„Pulp Fiction, reż. Quentin Tarantino, 1994 4) 





Diner w stylu lat 50., w którym umawiają się Vincent Vega 
(John Travolta) i Mia Wallace (Uma Thurman) - jedna z naj- 
seksowniej tańczących par w historii kina. Jadłospis jest tu 
prosty - shake za 5 dolarów, którym raczy się Mia, to 
zwyczajny „shake za 5 dolarów”. Chociaż bar nigdy nie ist- 
niał i został zbudowany w filmowym studiu, na stronie 
www.tarantino.info można znaleźć całe jego menu. 

Co zamawiać? Shake a za 5 dolarów i wielki 

klasyczny stek. A potem udać się na parkiet. 





WECZĘZECCLCE 


CHOCOLATERIE MAYA 


(„Czekolada” reż. Lasse Hallstróm, 2000) 





W maleńkim, konserwatywnym, francuskim miasteczku, Vianne (Juliet- 
te Binoche) zakłada sklep z czekoladą, który nieoczekiwanie okazuje się 
bardzo kontrowersyjny. No bo jak można objadać się słodkościami 
w drodze do domu z kościoła? Grzeszna czekoladowa przyjemność 
wyzwala skrywane emocje i marzenia mieszkańców. 

Go zamawiać? Zamknij oczy i pozwól Vianne 
zgadnąć, jaką czekoladę lubisz najbardziej... 





DPOZZCEZZ 


JOE'S PIE DINER 
/ LULU'S PIES 
(„Kelnerka reż. Adrienne Skelly, 2007) 





Sfrustrowana mężatka, kelnerka Jenna (Keri Russell) najszczęśliwsza 
jest, kiedy piecze. Gdy zachodzi w ciążę, postanawia zgłosić się 
do konkursu na najlepsze ciasto, a dzięki wygra- 
nym pieniądzom rozpocząć nowe życie dla sie- 
bie i swojego dziecka. Nazwy dla ciast Jen- 
na wymyśla, czerpiąc inspirację z życia 
osobistego. Hitem może okazać się tort 
„Nie chcę dziecka Earla”. 
Co zamawiać? Ciasto upieczone 
przez Jennę o nazwie, która odpowiada 
twoim marzeniom i oczekiwaniom. 





DOEECEOEOELSEDLZICC 


WŁOSKA KNAJPKA 
ZA ROGIEM 


(„Zakochany kundel” reż. Clyde Geronimi, 
Wiifred Jackson, Hamilton Luske, 1955) 


Spanielka i kundel wyjadają sobie spaghetti z pyszczków 
w jednej z najpiękniejszych scen miłosnych wszech czasów. 
Co zamawiać? Spaghetti dla dwojga. 








FOTO: MEDIUM, BESW, EAST NEWS, ARCHIWUM 
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NAJWYGODNIEJSZY SPOSÓB 
NA OPONY NOKIAN 





www.vianor.pl 
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Serwisy sieci VIANOR: tel. 85-652-36-51; tel. 34-362-10-94; tel. 32-67-32-536; 
tel. 58-302-50-91; tel. 12-640-22-30; tel. 42-671-40-33; tel. 42-631-73-35; 
tel, 25-798-94-92; tel. 0-501-329-711; tel. 42-227-32-33; tel. 44-647-00-27; 
tel. 48-333-03-89; tel. 44-738-16-87; tel. 22-720-18-23, 22-720-36-87; tel. 17-873-36-37; 
tel. 46-862-35-05; tel. 15-842-08-61; tel. 43-821-58-57; 
tel. 15-823-34-05; tel. 32-329-80-87; tel. 22-889-95-73; tel. 0-501 741 869; 
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„UWOLNIENIE” 


reż. John Boorman (1972) 








MITY 


FILMOWE 


Ekscytują, zaciekawiają, oburzają. 
Ale czy wszystkie są prawdziwe? 
Specjalnie dla Was będziemy 
weryfikować najsłynniejsze 
mity świata filmowego 






Plotka: Fred Astaire 
zawalił zajęcia pródne 
«mo 


Pierwsze zdjęcia próbne Fred Astaire zaliczył ze swoją siostrą Adele 
na początku lat 30. Tworzyli wtedy popularny duet taneczny. Wytwór- 
nia Paramount chciała nakręcić z nimi musical, ale zdjęcia wypadły 

na tyle źle, że z pomysłu zrezygnowano. Kolejny test ekranowy - tym 
razem dla wytwórni RKO Pictures - Fred Astaire miał już solo. Wy- 
padł kiepsko. Werdykt brzmiał: „Nie potrafi śpiewać. Nie potrafi grać. 
Łysieje. Słabo tańczy”. Tak przynajmniej głosi popularna anegdota. 
Sam Astaire zapewniał, że werdykt był nieco mniej surowy: „Nie po- 
trafi grać. Lekko łysieje. Tańczy”. Oczywiście, nawet w złagodzonej 
formie trudno tę opinię uznać za komplement. RKO jednak podpisało 
z Astaire'em kontrakt. Nalegał na to producent David O. Selznick, któ- 
ry pisał o tancerzu: „Pomimo gigantycznych uszu i fatalnego pod- 
bródka ma ogromny urok”. k 





Plotka: scena gwałtu 


mie była udawania 
amm 


To z pewnością jedna z najmniej przyjemych scen do oglądania. „Uwolnienie” 
(znane w Polsce także jako „Wybawienie”) opowiada o grupce mężczyzn, którzy 
podczas spływu górską rzeką padają ofiarą ataku ze strony uzbrojonych tubyl- 
ców. Jeden z przyjaciół (grany przez Neda Beatty) zostaje zgwałcony. Burt Rey- 
nolds - w „Uwolnieniu” organizator spływu - twierdził potem, że podczas kręce- 
nia tej sceny rzeczywiście doszło do gwałtu. Grający gwłaciciela Bill McKinney 
miał tak bardzo wczuć się w swoją rolę, że naprawdę zgwałcił Beatty'ego. Oczy- 
wiście, Reynolds mocno przesadził. Może zrobił to, by zapewnić lepszą promocję 


dla swojej autobiograficznej książki „My Life”, w której rzekomy 
gwałt ujawnił. A może był to jedynie ponury żart. Scena 


Ż gwałtu robi przygnębiająco realistyczne wrażenie, ale to tylko 


gra aktorska. Beatty, dla którego „Wybawienie” było filmo- 
wym debiutem, mocno jednak przeżył jej kręcenie. Jego sa- 
mopoczucie nie poprawiło się po premierze filmu - bardzo długo 


przechodnie zaczepiali go na ulicy, cytując słowa filmowego „gwałciciela”: 
„Squeal like a pig” („kwicz jak świnia”). 


SAMUEL GOLDWYN 


TTL UNC 
TUE 
DŁOKZACJ 
ZUTLDZELUL 
 RLDYSENNTJIU 
RAYMOND MASSEY 
TLTETU INE 
NIELORITYZE 


By the Authors of "Mutiny on the Bovnty” 


„HURAGAN” 


reż. John Ford (1937) 





Plotka: statystom 


płacono gumą do żucia © 
«mmo 


Zdjęcia kręcono w Polinezji - na wyspie Tutuila (Samoa Amerykań- 
skie) na Oceanie Spokojnym. Brała w nich udział miejscowa ludność. 
Choć budżet „Huraganu” zaplanowano na dwa miliony dolarów, miej- 
scowym statystom nie zapłacono ani centa. W ramach gaży dostawali 
tytoń, słodycze, konserwy z łososiem i gumę do żucia. Zrobiono tak 
na żądanie amerykańskiej administracji (wschodnia część grupy wysp 
Samoa od ponad stu lat należy do Stanów Zjednoczonych, jest tzw. 
terytorium nieinkorporowanym). Amerykańska administracja uważała 
bowiem, że polinezyjscy statyści gotówkę wydadzą na alkohol. Jednak 
producent „Huraganu” Samuel Goldwyn i tak musiał za każdego 

z nich płacić dwa dolary dziennie - pieniądze zasiliły lokalny budżet. 






















GENERAŁ” 


-—-—— aABINZMEAa ||| 
reż. Clyde Bruckman, Buster Keaton (1926) 


Plotka: Buster Keaton 
spalił prawagiwy most 
«mmo 


Most był rzeczywiście prawdziwy, ale na usprawiedliwienie Keato- 
na dodajmy, że został wybudowany specjalnie na potrzeby filmu. 
Rozgrywający się w czasie wojny secesyjnej „Generał” opowiada 
bowiem o pościgu wojsk Unii za pociągiem, którym Johnnie (Keaton) 
ucieka razem ze swoją ukochaną Annabelle (Marion Mack). Scena- 
riusz oparto na autentycznych wydarzeniach (tzw. Rajd Andrewsa). 
W spektakularnym finale lokomotywa i jeden z wagonów spadają 
do rzeki wraz z płonącym drewnianym mostem. Keaton nie chciał 
żadnych trików. Kupiono dwie stare lokomotywy i kilka wagonów. 
Most zbudowano w lesie w pobliżu Cottage Grove w stanie Oregon. 
Scena musiała zostać nakręcona za pierwszym podejściem. Filmo- 
wano ją przy użyciu sześciu kamer. W lokomotywie ustawiono ma- 
nekina. Wyglądał tak prawdziwie, że gapie krzyczeli z przerażenia, 
kiedy pociąg wjechał na płonący most. Wszystko poszło zgodnie 

z planem. Most efektownie załamał się pod ciężarem pociągu 

i wszystko runęło do rzeki. Nakręcenie tego ujęcia kosztowało 

42 tysiące dolarów (równowartość dwóch milionów dolarów dzisiaj) 
i była to najdroższa scena w dziejach niemego kina. Szczątki loko- 
motywy stały się turystyczną atrakcją. W czasie II wojny światowej 
zostały przetopione na potrzeby wojska. 


FOTO: EAST NEWS, BEGW, MEDIUM 
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Bohaterowie filmowi to ludzie z problemami. Skomplikowane życiorysy, nie radzą sobie, proszą o pomoc. 


Dlatego my im radzimy: psycholog sięga do dna bohaterskiej duszy, a kulturoznawca analizuje społeczny 


kontekst wydarzeń. Bonus dla widza — nowe spojrzenie i odpowiedź na pytanie: o co w tym filmie chodzi? 


KOT MATKI TERESY 


Rozwiązywaniem problemów bohaterów filmów zajmują się: 








Katarzyna Wasilewska (psycholog narracyjny) i Jacek Wasilewski (kulturoznawca) ) 





Przede wszystkim - nie udzielamy porad kotom. Ponieważ 
jednak mamy do czynienia z rzeczywistością naciąganą, czyli 
magiczną, to przymkniemy tym razem oko na gatunek. 
Tycjanie, cierpiałeś dla sztuki, należy ci się wyjaśnienie. 
Trudno ci zrozumieć film, bo opowia- 
da on nie o zagadce kryminalnej, ale 
o dorastaniu chłopca wobec kryzysu 
męskości. Ty nie masz takich proble- 
mów, nie zagraża ci równouprawnie- 
nie kocic ani dylemat nieobecnego 
kocura-ojca. Kocur gwałci, zapładnia 
i znika - i wszyscy są zadowoleni. 

U ludzi jest trochę inaczej. Zazwyczaj 
oboje rodzice są potrzebni, żeby mło- 
de wyszły na ludzi, zamiast zejść 

na psy. Inaczej czują się zagubione. 
Podobnie dzieje się z Arturem. Na po- 
czątku (czyli na końcu) filmu jest mi- 
łym chłopcem, ma mamę, tatę, brata, 
siostrę, lubi jeździć na rowerze i grać 
w gry komputerowe. Między mamą 
Teresą a tatą Hubertem panuje har- 
monia, męskość turla się z kobieco- 
ścią po trawie, rodzina ma się dobrze. 
Przynajmniej z pozoru. Już wtedy bo- 
wiem zarysowuje się problem: ojciec 
nie za bardzo dogaduje się z synem. ń 
Wymaga i odrzuca, zamiast prowadzić (W 
i wspierać. Dla kota nie byłby to dra- 

mat - dla człowieka owszem. 

Dzieje się jeszcze gorzej, gdy ojciec znika. Wyjeżdża do Afga- 
nistanu, a wszystkie jego funkcje przejmuje Teresa. Opiekuje 
się, wychowuje, karmi, utrzymuje, pracuje. Matka Polka z sia- 
tami, kalendarzem zleceń, szminką na ustach idomem 

na głowie. Zadbana i niespożyta, ubezpiecza jak robot, mat- 
kuje trójce i ciągle jeszcze ma dość sił, żeby przygarniać koty. 
Niby zmęczona, ale potężna niczym czarownica ze złej baśni. 
Syn Artur jest tym zaniepokojony. 

Kobiecość w filmie rośnie w siłę. Matka przygarnia pod dach 
kuzynkę do pomocy. Kuzynka nagrywa w studiu muzycznym 
obrzędowe pieśni płaczek, obserwuje szamanów i słucha sta- 





ktoś może mi powiedzieć, o co chodzi w tym filmie? Musiałem leżeć i udawać 


martwego, to było niewygodne. W imię czego? I dlaczego moja pani straciła głowę? 


Tycjan, kot Matki Teresy 





rych bab, poznaje rytuały przejścia. Młoda czarownica! Ewa 
jest świeża i pełna energii, na studiach zakorzenia się w prze- 
szłości i tradycji, a po zajęciach zajmuje się wychowywaniem 
przyszłości: małej Jadzi. Artur czuje jej moci nie chce jej wpu- 
ścić do domu, potem wyje ze strachu, 
próbuje ją poderwać i zdominować, 
bez skutku. 

Dorastający, wrażliwy chłopak chciał- 
by przywrócić równowagę męskości 

i kobiecości w domu. Mógłby to osią- 
gnąć, stając się mężczyzną. Tylko jak? 
Kto mógłby mu być przewodnikiem, 
wzorem? Mamusia ani nauczycielka 
chłopca za rączkę w tym wypadku nie 
poprowadzą. Tatuś? Wyjechał, a jak 
wraca, to zupełnie niemęski: nie chce 
szpanować karabinem i nie ma kasy. 
Wujek Jacek? Nie nadaje się, bo jest 
słabiochem: sexy mama Teresa owija 
go sobie wokół placa. Starszy kumpel 
- pracodawca? Też żaden z niego wzór, 
oszukuje skarbówkę i czołga się, ciuła- 
jąc pieniądze. Halo, czy jest tu jakiś 
prawdziwy mężczyzna? Ktoś dla rów- 
nowągi dla matki Teresy? 

No, niestety. Prawdziwych mężczyzn 
brak. Pustka. A Arturowi brak równo- 
wagi doskwiera coraz nieznośniej. 

W związku z tym sam wymyśla sobie 
inicjację, tak jak umie. Żeby zostać mężczyzną, wyrusza w po- 
dróż i zabiera ze sobą młodszego brata - prawdziwy facet 

to ten, co idzie swoją drogą i wiedzie za sobą innych. A potem 
robi to, co każdy młodzieniec w porządnej bajce zrobić powi- 
nien: ucina łeb czarownicy, aby przywrócić światu ład. Wy- 
edukowany przez gry i telewizję działa na oślep, w sposób 
destrukcyjny. 

W dodatku nie osiąga swego celu. Siły babstwa nie zostały 
uszczuplone. Następczynią Teresy zostaje Ewa, która wycho- 
wa jej córkę, podobnie jak Teresę wychowała niegdyś ciotka. 
Czarownice wychodzą na swoje, kotom też będzie dobrze. 

I tego się trzymaj, Tycjan. 
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2 OPCJE PRENUMERATY — WYBIERZ SWOJĄ 


opcja 4 
"6 4 
| 


NE PRENUMERATA 


STANDARDOWA 


83.80 ZŁ 


ALY UA Ad -H7P JEDNA Z TRZECH 
AGU ZAJ 27-W0)0) ŚWIETNYCH PŁYT DVD* 


opcja 


PRENUMERATA 
2 „WPROST” 


14 WYDAŃ W CENIE P, ROCZNA PRENUMERATA „ JEDNA Z TRZECH 
WYDANIE Z PŁYTĄ DVD TYGODNIKA „WPROST” ŚWIETNYCH PŁYT DVD* 





JAK ZAMÓWIĆ WYBRANĄ OPCJĘ ROCZNEJ PRENUMERATY MIESIĘCZNIKA „FILM”? 


DOKONAJ WPŁATY W KWOCIE 83,80 ZŁ LUB 270 ZŁ 
(STOSOWNIE DO TWOJEGO WYBORU JEDNEJ Z OPCJI) NA KONTO: 


MEDIA POINT GROUP SP. Z O.O. 
AL. JEROZOLIMSKIE 146C, 02-305 WARSZAWA 
NR RACH. 98 1140 1010 0000 5051 7500 1002 
TYTUŁ PRZELEWU: PRENUMERATA FILM 


KONTAKT Z DZIAŁEM PRENUMERATY — tel.: 022 529 12 10 lub e-mail: prenumerata©point-group.pl 


*o otrzymaniu nagrody decyduje kolejność zamówień. Oferta ważna do wyczerpania nakładu płyt DVD. 
W przypadku, gdy zapas zamówionych płyt DVD zostanie wyczerpany, decyzję o wysłaniu innej podejmuje redakcja. 











WYNURZENIA SPOD EOTELA 


OD CZEGO TU ZACZĄĆ? 








-Bartosz Żurawiecki 








Nie wiem, czy zauważyliście, ale ostatnio coraz więcej filmów pozbawionych jest czołówki 


Widz od razu zostaje wrzucony w wir akcji 
- czasami pojawia się najpierw logo wy- 
twórni, ewentualnie tytuł dzieła i to 
wszystko. Nawet gdy film przedstawia 
na wstępie „listę płac”, najczęściej leci 
ona „na dialogach” - tak jest np. w konty- 
nuacji „Wall Street” Stone'a - w efekcie 
więc nikt nie zwraca na nią uwagi. Jakby 
nie miało znaczenia, kto reżyserował, zro- 
bił zdjęcia, nawet kto gra. Te wszystkie in- 
formacje znajdują się w napisach końcowych, które potrafią 
dzisiaj trwać ze 20 minut, choć większość widzów zdążyła już 
opuścić salę. Zatwardziali kinomani całymi kwadransami mu- 
szą czekać, by dowiedzieć się, jaki tytuł ma piosenka wykorzy- 
stana w filmie. To odwrócenie o 180 stopni reguł „starego ki- 
na”. Filmy, jeszcze te z lat. 70., posiadały rozbudowane czołów- 
ki, a kończyły się nierzadko tablicą z napisem „The End” 
albo „Fin”, względnie kilkoma informacja- 
mi dodatkowymi. Skądinąd, do dawnej 
konwencji nawiązał Francis Ford Coppola 
w „Tetro”, które ma nadzwyczaj krótką 
tyłówkę. 
Nie lubię tej nowej mody. Jako fan gry 
wstępnej oczekuję, że na początku znajo- 
mości - zanim przejdziemy do konkretów 
- usłyszę „Dzień dobry. Nazywam się tak 
itak”. Tymczasem, na przykład, podczas 
seansu „Incepcji” Nolana miałem wraże- 
nie, że kinooperator pomylił szpule i pusz- 
cza mi film od środka. Czuję w takich wy- 
padkach wewnętrzny dyskomfort, tak jak- 
bym był wzywany przez nauczyciela 
do tablicy, gdy koledzy dopiero wchodzą 
do klasy po przerwie. Raz czy drugi mogę 
się poddać podobnemu eksperymentowi, 
ale sprzeciwiam się, by stał się on regułą. 
Jeszcze parę lat temu Lars von Trier ogła- 
szał, że będzie rewolucyjnie ograniczał 
do minimum napisy początkowe. Dzisiaj 
tę jego rewolucję przejęli producenci byle thrillerów. 
Nietrudno zgadnąć, dlaczego obecni wytwórcy filmowi nie 
marnują czasu na zbędne, w ich mniemaniu, prezentacje. 
Współczesny widz jest coraz bardziej rozproszony, niecierpli- 
wy, znudzony, coraz trudniej skupić mu na czymś uwagę, w do- 
datku przed seansami bombarduje się go coraz większą liczbą 
reklam. Trzeba więc od razu chwycić go za gardło czy też inną 
część ciała. Istnieje bowiem niebezpieczeństwo, że się wkurzy, 
widząc zamiast strzelaniny nazwisko autora montażu. Wyjdzie 
wtedy z sali, pójdzie na inny film, zażąda zwrotu pieniędzy, 
a znajomym będzie mówił, że nie warto oglądać, bo nudy 
na pudy. 
Daremne są więc moje protesty, skoro w grę wchodzi kalku- 
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łówki - te przejawy sztuki ginącej i niedocenionej (Akademia 
nie daje za nie Oscarów), mimo że wiele „wstępniaków” bez 
wahania należy nazwać małymi arcydziełami. Przypominam 
chociażby prace Saula Bassa - autora genialnych czołówek 
do filmów Hitchcocka („Zawrót głowy”, „Północ, północny 
zachód”, „Psychoza”) współpracującego również m.in. z Otto 
Premingerem i Martinem Scorsese - czy słynną animację 
opracowaną przez Davida H. DePatie i Friza Frelenga, otwie- 
rającą kolejne części serii „Różowej pantery”. 

Dżentelmenem starej daty pozostał Woody Allen, który 

od dekad konsekwentnie rozpoczyna swoje filmy napisami 
skrojonymi zawsze tą samą czcionką - wymienia w nich 
współpracowników, podaje nazwiska aktorów w kolejności 
alfabetycznej. Równie proste są czołówki dzieł Pasoliniego 

- ciemne na białym tle. A wspaniałe otwarcie „Posłańca” 
Josepha Loseya? Eleganckie liternictwo, szyba zasnuta desz- 
czem i ten uderzający klawiszami w struny pamięci (wybacz- 
cie górnolotną metaforę) fortepianowy 
motyw Michela Legranda. Doskonałe 
wprowadzenie w klimat filmu. I jeszcze 
wstęp do „Pociągu” Jerzego Kawalerowi- 
cza - ujęcie z góry na schody dworcowe 
plus wokaliza Wandy Warskiej. 

Z innej parafii. Pop-artowskie czołówki 
Pedra Almodóvara, rozbuchane, ostenta- 
cyjnie kiczowate serii Jamesa Bonda, 
strzelające ogniem martenowskie piece, 
w których zostaną przetopieni bohatero- 
wie „Zmierzchu bogów” Luchina Viscon- 
tiego... Podróż z kamerą przez Europę 

z towarzyszeniem preludium Cćsara 
Francka w „Błędnych gwiazdach Wielkiej 
Niedźwiedzicy” tegoż Viscontiego, począ- 
tek „Ostatniego tanga w Paryżu” Berto- 
lucciego, gdzie wykorzystano obrazy 
Francisa Bacona. Migotliwa jak kalejdo- 
skop czołówka Pabla Ferry do „Sprawy 
Thomasa Crowna” Normana Jewiso- 

na z piosenką (znowu!) Michela Legranda 
„The Widmills of Your Mind” w tle. 

Wstydzę się jedynie, że w większości przypadków nie znam 
nazwisk autorów tych i innych perełek. Giną oni gdzieś 

w machinie produkcyjnej, zapomina się o ich pracy, gdy tylko 
akcja rusza z kopyta. A przecież często czołówki bywają cie- 
kawsze od reszty filmu. Są naprawdę awangardą. Nie pamię- 
tam już, o co chodziło w filmie Jewisona, ale „robótkę” Ferry 
często sobie oglądam na youtube. 

Zastanawiam się, czy moja skłonność do czołówek także nie 
powinna być uznana za symptom współczesnej choroby znu- 
żenia, przesytu i zniecierpliwienia. Może, w gruncie rzeczy, film 
jako taki nie jest mi do niczego potrzebny? Może wystarczy mi 
krótkie i błyskotliwe do niego wprowadzenie? Na szczęście sta- 


FOTO: IWONA EL-TANBOULI-JABŁOŃSKA RYS.: JADWIGA OKRASSA 





lacja. Jedyne, co mogę zrobić, to zacząć kolekcjonować czo- AŻ przysłowie głosi: mądrej głowie dość dwie słowie. 
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W listopadzie polecam „Hej, 


e Skarbie”, choć nie jest to 
film lekki i przyjemny (patrz re- 
cenzja obok). Równie ważny jest 





obraz Shirin Neshat „Kobiety bez 
mężczyzn” - o sytuacji kobiet 
w Iranie w latach 50. Z kolei 
o trudnych, niesztampowych re- 
lacjach między braćmi opowiada- 
ją „Podaj mi dłoń'' oraz „Od po- 
czątku do końca”. 
Oczywiście, największą 

e oglądalność w listopadzie 
i tak zdobędzie kolejna odsłona 
„Harry'ego Pottera” (co cieka- 
we, dystrybutor zdecydował się 
wprowadzić film w zapowiada- 








box office 


6.09-10.10. 
piej [e] 





1. RESIDENT EVIL: AFTERLIFE 
2. ŚLUBY PANIEŃSKIE 
3. STREETDANCE 3D 
4. ŻÓŁWIK SAMMY... 
5. JEDZ, MÓDL SIĘ, KOCHAJ 
6. INCEPCJA 
7. BIAŁA | STRZAŁA PODBIJAJĄ... 
8. OSTATNI WŁADCA WIATRU 
9. KARATE KID 
©. PIRANIA 3D 


box office 


6.03-10.10. 
piej) 





1. POLICJA ZASTĘPCZA 
2. TOY STORY 3 
3. RESIDENT EVIL: AFTERLIFE 
4. MIASTO ZŁODZIEI 
5. JEDZ, MÓDL SIĘ, KOCHAJ 
6. DUŻE DZIECI 
7. DIABEŁ 
8. INCEPCJA 
9. THE HOLE 3D 
10. WALL STREET: PIENIĄDZ NIE ŚPI 


(BOX OFFICE (filmy na swiecie) ) 


nym terminie, mimo że nie zdą- 
żono z przygotowaniem wersji 
3D). O wysokie miejsce w box 
office'ach powalczą zapewne 
„Amerykanin" (ponoć świetna 
rola Clooneya), „Maczeta” Ro- 
berta Rodrigueza i „Pogrzeba- 
ny" Rodriga Costósa. 
3 Spośród pięciu polskich 
e filmów najciekawiej za- 
powiadają się: „Prosta historia 
o miłości” Arkadiusza Jakubika 
oraz „Joanna” Feliksa Falka. 

















ierwsze tygodnie po zakończeniu let- 
niego sezonu nie są na ogół zbyt emo- 
cjonujące dla przemysłu filmowego. 
W tym roku było inaczej. W USA po- 
jawiły się filmy, które dość niespodziewanie stały się 
dużymi przebojami. Go więcej, recenzenci są zachwy- 
ceni. Mowa tutaj o „Mieście złodziei” wyreżyserowa- 
nym przez Bena Afflecka oraz 0 „The Social Net- 
work” Davida Finchera. W innych krajach też jest 
ciekawie. We Francji znakomicie sprzedaje się dra- 
mat„O bogach i ludziach”, który walczył będzie 
o Oscara dla najlepszego filmu nieanglojęzycznego. 


Oceny filmów 
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włónach 6030 włónach 
200,5 1. MIASTO ZŁODZIEI 73,8 4 
195,6 2. RESIDENT EVIL: AFTERLIFE 58,9 5 
178,3 3. SZKARŁATNA LITERA 48,2 4 
177,5 4. THE SOCIAL NETWORK 46,1 2 
171,7 5. WALL STREET: PIENIĄDZ NIE ŚPI 43,6 3 
164,6 6. LEGENDY SOWIEGO KRÓLESTWA 39,3 3 
151,5 7. DIABEŁ 30,1 4 
133,7 8. ZAKOCHANY WILCZEK 21,1 4 
90,1 9. TOZNOWU TY 20,8 3 
84,2 10. TAKERS 19,5 7 
Woch Wła 
n,4 1. O BOGACH I LUDZIACH 15,5 4 
3,1 12 2. INCEPCJA 7,2 n 
7,5 5 3. PIRANIA 3D 6,9 5 
6,1 3 4. MIASTO ZŁODZIEI 6,3 3 
61 3 5. RESIDENT EVIL: AFTERLIFE 6,2 2 
5,7 7 6. SALT 4,3 6 
4,5 4 7. JEDZ, MÓDL SIĘ, KOCHAJ 3,7 2 
4,3 3 8. NIEZNISZCZALNI 2,7 7 
4 3 9. HORS LA LOI 2,6 2 
2,8 1 0. WALLSTREET:PIENIĄDZ NIE ŚPI 2,3 1 
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Bardzo dobrze w Europie Zachodniej radzi sobie „Miasto 
złodziei”, W Polsce z wysokiego pułapu wystartowały 
„Śluby panieńskie”, które podczas premierowego weeken- 
du zgromadziły blisko 200 tys. widzów (4. rezultat 
otwarcia w sezonie). Poza Ameryką możemy jednak jesz- 
cze spotkać wakacyjnych „gigantów”. W ścisłej czołówce 
wrześniowego box office u znalazły się takie filmy jak 
„Incepcja”czy „Toy Story 3” — tytuły, które na ekranach 
kin goszczą już od kilkunastu tygodni. Animacja Pixara 
na całym świecie zarobiła 1,06. miliarda dolarów, a obraz 
Christophera Nolana ponad 800 milionów dolarów. 
Filmy te również typowane są do Oscarów. Q 
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Listopad w polskich kinach 
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ZEDO Mocne kino obyczajowe 
o patologicznych relacjach rodzinnych 


—ZBIGNIEW BANAŚ 


omimo zachęcającego polskiego tytułu „Hej, skarbie” nie jest 
filmem, który się przyjemnie ogląda. Wręcz przeciwnie. Ale ta- 
kie właśnie były intencje realizatorów. Siła rażenia dramatu 
obyczajowego Lee Danielsa jest tak duża i bezpośrednia, że widz 
ma przez prawie dwie godziny czuć się wbity w fotel sali kino- 
wej i poruszony do bólu. Nie chodzi tu bynajmniej o sadyzm ze 
strony reżysera, ale o stworzenie warunków do lepszego zrozumienienia kil- 
ku palących problemów społecznych współczesnej Ameryki. 
Historia losów Precious, chorobliwie otyłej, niepiśmiennej dziewczyny z Har- 
lemu, jest jednocześnie egzotyczna i swojska. Świat, w którym żyje, rządzi się 
swoimi prawami, ale zawiera również pierwiastki uniwersalne, zwłaszcza je- 
śli chodzi o ich ładunek emocjonalny. Wyliczanie problemów, z jakimi dziew- 
czyna boryka się na co dzień, zajęłoby kilka stron. Wystarczy powiedzieć, że 
od dziecka była gwałcona przez ojca, bita i poniżana przez matkę oraz wy- 
śmiewana przez całe najbliższe otoczenie. Poznajemy ją już jako nastoletnią 
matkę chłopczyka zrodzonego z kazirodczego związku. W drodze jest kolejne 
niechciane dziecko. 
Pierwszą reakcją widza na obserwowaną sytuację jest zapewne maksymalne 
współczucie w stosunku do bohaterki. Nie potrafimy sobie wyobrazić, że mo- 
glibyśmy przejść choćby przez cząstkę jej tragicznych doświadczeń. Ale tu na- 
stępuje zaskoczenie: sama Precious daleka jest od załamania czy choćby na- 
rzekania na jakiekolwiek przeciwności losu. W jej beznamiętnym spojrzeniu 
widać okruchy bólu, ale i oznaki niezłomnej, fundamentalnej dla człowieka 
godności i dumy. 
Dziewczyna powoli stara się wydostać z egzystencjalnej matni. Przynaj- 
mniej na tyle, na ile może. Początkowo nie znajduje żadnego oparcia w tra- 
dycyjnych źródłach społecznego ładu. Dalsza rodzina, sąsiedzi, organiza- 
cje samopomocy czy też kościół są instytucjami albo całkowicie w jej życiu 
nieobecnymi, albo też bezsilnymi wobec zaistniałej sytuacji. Jej pierw- 
szym mechanizmem obronnym jest więc ucieczka w kierunku fantazji wy- 
kreowanych na bazie kolorowych programów telewizyjnych. To jest jedy- 
na forma lepszego świata, jaką wtym momencie zna. Dopiero później do- 
chodzi interwencja ze strony kilku osób, które wyciągają pomocną dłoń. 
Twórcy filmu sugerują, że system amerykańskiej polityki społecznej, 
w tym również szkolnictwa, nie jest rychliwy, ale jednak działa. Wraz 
z upływem czasu Precious poznaje inne, lepsze wzorce zachowań. Jednak 
niewielki byłby z tego pożytek, gdyby dziewczyna nie potrafiła znaleźć siły 
w samej sobie. Podobnie jak w przypadku kilku innych filmów z ostatnich 
lat (choćby „Lektora”), i tu pojawia się jednoznaczna sugestia, że uzyska- 
nie większej wolności osobistej następuje dopiero w wyniku przewarto- 
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ściowania własnej świadomości, co z kolei jest ściśle powiązane z pro- 
cesem edukacji. A ten niezmiennie zaczyna się od nabycia podstawo- 
wych umiejętności czytania i pisania. 

Osią dramatyczną filmu jest patologiczna, pełna napięć relacja pomiędzy 
dziewczyną a jej matką. Szczegóły tego związku nie są jednak wcale tak 
jednoznaczne. Kontekst ekranowych wydarzeń oferuje kilka możliwych 
interpretacji. Najprościej byłoby przyjąć, że matka jest swoistym Szata- 
nem, uosobieniem zła. Oznaczałoby to, że geneza jej stosunku do córki 
jest racjonalnie niewytłumaczalna i że nie ma żadnych nadziei na polep- 
szenie sytuacji. Zupełnie inną tezę stwarza optyka socjologiczna. Może 

u podstaw problemu leży bieda? A może alkohol albo narkotyki? Może 
obecna patologia stanowi odzwierciedlenie wielu pokoleń podobnie dys- 
funkcyjnych relacji rodzinnych? Związek przypomina wszak również za- 
leżność natury niewolniczej. Matka jest władcą tyranem, a córka ma bez- 
wolnie wykonywać jej polecenia. Mało tego, matka wręcz nalega, żeby 
chorobliwie otyła Precious jadła jeszcze więcej. Ekstremalna tusza ma 

w zamierzeniu jeszcze bardziej uzależnić ją od matki. Jedna z rozmów su- 
geruje wręcz, że może to być akt bezdusznej zemsty ze strony matki za to, 
że bierna obecność dziewczynki jakoby doprowadziła do rozpadu jej 
związku z ukochanym mężczyzną. Z człowiekiem złym, ale jednak męż- 
czyzną z krwi i kości. Pewnie jedynym, jaki był w zasięgu ręki. Zemsta 
nacórce? To wydaje się niemożliwe, sprzeczne z naszym pojęciem o ma- 
cierzyństwie. A jednak... Ale są w filmie i takie sceny, które pokazują mat- 
kę jako ofiarę większych sił społecznych, a zatem pomimo rażących wad 
charakteru jako osobę zasługującą choćby na odrobinę empatii. 
Emocjonalna siła przekazu ekranowej historii opiera się w dużej mierze 
naświetnych kreacjach aktorskich. Mo'Nique, która jest nominalnie ak- 
torką komediową, zasłużenie otrzymała tegorocznego Oscara w kategorii 
roli drugoplanowej za stworzoną bez zbędnego retuszu wiwisekcję posta- 
ci matki. Doskonale dopasowała się do niej debiutantka Gabourey Sidibe 
wroli Precious. Sam film jest momentami męczący, ale w tym konkret- 
nym przypadku warto się trochę pomęczyć - a potem analitycznie pomy- 
ślećo realiach świata, w którym żyjemy. Jak dowodzą niektóre przykłady 
rodzimych producji filmowych, (np. „Cześć, Tereska” i „Pręgi”), różnice 
pomiędzy Polską i Ameryką być może dotyczą jedynie skali obserwowa- 
nych zjawisk. Q 


—- amp 


W DRUGOPLANOWYCH ROLACH z powodzeniem występują po- 
pularni piosenkarze Mariah Carey i debiutujący jako aktor Lenny Kravitz. 
Po entuzjastycznym przyjęciu filmu na festiwalu Sundance, Oprah Winfrey 
i Tyler Perry ochotniczo zaangażowali się w działania promocyjne i marke- 
tingowe: to pierwszy w historii film wyreżyserowany przez Afroamerykani- 
na, który otrzymał nominację do Oscara w kategorii najlepszego filmu. 
Ponadto Geoffrey Fletcher został pierwszym w historii Afroamerykaninem, 
który zdobył Oscara za najlepszy scenariusz. 
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ZWWSZZZEZA 


WICI CICH 
COTE ULU 


SKRZYDLATE ŚWINIE 


CEEXHI Prowincjonalny futbol, 
kibice i miłość, która zwycięża 





dyby sprawne, dobrze zrealizowane kino rozrywkowe było 





w Polsce normą, moja opinia na temat „Skrzydlatych świń” 
byłaby zapewne surowsza. Niestety, abstrahując od nie- 
szczęsnych produktów romantycznopodobnych lub kome- 
diopodobnych, w zasadzie nie mamy dobrych filmowych 
rzemieślników traktujących widzów nie jako bandę debili, 
którzy przy odpowiedniej promocji łykną każde „Ciacho” „ale ważną 
i wymagającą grupę odbiorczą traktującą kino nie w kategoriach wielkiej 
sztuki, tylko odprężającej rozrywki. W tej sytuacji postawa Anny Kazejak- 
-Dawid jest godna szacunku. Podczas gdy większość j jej kolegów (i koleża- 
nek) marzy przede wszystkim o dowartościowaniu artystycznym i festi- 


walowym, Kazejak nakręciła czysto konfekcyjny film na bardzo przyzwo- 





itym poziomie. W swojej kategorii to praw dziwy unikat. 
Miłość do futbolu zawsze była kinogeniczna. Dlatego wciąż pow stają roz- 
maite komedie lub tragedie z piłką w roli głównej lub drugoplanowej. 
„Skrzydlate świnie” to historia grupy młodych ludzi z Grodziska Wielko- 
polskiego, których połączyła nie tyle pasja do futbolu, co fenomen aktyw- 
nego kibicow ania. W filmie Kazejak to jednak kibice, nie hoolsi. „Skrzy- 
dlate świnie” nie mają ambicji socjologicznej analizy zjawiska, fabuła nie 
wkracza w głąb prezentowanych zdarzeń, zadowalając się atrakcyjnym 
ilustrowaniem oczywistej tezy, że w Polsce B nie dzieje się najlepiej, pracy 
jest jak na lekarstwo, a młode i jurne chłopy zajmują się pokątną sprzeda- 
żą dewocjonaliów. W tej sytuacji wspólnota kibiców zastępuje alterna- 
tywne formy spędzania czasu. Z rodziną, na wyjeździe integracyjnym lub 
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ACUICJOCZZNOY | ZASOSZYCWOSZEOWAWCYNU! 
EOCWICZANCNOSCY NOZ NCOKNCZA 

dziele, ryzykanci, desperaci. Bad boys. Duety super- 
OIICIŻĄ y 
EOTZWEW AZS WONI Ferrell) to 
gliniarze, do których przedrostek „super” nie chce się 


a film jednak nie jest o nich. Ter! 


przyklei | EGSZMCUCNOWIE SUCH 
tor za popędliwość, drugi grzecznie |SUZUSJCJNY 
małżonki, która co rano powtarza mu, aby był ostroż 
ny i wrócił do niej w jednym kawałku. Ale kiedy dwaj 
OWO OG ZOZ AWZ CZE OSPESII 
zbyt twardo wylądują, chłopaki z drugiego planu do- 
SCUEOWO ERZE CA OSCZZWI OCZNYCH 
| OEWCZNSDZCWWCYCY dziwym pistoletom 
awdziwym przeciwnikom? Czy są warci |ISRZUDY 
j iejsze - czy ta szansa warta jest filmu? 
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w kościele. Hipokryzja środowiska działaczy sportowych i kibiców ograni- 


cza się w filmie Kazejak-Dawid do organizowania wynajętych chuliganów 
oraz widowiskowego naparzania Czarnych Grodzisk z drużyną przeciwną. 
Nie ma mowy o żadnych subtelnościach czy jakiejkolwiek próbie głębszej 
penetracji złożonego, nierzadko kryminogennego zjawiska, jakim jest 
branża działaczy związanych z piłką nożną. Równie pretekstowo potrak- 
towane zostały kobiety. Pozornie w zmaskulinizowanym dotychczas to- 
warzystwie kibiców wreszcie pojawiła się dziewczyna, charyzmatycz- 

na Basia (dobra rola Olgi Bołądź), ale nie chodziło tutaj o równouprawnie- 
nie i parytety, tylko o znalezienie efektownej, również wizualnie, 
partnerki dla przystojnego i tradycyjnie drętwego aktorsko Pawła Mała- 
szyńskiego, którego fosforyzujące poślady uśmiechają się do nas z bardzo 
„odważnego” plakatu filmu 

Jednak czy te wszystkie uproszczenia na pewno są wadą? Przecież Kaze- 
jak-Dawid niczego nie udaje. Nie przebiera się w szaty myślicielki, która 
chciałaby ogłosić filmowemu światu prawdy objawione o tyłku Mała- 
szyńskiego i futbolu. Jest profesjonalistką. Dobrze wie, co może spodo- 
bać się publiczności i wyciąga z tej wiedzy odpowiednie wnioski. Jej film 
jest sprawnie zrealizowany, debiutująca reżyserka znakomicie radzi sobie 
ze zbiorowymi scenami, co - jak dobrze wiemy - w polskim kinie jest 
rzadkością, potrafi również zapanować nad żywiołem prowadzonej narra- 
cji. Wątki domykają się jak należy, piłka wpada do bramki, a miłość zwy- 
cięża. Prawie gol. 


5 





POLSKA 2010. Reżyseria: Anna Kazejak-Dawid. Scenariusz: Anna Kazejak-Dawid, 
Doman Nowakowski. Zdjęcia: Michał Englert. Muzyka: Łukasz Targasz. Scenografia: 
Arkadiusz Kośmider. Obsada: Paweł Małaszyński, Olga Bołądź, Piotr Rogucki, Andrzej 
Grabowski, Anna Romantowska. Dystrybucja: ITI Cinema. Czas: 99 


OZONAWCEWUWOUWNOWANIA inak niezupełnie 
ELSELOSCHN OWOWICLOZACZSCOJ CH „Poli- 
GCZOGUSZW O CZNOWOJACZ li gatunkowa paro- 
dia, ale w parodiowaniu nie idzie na całość (WASYO 
zaczyna robić się absurdalnie, przyhamow WSTECZ 
na udawać „prawdziwy film”. A takie oszustwo da się 
wykryć na kilometr, bo fabularnie, poza c kawym 
punktem wyjścia, dzieje się tu mało i mało ciekawie. 
Szkoda, bo Wahlberg i Ferrell ZO CRUCEWODZAWJCE 
dają jako ekranowa para i momentami jest naprawdę 
zabawni 

Dla tych kilku błysków, a także ep odów Samuela 
ISFO OO EWDNZ POMOOEECACUWONZC ONYCH 
wanego na dużym ekranie Michaela Keatona, moż- 


" zobaczyć. (©) 


na „Policj 


(THE OTHER GUYS) USA 2010. Reżyset 
nariusz:: Adam McKay, Chris Henchy. Zdjęcia: Oliver Wood. Mu- 
zyka: Jon Brion. Scenografia: Clayton Hartley. [e LELYELL 
Wahlberg, Will Ferrell, Samuel L. Jackson, Dwayne Johnson, Eva 
Mendes. Dystrybucja: UIP. Czas: 107' 
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Wielka gala 
20-lecia 


Nagród Kisiela 





„O wymiarach czlowieka decyduje nie wybór drogi, 
lecz konsekwencja i doskonałość w posuwaniu się po niej” 
Stefan Kisielewski 


Tvgodnik „Wprost” konsekwentnie powracz 
t O I . . I .. 
do jednej ze swoich najświetniejszych tradycji 
przyznawania Nagród Kisiela. 


W tym roku mija 20. rocznica przyznania 
pierwszych nagród, których patronem jest 
słynny polski felietonista, pisarz i kompozytor, 
przez lata związany z „Tygodnikiem 
Powszechnym”, a potem z „W prost” 





W 2011 roku minie 100 lat od urodzin Stefana 
Kisielewskiego. To znakomita okazja, aby nie tylko 
wrócić do tradycji przyznawania nagród Kisiela, 
lecz także przypomnieć, a młodszym czytelnikom 


Mecenas obchodów jubileuszu: przedstawić, ducha twórczości tego wnikliwego 
© obserwatora i komentatora rzeczywistości. 


Na specjalnie przygotowanej stronie internetowej 
BB www.wprost.pl/kisiel przypominamy felietony 

Stefana Kisielewskiego, a na łamach tygodnika 

„W prost” prezentujemy sylwetkę patrona nagród 


PKO BAN K POLSKI i jego nietuzink wą biografię. 


Organizatorzy: Patroni medialni: 
o « 


"RV 
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KIEJEJEJEJEJCEEXN ///e7zofa / geniusz 


madeusz” nie jest poczciwym klasykiem, nie trzeba obchodzić się 
a znim jakzjajkiem. To żywe, fascynujące kino, a nie żadna perła z la- 

musa. W słynnej książce „Lęk przed wpływem” Harold Bloom opisuje 
pojęcie wpływu literackiego i kategorię silnego poety. Według amerykań- 
skiego krytyka literackiego każdy młody artysta jest niejako więźniem prze- 
szłości, tradycji i świadomości. Wydaje się, że teoria Blooma idealnie nadaje 
się, by wykorzystać ją na gruncie filmowym. Pomyślcie tylko, ilu reżyserów 
próbuje przewalczyć wpływ swoich mistrzów: von Trier, Zwiagincew, Taran- 
tino... Co jednak, gdy pojawia się na scenie nowicjusz, który niczego się nie 
boi, żadnego oddziaływania ani żadnej konkurencji? O tej sytuacji opowiada 
właśnie „Amadeusz” Milośa Formana. 
Kiedy Wolfgang Amadeusz Mozart pojawia się na scenie, muzyczny świat 
startuje jakby od nowa, od początku. Jest tak, jakby przeszedł ogromny hura- 
gani pozostawił za sobą tylko gruzy. Wśród nich, w ruinach przeszłości, leży 
niejaki Antonio Salieri - w innym świecie, przy innym układzie i większym 
szczęściu mógł być dla młodego kompozytora mistrzem, mentorem albo 
chociaż starszym kolegą po fachu. Niestety, nie jest. Wolfgang Amadeusz 
Mozart jest bowiem geniuszem i nikogo nie potrzebuje. Choć młodszy wie- 
kiem jest zdecydowanie silniejszy od Salieriego. Co więcej, Włoch dobrze 
wie, gdzie jego miejsce. Ta świadomość wpędza go w ramiona szaleństwa, 
nie pozwala przestać stawiać zabójcze pytania: „Jak to jest, że on, a nie ja? 
Dlaczego ten szczeniak, który śmieje się jak koń, bezczelny prostak, który nie 
ma w sobie za grosz pokory, a nie ja - uniżony asceta, sługa Boży?”... 
W jednej z pierwszych scen filmu zniszczony, zapomniany, umierający Salie- 
ri rzuca w kierunku księdza, który przyszedł go odwiedzić: „Wszyscy są równi 
w oczach Boga, czyżby?”. Naprawdę w niewielu filmach to proste pytanie 
brzmi równie gorzko i okrutnie, jak w „Amadeuszu”. Inawet nikt tu nie jest 
winny, że jedni są miernotami, a drudzy - geniuszami. Tak po prostu jest, 
ludzie widocznie się ztym rodzą. Czy można się ztym pogodzić? Raczej nie, 
mówi Forman. Oczywiście, to jedno pytanie nie wyczerpuje całego potencja- 
łu „Amadeusza”. Autorowi „Człowieka na księżycu” udało się przecież stwo- 
rzyć wielowarstową konstrukcję, w której jest miejsce dla opowieści: o sztu- 
ce dworskiej i tej autentycznej, o męce tworzenia, ozapomnieniui rehablili- 
tacji, której już raczej nie ma szans się doczekać, wreszcie o tych, którzy 
decydują się żyć u boku artysty i płacą za to zawsze zbyt dużą cenę. 
Wydaje się jednak, że to zniszczenie iluzji „równości” jest w filmie Forma- 
na najistotniejsze. W końcu sztuką nie każdy z nas się zajmuje, wszyscy jed- 
nak zazdrościmy innym ich talentów. Oczywiście, może nie wszyscy, są też 
ci, ici są pewnie najszczęśliwsi, którzy w ogóle nie zaprzątają sobie tym gło- 
wy, ale nie o nich (nie dla nich?) jest to film. 
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WYJŚCIE PRZEZ 
SKLEP Z PAMIĄTKAMI 


EIEJEJOCJEJEEREMI C/ekawie pomyślana 
mistyfikacja w wykonaniu Banksy ego 


anksy przypomina trochę Thomasa Pynchona. Podobnie jak enfant 

terrible amerykańskiej prozy postmodernistycznej, artysta graffiti 

ukrywa nie tylko twarz, ale również nazwisko. Jego debiut reżyserski, 
„Wyjście przez sklep z pamiątkami”, jest ciekawie pomyślaną mistyfikacją. 
Historia właściciela tytułowego sklepiku z odzieżą vintage w Los Angeles, 
Thierry'ego Guetty, który wymarzył sobie przyjaźń i współpracę z Banksym, 
skutecznie podbija zainteresowanie enigmatycznym twórcą graffiti. 
Filmowo jest taksobie. „Wyjście...” to jedynie ciąg gorzej lub lepiej zainsce- 
nizowanych wypowiedzi, pomiędzy którymi nadużywany jest efekt tak 
zwanego „twardego” montażu (alogiczne ustawienia scen), do tego trochę 





różnej klasy dowcipów, improwizowane scenki itd. W tej hybrydalnej, uda- 
jącej dokument prowokacji chodzi bowiem mniej więcej o to samo, czego 
oczekujemy od prac Banksy'ego. Konceptualizm, gra pozorów, taktycz- 

na ucieczka przed narzuconym, gotowym wzorem. 

Graffiti czy street art nie cieszy się w Polsce wielką estymą. Ale o sztuce 
Banksy'ego wypowiadają się z uznaniem krytycy sztuki i kuratorzy, a naj- 
tańsze prace z jego kolekcji chodzą na rynku po kilkaset tysięcy dolarów 
zasztukę. Siła Banksy'ego polega m.in. na punkowej energii. Wykorzystując 
gotowe szablony, prowokuje obrazami całujących się policjantów albo an- 
tykorporacyjnymi hasłami tworzonymi na ulicach Nowego Jorku, Londynu 
czy wprost na „murze bezpieczeństwa” w Izraelu. Profanując tajemnicę kla- 
sycznych dzieł sztuki (przewrotna trawestacja „Stawu z nenufarami” Mone- 
ta namalowana pod mostem), Banksy zadaje pytanie: czym jest kanon? Czy 
nie polega jedynie na zaleconym odgórnie wmówieniu? Kilka lat temu arty- 
sta wkradł się do prestiżowej Tate Britain Gallery w Londynie, żeby tuż obok 
mistrzów płótna zawiesić własny „brudnopis”. Wyrównanie rachunków? 
Skądinąd ten sam nonkonformistyczny artysta jest przecież idealnym przy- 
kładem beneficjenta chwilowej mody nastreet art. W innym przypadku re- 
alizacja „Wyjścia przez sklep z pamiątkami” nie byłaby możliwa. Taka jest 
zresztą główna teza filmu. Na jednego twórcę z prawdziwego zdarzenia - to 
oczywiście Mr. Banksy - przypada cała ferajna Guettych: cynicznych albo 
sprytnych epigonów lub plagiatorów. Kiedy jednak Banksy w wywiadzie 
udzielonym przy okazji premiery filmu powtarza, że „Wyjście przez sklep 

z pamiątkami” jest dla street artu tym samym, czym były „Szczęki” dla sur- 
ferów, a „Karate Kid” dla miłośników sztuk walki, czujemy, że znowu ktoś 
nas robi w balona. Wyjście przez sklep z pamiątkami prowadzi do sklepu 

z kłamstewkami. 


G 





(AMADEUS) USA 1984. Reżyseria: Miloś Forman. Scenariusz: Peter Shaffer. Zdjęcia: 
Miroslav Ondrftek. Muzyka: Wolfgang Amadeusz Mozart. Scenografia: Patrizia von 
Brandenstein. Obsada: Tom Hulce, F. Murray Abraham, Elizabeth Berridge, Roy Dotric. 
Dystrybucja: Vivarto. Czas: 158' 


(EXIT THROUGH THE GIFT SHOP) USA/WIELKA BRYTANIA 2010. Reżyseria: 
Banksy. Muzyka: Geoff Barrow, Roni Size. Obsada: Banksy, Shepard Fairey, Thierry 
Guetta. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 87' 
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AMERYKANIN 


GEJEM Ostatnia misja 
zawodowego zabójcy 


kluczowej scenie kamera pokazuje z lotu ptaka włoskie miastecz- 

ko, które wygląda jak labirynt. Przed szwedzkimi gangsterami 

schronił się tam Jack (George Clooney), zawodowy zabójca, który 
- jak powiada jego zleceniodawca Pavel (Johan Leysen) - „stracił przewa- 
gę”. Pavel każe mu przywarowaći przygotować broń dla koleżanki z bran- 
ży (Thekla Reuten), która dokona zabójstwa ważnej osobistości. W pląta- 
ninie uliczek, schodów, zaułków i placyków odbywają się podchody, 
w których nigdy nie wiadomo, kto jest osaczanym, a kto osaczającym. Ta 
niepewność jest punktem wyjścia dla jednego z najbardziej niezwykłych 
dreszczowców ostatnich lat. 
W zasadzie stroniąc od karkołomnych scen akcji, ma on więcej wspólne- 
go z „Samurajem” Jean-Pierre'a Melville'a niż z typowymi produktami 
gatunku. Prawie nic nie wiemy o głównym bohaterze ani o jego zlecenio- 
dawcy, arachuby i motywacje protagonistów, jak w czarnym kryminale, 
pozostają nie w pełni wyjaśnione. Kamera przenosi się niespiesznie 
od surowych krajobrazów Abruzji do samochodu sunącego po krętych 
górskich drogach i do pustych uliczek, nadając filmowi kontemplacyjne 
tempo. Obrazy w połączeniu z wyśmienicie z nimi zgraną muzyką 
Herberta Grónemeyera rymują się ze 
sobą melancholijnie, emanując atmos- 
ferą osamotnienia i izolacji. Pięknie 
skomponowana nocna scena w barze 
przypomina słynnych „Nighthawks” 
Edwarda Hoppera. 
Zważywszy na minimalistyczną akcję 
zaskakujące jest, że film trzyma w napięciu jak mało który. Kiedy boha- 
ter pojawia się w kadrze, kamera przyjmuje punkt widzenia człowieka, 
który zważa na każdy kroki wszystko wokół siebie; czujnie penetruje 
place, ulice, fasady oraz twarze napotkanych osób w poszukiwaniu choć- 
by drobnych anomalii. Stopniowo napięcie bohatera musi udzielić się 
także widzom. 
Chwilami Corbijn fotografuje Clooneya od tyłu, jakby chciał zasugero- 
wać, że Jack osiągnął stan, w którym „widzi” również potylicą i plecami. 
Na jego portret wewnętrzny składają się też obrazy metodycznej, 
rękodzielniczej pracy nad karabinkiem, który ma posłużyć do zamachu. 
W precyzji roboty, w kontemplacyjnym skupieniu bohatera wydaje się 
kryć tajemnica jego osobowości. 


Jeden z najbardziej 
niezwykłych dreszczow- 
ców ostatnich lat 


o 


(THE AMERICAN) USA 2010. Reżyseria: Anton Corbijn. Scenariusz: Rowan Joffe. 
Zdjęcia: Martin Ruhe. Muzyka: Herbert Grónemeyer. Scenografia: Mark Digby. 
Obsada: George Clooney, Thekla Reuten, Johan Leysen, Bruce Altman, Paolo Bonacelli. 
Dystrybucja: Forum Film. Czas: 103' 
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2 JGBZN Po W 
NI EGZORCYZM ERP 


EIEJETEIEEKEM S/23y remake „Egzorcysty” 


osnące zapotrzebowanie na egzorcystów to podobno tendencja ogól- 

noświatowa i ten trend znajduje również odbicie w kinie. „Ostatni eg- 

zorcyzm” jest kolejną próbą zmierzenia się z legendą filmu Williama 
Friedkina z 1973 roku uznawanego za jeden z najbardziej kontrowersyjnych 
i szokujących horrorów wszech czasów. Niskobudżetowa produkcja Daniela 
Stamma nakręcona w stylu dokumentalnym, przywodzącym na myśl „The 
Blair Witch Project” czy „[REC]”, miała wnieść powiew świeżości do nurtu 
zgrzebnej quasi-mistycznej estetyki. Pierwsze sekwencje filmu są obiecujące. 
Wielebny Cotton Marcus głosi Słowo Boże, odkąd skończył 10 lat. Chociaż 
przeżywa wątpliwości i kryzys wiary, traktuje swoje zajęcie jako pracę, na któ- 
rej można zarobić, a przy okazji pomagać ludziom szukającym religijnego 
katharsis. Kaznodzieja - wezwany na prowincję, gdzie ma poddać egzorcy- 
zmom 16-letnią dziewczynę - postanawia sfilmować ten przypadek, by zde- 
maskować umowność i ulotność rytuałów wypędzania szatana. Taczęśćfil- 
mu, pełna socjologicznych obserwacji, zaciekawia. Zwłaszcza ambiwalentny 
stosunek Markusa do swojego zajęcia. „Jeśli wierzysz w Chrystusa, musisz 
wierzyć w demony” - to stwierdzenie w jego ustach nie jest pozbawione scep- 
tycyzmu. Również rodzinę farmerów traktuje z dystansem. Początkowo na- 
mawia ojca opętanej, by po prostu leczył córkę psychiatrycznie. Podejmuje 
się jednak „leczenia”, nie spodziewając się, że z pozoru sztampowy egzor- 
cyzm może zagrozić życiu jego i towarzyszącej mu ekipy filmowej. 
Niestety, ciekawie zapowiadający się tzw. mock-dokument szybciutko zmie- 
nia się w rutynową produkcję klasy B: trzęsąca się kamera, niedoświetlone 
kadry, urwane dialogi - zamiast budować napięcie - irytują. Demonizmu tu 
tyle, co siarki w zapałce, która w dodatku od razu gaśnie w pospiesznym iwy- 
muszonym finale. Sukcesy kasowe filmu wskazują, że na pewno nie będzie to 
„ostatni” egzorcyzm. Szkoda. Q 


OSTAT 





(THE LAST EXORCISM) USA/FRANCJA 2009. Reżyseria: Daniel Stamm. Scena- 
riusz: Huck Botko, Andrew Gurland. Zdjęcia: Zoltan Honti. Muzyka: Nathan Barr. 
Scenografia: Andrew W. Bofinger. Obsada: Patrick Fabian, Iris Bahr, Ashley Bell, 
Louis Herthum. Dystrybucja: Monolith. Czas: 120' 


amm 
CHOCIAŻ „OSTATNI EGZORCYZM" nie zasługuje na miano najbardziej 


przerażającego horroru wszech czasów, to jedna z najlepiej zarabiających pro- 





dukcji ostatnich lat. Weekend otwarcia w USA zamknęła oszałamiającą kwo- 
tą 21 milionów dolarów, co robi wrażenie w kontekście kosztów produkcji fil- 
mu — zaledwie 1,8 miliona dolarów. Niewątpliwie na sukces miały wpływ niety- 
powe działania marketingowe. Film reklamowano m.in. na portalu 
chatroulette.com, gdzie użytkownicy łączą się ze sobą za pomocą kamery in- 
ternetowej. W trakcie takiej sieciowej ruletki trafiają na różne osoby, wybrane 
na zasadzie chybił trafił, wśród internautów nieoczekiwanie może pojawić się 
urocza dziewczyna zamieniająca się w demona! 
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MACZETA 


CIEJEJEJE OEEKAMM /(asakra, ale nie durna 
parodia, raczej rodzaj ironicznego hołdu 


łówny bohater, niejaki Machete, kiedyś meksykański agent federalny, 

dziś nielegalny imigrant w USA, walczy ze złem zapomocą maczety. 

Jest to broń tania (nawet w Polsce w sklepie z militariami można ja 
nabyć za jedyne 5zł)i mało wyrafinowana, ale nasz bohater posługuje się nią 
co najmniej jak czarodziejską różdżką. Machete jest czarodziejem, tyle że 
zniszczenia. Wszystkie jego cięcia i ciosy przyprawiają o zawrót głowy. Praw- 
dziwa poezja przemocy. Fontanny krwi, przedziwne konstelacje ludzkich 
wnętrzności, taniec odciętych głów i innych członków. Uczta dlaoka, ale czy 
tylko dla wytrzymałego żołądka? Chyba nie. Nie jest to bowiem kolejna dur- 
na parodia w stylu „EpicMovie” czy „Date Movie”, a raczej pastisz, rodzaj iro- 
nicznego hołdu. Maniquisi Rodriguez inteligentnie sobie pogrywają. Nie 
ma dla nich wielu świętości, nie boją się choćby krzyża i kręcenia scen, w któ- 
rych na rzeczonym krzyżu dwaj przegięci gangsterzy krzyżują przegiętego 
księdza. Przegięcie - kolejne słowo, które nierozerwalnie wiąże się z „Macze- 
tą”. W tej opowieści o zemście byłego agenta na zwalistym bossie mafijnym 
aż roi się od gwiazd o wątpliwej proweniencji poprzebieranych w nieswoje 
ubrania i nieswoje buty. Seagal paraduje z różowym mieczem samurajskim, 
Johnson w siwych bokobrodach, Lohan w habicie. Rodriguez chodzi w opa- 
sce na oku i bawi się w Che, a Alba zabija butami na szpilkach. 
Tainteligentna, dowcipna, miejscami wirtuozerska zabawa jest pełnym życia 
hymnem na cześć Latynoamerykanów i ich kultury. „Maczeta”, film zrobiony 
przez Latynosów, w którym tych dobrych grają prawie wyłącznie Latynosi, 
w największym skrócie opowiada przecież historię latynoamerykańskiego 
buntu pognębionych, którzy wstają i dają łupnia amerykańskim twardogło- 
wym - chamom, nacjonalistom, militarystom. Tarantino w „Bękartach woj- 
ny” tańczył z „żydem Niedźwiedziem na trupie Hitlera”. Mani-quis z Rodrigu- 
ezem tańczą na klacie wieśniaka z Południa, kruszą jeden z fundamentów 
amerykańskiej kultury i równocześnie wznoszą swój własny. 


Q 





IEJEJ 7 CIEJEEREXI 2ychologiczno- 
-erotyczny thriller w gwiazdorskiej obsadzie 


tom Egoyan w swoich filmach drąży dychotomię prawdy i kłamstwa, 
a eksploruje mroczną, seksualną naturę człowieka, która znajduje swo- 

je ujście mimo moralnych, religijnych czy prawnych nakazów i zaka- 
zów. Z pozoru nieinaczej jest w „Chloe” - najbardziej do tej pory komercyj- 
nej produkcji reżysera. Psychologiczno-erotyczny thriller w gwiazdorskiej 
obsadzie (Julianne Moore, Liam Neeson, Amanda Seyfried), będący rema- 
kiem francuskiej „Nathalie”, przenosi widza do Toronto. Catherinei David 
są nowoczesnym małżeństwem w średnim wieku, ona - wzięta ginekolog, 
on - wykładowca akademicki, i ich nastoletni, utalentowany muzycznie syn 
wiodą ustabilizowane życie. Ale w ich szklanym, sterylnym domu czegoś 
brak: nie ma rozmów, codziennej bliskości i ciepła. Rosnąca frustracja 
i zgorzknienie żony przeradza się w przeczucie małżeńskiej niewierności. 
Catherine wynajmuje luksusową prostytutkę, by uwiodła jej męża. Czemu 
decyduje się na tę intrygującą, a zarazem niedorzeczną grę pozorów? Kobie- 
ta czuje brzemię nieuchronnej starości... Młodość i erotyczna pasja są z kolei 
atrybutami Chloe (to imię - będące przydomkiem greckiej bogini Demeter, 
oznaczające „zielony pęd”, „młodą dziewczynę” - nie jest przypadkowe). 
Wkraczając w jej świat, przeglądając się w jej „lustrze”, Catherine może 
na nowo poczuć się atrakcyjną kobietą, nanowo odnaleźć w sobie kusiciel- 
kę zauważaną przez swoją „drugą połówkę”. 
Kameralny dramat Egoyana obrazuje to, czego boimy się w związku - mi- 
łości wypalonej przez czas, zdrady, a co za tym idzie lawiny kłamstw, z któ- 
rej nie podniesie się nawet najsilniejsze uczucie. Ten najciekawszy, psy- 
chologiczny wątek filmu nie zostaje, niestety, rozwinięty, a wydaje się, że 
Egoyan miał większe ambicje. Nie do końca sprawdzają się też aktorki, któ- 
rym scenariusz nie daje szans na uprawomocnienie poczynań bohaterek. 
Julianne Moore wypada zaledwie poprawnie. Partnerująca jej Amanda 
Seyfried („Mamma Mia”) nie przekonuje jako enigmatyczna femme fatale 
i nie tworzy równorzędnej dla Moore postaci. Q 





(Machete) USA 2010. Reżyseria: Ethan Maniquis, Robert Rodriguez. Scenariusz: 
Robert Rodriguez. Zdjęcia: Jimmy Lindsey. Muzyka: John Debney, Carl Thiel. Sceno- 
grafia: Bart Brown. Obsada: Danny Trejo, Michelle Rodriguez, Jessica Alba, Robert De 
Niro, Lindsay Lohan, Steven Seagal, Don Johnson. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 105' 
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(CHLOE) FRANCJA/KANADA/USA 2009. Reżyseria:: Atom Egoyan. Scenariusz: Erin 
Cressida Wilson. Zdjęcia:: Paul Sarossy. Muzyka: Mychael Danna. Scenografia: Philip 
Barker, Jim Lambie. Obsada: Julianne Moore, Amanda Seyfried, Liam Neeson, Max 
Thieriot. Dystrybucja: Syrena Films. Czas: 96' 





GRAJĄCY GŁÓWNĄ ROLĘ w „Maczecie” 66-letni Danny Trejo jest 
naturszczykiem. Oprócz tego, że nie skończył żadnej szkoły aktorskiej, 

11 lat przesiedział w więzieniu za napad z bronią w ręku. Swoją przygodę 

z aktorstwem zaczął na spotkaniu Anonimowych Kokainistów w 1985 roku, 
gdzie został wypatrzony przez ludzi z branży filmowej. Dziś jest jednym 

z najbardziej zapracowanych aktorów w Hollywood, rocznie kręci co naj- 
mniej cztery filmy, w 2009 roku pobił swój rekord — nakręcił ich aż 9. 


-aEzup > — — 


REALIZACJA „CHLOE” przebiegała w cieniu rodzinnej tragedii Liama 
Neesona grającego „wiarołomnego” męża. W marcu 2009 roku przerwał 
kręcenie zdjęć do filmu, gdy jego żona aktorka Natasha Richardson trafiła 
do szpitala po wypadku na nartach. W wyniku poważnych obrażeń mózgu 
zmarła. Liam i Natasha byli małżeństwem przez 15 lat, wychowywali dwójkę 
dzieci. Mimo żałoby Neeson powrócił na plan filmowy, zmieniono scenariusz 
i w ciągu dwóch dni dokręcono niezbędne sceny z jego udziałem. 
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KOBIETY Bez MĘŻCZYZN 


EEKXI Zosy czterech kobiet 
w Iranie lat 50. — wersja poetycka 








kcja „Kobiet bez męż n” rozgrywa się w Iranie 1953 roku. W tym 

czasie Teheran pozostaje pod silnym wpływem Zachodu: Irankom 

wolno nosić dekolty i suknie do kolan, a na przyjęciach prawi sięim 
komplementy, porównując do Avy Gardner. Na ulicach zwolennicy pre- 
miera Mossadeka protestują przeciwko dominacji Wielkiej Brytanii, która 
bezpardonowo kradnie irańską ropę, a w salonach intelektualiści rozpra- 
wiają o Sartrze i komunizmie. O obowiązujący do dziś szariat Chomeini 
upomni się dopiero za ćwierćwiecze... 
Nie zmienia to specjalnie sytuacji kobiet tkwiących w patriarchalnym 
układzie. Szukająca niezależności Munis, zakochana w jej żonatym bracie 
Faezah, poniżana przez grubiańskiego męża Fakhri, a wreszcie udręczo- 
na pracą prostytutki Zarin - trafiają do cudownego azylu: oranżerii gdzieś 
na obrzeżach miasta, w której mogą być wreszcie „bez mężczyzn”. Boha- 
terki są zjawiskowe, prawdziwe raczej w swym wymiarze symbolicznym 
niż jako kobiety z krwii kości. Gdyby chciało się opisać styl, w jakim Ne- 
shat - pochodząca z Iranu amerykańska fotografka i artystka wideo-artu 








opowiada ich historię, na usta ciśnie się niemodne słowo „poetycki”: ob- 





razy zachwycają urodą kompozy światła, hipnotyzują perskie słowa po- 
wtarzane melodyjnym głosem bohaterek, całość oplata melancholia prze- 


pięknej muzyki Rydichi Sakamoto... Q 





(ZANAN-E BEDUN-E MARDAN) NIEMCY/AUSTRIA/FRANCJA 2009. Reżyseria: Shirin 
Neshat. Scenariusz: Shirin Neshat, Shoja Azari (na podst. powieści Shahrnush Parsipur). 
Zdjęcia: Martin Gschlacht. Muzyka: Rydichi Sakamoto. Scenografia: Shahram Karimi. 
Obsada: Shabnam Toloui, Pegah Ferydoni, Arita Shahrzad, Orsolya Tóth. Dystrybucja: 
Against Gravity. Czas: 95' 
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” jest jak MTV po tym, jak stacja zde- 

UOWZZZUNZYSKOCZNNOCAY 
z czaszkami wypełnionymi innymi substancjami niż 
trociny. Relacje międzyludzkie kształtują się w ogniu 
takich wyzwań jak udział w odcinku „Date my mom” 
ZKU NY OWZZCOGO NEON OUUCY 
mu randkowego. Leslie, rehabilitantka i fanka koszy- 
LOWRONOS COW U NZ NZOZ 
przy kolacji zadecydować, czy są sobie przeznaczeni 
Przystojniak od razu ją polubił, ale zaczepiany o ko- 
lejną randkę, zaczyna kręcić. Leslie jest po 30-tce i już 

że faceci postrzegają ją jako idealnego kum 


orzychodzi do romantyzmu, zaczynają się 











PODAJ MI DŁOŃ HB 


EEKXMU F7acia Bliźniacy 
poszukują własnej tożsamości 


-Ł 





biektywnie to nie jest udany film. Szwankuje zbyt wiele parametrów, 
O żeby można było przejść obok nich obojętnie. Dominująca postawa 
życzeniowa, problemy z logiką, utrzymaniem rytmu narracji, a nawet 
z płynnością montażu to główne grzechy „Podaj mi dłoń”. Ale czy recenzent 
zawsze musi być obiektywny? Czasami staje się bardzo zwyczajnym widzem, 
na którego działają różne sfery oddziaływania. Niedoskonałe filmy, takie 
jak „Podaj mi dłoń”, w rozrachunku osobistym są często ważniejsze od 





usankcjonowanych, chłodnych arcydzieł. Grzeszne kino przypomina grze- 
chy oglądającego? 

Quentin i Antoine. Mają osiemnaście lat, są do siebie bardzo podobni. Nic 
dziwnego, to bliźnięta. Ruszają w podróż bez jednego uśmiechu. Jadą sto- 
pem z Francji do Hiszpanii, na pogrzeb matki, której nawet nie poznali. 

W warstwie fabularnej nie dzieje się tutaj prawie nic. Quentin obejmuje An- 
toine'a gestem jednocześnie braterskim i erotycznym. Trudno rozdzielić te 
dwie sfery. Quentin nie potrafi funkcjonować bez Antoine'a, i vice versa. 

Na szlaku anemicznych zdarzeń w trakcie długiej, obywającej się niemal bez 
dialogów filmowej podróży, dominuje jasna i ciemna strona natury. Jedne- 
mu z braci podobają się chłopcy, drugiemu raczej dziewczyny. Obaj w grun- 
cie rzeczy szukają własnej seksualności; wiedzą tylko tyle, że chcieliby ko- 
chać kogo 





eszcze - poza braterskim zwierciadłem. 


(DONNE-MOI LA MAIN) FRANCJA/NIEMCY 2008. Reżyseria: Pascal-Alex Vincent. Sce- 
nariusz: Pascal-Alex Vincent, Martin Drouot, Olivier Nicklaus. Zdjęcia: Alexis Kavyrchine. 
Muzyka: Bernd Jestram, Ronald Lippok. Obsada: Victor Carril, Alexandre Carril, Anais De- 
moustier, Samir Harrag. Dystrybucja: Tongariro Releasing. Czas: 80' 





krzywić, bo ich wybranka powinna wyglądać raczej 
jak Tila Tequila niż Queen Latifah. Raczej więc nie jak 
OI ENO ORZYWZY CEO LCEYO CZU 

Zła Morgan zresztą też słyszy tykający zegar biolo- 
giczny, ale jej udaje się zrealizować podstępny plan 
WOGEZY CZEJ CIWO CYKEJNI 

Na szczęście gwiazdor łapie kontuzję, dzięki której 
pozna prawdziwe oblicze swojej księżniczki i doceni 
walory swojej nieco cięższej rehabilitantki. Humor 

i graaktorska dorównują wnikliwości portretów psy- 
chologicznych. I mimo hip-hopowej obsady 

tu o jakikolwiek rytm 


[ENOA LUT LBIEY Reżyseria: Sanaa Hamri. 
Scenariusz:: Michael Elliot. Zdjęcia: Terry Stacey. Muzyka: 
Rosey. Scenografia:: Robert Pyzocha. Obsada: Queen Lati 
fah, Paula Patton, Pam Grier. Dystrybucja: Imperial 

CinePix. Czas: 100' 
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PROSTA HISTORIA 
O MIŁOŚCI 


EIEJEJEJCICJEEKXM Opowieść o przypadkowym 
spotkaniu i gorącym romansie 





miłosna wcale nie jest taka prosta. Twórcy miksują ze sobą kino, 
teatri materiały wideo typu „making of”. Ekranowa fikcja ma kilka 
poziomów i chwilami zdaje się przenikać z rzeczywistością. Kto tu kogo 


t ytuł filmu Arkadiusza Jakubika okazuje się zwodniczy - ta historia 


naprawdę kocha, a kto tylko udaje? 


Rzecz zaczyna się od rozmowy partne- z z Fiż 
rów w życiu prywatnym izawodowym k akubik < wazię. kiem 


(Jakubik i jego żona Agnieszka Maty- / odrobiną MIEWYMU- 
siak). Jadąc pociągiem, wymyślająnago- szonego liryzmu wciąga 
rąco opowieść o przypadkowym spotka: „os w swój świat, cytuje 
niu, które prowadzi do namiętnego ro- klas te kina. naśmiewa 
mansu między nią (Popławska) anim : YKĘ ad 

(Maćkowiak). Ambitny reżyser (Topa) się £ realiów planu 

kręci na podstawie tej historii film. Jego filmowego 

realizacja nie przebiega jednak bez pro- 





blemów, bo między aktorami grającymi główne role zaczyna rodzić się 
uczucie. Sprawy komplikują się dodatkowo z powodu dotychczasowych 
związków bohaterów - ona chodzi z reżyserem, on ma narzeczoną 

i dziecko. 

Niekiedy trudno jest się połapać w tych manewrach miłosnych, ale Jaku- 
bik z wdziękiem i odrobiną niewymuszonego liryzmu wciąga nas w swój 
świat. Cytuje klasykę kina, naśmiewa się z realiów planu filmowego 

i na różne sposoby sprawdza granice gatunku melodramatu. Cały czas 
prowadzi też z widzem grę, każąc mu się zastanawiać, czy „Prosta historia 
o miłości” nie jest aby wyłącznie jedną wielką zgrywą. Gdyby tylko nie 
mnożył bytów ponad pot rzebę, dodając do fabuły kolejne poboczne wąt- 
ki... Film robi się przez to odrobinę za długi i pod koniec zaczyna nużyć. 
Najbardziej szkoda mi jednak, że Jakubik nie miał większego budżetu 

na „Prostą historię...”. Całość nakręcono kamerą cyfrową w minimalnej 
ilości obiektów zdjęciowych. Pewnie dlatego komisja tegorocznego festi- 
walu w Gdyni zakwalifikowała film do sekcji offowej, choć był lepszy 

i bardziej pomysłowy niż wiele tytułów z konkursu głównego. Mimo 
wszystko cieszę się, że znalazł się dystrybutor chętny rozpowszechniać 
dzieło Jakubika w kinach. Zawsze to jakaś odmiana w zalewie buracza- 
nych komedyjek romantycznych pod flagą biało-czerwoną. 


Q 





POLSKA 2010. Reżyseria: Arkadiusz Jakubik. Scenariusz: Maciej Sobieszczański. 
Zdjęcia: Mirosław Jakubik. Muzyka: Jarosław Wójcik. Scenografia: Włodzimierz 
Szyrle. Obsada: Magdalena Popławska, Rafał Maćkowiak, Bartłomiej Topa, Edyta 
Olszówka. Dystrybucja: SPlnka. Czas: 80 Z 


POGRZEBANY 


KIKIEJEJ 
-ANDRZEJ ZWANIECKI ) 


iemny ekran. Słychać ciężki oddech, odgłosy szamotania się i uderza- 
[© nia o ściany. Zduszony krzyk. W błyskach światła zapalniczki pojawia 


CEER Walka o Zycie 


się przerażona, zakneblowana twarz, później skrępowane ciało. Blask 
płomienia pełga po ścianach drewnianej skrzyni-trumny. Ta skrzynia to sce- 
na, na której rozgrywa się akcja na wpół monodramu, na wpół słuchowiska. 
Jedność miejsca, czasu iakcji doprowadzono tu do skrajności. 
Jedynym „aktorem” na tej scenie jest Paul Conroy (Ryan Reynolds), kierowca 
ciężarówki w konwoju wojskowym w Iraku, który został zaatakowany przez 
bandytów-rebeliantów. Porywacze chcą, by uprowadzony i porzebany pod 
ziemią Paul za pomocą telefonu komórkowego powiadomił świat o swoim 
losie i żądaniach porywaczy - pięć milionów dolarów za jego uwolnienie. 
Akcja klaustrofobicznego dreszczowca obraca się wokół na przemian pa- 
nicznych, histerycznych, dramatycznych i błagalnych telefonów bohatera 
do informacji telefonicznej, FBI, Departmentu Stanu, dowódcy sił specjal- 
nych, żony, matkii wreszcie samych porywaczy. Za pośrednictwem tych 
dialogów Cortes zarysowuje kafkowską sytuację. Paul, zwykły człowieczy- 
na z700 dolarami na koncie, nie może przedostać się do „zamku” wybawie- 
nia przez mur biurokratycznej obojętnościi niezrozumienia oraz barier au- 
tomatycznych sekretarek. Wariacja na trumnę, telefon, zapalniczkę, długo- 
pisiparę innych małych przedmiotów będących narzędziami w walce 
bohatera o ż 





ie, intryguje do końca. Kamera ani przez chwilę nie opus 






za 
ji leżą- 
cej. Ale film trzyma w napięciu dzięki mechanizmowi wyścigu z czasem 


zamkniętej przestrzeni, a bohater pozostaje unieruchomiony w poz) 


- w skrzyni ubywa powietrza, porywacze grożą bohaterowi egzekucją, a mi- 





sja ratunkowa błądzi - i znakomitej reżyserii. 





„Pogrzebany” ma pewne cechy eksperymentu, ale nie jest rygorystyczny 
jako ćwiczenie formalne. Opiera się na zbliżeniach, ale nie ogranicza się do 
nich; nie wychodzi poza trumnę, ale pokazuje sytuację z różnych kątów, 
w panoramicznym ujęciu, a nawet z góry. Akcja nie toczy się w czasie real- 


nym (bohater zapada w sen) i towarzyszy jej muzyka. 








Obraz Cortćsai Reynoldsa jest jednak niewiele więcej niż wyczynem styli- 
stycznym. Jako metafora sytuacji Amerykanów w Iraku jest cokolwiek ko- 
ślawy, jako dramat psychologiczny czy egzystencjalny - nie dość subtelny. 
Paul jest postacią porywczą i niezbyt mądrą. Marn uje energię i powietrze 
na wybuchy bezsilnej złości i nie zdobywa się nażadną głębszą refleksję czy 
uczucie. Jego przeżycia są dotkliwie wiarygodne. Ale jego walka o przeżycie 
przypomina miotanie się zwierzęcia w potrzasku 


c 





(BURIED) HISZPANIA 2010. Reżyseria i montaż: Rodrigo Cortós. Scenariusz: 
Chris Sparling. Zdjęcia: Eduard Grau. Muzyka: Victor Reyes. Scenografia: Maria de 
la Cśmara, Gabriel Parć. Producenci: Adrian Guerra, Peter Safran. Obsada: Ryan 
Reynolds. Dystrybucja: Monolith. Czas: 95' 
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DIABEŁ 





JECEEM Windą do Piekła 





amiętacie ten dowcip: wchodzi facet do windy, a tam schody? W fil- 

mie Johna Erica Dowdle'a jest podobnie: wchodzi facet do windy, 

a tam Diabeł. Piątka ludzi zatrzymuje się między piętrami w filadelfij- 
skim drapaczu chmur: ciemnoskóry ochroniarz, nadęty krawaciarz, wypacy- 
kowana pańcia, poczciwa babinkai mechanik-weteran wojenny. Jedno 
znich nie jest jednak tym, za kogo się po- 





daje. Utwór poprzedza wypis z legendy z 
oSzatanie, który będzie kroczył po Ziemi, Film, SJJNOWANY 
nagwiskiem M. Nighta 


Shyamalana, opiera się 


torturował grzeszników i rezerwowałim 
z wyprzedzeniem apartamenty w Piekle. 


Diabeł tym razem nie ubiera się u Prady. na do cna wyeksploa- 
Zamiast pożerać dusze biednych przedsta- 


wicieli klasy średniej i ludu pracującego, towanych ch wytach 
zainwestowałby czas i środki w inwigilację /4/70 wych dla horroru 
jakiegoś prawdziwie kryminogennego 
środowiska i przespacerował się, dajmy na to, na Wall Street. Skoro jednak 
Rogaty już zakasał rękawy, mógłby pokusić się o troszkę więcej polotu. Sy- 
gnowany nazwiskiem M. Nighta Shyamalana (po równi pochyłej, od „Szó- 
stego zmysłu” do „Ostatniego władcy wiatru”) film opiera się na chwytach 
dla horroru esencjonalnych i do cna wyeksploatowanych: izolacja bohate- 
rów, nagłe przerwy w dostawie prądu, trzaski, syki, krzywe gęby i czarne cu- 
mulusy zbierające się nad wieżowcem. Zaczyna się od panoramy Filadelfii, 
tym że miasto obserwujemy w pionowym, lustrzanym odbiciu. Sugeruje 
to, że wszystko stoi na głowie i nic nie będzie tym, czym się wydaje. Szkoda, 
że ta sugestia nie znajduje rozwinięcia. 
Uwięzionych pechowców obserwuje za pośrednictwem kamery specyficz- 
na para: ochroniarz-katolik i policjant-ateista. Ten pierwszy powtarza 
za swoją matką: „skoro Diabeł jest prawdziwy, toi Bóg musi być”. Ten drugi 
nie wierzy w ludowe mądrości, ale wiadomo przecież, żei o jego duszę toczy 
się gra. Amerykańscy twórcy horrorów nie wymyślili jeszcze bohatera, który 
odłączając się od stada owieczek, nie spotkał za rogiem wilka. 





Q 


(DEVIL) USA 2010. Reżyseria: John Eric Dowdle. Scenariusz: Brian Nelson (na podst. 
pomysłu M. Nighta Shyamalana). Zdjęcia: Tak Fujjmoto. Muzyka: Fernando Velazquez. 
Obsada: Chris Messina, Bojana Novaković, Bokeem Woodbine, Logan Marshall-Green. 
Dystrybucja: UIP. Czas: 80' 


— NZETYZNM 


„DIABEŁ" to pierwsza z zaplanowanych na trylogię „Nocnych opowieści” 











- cyklu historii, w których moce nadprzyrodzone wkraczają w życie nowocze- 
snego społeczeństwa. Pomysłodawcą serii jest M. Night Shyamalan, a orygi- 
nalny tytuł „Night Chronicles” nawiązuje do nazwiska reżysera. 





OD POCZĄTKU 
DO KONCA 


KIEJSOCOOCEEXMI Kzzirodczy związek 
dwóch draci — mało bulwersujący... 


glądając film Aluisio Abranchesa, można się rozmarzyć. Oto przed na- 
mi świat z bajki - świat, w którym nie istnieją obyczajowe tabu, a sek- 
sualnie wyzwolone społeczeństwo rozpływa się w swej tolerancji 
względem inności, za którą u nas dawno już wisiałoby się na krzyżu. Tho- 
mas i Francisco mają tym samym sporo szczęścia - ich kazirodczy związek 
nie budzi niczyich obiekcji, nie przyciąga wzroku, nie bulwersuje. Ojciec 
zwraca co prawda uwagę, że jego synowie są ze sobą bardzo blisko, może 
za blisko, ale matka zaraz studzi jego emocje: to normalne, naturalne. Czy 
kazirodztwo jest czymś dobrym, czy usprawiedliwia je towarzyszące mu 
uczucie? Zakrzywiając rzeczywistość do skrajnego subiektywizmu, nie oglą- 
dając się na obyczajowe uwarunkowania i zewnętrzne bodźce, Abranches 
rzuca nam wyzwanie. Czy związek dwóch braci nas zbulwersuje? Czy powi- 
nien nas bulwersować? 
„Od początku do końca” to telenowela. Żeby było ciekawiej, brazylijska. 
Jej rzeczywistość jest uproszczona, odarta z przyziemności i realizmu. 
Wszystko jest tu piękne: ludzie, miejsca, nawet uczucia. Czy taki świat ist- 
nieje poza ekranem telewizora? Najpewniej nie. I właśnie dlatego jest tu tak 
bardzo potrzebny. Korzystając wyłącznie z dobrodziejstw klasycznej melo- 
dramy, a tym samym odrzucając potępieńcze odruchy, Abranches eksponu- 
je uczucie - czyste, szczere, uczciwe. Thomasa i Francisco poznajemy jako 
chłopców pluskających się w wannie w pięknej willi, spędzających wspólnie 
każdą chwilę. Są szczęśliwi, nie mają żadnych zmartwień. Gdy akcja skacze 
w pewnym momencie 15 lat do przodu, są już parą. Choć się ztym nie afiszu- 
ją, mają - jak każda para - swoje własne rozterki i kryzysy. 
Gloryfikując ten prosty układ bezwarunkowej miłości, reżyser jednocześnie 
odbiera mu psychologiczne uwarunkowanie. Bohaterowie żyją w wystaw- 
nej bajce i zachowują się ni mniej, ni więcej, jak jej rezydenci. Ich seksualne 
zbliżenia przypominają reklamy Calvina Kleina, a jedyny konflikt (jeden 
z braci wyjeżdża do Rosji) okazuje się czysto pretekstowy. Co myślą, co czu- 
ją? Czy nie mają żadnych wątpliwości co do charakteru swojego związku? 
W jednej z pierwszych scen kochająca matka mówi swoim niedorosłym jesz- 
cze synom, że wszystko w życiu ma dwie strony - dobrą i złą. Tej drugiej 
w filmie nie ma. Thomas i Francisco są bezpieczni. Czy to dobrze? Cóż, po- 
zostaje im tylko zazdrościć. W prawdziwym życiu, jeśli zamknąć oczy, cała 
zawiść i niegodziwość tego świata wcale nie wyparują. 





Q 





(DO COMEĆO AO FIM) BRAZYLIA 2009. Scenariusz i reżyseria: Aluisio Abranches. 
Zdjęcia: Ueli Steiger. Muzyka: Andrć Abujamra. Scenografia: Bruno Testore Schmidt. 
Obsada: Rafael Cardoso, Jodo Gabriel Vasconcellos, Louise Cardoso. Dystrybucja: 
Imago Film. Czas: 94' 
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ILUZJONISTA 


Animacja o Starym, 
francuskim magiku i jego ostatnim tournee 


—DAREK AREST 


© _luzjonistę” promują dwa mocne nazwiska. Film wyreżyserował Syl- 
1 vain Chomet: animator, scenarzysta komiksów, twórca wyśmienitego 
„Tria z Belleville”. Scenariusz powstał na podstawie niezrealizowanego 
projektu Jacques'a Tatiego - klasyka komedii, autora serii filmów o panu 
Hulot. Tati gra tu też w pewnym sensie główną rolę - główny animowany 
bohater wygląda jak on i zachowuje się jak sam pan Hulot - wysoki mężczy- 
zna o powściągliwym wyrazie twarzy, niezgrabny w ruchach, ubrany w ele- 
ganckie acz przykuse wdzianko. 
To opowieść o starym, francuskim magiku, który w poszukiwaniu publicz- 
ności wyrusza w tournće po Wyspach Brytyjskich. Są lata 50. i magia ma nie- 
wielu wielbicieli. Gdy szykowny pan wchodzi na scenę po występie gwiazdo- 
rów rock'n'rolla, na widowni ostają się jedynie ci, którzy jeszcze nie zdążyli 
wyjść. W jednym z małych miasteczek na trasie poznaje młodą dziewczynę 
zafascynowaną jego sztuczkami, marzącą o wielkim świecie. W dalszą trasę 
wyruszają razem. „Iluzjonista”, tak jak filmy Tatiego, to mieszanka smutku 
i dowcipu, a przy tym - dźwiękowe kino nieme. Doskonale radzi sobie bez 
dialogów, opowiadając mową ciała postaci i nastrojem. W sensie fabular- 
nym nie dzieje się tu wiele - najważniejsi są bohaterowie i ich zderzenie ze 
światem. Pan Hulot często musiał uznawać dominację przedmiotów mar- 
twych. Stary magik, takjakon, jest już „niekompatybilny” ze światem iła- 
twiej mu wyciągnąć monetę z czyjegoś ucha, niż wykonać pozomnie proste 
codzienne czynności. A czas magii się skończył. 
Nikt nie chce już wierzyć w bajki - w każdym razie w te stare. Bohaterem baj- 
ki nowoczesnej może być każdy, kogo stać na zakup. I tak, podróżujący z ma- 
gikiem Kopciuszek z prowincji po założeniu bajecznej sukienki zamienia się 
w księżniczkę. Starszy pan ciężko pracuje na jej kolejne zachcianki, a obdaro- 
wywanie za każdym razem zamienia w mały magiczny spektakl. Dziewczy- 
na zdaje się wierzyć, że te „czary” przychodzą mu z łatwością. Ale kiedy szpe- 
ra w jego rzeczach, znajduje kolejny wymarzony podarunek... nie czekana 
czarowanie. Rujnuje tym samym cały spektakl. To moment prawdy, zwycię- 
stwo produktu nad iluzją i ostateczna porażka iluzjonisty. 
„Iluzjonistę” równie dobrze można uznać za hołd złożony Tatiemu, jaki za- 
chwycającemu tu jak nigdzie indziej Edynburgowi. Od strony plastycznej 
film jest niezwykle piękny - naprawdę widać te 11 milionów funtów włożo- 
nych w produkcję. W ogóle można „załatwić” go przymiotnikowo: że subtel- 
ny, że melancholijny, że nostalgiczny. Wszystko to prawda - podobnie, jak 
to, że prawdziwi magicy nie istnieją. Ale istniał Tati! A dziś jest Chomet. 


Q 


(U'ILLUSIONNISTE) FRANCJA/WLK. BRYTANIA 2010. Reżyseria: Sylvain Chomet. 
Scenariusz: Sylvain Chomet, Jacques Tati. Muzyka: Sylvain Chomet. Scenografia: 
Bjarne Hansen. Obsada: Jean-Claude Donda, Edith Rankin, Jil Aigrot, Didier Gustin, 
Fródćric Lebon, Tom Urie. Dystrybucja: Hagi. Czas: 90 





ŁATWA DZIEWCZYNA 


CIEMNI Voszo/atka napiętnowana 
przez rówieśników za rzekomą rozwiązłość 


to „Łatwa dziewczyna” mogłaby pretendować do miana błyskotli- 

wej satyry obyczajowej. Już od pierwszych scen widać, że twórcy 
starają się zaoferować widzom coś więcej niż powszechną w kinie amery- 
kańskim bełkotliwą papkę z życia młodzieży. Intelektualne korzenie fil- 
mu czerpią obficie ze „Szkarłatnej litery” Nathaniela Hawthome'a. Po- 
wieść ta po dziś dzień stanowi wnikliwe studium powszechnego kiedyś 
purytanizmu. Tytułowa litera przyczepiona do ubrania domniemanej cu- 
dzołożnicy stała się symbolem okrutnej nietolerancji ze strony świętosz- 
kowatego motłochu. 
Filmowym ciemnogrodem jest współczesna społeczność kalifornijskiego 
liceum, która gnębi jedną z uczennic, niejaką Olive (Emma Stone), za jej 
rzekomą rozwiązłość. Pojęcie prawdy nie ma dla przekonanego o swoich 
racjach tłumu żadnego znaczenia, liczą się tylko pozory. Na szczęście 
dziewczyna potrafi sprytnie odwrócić tok wydarzeń i zaczyna czerpać 
z całej sytuacji wymierne korzyści. 
Porównanie dzisiejszych realiów z prozą Hawthorne'a jest konceptualnie 
sprytnym zabiegiem, ale obiecuje dużo więcej, niż film jest w stanie wi- 
dzowi zapewnić. Jednym ze znaczących problemów jest już sam punkt 
wyjścia, który zakłada, że seks u amerykańskich nastolatków jest czymś 
niezmiernie rzadkim, a publiczne manifestowanie erotycznych zaintere- 
sowań staje się wodą na młyn towarzyskiego ostracyzmu. Autor scena- 
riusza dawno już chyba nie odwiedził żadnej szkoły. Zamiast ciętej satyry 
mamy więc tylko - a może aż - cierpką komedię. 
Do najlepszych momentów filmu należą sceny, w których rodzice Olive 
(Patricia Clarkson i Stanley Tucci) uprawiają werbalną błazenadę, kierując 
w stronę córki lekkie, nieprzystające do sytuacji uwagi, przez co znacząco 
podkreślają umowność przedstawianej historii. Z kolei zdecydowanie 
najsłabiej wypadają wszystkie sekwencje, które starają się całkiem na po- 
ważnie krytykować niechlubne cechy charakteru współczesnych liceali- 
stów i ich nauczycieli. A jest ich, niestety, sporo. 


g dyby oceniać filmy tylko na podstawie dobrych chęci ich autorów, 


Q 


(EASY A) USA 2010. Reżyseria: Will Gluck. Scenariusz: Bert V. Royal. Zdjęcia: Mi- 
chael Grady. Muzyka: Brad Segal. Scenografia: Marcia Hinds. Obsada: Emma Stone, 
Amanda Bynes, Patricia Clarkson, Stanley Tucci. Dystrybucja: UIP. Czas: 92' 


NZEZY 


PATRICIA CLARKSON - w „Łatwej dziewczynie” zagrała matkę 
głównej bohaterki. W kinie debiutowała w „Nietykalnych” (1987) Briana 
De Palmy. Dużą popularność przyniosła jej rola Sarah O'Connor w serialu 











„Sześć stóp pod ziemią”, za którą otrzymała dwie nagrody Emmy. 
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IEEEMI Ostatnia część Z ZW. 
„trylogii Vusufa” tureckiego reżysera 


odżywczego! Zupełnie nie dziwię się, że „Miód” przywabił Złotego 
Niedźwiedzia podczas tegorocznego Berlinale. Od razu ostrzegam 
- wyciszony film Semiha Kaplanoglu nie jest najprostszy do strawienia 
- i uspokajam: nie jest to klasyczny, festiwalowy snuj, przy którym uwaga 
odpływa po pięciu minutach, a oczy zaczynają się kleić, jakby spłynął na nie 
strumyczek miodu. 
Statyczne kadry, długie ujęcia, powolne tempo narracji składają się w całość 
wymagającą od widza absolutnego skupienia. Czas jest tu nielinearny, płynie 
swobodnie, co podkreśla ponadczasowość historii, która zdaje się być wyjęta 
z bieżącego kontekstu społecznego i politycznego. Gdy jednak uda się wejść 
w świat „Miodu”, w nagrodę czeka nas interesująca podróż do innej rzeczywi- 
stości, gdzie rytm ludzkiego życia wyznacza przyroda. Turecki reżyser tworzy 
celuloidowy łącznik między człowiekiem i naturą, a jego film ma w sobie coś 
zmedytacji. Czućto już od pierwszej sceny - pszczelarz Yakup wyłania się z la- 
su, wspina na drzewo, aby opróżnić zawartość ula, a gdy łamie się pod nim 
gałąź, znajduje się w stanie zawieszenia między życiem a śmiercią. Zanim po- 
znamy wyrok, jaki wydała na niego Natura, Kaplanoglu zaprasza do świata 
syna pszczelarza, kilkuletniego Yusufa - to on jest głównym bohaterem tego 
filmu i jego oczami oglądamy świat. Chłopiec, który zaczął niedawno eduka- 
cję, źle się czuje w obecności innych dzieci, jąka się, nigdy nie wychodzi 
na przerwę bawić się z resztą uczniów. Ma zato łączność ze światem niemate- 
rialnym, w snach widzi zdarzenia, które jeszcze nie miały miejsca. Ta zdol- 
ność ujawnia się, gdy z wyprawy po miód nie wraca jego ojciec. 
Kaplanoglu pokazuje dojrzewanie Yusufa, przechodzenie z porządku dzie- 
cięcego w dorosły, godzenie się ze świadomością, że Yakup być może nigdy 
nie wróci. Widać to w symbolicznej, dyskretnej scenie, w której chłopiec wy- 
pija szklankę nielubianego mleka, co do tej pory robił za niego ojciec. Wła- 
śnie z takich drobnych gestów reżyser tka rzeczywistość, zostawiając widzo- 
wi dużo przestrzeni na refleksję, interpretację, a wreszcie pełny, głęboki od- 
biór filmu. Warto skosztować tego „Miodu”! 


] awno nie widziałam na ekranie niczego tak ożywczego i jednocześnie 


Q 





(BAL) TURCJA 2010. Reżyseria: Semih Kaplanoślu. Scenariusz: Semih Kaplanoślu, 
Orqun Kóksal. Zdjęcia: Baris Ozbicer. Obsada: Bora Atlas, Erdal Besikgoślu, Tilin 
Ózen. Dystrybucja: AP Mańana. Czas: 103' 


ZET 





4 y a 
SLUBY PANIEŃSKIE 
[EIEJOOOOCJEKO /7e770, mydło i powiało 


- plus rozmowy wierszem przez komórki... 


oje obawy co do jakości kolejnej polskiej komedii romantycznej 
m zmniejszała świadomość, że męska część obsady jest dziś gwaran- 

cją wysokiej klasy aktorstwa ii, co najważniejsze, dzieło Bajona 
to ekranizacja sztuki, której potencjał raczej trudno zmarnować. 
Niestety, „Śluby panieńskie” to... niedobry materiał na film kinowy. Wier- 
szowana staropolszczyzna w jakkolwiek zachwycającym, acz nieustającym 
dialogu między zaledwie siedmioma postaciami, nie wszystkim przypadnie 
do gustu. Reżyser - i słusznie - spróbował pobawić się formą, by dzisiejsze- 
go widza zaskoczyć. Niestety, wszędzie tam, gdzie kończy się kanoniczny 
Fredro, a pojawia nowoczesny Bajon i jego pomysły, robi się nudno, 
anausta ciśnie się pytanie: „Co reżyser miał na myśli?”. Największą pomył- 
ką są aktorzy w strojach z epoki rozmawiający przez telefony komórkowe 
podczas przerw w zdjęciach - zaburza to tempo narracji i skutecznie wybija 
opowieść z rytmu. Kolejny chybiony zabieg to przesadne zaludnienie dru- 
giego i trzeciego planu oraz wprowadzenie na ekran ojca Klary (Andrzej Gra- 
bowski), który u Fredry był tylko wspomniany, a który, podobnie jak staty- 
ści, pozostaje przez cały film postacią niemą, przez co zbędną. Tym samym 
doszliśmy do kolejnego grzechu Bajona - marnotrawstwa tekstu. Dialogi, 
które powinny wypełniać każdą scenę, zostały skrócone do minimum. 
Żmuda-Trzebiatowska, Cieślak, Więckiewicz, Szyci Stuhr, grając naprawdę 
nieźle, zostali przez to reżyserskie zaniechanie pozbawieni możliwości 
stworzenia pamiętnych kreacji. Zamiast pozwolić aktorom bawić się sło- 
wem Fredry i rozśmieszać widzów, Bajon zamyka im usta, pokazując w za- 
mian walkę na szable, scenę balu, seksu, palenia, picia - nijak wynikające 
z treści sztuki ido niej nieprzystające. Reżyser tłumaczy tę dynamikę i „ostry 
pazur” zawadiackim charakterem samego Fredry, który za kołnierz nie wyle- 
wał. Ale rozdzielając niegrzeczne cechy hrabiego między bohaterów filmu, 
nadto zmienił ich charakter, tworząc wyraźną dychotomię między nimi 
a ich literackimi pierwowzorami. 


Q 





POLSKA 2010. Reżyseria: Filip Bajon. Scenariusz: Filip Bajon (na podst. „Ślubów 
panieńskich” Aleksandra hr. Fredry). Zdjęcia: Witold Stok. Muzyka: Michał Lorenc. 
Scenografia: Anna Wunderlich. Kostiumy: Małgorzata Braszka. Obsada: Robert Więc- 
kiewicz, Maciej Stuhr, Borys Szyc, Anna Cieślak, Edyta Olszówka, Marta Żmuda-Trze- 
biatowska. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 100' 


ZET 








„MIÓD” jest ostatnim, po „Mleku” (2008) i „Jajku” (2007), filmem z tak 
zwanej „trylogii Yusufa" Semiha Kaplanoglu. Reżyser mówi, że na pomysł 
cyklu wpadł podczas czytania scenariusza „Mleka”, którego głównym bo- 
haterem był Yusuf w wieku studenckim. 





BUDŻET „ŚLUBÓW..." wynosił 7 mln zł; według reżysera w filmie znaj- 
duje się trwający 3 minuty najdłuższy pocałunek w historii polskiego kina. 
W rzeczywistości trwa około 1 minuty; film kręcono w skansenie Muzeum 
Architektury Drewnianej Regionu Siedleckiego we wsi Sucha na Podlasiu. 
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STREETDANCE 3D ES 


Romans, bunt, taniec 





rzy maksimum dobrej woli „StreetDance 3D” zinterpretować moż- 

najako opowieść o buncie i rewolucji. Kiedy dyrektorka szkoły baleto- 

wej postanawia udostępnić salę ekipie streetdance'owej, która przy- 
gotowuje się do krajowych mistrzostw, stawia jeden warunek - w przygo- 
towywanym numerze muszą wystąpić jej uczennice i uczniowie. Nikt nie 
jest zachwycony takim obrotem spraw - uliczni tancerze uważają balet 
za konserwatywną nudę, a dla baletników street dance przypomina atak 
epilepsji. Po docinkach, tarciach i sprzeczkach - a także obowiązkowych 
przypływach i odpływach wiary - to lider ekipy baletowej wpada na po- 
żeby nowatorsko połączyć street dance z baletem. Przywódczyni 
ulicznej ekipy - reprezentującej styl, który 
cyjnych tanecznych reguł - uznaje pomy 
przesłanie: rewolucja zastyga w kodeks, aci, przeciwko którym była wymie- 





wyrósł na zanegowaniu trady- 





za fantast /czny ioto mamy 





rzona, mogą nieoczekiwanie okazać się następnymi innowatorami. Fabuł- 
ka jest tu pretekstowa - oglądamy wątek romansowy między liderami frak- 
cji, przekonujemy się, że bez pracy nie ma kołaczy, dowiadujemy się, że 
asługuje na ocenę 





trzeba wierzyć w siebie. I właściwie wszystko to nie 
ją niż dwója, ale wahałem się, czy nie dorzucić oczka więcej, bo jednak 
nie o fabułę tu chodzi. „Street Dance 3D” to film taneczny i pod tym wzglę- 
dem sprawdza się nieźle, gdyż daje się oglądać gładko, bez wrażenia, że 
ekranowy taniec jest dziełem heroicznego montażysty Numery taneczne 
w 3D prezentują się na tyle efektownie, że łagodzą nawet wywołany drę- 
twymi dialogami syndrom zwiędłych uszu. O 











2) 


STOSUNKI 


MIĘDZYMIASTOWE 





Miłość długodystansowa 





zasami wystarczy jeden wieczór, żeby stracić partnerkę i nawiązać ro- 

mans zinną kobietą. A przynajmniej tak wynika z filmu Nanette Bur- 

stein. Garrett, pracownik firmy fonograficznej, przyznaje się dziewczynie, 
że nie kupił jej prezentu na urodziny. Oburzona kobieta wybiega z mieszkania, 
rzucającna odchodnym, że to koniec związku. Podłamany Garrett udaje się 
do baru. Zapijając smutki z kolegami, poznaje przy automacie do gry Erin 
- stażystkę w dużej nowojorskiej gazecie, która bezskutecznie szuka pracy jako 
dziennikarka. Między bohaterami narasta pożądanie zrealizowane tej samej 
nocy w mieszkaniu Garretta. Seks rodzi fascynację, z niej zaś kiełkuje miłość. 
Jest tylko jeden problem - Erin wylatuje za sześć tygodni do San Francisco. Za- 
pada decyzja: spróbują być parą na odległość. Perypetie związane ztzw. long 
distance relationship oscylują w filmie Burstein między komedią a dramatem, 
proporcje zaś - jak na komedię romantyczną - rozkładają się równomiemie. 
Tęsknota, niezaspokojona potrzeba bliskości, kumulacja pożądania - film po- 
nach, od uczuciowej 





dejmuje problemy na kilku splecionych ze sobą płaszczy 
po seksualną. Oczywiście, Burstein nie interesuje żadna wielka refleksja na te- 
c esnych izmian, jakie podjej wpły- 





mat mobilności społeczeństw ponowi 
wem zachodzą w relacjach międzyludzkich. „Stosunki międzymiastowe” to 

jednakuczciwy irealistyczny (także pod względem nieupiększonej strony for- 
malnej) katałog raf, o które nawet szczere uczucie może się rozbić. Wprawdzie 
pod koniec z hukiem i zgrzytem powraca klasyczny rom-kom (świat grzecznie 
usuwa przeszkody, by połączyć zakochanych), ale urok Drew Barrymore oraz 
Justina Longa sporo rekompensuje. (©) 





WLK. BRYTANIA 2010. Reżyseria: Max Giwa, Dania Pasquini. Scenariusz: Jane English. 
Zdjęcia: Sam McCurdy. Scenografia: Richard Bullock. Obsada: Nichola Burley, Charlotte 
Rampling, Richard Winsor, Rachel McDowall. Dystrybucja: Monolith. Czas: 98' 


PIRANIA 3D 
= * IMIM 0D 8.10 


Nowa wersja „Piranii” to kino... odważne. Tal 
odważne! Potrzeba wszak czegoś więcej ni 
samozaparcia, by w dobie zachwytów nad realiza- 
torską innowacyjnością „Avatara” wydać grube mi- 
ONZE WAW COCO LIUCZIDODONE 
ZNOW CUCSA ZA NCUU ESO YNOCICYN 
xandre" „eksperta od interkontynentalnego 
gore (hollywoodzkie „Wzgórza mają oczy”, francu- 
ski „Blady strach”), to nie problem - powrót do wy- 
eksploatowanego już w latach 80. standardu stano- 
wi dla niego źródło nieustannej zabawy. Tego s 


mego oczekuje zresztą od nas. Jeśli spodziewacie się 
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(GOING THE DISTANCE) USA 2010. Reżyseria: Nanette Burstein. Scenariusz: Geoff La 
Tulippe. Zdjęcia: Eric Steelberg. Muzyka: Mychael Danna. Scenografia: Kevin Kavanaugh. 
Obsada: Drew Barrymore, Justin Long, Charlie Day. Dystrybucja: Warner. Czas: 102' 





szarpiącej nerwy grozy na miarę „Szczęk”, źle GUS 
TENCEDACZSJCWUOWICNOCETZE 
) ym guście, której nie powstydziłby się 
sam Robert Rodriguez. Młodziutkie (i nagusieńkie) 
pornogwiazdki stąpają tu pośród zapomnianych 
OWOC OGEAWICJENOWOSOWONU CZ NI 
niż tytułowe potworki, kicz miesza się z patosem, 
a wszystko to na r prorodzinnym warto- 
ściom i jankeskiej moralności. Oto grzeszna przy- 


2 


jemność tego sezonu! 


(PIRANHA 3-D) USA 2010. Reżyseria: Alexandre A) 
Scenariusz: Pete Goldfinger i Josh Stolberg. Zdjęcia: John 
R. Leonetti. Muzyka: Michael Wandmacher. Scenografia: 
Clark Hunter. Obsada: Ving Rhames, Elisabeth Shue, Jerry 
O'Connell, Kelly Brook. Dystrybucja: Monolith. Czas: 89' 


INE PRODUŃ 








LEGENDY SOWIEGO 


KRÓLESTWA. STRAŻNICY GA'HOOLE 


O poszukiwaniu 
wiary we własne możliwości — zręcznie 
poprowadzona alegoria dorastania 


(_-Pror PLUCIŃSKI 


ozkochany w wizualnych czarach Zack Snyder raz jeszcze o Strażni- 
kach. Tym razem jednak nie są nimi moralnie nadwątleni superbo- 
haterowie, a... młode i niedoświadczone sówki. Absurdalne? Wcale 
nie. Brawurowa ekranizacja popularnych książek Kathryn Lasky splata 
w sobie zręcznie poprowadzoną, międzypokoleniową przygodę z odważ- 
nymi, quasi-politycznymi manifestami, jakie towarzyszyły także „300” 
i „Watchmenom”. Z jednej strony mamy tu historię o poszukiwaniu wiary 





we własne możliwości wzbogaconą o najlepsze standardy z kina fantasy, 

z drugiej - wyzbytą przesadnego dydaktyzmu przestrogę przed bałamucą- 
cymi ideologiami czyhającymi na każdy wchodzący w dorosłość umysł. 
Najciekawsze jednak, że wszystko to zostaje nam podane w obrębie impo- 
nującej, bogatej w detale animacji 3D; zdecydowanie jednej z najlepszych, 
jakie ma do zaoferowania współczesne kino. Snyder wie, jak przyciągnąć 
naszą uwagę - raz po raz spowalnia obraz, z uwielbieniem akcentuje każdy 
szczegół, korzysta z efektownych wokaliz Lisy Gerrard, a całość zmiękcza 
szczyptą autoironii. Oj, Pixar stracił chyba swój monopol! 


Q 





(LEGEND OF THE GUARDIANS) AUSTRALIA/USA 2010. Reżyseria: Zack Snyder. 
Scenariusz: John Orloff i Emil Stern (na podst. książek Kathryn Lasky). Muzyka: 
David Hirschfelder. Scenografia: Simon Whiteley. Efekty specjalne: Beau Garcia. 
Polski dubbing: Kamil Dominiak, Marta Dylewska, Andrzej Blumenfeld, Ewa Wencel. 
Dystrybucja: Warner. Czas: 97' 


ŻÓŁWIK SAMMY W 50 LAT 
DOOKOŁA ŚWIATA 


IJ || KCOEEO 


Gdzieś na kalifornijskiej plaży w towarzystwie set 

dwucentymetrowych braciszków i siostrzyczek prz 

chodzi na świat żółwik morski Sammy. Wokół czyhe 

ją same niebezpieczeństwa. Sammy nie wie jeszcze, 

ILOWENUZLIJ O CAWOSCNCE A CU CZAYSACIOJI 
cóż z tego, skoro uroczą żółwiczkę straci z oczu 

na kilkadziesiąt lat! Żółwie morskie żyją bowiem 

z rozmachem: dryfują latami po morzach i oceanach, 

godn ą menażeria 
podjadając meduzy i glony, a w razie potrzeby łamiąc 
zęby głupim rekinom 


FOTO: MOTION PICTURE PHOTOGRAPHY © 2010 GOG PRODUCTIONS PTY LTD 
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ŚMIETNISKO | 
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EEEXI Wysypisko śmieci jako 
znspiracja artystyczna 





ik Muniz, bohater dokumentu Lucy Walker, autorki głośnej „Ślepej 
miłości” opowiadającej o wyprawie niewidomych dzieci z Tybetu 
na Mount Everest, jest jednym z najciekawsz 





ch artystów południo- 
woamerykańskich. W „Śmietnisku” wspólnie z reżyserką wyrusza na mon- 
strualne wysypisko śmieci w Rio de Janeiro. Poznaje tam mieszkańców oko- 
licznych faweli. Z zebranych ze śmietnika odpadów tworzy inspirujące por- 
trety nowych przyjaciół. 

Triumfalny pochód „Śmietniska” przez międzynarodowe festiwale zupełnie 
mnie nie dziwi. Film Walker ma wyrazistego bohatera, porusza ważny pro- 
blem, zawiera bogaty, intrygujący materiał faktograficzny (reżyserka praco- 
wała nad filmem aż trzy lata). Oryginalny tytuł dokumentu „Waste Land” 
jest oczywistym nawiązaniem do „Ziemi jałowej”. T. S. Eliot w swoim arcy- 
dziele pisał o „stosie rozbitych obrazów pod ostrzałem słońca”. Według Mu- 
niza najbardziej poruszające obrazy można odnaleźć w pozornie najmniej 
oczekiwanych miejscach. Artysta mieszkający obecnie w USA wrócił do swo- 
jej ojczyzn 





/,żeby na śmietniku Jardim Gramacho, położonym na obrzeżach 





Rio, odkryć nową formę ekspresji artystycznej. Modelami jego prac stali się 
„catadores”, okoliczni zbieracze rzeczy niepotrzebnych. Według Muniza 

oni także są artystami. Kreują nowe przeznaczenie dla przedmiotów mar- 
twych, zgóry skazanych na zagładę. Budulec, jakim posługuje się Vik Muniz, 
jest identyczny. Śmieci tyorzą sztukę, która - znak czasów - sprzedaje się 
najlepiej w najbardziej ekskluzywnych galeriach. „Śmieciowe” prace Vika 
Muniza zyskały wielki rozgłos, a ceny portretów „catadores” dorównują 
obrazom najwię 





h nazwisk sztuki współczesnej. 


Q 





(WASTE LAND) BRAZYLIA/WLK. BRYTANIA 2009. Reżyseria: Lucy Walker. Zdjęcia: 
Dudu Miranda. Muzyka: Moby. Dystrybucja: Hagi. Czas: 90' 


estety, Ben Stassen, autor trójwymiarowych wido- 
wisk kręconych dla IMAX-a, nawet nie próbuje być 
oryginalny. Sprężyną tej opowieści o wiecznej w 
drówce wokół Ziemi jest - o, nieskończoności oce- 
anów! - nieustanne gubienie się i znajdowanie. Sce- 
OCZNE ODC SZNYKANCYZNCI y 
i stacje badawcze, a nawet ujścia rzek; wokół startują 
promy kosmiczne, trwają polowania na wieloryby 
i hippisowskie happeningi - jednak i tego nie wyst 


cza, by zawiązać sensowną intrygę 


©) 


(SAMMY'S AVONTUREN: DE GEHEIME DOORGANG) 
BELGIA 2010. Reżyseria: Ben Stassen. Scenariusz: Domonic 
Paris. Scenografia: Jeremy Degruson. Animacja: Dirk De 
Loose. Muzyka: Ramin Djawadi. Polski dubbing: Adam Feren- 
cy, Iza Miko, Jacek Król. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 85 
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THE SOCIAL NETWORK 


KIEJEJEJEJJEEKEKO Ku/isy założenia 
portalu społecznościowego 


dybym mogła wpisać status na Facebooku w imieniu twórcy „The 
g Social Network”, to wszystkim jego znajomym pojawiłoby się 

na wallu hasło „David Fincher zrobił reżyserski majstersztyk”. Zdu- 
miewające, jak udało mu się stworzyć wciągający, szalenie dynamiczny film 
ze średnio porywającej, choć autentycznej, historii. Umówmy się, kulisy za- 
łożenia portalu społecznościowego to nie to samo, co śledztwo w „Siedem”, 
„Zodiaku” albo przygody narratora „Podziemnego kręgu”. 
A jednak od ekranu nie można oderwać wzroku. Po części dlatego, że Fin- 
cheropowiada o Marku Zuckerbergu i jego konflikcie ze światem, używając 
języka thrillera. Dzięki nastrojowej muzyce i niespokojnym ruchom kamery 
nawet zwykły spacer bohatera z pubu do akademika budzi poczucie zagroże- 
nia, jakby zza krzaka miał zaraz wyskoczyć psychopata z nożem. To napięcie 
reżyser utrzymuje przez dwie godziny. W tym czasie dowiadujemy się, że 
Mark jest klasycznym geekiem, czyli kujonem pozbawionym jakichkolwiek 
umiejętności społecznych, który rozładowuje swoje frustracje w internecie. 
Czuje się odrzucony nie tylko przez dziewczynę, ale też przez cały system 
uniwersytecki dzielący studentów na lepszych i gorszych. Marzy o wstąpie- 
niu do elitarnego klubu, ale z drugiej strony nienawidzi jego elitarnego cha- 
rakteru. Dlatego tworzy Facebook, internetowy klub dostępny dla wszyst- 
kich. Portal okazuje się hitem, ale skazuje swojego założyciela na jeszcze 
większą samotność, bo jego najbliższy przyjaciel podaje go do sądu za oszu- 
stwo, podobnie jak robią to dwaj inni studenci, przekonani, że to oni wymy- 
ślili fenomenalny serwis społecznościowy. 
Fincher wyciska z historii absolutnie wszystko: trochę jest tu o tym, że de- 
mokracja i równość bywają iluzją, a wizjonerstwo często idzie w parze z nie- 
dopasowaniem i osamotnieniem. Reżyser podaje to wszystko lekko, bez 
mentorskiego tonu. Jednocześnie „The Social Network” doskonale oddaje 
charakter portali tego typu. Fincher tylko szkicuje osobowość głównych po- 
staci, nie drąży, nie psychologizuje. Zresztą całe „dzianie się” w filmie, pod- 
kręcone przez reżysera, jest równie autentyczne, jak prowadzenie życia 
na Facebooku. Bez wahania klikam „lubię to”. 


Q 


USA 2010. Reżyseria: David Fincher. Scenariusz: Aaron Sorkin. Zdjęcia: Jeff Cronenweth. 
Muzyka: Trent Reznor, Atticus Ross. Scenografia: Donald Graham Burt. Obsada: Jesse 
Eisenberg, Rooney Mara, Andrew Garfield, Justin Timberlake. Dystrybucja: UIP. Czas: 121 


NZENZZNT 


MARK ZUCKERBERG początkowo odciął się od „The Social Network”, 
ale internauci dostrzegli go na jednym z seansów. U Oprah Winfrey powie- 
dział: „Słowo daję, moje życie nie jest aż tak ekscytujące. Ostatnie sześć lat 
spędziłem na pisaniu kodów i w ogóle ciężkiej pracy, więc może fajnie byłoby 
ten czas wspominać jako ciąg imprez i dramatów”. 











RED 


EIEIEJEJOOEEKKO G7upa emerytowanych 
agentów CIA wraca do akcji 


ie wiem, czy można już mówićo nowym trendzie, ale w krótkim odstę- 
pie czasu pojawiły się dwa filmy oparte na podobnym pomyśle. Naj- 
pierw „Niezniszczalni” Sylvestra Stallone'a, teraz „RED” Roberta 
Schwentke. Z grubsza można byłoby je nazwać geriatrycznym kinem akcji. 
Punkt wyjścia w obu filmach jest podobny - grupa podstarzałych agentów 
powraca zemerytury, by pokazać młodym, że na sporo ich jeszcze stać... 
Tytuł filmu „RED” jest skrótem od Retired Extremely Dangerous, czyli Eme- 
rytowani Wyjątkowo Niebezpieczni. W polskiej wersji rozwinięcie tego skró- 
tu brzmi nawet ostrzej - Radykalni Emerytowani Degeneraci. Określenie 
„degeneraci” wydaje się zresztą nieco na wyrost, choć w gronie głównych bo- 
haterów jest jeden eksagent KGB i jeden paranoik. Można byłoby natomiast 
spokojnie dorzucić słowo „znudzeni”. Bo bohaterowie „RED” wyraźnie cier- 
piąz powodu braku adrenaliny w swoim życiu. Na szczęście dla nich spokoj- 
na emerytura zostanie przerwana przez próbę zamachu na jednego z gro- 
na RED - Franka granego przez Bruce'a Willisa. Próba zamachu okaże się nie- 
udana, zmotywuje jednak Franka do skrzyknięcia swojej dawnej drużyny 
operacyjnej i podjęcia stosownych kontrdziałań. W tym momecie „RED” 
- adaptacja popularnego w Stanach Zjednoczonych komiksu Warrena Ellisa 
i Cully'ego Hamnera - przeradza się w typowe kino akcji. Fabuła pełni rolę 
drugorzędną, a film w całości jest zbudowany z gatunkowych klisz. Niewyni- 
kato z braku inwencji twórczej scenarzystów. Nie jest też tylko skokiem 
na kasę. Nakręcony przez Schwentkego film został pomyślany jako zabawa 
z widzem. W takiej zabawie obowiązują dobrze znane reguły i nie ma miejsca 
naradykalne odejścia od konwencji. Byłyby one wręcz stylistycznym faux 
pas. „RED” jest więc jednym wielkim cytatem z kina akcji. Niczym nie zaska- 
kuje, ale oferuje dokładnie to, czego się po nim oczekuje - rozrywki niezłej, 
choć serwowanej czysto mechanicznie i bez emocji. Dorzucono za to kilka tak 
modnych dzisiaj aluzji politycznych (czarny charakter przypomina byłego 
wiceprezydenta USA, Dicka Cheneya). Aktorzy dostosowali się do zasad 
i ogrywają swój ekranowy image. Bruce Willis robi to, co zawsze - zironicz- 
nym uśmieszkiem ratuje świat. Morgan Freeman to głos rozsądku, Brian Cox 
jest nieco demoniczny, a John Malkovich popada w paranoję. Widać, że pano- 
wie świetnie się swoimi rolami bawią. Jednak są bez szans w aktorskiej rywa- 
lizacji z Helen Mirren, która bez wysiłku, właściwie od niechcenia, kradnie 
swoim partnerom film. Nikt i nic nie przebije widoku Mirren z nieskazitelną 
fryzurą Marthy Stewart iw wieczorowej sukni, a do tego zimponującą giwerą 
w wypielęgnowanej ręce. Mam tylko jedno zastrzeżenie do reżysera - zbyt 
długo każe nam na Mirren czekać! Q 





USA 2010. Reżyseria: Robert Schwentke. Scenariusz: Jon Hoeber, Erich Hoeber 
(na podst. komiksu Warrena Ellisa i Cully'ego Hamnera). Zdjęcia: Florian Ballhaus. 
Muzyka: Christophe Beck. Scenografia: Alec Hammond. Obsada: Bruce Willis, Karl 
Urban, Helen Mirren, John Malkovich, Brian Cox. Dystrybucja: Monolith. Czas: 11!" 
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Polska 2010. Scenariusz 


i reżyseria: Feliks Falk. Zdjęcia: 
Piotr Śliskowski. Muzyka: Bartłomiej 
Gliniak. Scenografia: Anna 
Wunderlich. Obsada: Urszula 

[EE OEI USEWNECYZJ 
Celińska, Kinga Preis, Izabela Kuna, 
Monika Kwiatkowska. Dystrybucja: 
ITI Cinema. Czas: 105' 


PŁZAK 


Tragedia i wzruszenie 


asłuchałem się już tylu krytyk „Joanny” , że dorównały one 
liczbą miażdżącym recenzjom „Galerianek”. Wtedy widownia 
ruszyła do kin, bo w historii prostytuujących się dziewcząt od- 
kryła coś, co krytycy przeoczyli: słuch społeczny Kasi Rosła- 
nieci umiejętność opowiedzenia historii równocześnie prostej i dosadnej. 
„Joanna” będzie miała trudniej, bo dotyczy historii dość odległej, a nie każ- 
dy na pierwszy rzut oka odkryje, że tragedia bohaterki jest ponadczasowa 
i bliska: fałszywy obraz w oczach bliźnich, sądzenie po pozorach, upiorny 
schemat patriotycznego rytuału. Falk bowiem ma wśród polskich reżyse- 
rów najwybitniejszy słuch moralny. Raz wychodzi mu przekształcenie go 
w film gorzej („Komornik”), raz lepiej („Enen”), aw „Joannie” - wybitnie. 
Siłą filmu jest po pierwsze prostota scenariusza i obrazu (znakomite mono- 
chromatyczne zdjęcia Piotra Śliskowskiego pokazującego dzięki wąskim 
i bliskim kadrom Kraków czasów okupacji jako miasto zgniecione i zgwałco- 
ne). Po drugie, konstrukcja zbliżona do klasycznej tragedii: podejmująca się 
ukrywania małej Żydówki młoda Polka skazana jest z góry, bo trafia między 
kosę niemieckiej maszyny eksterminacji, a kamień polskich patriotycznych 
standardów, które przewidują tylko sytuacje czarno-białe i nie przewidują 
wątpliwości (to sprawia, że nie sposób nie odczytywać „Joanny” także jako 
glossy do współczesnych sporów lustracyjnych). 





dc obra- 
zu - farba, aktorstwo. Nie ma w nim słabego punktu, a tytułowa rola Urszuli 
Grabowskiej to po prostu jedna z największych kobiecych kreacji w polskim 
kinie ostatnich lat. Tym bardziej godna podkreślenia, że aktorka musiała 
zbudować dramat Joanny niejako wbrew swoim naturalnym warunkom, 
które każą w niej widzieć (i słyszeć!) widzowi (przynajmniej męskiemu) 
ogromne pokłady sex appealu w typie Grety Garbo lub Marleny Dietrich. 
Przejmująca jest też Sara Knothe jako mała Róża, w czym znowu nie zga- 
dzam się z krytykami zarzucającymi jej sztuczność i minoderię. Fakt, że od- 
biega ona od wzorca idealnego małego aktora hollywodzkiego, który na- 
uczył nas, że dziecko gra identycznie jak dorosły. Tak się jednak składa, że 
dzięki mojej wnuczce zwracam uwagę na „młode damy” i wiem, że zdecy- 
dowana większość z nich jest całkowicie naturalna właśnie w nazbyt wyra- 
zistej wymowie, w nieświadomym i niezdarnym powtarzaniu dorosłych 
zachowań i gestów, które przez to wypadają jak parodia. Mała Róża przez 
to autentycznie wzrusza. 

Alekrytykom, jak się zdaje, głównie właśnie o wzruszenie idzie. Otóż filmy, 
które wzruszają, są podejrzane: o szantaż moralny, o łatwiznę, o prostactwo 


Nataką strukturę filmu nałożone jest, jak na wykonany węglem s 


wręcz. Podobnie - historia opowiadana w filmie nie ma prawa być prosta. 
W modzie jest zawiłość, a jeśli już prostota - to opowiedziana np. na wspak 
lub pomieszana, jak rozsypane na podłodze puzzle. „Joanna” w to nie idzie. 
„Joanna” wyciska łzy. Widziałem ją dwa razy i za każdym razem płakałem. 
Nie wstydzę się tego. Dziś rzadko jest o co płakać prawdziwie. 


p ł -JACEK RAKOWIECK 











Pocztówka z okupacji 


oanna idzie sobie po krakowskim bruku. Obcasikami wybija 
rytm, ale dookoła nikt nie tańczy. Trwa okupacja: ludzie nie 
patrzą sobie w oczy, przyklejają się do ścian, spluwają nachod- 
nik monosylabami. Joanna wraca do domu, w którym czeka 
na nią ocalona złapanki, kilkuletnia dziewczynka. Czy ukrywanie opuszczo- 
nej Żydówki warte jest życia w nieustannym, paraliżującym strachu? 

Feliks Falk odpowiada nato pytanie twierdząco. Powieka mu nie drgnie, nogi 
się nie ugną, pot po czole nie spłynie. Przez chwilę mnie to dziwi, frapuje, ale 
zaraz przestaje. Falkowscy wodzireje i komornicy musieli wprawdzie chwilę 
poczekać na to, aż pod wpływem postrzału w serce zweryfikują swój (a)moral- 
ny kodeks. No, ale oni nie bili Niemca i nie przypadła im rola w szacownym 
teatrzyku pt. „Polskie rozliczenia z wojną i okupacją”. Joannie - niezłomnej 





siłaczce, przywodzącej na myśl skrzyżowanie Stasi Bozowskiej z plakatową 
Matką Polką - niestety, przypadła. 

Przyzwoitości starczy Joannie aż po kres nieprzyzwoitych czasów. Nie ona 
jedyna zeszła jednak ze sztancy kina oświatowego, rozsądzającego sprawie- 
dliwie, że czarne nie zawsze było czarne, a białe nie zawsze białe. W gabine- 
cie figur woskowych szybko pojawiają się kolejni rezydenci: przyjaciółka 
urzędniczka, która chciałaby pomóc, ale „orze jak może”; wścibska dozor- 
czyni z gumowym uchem; esesman z ludzkimi odruchami, czyli ikoniczny 
„dobry Niemiec”, który Stendhala (oczywiście, że w oryginale!) zapija czer- 
wonym winem, a na koszarowe chamstwo polskich policjantów patrzy ze 
wzgardą. Nie zapomnijmy o Róży, schowanej w mieszkaniu Żydówce. Bere- 
cik, płaszczyk, sprężyste loczki, hebanowe oczęta, w których utonąłby Kasz- 
pirowski. Łatwo byłoby ją pokochać i uwierzyć w afekt Joanny, niestety, 
wcielająca się w Różę Sara Knothe to obsadowa pomyłka. Deklamowane 
znieznośną manierą dialogi i koordynacja ruchowa nakręcanego pajacyka 
sprawiają, że mała aktorka sprawia wrażenie dodanej w cyfrowej postpro- 
dukcji. Oczywiście, jest w „Joannie” intrygująca gra napięć między katego- 
riami „swojego” i „obcego”, „wroga” i „przyjaciela”. Oczywiście, Urszula 
Grabowska próbuje wycisnąć jak najwięcej ze swojej tekturowej postaci, 
operator Piotr Śliskowski i scenografka Anna Wunderlich stają na wysoko- 
ści zadania i kreują przytłaczającą, niemal monochromatyczną wizję okupo- 
wanego miasta, a Falk z każdej sztucznej sytuacji stara się wykrzesać maksi- 
mum emocji. Tyle że z piasku bicza nie ukręcą. I właśnie dlatego - moim 
zdaniem - nagroda za reżyserię na festiwalu w Gdyni jest dyskusyjna, 

a za scenariusz - absolutnie chybiona. 

Rzeczony Niemiec bierze w końcu Joannę wbrew jej woli. Kiedy jednak boha- 
terka dramatycznym ruchem odsłania piersi i w oczekiwaniu na gwałt patrzy 
spodełba, ów gest przestaje mieć wymiar jednostkowy. Kulminacja poświęce- 
nia bohaterki przypada na kulminację akcji - znowu gwałcą tęgo nieszczęsne- 
go mesjasza narodów, te wszystkie kobiety oczekujące na swoich mężczyzn 
pod splamioną krwią (czy aby tylko?) flagą. 








CHAŁ WALKIEWI z— 
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osoby związan 
z telewizją. 
Niedawno był 





reżyser serialu 


NANVZZZA co oglądać w TV 


olskę coraz częściej 
odwiedzają wazne 


e 


A NAS 


Jeremy Podeswa, 


„Pacyfik, a ostatnio Alexander Skars- 
góra, szwedzki aktor, gwiazda serialu 
„Czysta krew”. Dobrze, że Warszawa 


staje się takim miejscem na mapie 


Europy, do którego docierają ludzi 


e 


z Hollywood, Normalniejemy. Przyjazd 
kogoś, kto występuje w TV, nie wzbudza 
już u nas takiego histerycznego szału, 
jak przyłot słynnej niewolnicy Isaury, 
która w latach 80. witana była niczym 


piąty Beatles — tłumy wiwatowaty 


na jej cześć. A jednak wciąż traktujemy 


gwiazdy jak nadludzi — podczas 
bankietu z udziałem Skarsgdrda 


widziałem, jak ochroniarze odciągają 
od niego ludzi, którzy podeszli, by po 
prostu pogadać. Dlaczego?! Skasrgdra 
to człowiek, jak my wszyscy, czego chyba 
musimy się nauczyć. Gwiazdy będą 

nas odwiedzać częściej. Musimy się 
przyzwyczaić, że można przy drinku 
pogadać z nimi o aktorstwie, polityce 

i piłce nożnej, jak kumpel z kumplem. 
Nie ma co traktować ich jak bogów, 


choćby nawet tak wyglądali. 


TOP 10 GOSH 
1 M jak miłość TVP 
2 - Kulisy serialu Barwy szczęścia TvP 
3 . Mam talent! TVN 
4 - Sport TVPI 
5 Ranczo Wilkowyje TVPI 
6 Opole 2010 - Kabareton TVPI 
7 . Wiadomości TVPI 
8 _ Barwy szczęścia TVP2 
9 Fakty TVN 
10 Miłość nad rozlewiskiem TVPI 
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| DUGINADOŚCY . NKOCZUT . ane dol SZA 
ji. Powstał na podstą ć powieści „Mężcz ; DANO ZYC 
i MUWCULOSDAICCZU (ZN 
jiatowymi be IOJISCH 
NRUSAYC ZSZ ) Ć 
son był lewicow i piętnującym 
działania szwedz b slczinej p prawie AŻ i, ctó nawidzą KODŹ 
ma dwójkę bohaterów - niezależnego drapie ŻI 
GZAWICTZWNCOE U PISZOCYNASKON ) 
mocnicę w prowadzonym śledztwie - hakerkę Lisbeth Salander (NoomiR 
+ w 78 kobiecy Marylin Manson. Wspólnie próbują rozwikł 
CIIESCE OCE jkobiety Harriet, pochodzącej z możnego rodu CT 
tej Okaz Larsson pokazuje Szwecję diametralnie inną od tej, za jaką 
- dZ ej DAC Z jednej OOWANCUN 
OZON DZZZUCEHJCY 
; SEWA USTNA 
niiągłość Lisbeth - dzidiczyny brutdini sjakótej w domu - 
„opiekuna” socjalnego. Ten ECONO NO CZA EESCIONOJ ZE 
m Larsson mówił, że nie może być łagod I SDEICJELCWOJ Z! 
nie kupią jego książek - musi być w nich spora dawka przemocy. 





FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 


Film ważny, 
intrygujący 
i stawiający 
ACĄC4? 
z którymi 
trzeba sig 
zmierzyć 


r. ka 4 
Ca2 


zy inaczej trzeba ten film z08A% 


DZWASNORUONACANACCCCSY 
mminał - po prostu chcemy wie- 


nej, mrocz- 
COZSZAA CON Ou I 


warto pr 
SRZYSSIA 
ostatnich wyborów w tym kraju, 
kiedy po raz pierwszy w historii 
do parlamentu dostała się partia 
skrajnie prawicowa (zwana - o iro- 
nio! - Szwedzcy Demokraci). Taką 

zwecję pokazuje ten film. 


(WEI V SZ (ej:)) 
SZWECJA 2009. Reżyseria:: Niels Arden 
[o ERO O PNNILJETWUCANCEN "LEA 
powieści Stiega Larssona). Obsada: Michael 
Nyqvist, Noomi Rapace. Czas: 152' 





Kto czyta, nie błądzi po kanałach! 








TEMAT MIESIĄCA 


CZYLI JESZCZE 
WIĘCEJ SERIALI 


SEBASTIAN ŁUPAK ) 








Wiadomość dla wielbicieli seriali: powstał nowy 
kanał poświęcony wyłącznie temu gatunkowi. Fox, 
bo tak się nazywa, proponuje seriale obyczajowe, 
sensację, horror i animacje 


anał Fox jest skierowany do widzów w wieku 
18-35 lat, a wystartuje 6 listopada na platformie 
Cyfrowego Polsatu. To drugi po Fox Life (skiero- 
wanym bardziej do kobiet) kanał firmy Fox 
International Channels w Polsce. 
Czego możemy się spodziewać? Już 6 listopada zaczyna 
się sześcioodcinkowy horror „The Walking Dead”, który 
w Ameryce swój debiut miał w Halloween (więcej o „The 
Walking Dead” na stronie 90). Kolejny serial to „Life On 
Mars”, amerykańska adaptacja brytyjskiego serialu BBC 
o tym samym tytule. To połączenie serialu kryminalnego 
i science fiction: detektyw Sam Tyler ulega wypadkowi 
w roku 2008 i budzi się w Nowym Jorku w 1973 roku. Rów- 
nież jest policjantem, ale w zupełnie innych czasach. Tyler 
zastanawia się, czy oszalał, czy może leży w śpiączce 
w szpitalu, a świat, w którym żyje, jest tylko wymysłem je- 
go wyobraźni. W każdym razie musi tkwić w tej ułudzie, 
która wydaje się namacalnie prawdziwa, łącznie z sympa- 
tyczną koleżanką z odziału. Tyler przeżywa szok związany 
z przenosinami w czasie: po pierwsze nie ma tu telefonów 
komórkowych czy szybkich komputerów; po drugie poli- 
cja zachowuje się inaczej niż w 2008 - więcej tu seksizmu, 
rasizmu, brak poprawności politycznej, za to szaleje ko- 
rupcja i przemoc wobec aresztowanych. 
„Life” („Powrót do życia”) to z kolei serial o Charliem Crew- 
sie, detektywie, który wraca do pracy w policji po odsiedze- 
niu wyroku za przestępstwo, którego nie popełnił (scena- 
riusz oparto na autentycznym zdarzeniu!). Z milionami 
odszkodowania i determinacją zabiera się za poszukiwa- 
nia człowieka, który zabił jego przyjaciół i przez którego 
stracił 12 lat życia. 
Na kanale Fox zobaczymy także 4. sezon kultowej „Traw- 
ki”, serialu o Nancy Botwin, która po śmierci męża, nie 
mogąc związać końca z końcem, zajmuje się sprzedażą ma- 
rihuany. W czwartej serii Nancy z Agrestic przenosi się 
na pogranicze meksykańsko-amerykańskie. 
Wielbiciele animacji będą mogli zobaczyć w Fox 6. sezon 
„Simpsonów” oraz pierwsze dwa sezony kultowego seria- 
lu „Family Guy”. Ta obrazoburcza animacja opowiada 
o rodzinie Griffinów mieszkającej w fikcyjnym mieście 
Quahog. Ojciec rodziny próbuje wytrwać kilka dni bez tele- 
wizora, córka przyłącza się do sekty, by wreszcie mieć przy- 
jaciół, matka uzależnia się od automatów do gry. W nieda- 
lakiej przyszłości Fox pokaże także kultowy musicalowy 
serial „Glee”. Jego akcja rozgrywa sięw małej szkole w sta- 
nie Ohio. Grupka uczniów pod wodzą nauczyciela posta- 
nawia stworzyć szkolny chór i wygrać w krajowym konkur- 
sie. Krytyka amerykańska już uznała „Glee” za najbardziej 
innowacyjny serial od czasów „Miasteczka Twin Peaks” 
Davida Lyncha, choć przecież „Glee” to tanieci muzyka. 
Jednak opowiadane przy okazji historie uczniów i nauczy- 
cieli oraz niesamowite sekwencje musicalowe sprawiają, 
że nie można się oderwać od tego serialu. (2) 


(__ TELEWIZYJNY HIT _ >— 





WIĘCEJ SERIALI 
Nowa stacja, nowe propozycje. 
W stacji Fox zobaczycie seriale, 
których dotąd nie widzieliście 
w polskiej telewizji. Jednym z nich 
jest „Life On Mars” w wersji 
amerykańskiej - powrót do lat 70. 





Serial o grupie ludzi, którym 
wykasowano osobowość po to, 

by dać im nową tożsamość. 

Są oni następnie wynajmowani 

i programowani zgodnie z życze- 
niem zamożnych klientów, i wyko- 
rzystywani do różnych misji. Na 
trop nielegalnej grupy wpada FBI. 
714 21:00 


Daty premier 


nowych seriali 





„Family Guy” 6.11, 20.30 
„Life on Mars” 6.11, 21.00 
„The Walking Dead” 6.11, 22.00 
„Heroes” 1.11, 9.00 
„Life” 9.11, 21.00 
„Weeds 4” 10.11, 21.00 





Serial obyczajowy z elementami czarnej 
komedii. Opowiada historię cieszącego się 
złą sławą klubu motocyklowego, którego 
członkowie chronią swoje miasteczko 
przed dilerami narkotykowymi i wielkimi 
deweloperami oraz... nadgorliwą policją. 
114 21.00 


„Do Not Disturb” to serial komediowy 
umiejscowiony w jednym z najmod- 
niejszych i najbardziej popularnych hoteli 
w Nowym Jorku - The Inn. Okrzyknięty 
jednym z dziesięciu najlepszych hoteli 

w mieście, The Inn zdecydowanie 
zasłużył na ten tytuł — jest miejscem, 

w którym bezwzględnie wypada bywać. 
Pierwszorzędną reputację hotel zawdzię- 
cza swoim szykownym wnętrzom, sty- 
lowemu personelowi oraz klienteli składa- 
jącej się z celebrytów. Jednak to, co dzieje 
się za kulisami tego blichtru i błysku 
fleszy, jest nie mniej interesujące. 

714 22.00 
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BD" PROGRAMY „nietycz | 
DYSTRYKT 9 


KIEJCIEJEJ 








oskonały film science fiction dorównu- 

jący najlepszej klasyce tego gatunku, 

choć pod koniec, niestety, zamieniający 
się w „strzelankę” w stylu „Robocopa”. „Dys- 
trykt 9” jest ważnym filmem o znaczeniu „ob- 
cego” w społeczeństwie. Tytułowy „Dystrykt 
9” to getto, gdzie mieszkają obrzydliwie wy- 
glądające Krewety, przybysze z kosmosu, któ- 
rym popsuł się statek kosmiczny i nie mogą od- 
lecieć. Statek zawisł nad Johannesburgiem 
w RPA. Krewety żyją w niegodnych warun- 
kach, są traktowane przez ludzi nad wyraz 
okrutnie. W końcu ludzie decydują się zlikwi- 
dować getto i przenieść Krewety w nowe miej- 


PODWÓJNE ŻYCIE MURU BERLIŃSKIEGO 


sce. Brutalną operacją kieruje policyjny służbi- 
sta i biurokrata Wikus van de Merwe. Podczas 
akcji Wikus zostaje „zarażony” i jego DNA za- 
czyna zamieniać się w DNA obcego. Dopiero 
wtedy, ścigany przez ludzi, Wikus zaczyna ro- 
zumieć, co znaczy być obcym i niechcianym 
w społeczeństwie. Przechodzi przemianę, z ka- 
ta stając się ofiarą. Mądry film o tym, jak trak- 
tujemy Innego i jak mało w nas empatii. Plus 
niezapomniane Krewety — wzruszające, acz 
odrażające stwory bezlitośnie stłoczone 
w brudnym afrykańskim getcie. Takich wido- 
ków się nie zapomina. „Dystrykt 9” to debiut 
fabularny Neilla Blomkampa. 


KIEIEIEJ 








ZAGADKI WSZECHŚWIATA Z MORGANEM FREEMANEM 





października obchodziliśmy 20. rocznicę 

zjednoczenia Niemiec, a 9 listopada kolej- 

na rocznica runięcia muru berlińskiego. 
Upadek muru w 1989 roku oznaczał zakończenie 
trwającej niemal pół wieku zimnej wojny. Przez 
długie lata światowe potęgi walczyły o kontrolę 
nad Berlinem. Dla milionów zwykłych mieszkań- 
ców miasta mur był jednak czymś znacznie waż- 
niejszym niż symboliczną granicą: napawał gro- 
zą i miał wpływ na ich życie codzienne. Warto 
więc przypomnieć sobie, jak wyglądała codzien- 
ność w NRD przed zjednoczeniem, zwłaszcza że 
znakomitym pretekstem jest dokument BBC 
„Podwójne życie muru berlińskiego”. Autorzy 


opowiadają dzieje muru berlińskiego z perspek- 
tywy ludzi, którzy znajdowali się pod stałą in- 
wigilacją tajnej policji Stasi. Gdy w 1961 roku 
wzniesiono mur, Wschód i Zachód szykowały 
się do wojny atomowej. Ale dla milionów ludzi 
żyjących w cieniu muru był on chyba ważniej- 
szym, bardziej palącym problemem niż nieco 
abstrakcyjne zagrożenie nuklearne. Żyli z jego 
ponurą obecnością na co dzień. Historie odwagi, 
tragedii, miłości i zdrady splatają się w tym do- 
kumencie, tworząc fascynujący obraz życia 
w Niemczech w epoce, która skończyła się 9 li- 
stopada 1989 roku. To wtedy jeden z najgor- 
szych w dziejach symboli opresji runął. 





tacja Discovery, niczym najlepsi filozofo- 

wie i fizycy, postanowiła zmierzyć się z ta- 

kimi problemami jak — bagatela — zagadka 
powstania Wszechświata czy istnienie Boga. 
Narratorem cyklu jest aktor Morgan Freeman, 
który wyznaje, że „co prawda w szkole bardziej 
interesował się sportem, ale z czasem zaczął się 
też interesować nauką, czy raczej science fic- 
tion”. Zaczyna od teorii Wielkiego Wybuchu, za- 
dając pytanie, co było przed wybuchem, czyli co 
właściwie zdarzyło się przed Początkiem? Free- 
man wędruje do kościoła metodystycznego, do 
którego uczęszczał jako dziecko, i cytuje starą 
Biblię: „Bóg powiedział: »Niech stanie się świa- 


koo OCENĆ ma — SKACZĄCE BOMBY 


tłość«”. Ale skąd wziął się ten Bóg? Czy przed 
czasem istniał czas? Aktor wędruje od jednego 
ośrodka naukowego do drugiego, od profesora 
do profesora, starając się znaleźć odpowiedź. 
W kolejnych odcinkach próbuje odpowiedzieć 
na pytania, z czego tak naprawdę powstaliśmy, 
czym jest czarna dziura, czy możliwa jest po- 
dróż w czasie. I wreszcie, czy istnieje Stwórca 
i kim jest? Nawet jeśli nie poznamy odpowiedzi 
na te pytania, to i tak sporo się z tego cyklu do- 
wiemy, posłuchamy najwybitniejszych na- 
ukowców świata, a wszystko to w towarzystwie 
znanego aktora! 








nocy z 16 na 17 maja 1943 roku znaj- 
W dująca się od 1913 roku na rzece 

Móhne potężna tama niespodziewanie 
eksplodowała. Jej zniszczenie spowodowało za- 
lanie ogromnych połaci terenów znajdujących 
się przy korytach rzek i unieruchomienie cen- 
trum przemysłu zbrojeniowego III Rzeszy, jakim 
było Zagłębie Ruhry. Nad miejscem bombardo- 
wania unosiły się angielskie bombowce, które 
niezauważone dokonały jednego z najbardziej 
zaskakujących ataków w sercu hitlerowskich 
Niemiec... Dokument „Dambusters — skaczące 
bomiby” odsłoni kulisy tego wydarzenia. To pró- 
ba rekonstrukcji przygotowań oraz samych wy- 





darzeń tej majowej nocy '43 roku. Grupa specjal- 
nie przeszkolonych młodych pilotów odtworzy 
minuta po minucie lot eskadry biorącej udział 
w bombardowaniu samolotów Lancaster. Na po- 
kładzie ogromnych bombowców znajdowały się 
tzw. skaczące bomby — nowa broń, która musiała 
być zrzucona na cel pod odpowiednim kątem. 
Dzięki temu odbijała się kilkakrotnie od tafli wo- 
dy, a następnie zanurzała tuż przed celem, by 
wybuchnąć kilkanaście metrów pod wodą. Spe- 
cjalny trening, zarówno fizyczny, jak i nawigacyj- 
ny, przygotuje ochotników do przeprowadzenia 
tej akcji w identycznych warunkach jak kilka- 
dziesiąt lat temu. 


FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 
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5. Urodziny marki Orange 
WAGTZCKS Z UCI 








PZN NNANZNIANP ULAMA NACZ, 
swoje 5. urodziny. Do wspólgego świętowania zaproszeni zostali jaa Klienci Orange, którzy 
tego dnia skorzystał Z akcji Środy 2 Orange w kinie Cinema City w Centrum Handlowym Arkadia 








4 

Z okazji swoich urogZiń Marka Orange, 
oprócz dwóch biletówdókinaweenie 
jednego, rozdała wprezeńcie zestaw Duet 
(popcom i colę) dla Kiliska 900 kinomanów 
korzystających z urodzigówej akcji Środy 

z Orange. Tego dnia uczęśfmicy akeji Środy 


z Orange najchętniej oglądflfiilmy: „Stosunki 


międzymiastowe”, „Incepcja”; „Nieznisz- 
CZIWICELISĄ 


Jak skorzystać z akcji Środy 


Akcja skierowana jest do wszystkich użyt- 


OUWACESNAA OWY EKOJCINCH 


niezależnie od tego czy korzystają z oferty 
abonamentowej, prepaid czy mix. Jej zało- 
POECI ATA COCAWWACUZAAW ZEE 
SMS-a (koszt sms-a jest zgodny z planem 
WOW CHSNAAYNSSELWUOZZAA 


/  Wodpowiedzi otrzymasz wiadomość zwrot- 


ną z unikalnym 10 cyfrowym kodem, który 
pozwala na zakup dwóch biletów do ki- 
LENIENCJESO AW CYC AWI CYM 
OWULUNCIELCWEKEWANTCJCINACCCH 


godziny 23.59. Otrzymanie kodu nie jest 
równoznaczne z rezerwacją miejsc w kinie. 
Aby to zrobić, skontaktuj się telefonicznie 


MSZY NCICZWESIONIUCZAW ACH 


CZE ACUCH 





LGETEDZZNKUŻCĄ 
(OGECLTEIGIOZIOCERCYJKCOJNES 
WIEKOWA EO PZCICYJNOJ OC CCOKWALIE 
liona osób. 

Więcej informacji o akcji oraz najciekawsze 
informacje o aktualnościach filmowych i naj- 
nowszym repertuarze można znaleźć na stronie 
CUOOWINWWAOCICHAH 

Również w serwisie społecznościowym 
Facebook, w Klubie Filmowym Orange, fani 
filmu mogą znaleźć więcej filmowych infomacji 
i ciekawostek, prowadzić dyskusje z innymi ki- 
UO UCUCKAO CAT ELCIELOSVAWKCUCISJA 
nych konkursach. 

„Środy ż Orange"'to główny projekt sponsorin- 
gowy, dzięki któremu Orange stwarza swoim 
Klientom wiele okazji do wspólnego spędzania 
wolnego czasu przy dobrym filmie. Angażuje 
OCELSEWALLCWZACWSFIZENEMIWZC O) 
świata. Wspiera innowacyjne technologie 

w kinie, patronując sieci kin trójwymiarowych 
[CIELE 

W 2010 roku marka Orange już po raz trzeci 
CE SCO CU OIEUNUKEJCIN CE) 
Letniego — największych kin plenerowych 

w Europie: na molo w Sopocie i w Zakopanem 
przy Krupówkach oraz jedynego na świecie 
pociągu z wagonami filmowymi kursującego 
między Bałtykiem a Tatrami. 





POGELIEKS SST UWE EPA 
Kod ważny jest do najbliższej środy, do 


OUZTESTALIOWE:14 





PTCELTLANNZYZUM 





SEKRETNE ŚWIATŁO / Way dot Sunshine) 


Premiera: 
4 LISTOPADA, 
GODZ. 20: 10 


Premiera. 
ELU ZLZÓ 
GODZ. 20: 10 


NIKT NIE ROZUMIE PERSKICH KOTÓW / (Kasi Az gorbehaye irani kkabar nadarek/No One Knows About Persian Cats) 


Premiera: 
18 LISTOPADA, 
GODZ. 20: 10 


Premiera. 


GODZ. 20: 10 


na 














agrodzony w 2007 roku w Cannes za 
n główną rolę żeńską, pokazywany na 

ubiegłorocznym festiwalu Filmy Świata 
Ale Kino! film koreańskiego reżysera, Chang- 
-dong Lee. 
Shin-ae (Jeon Do-yeon), młoda wdowa, posta- 
nawia opuścić budzący złe wspomnienia Seul 
i przenieść się na wieś. Wraz z synkiem wpro- 
wadza się do dawnego domu jej nieżyjącego 
męża, a żeby zarabiać na życie, otwiera szkołę 
gry na fortepianie. Prowincja okazuje się jednak 
nie tak bezpieczna, jak przypuszczała Shin-ae. 
Jej syn zostaje wkrótce porwany, a jego poszuki- 
wania mają tragiczny finał. Osierocona Shin-ae 


zaczyna wierzyć, że tylko religia jest w stanie 
uciszyć jej cierpienie. Z desperacją człowieka, 
który stracił w życiu wszystko, chwyta się wia- 
ry w Boga i podejmuje wysiłek pogodzenia się 
z ludźmi... 

„Chciałem uchwycić na ekranie to, czego nie da 
się nazwać i pokazać. Ten moment, kiedy czło- 
wiek ma pragnienie otworzyć się na niewyobra- 
żalne, niezrozumiałe” - mówił reżyser o „Sekret- 
nym świetle”. 





dramat, Korea Płd. 2007, 142 min. Reżyseria: 
Chang-dong Lee. Scenariusz: Chang-dong Lee (na podst. 
powieści Chong-jun Yi). Zdjęcia: Cho Yong-kyou. Muzyka: 
Christian Basso. Obsada: Jeon Do-yeon, Song Kang-ho. 





istoria uczucia między islamskim duchow- 

nym a katolicką pielęgniarką, rozgrywająca 

się we współczesnej Turcji. 
Musa (Nadir Saribacak) jest początkującym muezi- 
nem. Właśnie przyjechał do Stambułu, gdzie za- 
czyna pracę w meczecie. Przypadkowe spotkanie 
z sąsiadką, katolicką pielęgniarką Clarą (Górkem 
Yeltan), sprawia, że jego prosty świat wartości za- 
czyna drżeć w posadach. Musa jest zafascynowany 
kobietą. Im bardziej jednak próbuje stłumić w so- 
bie to „grzeszne” uczucie, tym bardziej nie umie 
się od niego uwolnić. Platoniczna miłość do kato- 
liczki wypełnia całe jego życie. Kontrapunktem 
staje się znajomość Muse z Yakupem (Ersan Unsal), 


którego muezin poznaje w kościele — tym, do któ- 
rego chodzi Clara. Yakup jest bibliotekarzem i pro- 
ponuje Muse pracę, która staje się dla niego szan- 
są na widywanie Clary. Ich drogi zaczynają się 
coraz częściej przecinać, między Yakupem a Muse 
rodzi się przyjaźń, ale to tylko piętrzy problemy. 
Film zdobył Nagrodę Tygrysa na festiwalu w Rot- 
terdamie w 2009 roku; w Polsce był pokazywany 
premierowo na ubiegłorocznym festiwalu Filmy 
Świata Ale Kino! 





komediodramat, Turcja 2009, 90 min. Reżyseria: Mah- 
mut Fazil Coskun. Scenariusz: Ismail Kilicarslan, Tarik Tufan, 

Górkem Yeltan. Zdjęcia: Tarik Tufan. Muzyka: Rahman Altin. 

Obsada: Nadir Saribacak, Górkem Yeltan, Ersan Unsal. 





ahman Ghobadi, autor pierwszego kurdyj- 
b skiego filmu w historii kina, zabiera widza 

w fascynującą podróż po podziemnej scenie 
muzycznej Teheranu. Film wyświetlany był na 
ubiegłorocznym festiwalu Filmy Świata Ale Kino! 
Współczesny Teheran. Negar (Negar Shaghaghi) 
i Ashkan (Ashkan Koshanejad) żyją muzyką i na- 
dzieją opuszczenia Iranu. Oboje mają za sobą od- 
siadkę w więzieniu — za granie wywrotowej, za- 
chodnio brzmiącej muzyki, która w islamskim 
państwie jest zabroniona. Sytuacja jest szczegól- 
nie trudna dla Negar, która jako kobieta w ogóle 
ma zakaz śpiewania i grania. Ale bohaterowie nie 
zamierzają rezygnować z marzeń. Tym bardziej, że 


mają szansę wystąpić w jednej ze stolic zachod- 
niej muzyki — Londynie. Aby się tam dostać, po- 
trzebują paszportu i wizy, a na to, jak się szybko 
okazuje, nie mają co liczyć. W grę wchodzi więc 
zakup fałszywych dokumentów od szemranego 
handlarza. W ich żmudnych staraniach o to, aby 
wydostać się z kraju, pomaga im niezwykły prze- 
mytnik alkoholu, Nader (Hamed Behdad), który 
również pokazuje im drogę do muzycznego pod- 
ziemia Teheranu. 





dramat, Iran 2009, 106 min. Reżyseria: Bahman Ghobadi. 
Scenariusz: Bahman Ghobadi, Hossein Mortezaeiyan, Roxa- 
na Saberi. Zdjęcia: Turaj Mansuri. Muzyka: Mahdyar Aghajani, 
Ash Koosha. Obsada: Negar Shaghaghi, Ashkan Koshanejad, 
Hamed Behdad, Hichkas. 








okazywana na 4. festiwalu Filmy Świata 

Ale Kino! druga część tzw. „trylogii Yusufa” 

w reżyserii jednego z najbardziej nagradza- 
nych współczesnych tureckich filmowców, Semiha 
Kaplanoglu. Przed seansem gościem programu 
w „Kino Mówi” będzie reżyser filmu. 
Po ukończeniu szkoły średniej Yusuf (Melih Selcuk) 
wraca na rodzinną prowincję. Jego pasją jest pisa- 
nie wierszy, powołaniem okazuje się jednak praca 
na gospodarstwie, które prowadzi jego samot- 
na matka. Yusuf więc zamiast poświęcić się poezji, 
musi sprzedawać mleko i wyrabiane ręcznie sery. 
Ale i ten pełen rutyny, bezpieczny świat, zatrzęsie 
się w posadach. Matka Yusufa, która wciąż jest 


atrakcyjną kobietą, chce na nowo ułożyć sobie ży- 
cie. Kiedy wda się w romans z zawiadowcą stacji, 
Yusuf poczuje się zdradzony, a to popchnie go 
do myśli bardzo niebezpiecznych. Kroplą, która 
przeleje czarę goryczy, będzie zaś dla niego powo- 
łanie do wojska. 

„Mleko” to środkowa część opowiadanej wspak 
trylogii tureckiego reżysera Semiha Kaplanoglu 
o poecie Yusufie, w którego tym razem wcielił się 
aktor-amator Melih Selcuk 





dramat, Turcja/Francja/Niemcy 2008, 100 min. 
Reżyseria: Semih Kaplanoglu. Scenariusz: Semih Kaplanoglu. 
Zdjęcia: Ózgiir Eken. Obsada: Melih Selcuk, Basak Kókliikaya, 
Riza Akin, Saadet Aksoy. 


FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 
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WITAMY W NANOŚWIECIE 





CUJMEJECZĄ 
GODZ. 20:45 


UT4TA 
OD 7 LISTOPADA, 
|doDYARAEJ 


FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 





yobraź sobie rakietę tenisową sztywną 
W jak stal i lekką jak piórko. Pomyśl 

o oknie, które samo będzie utrzymy- 
wać się w czystości albo o organach w ciele 
zdolnych do błyskawicznej autoregeneracji. 
Technologie, które do niedawna wydawały się 
istnieć jedynie w powieściach science-fiction, 
znajdują się na wyciągniecie ręki. Witamy 
w nanoświecie! 
Rozwój nauki i technologii zawsze sprzyjał mi- 
niaturyzacji. Nie bez powodu wiek XX był epo- 
ką „mikroświata”. Nowe stulecie zapowiada 
jednak przejście do jeszcze mniejszej skali. 
Na ludzkich oczach dokonuje się rewolucja na- 
ukowa, która zmieni świat i wywrze ogromny 
wpływ na życie człowieka. Już teraz jej rezulta- 
ty umożliwiają korzystanie z coraz mniejszych, 
lżejszych i tańszych produktów. Wkrótce ma 
zaś doprowadzić do powstania superpotężnych 





Premiera. 
KaDAUZUY 
GODZ. 20:45 








komputerów, niezwykle szybkiej komunikacji 
i skutecznych kuracji medycznych. Dzięki niej 
środowisko ma stać się czystsze, a ludzkie życie 
zwyczajnie łatwiejsze. 

Podczas gdy konwencjonalna technologia wy- 
korzystuje narzędzia i materiały, nanotechnolo- 
gia korzysta z atomów i molekuł, co czyni ją zu- 
pełnie niewidoczną dla ludzkiego oka. Obecnie 
znajduje ona wykorzystanie w ponad 250 arty- 
kułach codziennego użytku — od prezerwatyw 
po sprzęt komputerowy. Przyszłość należy do 
mikroskopijnych komponentów o rozmiarach 
liczonych w nanometrach 





dokument, Francja 2009, 4 x 51 min. Reżyseria: Jóróme 
Scemla, Charles Antoine De Rouvre. Kanał: PLANETE. Film 
z cyklu: NAUKA I TECHNIKA. Premiera: środy, 3 i 10 listopa- 
da 2010, godz. 20.45 





Od mikro do nano (1/4), Nano jest wszędzie (2/4), 
Nano w środku (3/4), Nano i wielkie obawy (4/4) 





rganizacja Slow Food powstała poniekąd 

dla żartu jako inicjatywa grupy ludzi chcą- 

cych ratować regionalne tradycje kulinarne 
przed dyktaturą hamburgera. Dziś jednak zupeł- 
nie na serio stara się zmieniać nawyki żywieniowe 
na całym świecie, a idei „wolnego jedzenia” odda- 
nych jest ponad osiemdziesiąt tysięcy ludzi w 45 
krajach. 
„Gdyby ktoś oznajmił, że różnorodność naszych 
pięknych włoskich miast ma zostać zniszczona, 
aby stworzyć przestrzeń dla nowoczesnej archi- 
tektury XXI wieku, to bez wątpienia usunięcie sta- 
rych budowli oznaczałoby utratę tożsamości, po- 
czucia własnej wartości oraz głęboką biedę ekono- 
miczną i kulturową” — mówi prezes Slow 
Food Carlo Petrini. Jako Włoch z krwi i kości, Petri- 
ni ceni sobie zarówno piękne miejskie pejzaże, jak 
i dobre jedzenie. To dzięki wysiłkom kierowanej 
przeż niego organizacji restauracje i piekarnie 


w wielu zakątkach Italii przypomniały sobie o pi- 
stacjach z Bronte, cytrynach z Sorrento czy pomi- 
dorach z San Marzano. Gdy te zaś wróciły do łask, 
odżyły także tradycyjne metody ich hodowli, 
a wraz z nimi lokalne społeczności. 

Slow Food ma na swoim koncie sukcesy także 
w Australii. Z inicjatywy ruchu powstała Bota- 
niczna Arka w Queensland, zajmująca się hodow- 
lą zagrożonych wyginięciem roślin z lasów desz- 
czowych z całego świata. W Melbourne urucho- 
miono zaś specjalny program szkolny informujący 
dzieci o pochodzeniu różnych produktów spożyw- 
czych. Pielęgnacja szkolnego ogródka i lekcje go- 
towania pomagają uchronić najmłodszych 
przed zgubnymi skutkami objadania się batonika- 
mi i chipsami. 





dokument, Australia 2003, 52 min. Reżyseria: Carlo 
Buralli. Kanał: PLANETE. Film z cyklu: SPOŁECZEŃSTWO. 
Premiera: niedziela, 7 listopada 2010, godz. 20.45 





zteroodcinkowy cykl „W przeddzień" to 
© skrót z 48 godzin przed pokazem mody Fen- 
di, Jeana Paula Gaultiera, Proenza Schouler 
i Soni Rykiel. Pokaz mody Soni Rykiel odbywa się 
z okazji 40-lecia pracy rudowłosej Francuzki. Ry- 
kiel jest zaangażowana tylko w większość spraw 
związanych z pokazem. Reżyser Loic Prigent fil- 
muje legendarną projektantkę, jej córkę Nathalie 
Rykiel i zarazem zarządzającą domem mody, a tak- 
że nowoprzyjętą dyrektor artystyczną Gabrielle 
Greiss. „Dynamika między tą trójką jest najlep- 
szym podsumowaniem, jak marka Sonia Rykiel 
funkcjonuje” — mówi słynna designerka. „Odda- 
łam pałeczkę, ale trzymam rękę na pulsie” 
Na 24 godziny przed pokazem Jeana Paula Gaul- 
tiera nic nie jest gotowe. Francuski projektant, 
znany ze strojów scenicznych dla Madonny i Kylie 
Minogue, cudem zdąża z dopasowaniem ubrań do 
modelek. Odcinek jest pełen momentów paniki, 


inspiracji z ostatniej chwili i prezentacji ego Gaul- 





tiera. Natomiast pokaz jak zwykle jest magiczny, 
a klientki zachwycone. 

Odcinek trzeci to opowieść o Proenza Schouler 
— dwóch młodych projektantach, którzy, choć osią- 
gnęli ogromny sukces, wciąż pną się na szczyt. Są 
świadomi, czego chcą, i zaangażowani we wszyst- 
ko, co goście zobaczą na wybiegu. W ich pokazie 
nie ma mowy o przypadkowości. To ich pasja i od- 
danie pracy tworzą magię tego spektaklu mody. 
Karl Lagerfeld projektuje w Mediolanie dla Fendi, 
najsławniejszego włoskiego domu mody od 1965 
roku. Jest tu dyrektorem kreatywnym. Nikt wcze- 
śniej nie sfilmował go pracującego dla tej jednej 
z najstarszych marek modowych na świecie. Dla 
Fendi Lagerfeld przygotowuje nową kolekcję futer 
i akcesoriów. 





dokument, Francja 2009, 4 x 52 min. Reżyseria: Loic 
Prigent. Kanał: PLANETE. Film z cyklu: SPOŁECZEŃSTWO. 





Sonia Rykiel (1/4), Jean Paul Gaultier (2/4), 
Proenza Schouler (3/4), Fendi (4/4) 
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Żywe trupy 
powracają. 

Po prawej: 
szeryf Rick 
Grimes (Andrew 
Lincoln) 
osaczony przez 
wygłodniałych 
zombie 







„Dla mnie najlepsze nie są te filmy o zombie, które epatują 
bryzgami krwi, przemocą i durnymi bohaterami. Dobre filmy 
o zombie pokazują, jak my, ludzie, jesteśmy popaprani" - mó- 
wi autor komiksu „Żywe trupy” Robert Kirkman, na podsta- 
wie którego powstał serial „The Walking Dead” (w Polsce 

w stacji Fox). 


Zdaniem Kirkmana dobre filmy o zombie to skłaniające do myślenia 
dramaty, które sprawiają, że „mamy wątpliwości co do naszego 
miejsca w społeczeństwie i pozycji społeczeństwa w świecie. Filmy 
podające w wątpliwość twierdzenie o »zdrowej tkance« naszego 
społeczeństwa”. 

Taki jest też ten serial. Opowiada historię policjanta Ricka Grimesa, 
który po strzelaninie trafia nieprzytomny do szpitala, a gdy się bu- 
dzi, znajduje się w świecie, w którym ludzie zamienili się w zombie. 
Niedobitki ocalałych próbują organizować się w tym świecie, wal- 
cząc o przetrwanie. „To jest jak dżuma czy jakaś biblijna plaga” 
— mówi Andrew Lincoln, który gra Ricka (brytyjski aktor znany 
m.in. z roli w „To właśnie miłość”). 

Rysownik Robert Kirkman, który komiks „The Walking Dead” rysu- 
je od 2003 roku (w USA ukazało się już 77 zeszytów), tłumaczy, że 
starał się pokazać, jak ludzie radzą sobie w sytuacjach ekstremal- 
nych i jak te zdarzenia ich zmieniają. „Bohaterami chciałem uczynić 
lustrzane odbicia waszych przyjaciół, sąsiadów, krewnych i was sa- 
mych” — dodaje. 

Zapytałem go też, skąd u Amerykanów taka fascynacja końcem 
świata i postapokaliptycznymi wizjami? „Media cały czas informują 
o końcu świata: wojnach, terroryzmie, globalnym ociepleniu, kry- 
zysie gospodarczym. Ja wykorzystałem akurat motyw zombie, ale 
przecież można snuć inne scenariusze zagłady” — mówi. 

Żonę policjanta Ricka Grimesa gra w „The Walking Dead” Sarah 
Wayne Callies, znana lepiej jako doktor Sarah Tancredi z serialu 








„Skazany na śmierć”. Jej zdaniem serial mówi praw- 
dę o nas: „Na co dzień tworzymy sobie te gówniane 
profile na Facebooku, udajemy kogoś w pracy, otacza- 
my się gadżetami i płytką rozrywką. Jednak co by się 
z nami stało, gdyby nagle zabrakło cywilizacji, kultu- 
ry, rządu oraz lodówek i telewizorów? Gdyby zabrać 
nam to wszystko, co uznajemy za oczywiste, i posta- 
wić nas w sytuacji ciągłego zagrożenia? Jak byśmy 
się zachowywali, jak wychowywali dzieci, co znaczy- 
łyby miłość i współczucie?”. 

Callies podkreśla, jak ważne było wykreowanie 
„prawdziwego” świata: „Widz musiał uwierzyć, że nie 
mamy sprzętu AGD, jesteśmy brudni, zmęczeni, spo- 
ceni, łazimy w błocie i w każdej chwili możemy zostać 
zaatakowani przez zombie. Musieliśmy ludziom 
sprzedać ten świat tak dobrze, żeby nie wyglądał gro- 
teskowo — jakieś zabawne trupy jęczące na trawniku 
przed domem”. 

„Nie gram tu jakiegoś bohatera kina akcji, który 
morduje z przyjemnością — dodaje Andrew Lincoln. 
— Czasem muszę zabijać ludzi, których znam, którzy 
w wyniku choroby stali się zombie, jednak ja wciąż 
myślę o nich jak o znajomych. Każde pociągnięcie 
za spust wiąże się z dylematami i załamaniem ner- 
wowym. Chciałem, żeby dla widza, który wczuje się 
w moją sytuację, te decyzje też były trudne i przy- 
gnębiające. Jeżeli już pokazujemy absurdalny świat 
zmarłych, to po to, aby zastanowić się, co znaczy być 
żywym”. 

Reżyserem serialu „The Walking Dead” jest Frank 
Darabont (m.in. „Skazani na Shawshank” i „Zielo- 
na mila”), a producentem Gale Anne Hurd (wyprodu- 
kowała m.in. „Terminatora” i drugą część „Obcego”). 
„Zdecydowaliśmy, że idziemy na całość i pokażemy 
na ekranie wszystko, co jest w komiksie, całą prze- 
moc, strach i zagrożenie, inaczej nie miałoby to sensu 
— mówi Hurd. — To odważny serial, ale nie mógłby być 
inny. Przemoc zmusza widza do zajęcia stanowiska 
— zrobiłbym to samo, czy nie?”. 

Poza ważkimi pytaniami o ludzką kondycję, to także 
spora dawka porządnego horroru: zombie atakujący 
ludzi, żywe trupy zaludniające skwery i parki w po- 
szukiwaniu jedzenia, strzelaniny, pościgi. Każdy fan 
gatunku będzie zadowolony. Q 
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OBRONCY 
Ź LAS VEGAS W mieście grzechu, Las Vegas, niełatwo jest być 


prawnikiem. Wszechobecna korupcja, wyuzdanie, morderstwa, rozboje, kradzieże. Tu gda- 
rzają się częściej miż gdziekolwiek indziej. Są jednak i tacy, którym trzeba pomóc, bo prawo 
obróciło się przeciwko nim. Ich właśnie broni zgrany duet prawników — tytułowi „Obrońcy” 







































Przebojowi, czasem aroganccy, sprytni, pewni f = 
siebie, profesjonalni, ale przede wszystkim naj- 4 
lepsi. Choć każdy z nich jest inny, razem tworzą 
zgrany zespół. Mowa o dwóch prawnikach, tytu- 
towych obrońcach — Nicku Morellim, w tej roli Ja- 
mes Belushi, oraz Pete'u Kaczmarku, którego gra 
Jerry O'Connell. Do zespołu należą także Lisa Ty- 
ler (Jurnee Smollett) młoda adeptka prawa, tuż 
po studiach, oraz Zoey (Tanya Fischer) — zabawna, 
lecz niezbyt mądra asystentka kancelarii 
Pete to przystojniak, lubiący hazard i gierki damsko-męskie. Piękne kobiety to 
jego słabość, nie potrafi się im oprzeć. Nick natomiast lubi sięgać po mocne 
trunki, ma też problemy małżeńskie. Panowie postanowili połączyć siły i za- 
tożyli kancelarię prawną. Razem zaciekle bronią swych klientów, całkowicie 
oddając się ich sprawom. 
Pierwsza sprawa kancelarii Morelli €r Kaczmarek związana jest z oskarże- 
niem młodego człowieka o morderstwo. Starając się bronić brata przed napa- 
dem, zastrzelił jednego z napastników. Sprawa nie jest jednak oczywista. Po- 
czątkowo wszystko przemawia na niekorzyść oskarżonego. Świadkowie wy- 
darzenia zeznają przeciw niemu, nie znajdując usprawiedliwienia jego 
działań. Morelli i Kaczmarek nie poddają się jednak. Udaje im się namówić 
młodą Latynoskę, by powiedziała, co tak naprawdę zaszło. Jej zeznania oka- 
zują się kluczowe dla sprawy. 
Serial o prawnikach, opowiedziany z przymrużeniem oka, nie musi być wcale 
drugą „Ally McBeal". Twórcy nie stawiają też na formę a la thriller — tak jak to 
robią „Układy” z Glenn Close w roli głównej. Producenci „Obrońców” znaleź- 
li swoją własną formułę na pokazanie pracy prawników, jednocześnie wplata- 


jąc w to umiejętnie dużą dawkę humoru. Trudno jest jednak jednoznacznie KZ 
CCKEAK 


AXN Ą | James Belushi w roli 


PONIEDZIAŁKI jednego z obrońców, 
Jic. ll 
ORZENI Nicka Morelliego 


sklasyfikować tę produkcję, łączącą w sobie elementy komedii, serialu oby- 








czajowego, czy serialu akcji 
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/ B1VŻB) wszystkie filmy w jednym FILMIE 
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93 ToyStory3'___"_ _" KMK * 
93 Camp Rock 2: Wielki 
_ finał _ Likdki 1) 
93DrHouse6 _____ Kulkalkaśki x 
93 Emma __ e %|*|* % BOB 
93 Flight of the Conchords 
sezon] __ KIKI 
94 Gorzkie mleko dkodkadkadkai 
94 Ostatnia piosenka __ Kiklkd 
94 Matnia, Wstręt ____ KAkdKIEJEE 
94 Pacyfik _ BEEBEDU 
34 The Runaways_ xk * * BOMI 
94 Green Zone * * * x MAM 
94 Pięknai Bestia ____KARIEJEIEI" 
94Śmieć .  .. MAMMA |. m 


95 Królik po berlińsku 
95 Seks w wielkim mieście £$ 11 | 
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95 Instynkt wilka ___HRERET" | 4 
5 | eT 
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TOY STORY 3 : i Buzza? 


USA 2010. Reżyseria: Lee 


Unkrich. Dystrybucja: CD Projekt. 





TOY STORY 3 
ZABAWKI 


W AKCJI 


j**|k|x|* 


Andy dorasta i wyjeżdża 
do college'u. Co stanie się 
[>| z bohaterami - jego za- 
bawkami? Czy paczka 
Chudego zostanie porzu- 
cona gdzieś na strychu lub, co gorsza, 
na śmietniku? Czy może mama An- 
dy'ego zaniesie je do pobliskiego 
przedszkola? Emocje mają bardziej 
mroczny charakter: niektóre z nowych 
postaci noszą w sobie traumę z prze- 
szłości (co stworzyło okazję do kolej- 
nych inspiracji: od kina gangsterskie- 
go po horrory z laleczką Chucky!). 
Trzecia część trylogii utraciła odrobinę 
z niewinności swoich poprzedników 
- film otwiera spektakularna sekwen- 
cja kina akcji, a pewien rozkoszny miś 
zostaje skazany na raczej wieczne (na- 





wet jeśli zasłużone) potępienie. Na 
szczęście mroczną stronę filmu re- 
kompensują, jak zwykle, humor i po- 
mysłowość scenarzystów, animato- 
rów, a nawet kompozytora piosenki 
„You've Got A Friend In Me” Ran- 
dy'ego Newmana, który w hiszpań- 
skiej wersji przeboju odsłania nową 
stronę osobowości Buzza. Podobnie 
jak w poprzedniej części sagi, w „trój- 
ce” na pierwszy plan wysuwają się 
tematy sentymentalne. Zabawki nie 
mogą funkcjonować bez miłości lub 
choćby odrobiny uwagi swojego wła- 
ściciela - tylko przy nim są szczęśliwe 
i spełnione. W tym sensie wszystkie 
części „Toy Story” sprawiają coś cu- 
downego: oto dziecko staje się emo- 
cjonalnym centrum świata, a nie tylko 
jednym z jego uczestników. W dodat- 
kach krótkometrażówka „Dzień i noc”, 
; komentarze, reportaże, „Dziennik po- 
- kładowy Buzza”. 








EIEJEJCJCE7 
CAMP ROCK 2: 
WIELKI FINAŁ 


(CAMP ROCK 2: THE FINAL JAM) 
USA 20100. Reżyseria: Paul Hoen. 
Dystrybucja: CD Projekt. 





KOLEJNY wakacyjny obóz roz- 
śpiewanej młodzieży. Kolejne 
wokalno-aktorskie próby trójki 
braci Jonas oraz ciemnowłosej 
gwiazdki wytwórni Disneya, 
Demi Lovato. Z tego grona 
najlepiej wypada Kevin Jonas, 
który ma w sobie zadatki na 
komika. Natomiast błaha histo- 
ria rywalizacji dwóch młodzieżo- 
wych obozów rockowych służy 
jedynie jako pretekst do wpro- 
wadzenia jak największej ilości 
scen muzycznych. Całość 

z pewnością usatysfakcjonuje 
wielbicielki „Jonas Brothers”. 
Jednak reszta widzów może 
mieć problemy z dotrwaniem 
do finału. W dodatkach teledy- 
ski oraz opcja karaoke „Śpiewaj 
z nami”. EC 


bomba! 


LIEICICIEI 
DR HOUSE SEZON 6 











(HOUSE M. D. SEASON 6) 
USA 2009-2010. 
Dystrybucja: TiM Film Studio. 


WSTĘP (pobyt House'a na od- 
dziale psychiatrycznym) może 
nieco zniechęcać, ale kiedy akcja 
powraca do szpitala w Prince- 
ton, serial nabiera rumieńców. 
To jeden z najlepszych jego se- 
zonów. House znowu jest tym 
samym cynicznym, pewnym 
siebie i apodyktycznym egocen- 
trykiem, ale do głosu dochodzą 
też cechy, o które go wcześniej 
nie podejrzewaliśmy. Potrafi 
współczuć, stać go nawet 

na poświęcenie (oczywiście, 

w pewnych, bardzo wąskich 
granicach, w końcu mówimy 

o TYM Housie). Dobrze też, że 
powrócił dawny skład jego asy- 
stentów. Tym bardziej że jeden 
z nich, Foreman, staje się na pe- 
wien czas bezpośrednim przeło- 
żonym House'a. EC 


PIERWSZA LIGA 


WIELKA BRYTANIA 2009. 
Reżyseria: Jim O'Hanlon. 
Dystrybucja: Best Film. 


NAJNOWSZA ekranizacja 
najbardziej pogodnej z powieści 
Jane Austen. Historia tytułowej 
bohaterki, która przeżywa 
pierwsze sercowe uniesienia, 

a także próbuje wyswatać 

(z miernym zresztą skutkiem) 
swoją przyjaciółkę, została wpi- 
Sana w obraz angielskiej pro- 
wincji z początków XVIII wieku. 
Jak zwykle w przypadku powie- 
ści Austen mamy do czynienia 
z barwną galerią postaci i ży- 
wym dialogiem. Może jednak 
przeszkadzać styl gry niektórych 
aktorów. Zwłaszcza Emma Ro- 
moli Garai jest zbyt współcze- 
sna w swoim sposobie bycia. 
Nie sprawdził się też pomysł 
przekształcenia powieści Austen 
w kostiumową komedię o woj- 
nie płci. EC 


Najbardziej japoński z japońskich reżyserów, tak 


mówią o Yasujiro Ozu jego wielbiciele. A są wśród 

nich Wim Wenders, Aki Kaurismiki i Jim Jar- 

musch, Firma Gutek Film przygotowała box DVD 
z najsłynniejszymi filmami Ozu. W skład kolekcji weszły 


„Kwiat równonocy”, „Dzień dobry”, „Jesienne 


e 


„Późna jesień , „Dryfujące trzciny” i „Tokijska opowieść”. 


FLIGHT OF THE 
CONCHORDS 
SEZON 1 


USA 2007. Dystrybucja: 
Galapagos. 





NIE MA TO jak męskie duety: 
Kabaret Starszych Panów, Flip 
i Flap, Starsky i Hutch. Bret i Je- 
maine, nowozelandzcy pasterze 
owiec, miłośnicy kobiet i gitar to 
duet doskonale śmieszny. Naj- 








|x|x|x|*|*) 


pierw nagrali płytę, potem zre- 
alizowali dla BBC audycję radio- 
wą, w końcu HBO zapropono- 
wało im nakręcenie serialu. 
Przygody dwójki nieudaczników 
w Nowym Jorku, gdzie bez po- 
wodzenia usiłują zrobić karierę 
muzyczną, jest mieszanką ab- 
surdalnego humoru i świetnych 
piosenek w niemal każdym sty- 
lu. Koniecznie. AZ 





—BARBARA KOSECKA 


— 
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GEO KIEIEJEJEJ © 
GORZKIE MLEKO OSTATNIA PIOSENKA MATNIA, WSTRĘT PACYFIK 
(LA TETA ASUSTADA) PERU/HISZ- __ (THE LAST SONG) USA 2010. (CUL-DE-SAC, REPULSION) WIELKA (PACIFIC) USA 2010. 


PANIA 2009. Reżyseria: Claudia Llosa. 
Dystrybucja: AP Mańana. 
WYBITNY, wstrząsający film pe- 
ruwiańskiej reżyserki Claudii Llo- 
sy. Brutalizm magiczny — z jednej 
strony trauma, jaką na psychice 
głównej bohaterki odciska woj- 
na domowa, tak że boi się ona 
mężczyzn i gwałtów, więc w swo- 
im łonie umieszcza ziemniaka. 

Z drugiej - magia zawarta w in- 
diańskich pieśniach, mitach i ob- 
rzędach mogących uleczyć zranio- 
ną duszę. Obserwujemy, jak bo- 
haterka, duchowo martwa, powoli 
wraca do życia — jak otwiera się 
na ludzi, miłość. Wiemy jednak, 
że świat zamożnej białej Limy nie 
będzie gościnny dla pogrążonej 

w bólu Indianki. Subtelno-brutal- 
ny film o potrzebie przebaczenia, 
dialogu i zabliźnienia ran. SŁ 





ZUW 
THE RUNAWAYS 





USA 2009. Reżyseria: Floria Sigi- 
smondi. Dystrybucja: Monolith. 
JEŚLI ŻYJESZ w przekonaniu, 
że hegemonia mężczyzn 

w rock'n'rollu jest niewzruszona, 

a do tego naturalna, lepiej zobacz 
ten film. Historia The Runaways 

— pierwszej kapeli złożonej tylko 

z dziewczyn, które w połowie 

lat 70. podbiły pół świata, ma 

w sobie wszystkie elementy rocko- 
wego mitu: alkohol, narkotyki, seks 
i cynizm zachłannych menadżerów. 
Ale jest w niej też druga strona: 
rockowa energia i miłość do grania. 
No i jest Joan Jett (Kristen Ste- 
wart) — pierwsza riot grrrl. Czysta 
inspiracja. Dziewczyny, do gitar! 42 


Reżyseria: Julie Anne Robinson. 
Dystrybucja: CD Projekt. 

ZNANA DOTYCHCZAS ze swo- 
ich wokalnych prób Miley Cyrus 
postanowiła udowodnić, że drze- 
mie w niej także aktorski poten- 
cjał. A opowieść o trudnych rela- 
cjach zbuntowanej nastolatki i jej 
ojca, który odchodzi od rodziny, 
miała w tym pomóc. Jednak 
efekt okazał się mało satysfak- 
cjonujący zarówno dla widza, jak 
i chyba dla samej Cyrus. Film to- 
nie bowiem w melodramatyczno- 
-patetycznych oparach (efekt krę- 
cenia według powieści Nicholasa 
Sparksa), a Miley Cyrus kiepsko 
radzi sobie z rolą. Jasnym punk- 
tem „Piosenki” jest Greg Kinnear 
jako ojciec. W dodatkach wywia- 
dy i teledyski. EC 





KIEJEJEJ O 7 
GREEN ZONE 


BRYTANIA 1965-1966. Reżyseria: 
Roman Polański. Dystrybucja: Mayfly. 
DWA FILMY, które Polański na- 
kręcił w Wielkiej Brytanii wkrótce 
po wyjeździe z Polski. W „Matni” 
bawi się kinem gangsterskim. Hi- 
storia dwóch gangsterów, którzy 
po nieudanym skoku szukają 
schronienia na prawie bezludnej 
wyspie, ma formę groteski. Z ko- 
lei „Wstręt” jest zapisem schizo- 
frenii paranoidalnej. Główna bo- 
haterka (jedna z najlepszych ról 
Catherine Deneuve) coraz bardziej 
poddaje się chorobie, a otaczający 
ją świat wydaje się coraz bardziej 
zdeformowany. Polański dla 
„Wstrętu” wybrał sugestywną 
konwencję horroru, a źródłem 
grozy uczynił irracjonalne zacho- 
wanie swojej bohaterki. EC 





smonna © 
PIĘKNA I BESTIA 


Reżyseria: Jeremy Podeswa i in. 
Dystrybucja: Galapagos. 
TELEWIZYJNA produkcja firmo- 
wana przez Stevena Spielberga 

i Toma Hanksa. To zrealizowa- 

na za 150 mln dolarów kronika 
amerykańskich działań na wy- 
spach Pacyfiku podczas wojny 

z Japonią. Nie brakuje spektaku- 
larnych scen masowych, ale mini- 
serial wypełniają także indywidu- 
alne dramaty. Na wojnę patrzymy 
bowiem oczami m.in. młodych 
szeregowców. Wydźwięk „Pacyfi- 
ku” jest rzecz jasna proamerykań- 
ski, ale serial stara się zachować 
bezstronność. Nie ma hurrapa- 
triotyzmu, wojna nie jest męską 
przygodą, a okrucieństwo prze- 
plata się z heroizmem u żołnierzy 
obu walczących stron. BC 





EIEJEIEJCIEJ 
ŚMIEĆ 





USA 2010. Reżyseria: Paul Greengrass. 
Dystrybucja: TiM Film Studio. 

W ZNISZCZONYM IRAKU 
amerykański oficer (Matt Damon) 
szuka nieistniejącej broni masowe- 
go rażenia. A angielski reżyser 
Paul Greengrass nie ukrywa swoje- 
go krytycznego nastawienia do tej 
wojny. Jednak polityczne akcenty 
przybierają w jego filmie irytująco 
agitacyjną formę, bo grany przez 
Damona bohater nie mówi, ale 
płomiennie przemawia. „Green Zo- 
ne” lepiej sprawdza się jako spi- 
skowy thriller. Greengrass korzysta 
z doświadczenia zdobytego 

przy cyklu o Bournie. W „Green 
Zone” zastosował podobny styl 
narracji i filmowania. EC 


(BEAUTY AND THE BEAST) 

USA 1991. Reżyseria: Gary Trousdale, 
Kirk Wise. Dystrybucja: CD Projekt. 

W TEJ KLASYCZNEJ BAJCE 
filmowcy z wytwórni Disneya 
znaleźli tak lubiane przez nich wy- 
chowawcze przesłanie — liczy się 
piękno wewnętrzne, a nie ze- 
wnętrzne. Jednak bez obaw, dy- 
daktyzm nie jest ostentacyjny, 

a sam film to jedna z najlepszych 
produkcji wytwórni. Bajka o Bestii 
zakochanej w pięknej dziewczynie 
stała się musicalem, nakręconym 
z rozmachem i humorem, z wpa- 
dającymi w ucho piosenkami 

i sympatycznymi bohaterami. 
„Piękna i Bestia” wraca na pły- 
ty DVD po cyfrowej obróbce. £5C 


(ZIFT) BUŁGARIA 2008. Reżyseria: 
Jawor Gardiew. Dystrybucja: Epelpol. 
BUŁGARSKI DRAMAT z ele- 
mentami komedii satyrycznej i kry- 
minału. A mówiąc inaczej, świetny 
przykład prawie w Polsce nieznanej 
kinematografii. Opowiedziana w kli- 
macie groteski historia młodego 
mężczyzny, który trafił do więzie- 
nia, nim Bułgaria dołączyła do kra- 
iny komunistycznej szczęśliwości, 

a odzyskuje wolność, gdy jedyny 
słuszny ustrój święci triumfy, może 
być w pełni zrozumiała jedynie dla 
tubylców byłego bloku, a najlepiej 
takich, którzy czytywali za młodu 
Hłaskę i Jerofiejewa. Ale i młodsi 
poczują się usatysfakcjonowani, bo 
to naprawdę dobry film. MN 
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„GA KEBEDE - HAWKINS 
CELIOC EIEJEJEJEJ 
KROLIK , SEK$ W WIELKIM z 
PO BERLINSKU MIEŚCIE 2 LIBAN kwiat 
POLSKA/NIEMCY 2009. (SEX AND THE CITY 2) (LEBANON) IZRAEL 2009. = 
Reżyseria: Bartosz Konopka. USA 2010. Reżyseria: Michael Pa- Reżyseria: Samuel Maoz. pustyni 
Dystrybucja: Agora/ Otter Films. trick King. Dystrybucja: Galapagos. Dystrybucja: AP Mańiana. z 
CHOĆ NAŚLADUJE filmy OGLĄDAJĄC pierwszą część, _ KOLEJNY izraelski film o ab- rem 
przyrodnicze, „Królik po wydawało się niemożliwe, że surdzie wojny. Tym razem wraz "WIAMSOLRIE 

i Ustka Ba 


berlińsku”, nie jest opowieścią 


można ten film - oparty na 


z czwórką bohaterów siedzimy 





ony 





sklep filmowy 





j ulubi 





poleca filmowe nowości: 





o zwierzętach, lecz o ludziach. _ słynnym serialu HBO - zrobić przez cały film we wnętrzu (=) 
Przestrzenie między kolejnymi _ gorzej. A jednak. Druga część czołgu, który najeżdża Liban =) 
fragmentami muru berlińskie- _ jest koszmarna — zły scena- w 1982 roku. Wrażliwi młodzi „ 
go opanowane zostały przez riusz, złe dialogi, źle zagrany, ludzie muszą się zamienić SB Om 


króliki, ale Bartek Konopka 

i współscenarzysta Piotr Ro- 
sołowski sięgnęli po tę opo- 
wieść, by z pomocą ironiczne- 
go komentarza autorstwa 
Michała Ogórka towarzyszą- 


a do tego zupełnie nieśmiesz- 
ny. Nasze nowojorskie bohater- 
ki lecą do... Abu Zabi w Zjed- 
noczonych Emiratach Arab- 
skich, gdzie mają różne „przy- 
gody” z mężczyznami w hotelu 


w maszynki do zabijania 

- czołg ma jechać i strzelać, 
liczy się wyłącznie pociąganie 
za spust. Tymczasem we wnę- 
trzu maszyny trwa piekło: po- 
za klaustrofobią, smrodem 


ROBI 
cego archiwalnym zdjęciom, i klubie. Naprawdę nie wiado- i gorącem przerażeni młodzi PATTINSON 
w świeży sposób powiedzieć mo, po co. Coś, co kiedyś było żołnierze walczą o zachowanie Twój” 
coś na męczony już wielokrot- _ przełomowe, kultowe i odważ- resztek człowieczeństwa (no zawie 
nie temat „życia w komunie”. ne, teraz jest nudne i błahe. i własnego życia). Dla chłop- BYĆWIEUOGA ać 


Film zdobył nominację do 
Oscara. Uzupełnieniem płyty 
jest książka, w której znajdzie- 
cie m.in. historię muru pióra 
Michała Ogórka, fotosy, wy- 
wiady z twórcami filmu, wy- 
bór recenzji. KP 


To koniec seksu w wielkim mie- 
ście. Trzeba szukać jego no- 
wych form, w nowych miej- 
sach. Z Carrie Bradshaw, nie- 
stety, już się nie da. SZ 





ców wychowanych na „Czte- 
rech pancernych” wreszcie re- 
alistyczne spojrzenie na życie 

w tanku. Złoty Lew na festiwa- 
lu w Wenecji. SŁ 





INSTYNKT 


VARG VEUM 


n 
| 
| WILKA 
| 


KONIECZNIE 


DDEIAĆ LAI 


(VARG VEUM) 
NORWECGIA/SZWECJA/NIEMCY 2007-2008. 
Reżyseria: Erik Richter Strand i in. Dystrybucja: Blink. 


* * * * x 


COLE EEEE CECK COME 
Nakręcony wyraźnie na fali popularności 

A EE O CWCC EMOS EWA 
wał 13 milionów euro i jest najdroższą norwe- 
ską produkcją. Jej główny bohater to prywat- 
WAGOWA CUENENUEWOCEWI CEA A 
WSEIZ ZKEWNCICKICZJECENEN 
Miejscem akcji jest natomiast Bergen, położo- 
ne w malowniczych, górsko-morskich plene- 
rach rodzinne miasto pisarza. A właściwie to 
LIELYCEC CEL OOAIESCYA ZWOJE 
CCUŁZ NACE CYCWECUEIORSCCJ ECU 
WWIE COWŁCACNCOCKASOCENIE 
piętno w duszy. Rzeczywiście, na ekranie 

LEJ CZE COSI CIE TCZCYLNCSCYA 
pieczne. Sprawy, których podejmuje się Veum, 


WOCEOAWYSZIELWIONO CA O"LYASCH 
alesen nie boi się krytycznie patrzeć na swoich 
rodaków. Mówi o ich ksenofobii i uprzedze- 
niach rasowych. Veum prowadzi więc śledztwo 
w sprawie zamachu na prawicowego polityka 

i szuka mordercy mężczyzny, który chciał zmie- 
nić płeć. Jednak nie zagadki kryminalne są naj- 
OSOZ CME TWAZC CYNY) 
bohater. Jak większość skandynawskich de- 
tektywów, ma alkoholową przeszłość, lewico- 
Wo acje| OEWIUCZAZS CY ZLUCHEZJE 
kastyczne poczucie humoru. Sami Norwego- 
WELSEOP CY WIENEWUEK CJ 

WEW EWUENCHYCUCWZCYJ ROWE) 
LOZUCACEKELCUCIOCH 
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DOBRE KINO O ŻYDACH 


8. Warszawski Festiwal Filmów o Tematyce 
Żydowskiej odbędzie się w dniach od 

23 do 28 listopada w Warszawie — w Kino- 
tece w Pałacu Kultury i Nauki oraz w Świcie 


na Targówku. 


Tegoroczny festiwal dedykowany jest Paulowi Mazursky'emu, 
amerykańskiemu reżyserowi, aktorowi, scenarzyście i producento- 
wi filrmowemu, który zostanie laureatem Honorowej Kamery 
Dawida. W jego retrospektywie będzie można zobaczyć 
„Moscow on the Hudson” z Robinem William- 
sem, „Tempest” z Johnem Cassavetesem czy „Bob 





m.in. 


and Carol and Ted and Alice”. 


Festiwal zaprezentuje najnowsze produkcje o tematy- 
ce żydowskiej nagradzane na festiwalach całego świa- 





„Ajami” 


ta, w tym polską premierę nominowanego w 2010 roku do Osca- 

ra za Najlepszy Film Nieanglojęzyczny „Ajami”. Ten izraelski dra- 
mat nagrodzony przez Izraelską Akademię Filmu, wyróżniony 

w Cannes i nominowany do Europejskiej Nagrody Filmowej 

opowiada historię rodziny uwikłanej w konflikt z mafią, 
która pragnie zniszczyć ich szczęście. Z kolei Czeskiego 
Lwa zdobył „Protektor” w reżyserii Marka Najbrta. Je- 

go akcja rozgrywa się w Czechosłowacji podczas Il woj- 

ny światowej. 


NAJMNIEJSZE PROJEKCJE ŚWIATA 


To wyjątkowe pokazy oraz 
rozmowy m.in. z reżyserami, akto- 
rami, scenografami czy kompozy- 
torami, w których uczestniczyć bę- 
dzie mogło jedynie 10 kinomanów 
wybranych drogą losową. Chętni, 
którzy chcą wziąć udział w tym nie- 
powtarzalnym przedsięwzięciu, 
będą mogli zgłaszać się mailowo 
oraz SMS-owo. 

6 listopada o godz. 12.00 zaprasza- 
my do Kina Atlantic na projekcję 
i spotkanie z twórcami filmu 
„Skrzydlate świnie” (dystr. ITI Ci- 
nema): scenarzystą Domanem No- 
wakowskim oraz aktorami: Paw- 
łem Małaszyńskim i Olgą Bołądź. 


ORGANIZATOR PARTNERZY 








W filmie brawurowo zagrali: Paweł 
Małaszyńki, Cezary Pazura, Olga 
Bołądź, Karolina Gorczyca, Piotr 
Rogucki i Agata Kulesza. „Skrzy- 
dlate świnie” to drugi po „Odzie 





do radości” film Anny Kazejak, 
obiecującej scenarzystki i reżyserki 


młodego pokolenia. 


Wyślij SMS-a o treści „kino” 
na nr 72480 (cena 2,44 zł 
brutto) i wygraj spotkanie 

z twórcami filmu 
„SKRZYDLATE ŚWINIE"! 

Po projekcji 10 osób będzie 
mogło spotkać się z twórcami 
w The Pictures art bar cafe 
przy ul. Chmielnej 26. 


HIM GzemD SU  GuKNANNEWAK 
cam)  MAMARI 





iplex__ FESTIWAL FILMÓW ROSYJSKICH 
„SPUTNIK NAD POLSKĄ” NA IPLEX. PL 


W tym miesiącu na widzów iplex. pl czeka wspaniała okazja spotkania z kinem rosyjskim, 
prezentowanym w ramach internetowej edycji Festiwalu Filmów Rosyjskich „Sputnik 


nad Polską”. 


Sputnik nadleci po raz kolejny, przywożąc ze sobą najlepsze produkcje kina rosyjskiego. Festiwal w ramach edycji 
na iplex. pl potrwa od 4. do 14. listopada. W czasie tej wyjątkowej imprezy iplex.pl przedstawi widzom cieszące się 


4 





„Lecą żurawie” 


FOTO: MAT. PRASOWE 


a także filmy z gatunku nowej fali 


największą popularnością produkcje prezentowane podczas poprzednich edycji festiwalu (20 tytułów!) oraz zapro- 
ponuje filmy nowe, które obowiązkowo musi poznać każdy entuzjasta dobrego kina ze Wschodu. Przed nami bez- 
płatne pokazy zarówno klasyki, jak choćby: „Moskwa nie wierzy łzom”, „Lecą żurawie”, „Dworzec dla dwojga”, 
Ładunek 200”, „Podróż ze zwierzętami domowymi” czy „Wygnanie”. 
Wszystkich, którzy już kochają rosyjskie kino oraz tych, którzy chcieliby się w nim zakochać, zapraszamy na wyjąt- 
kową podróż ze Sputnikiem na iplex.pl. 


„Ładunek 200” 











a Więcej informacji na stronie www.sputnikfestiwal.pl 2 także www.ipiex.pl - 






ADRES REDAKCJI: 
ul. Domaniewska 39a; 02-672 Warszawa 
tel.: (022) 529 1 00; faks: (022) 529 11 01 


www.film.com.pl 


REDAKTOR NACZELNY: 
Jacek Rakowiecki 
jrakowieckiGfilm.com.pl 


SEKRETARZ REDAKCJI: 
Agnieszka Niemojewska 


aniemojewskaGfilm.com.pl 


DYREKTOR ARTYSTYCZNY: 
Marek Trojanowski 


mtrojanowskiGfilm.com.pl 


GRAFIK: 
Mariusz Kamil Trocewicz (DTP) 


mtrocewiczGfilm.com.pl 


FOTOEDYTOR: Dagmara Trocewicz 
dtrocewiczGifilm.com.pl 


ZESPÓŁ: Elżbieta Ciapara eciaparaGfilm.com.pl 
Sebastian Łupak slupakGfilm.com.pl 
Anita Zuchora azuchoraGfilm.com.pl 


STALE WSPÓŁPRACUJĄ: 
Darek Arest, Zbigniew Banaś, 

Marzena Baranowska, Andrzej Dudziński, 
Łukasz Dziatkiewicz, Jaga Kolawa, 
Łukasz Maciejewski, Łukasz Muszyński, 
Marcin Niemojewski, Karolina Pasternak, 

Ola Salwa, Jakub Socha, 

Michał Walkiewicz, Katarzyna i Jacek Wasilewscy, 
Mariola Wiktor, Andrzej Zwaniecki, 
Bartosz Żurawiecki 


OBRÓBKA ZDJĘĆ: Andrzej Swat 


WYDAWCA: 


MEDIA POINT GROUP SP. Z O.O. 
Wydawca tytułu, spółka Media Point Group, 
jest częścią Platformy Mediowej 
Point Group S.A. 


POINT GROUP 


PLATFORMA MEDIOWA 





GPW: POINTGROUP (PGM) „że: „ 
www.point-group.pl 


ADRES WYDAWCY: 
Jerozolimskie Business Park 
Al. Jerozolimskie 146 c; 02-305 Warszawa 
tel.: (022) 347 50 00; faks: (022) 347 50 01 


PREZES ZARZĄDU: 
Michał M. Lisiecki 
WICEPREZES ZARZĄDU: 
Robert Pstrokoński officeQ)point-group.pl 


BIURO REKLAMY: 
Marzena Nienałtowska (Traffic Manager) 
m.nienaltowskaGpoint-group.pl 
tel.: (022) 348 28 46 
MARKETING I PROMOCJA: 
Monika Łuczak m.luczakQ)point-group.pl 
tel.: (022) 347 51 46 
PRENUMERATA (KRAJOWA): 
prenumerataG)point-group.pl 
tel.: (022) 529 TI 00 
(022) 529 12 10 
DYSTRYBUCJA: 
Paweł Gago dystrybucjaQ)point-group.pl 


NAKŁAD KONTROLOWANY u A A r 


Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych 








i archiwalnych numerów czasopisma po cenie innej niż wy- 
drukowana na okładce jest działaniem na szkodę wydawcy 
i skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną. 
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:NERGIA FILMOWEJ EUROPY 


towarzyszenie "Łódź Filmowa”, 

rząd Miasta Łodzi i Urząd Marszałkowski Województwa Łódzkiego 
olski Instytut Sztuki Filmowej, 

iędzynarodowy Fundusz Wyszehradzki oraz 

iowarzyszenie Filmowców Polskich 

:praszają na: 


V Forum Kina Europejskiego Cinergia w Łodzi 
-12 listopada 2010) 


ww.cinergiafestival.pl 
no Bałtyk - Helios, Filharmonia Łódzka, Cinema City Manufaktura, 
no Charlie, Kino Polonia, Kino ŁDK, Kino Kinematograf 


iejsca towarzyszące: 
ytwómia, Pub Łódź Kaliska, PWSFTviT 


iejsca replik Festiwalu CINERGIA od 8 do 28 listopada 
dańsk, Katowice, Gorzów Wlkp, Białystok, Wrocław, Piotrków Tryb., 
sole, Radom, Skierniewice, Radomsko, Warszawa, Kraków, Poznań 


JANIZATORZY 
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PAWEŁ T. FELIS 
BARBARA HOLLENDER 
ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
MAGDALENA MICHALSKA 
ANITA PIOTROWSKA 
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MAŁGORZATA SADOWSKA 
JACEK SZCZERBA 
JANUSZ WRÓBLEWSKI 
ANITA ZUCHORA 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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SCENARIUSZ HUCK-BOTKO : ANDREW GUI 
REŻYSERIA DANIEL STAM 





STRIKE ENTERTAINMENT AND STUDIOCANAL PRESENT AN ARCADE PICTURES PRODUCTION 
THE LAST EXORCISM” CASTING BY LAUREN BASS Music By NATHAN BARR EpiToR SHILPA KHANNA 
PRODUCTION DESIGNER ANDREW BOFINGER DIRECTOR OF PHOTOGRAPHY ZOLTAN HONTI 
CO-PRODUCERS PATTY LONG GABRIELLE NEIMAND EXECUTIVE PRODUCERS HUCK BOTKO ANDREW GURLAND 
PHIL ALTMANN RON HALPERN PRODUCED By ERIC NEWMAN ELI ROTH MARC ABRAHAM THOMASA. BLISS 
WRITTEN BY HUCK BOTKO sANDREW GURLAND. DIRECTED By DANIEL STAMM 
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a ly kogo zabierzesz do kina? 


Teraz możesz zabrać, kogo tylko chcesz. Jeśli jesteś w Orange, 
możesz mieć dwa bilety w cenie jednego — wystarczy, że wyślesz SMS 
o treści FILM pod nr 241. 

Oferta ważna w każdym kinie Cinema City (nie dotyczy filmów 3D). 
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